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B
iseksualna posłanka Lewicy 
dołączyła do Polski 2050 
Szymona Hołowni, który 

z zachwytem ogłasza, że to „ jedna 
z najlepszych postaci w polskiej po-
lityce”. O co w tym chodzi?

Poszukiwania nowego lidera 
opozycji trwają w najlepsze. Część 
środowisk medialno-biznesowo-
-politycznych nie rezygnuje z Szy-
mona Hołowni, obserwując coraz 
poważniejsze problemy Rafała Trza-
skowskiego. Pompowanie sondaży, 

kreowanie wizerunku, pozy-
skiwanie sojuszników i fun-

duszy wskazują na daleko 
zakrojone plany nowej siły 
politycznej, której cele 

wymierzone są bardzo 
wysoko. Hołownia ma 

być projektem nie 
tylko politycznym. 

Jest projektem 
społecznym, 

rozszerzają-
cym zasięg 
tzw. Kościoła 

otwartego 
i zmieniają-

cym sposób my-
ślenia opinii pub-

licznej na lewicowy. 
Ostatni transfer pokazuje, 

w którą stronę zostanie popro-
wadzona ideologiczna narracja 
nowego bytu.

„Bardzo cieszymy się z tego, 
że Hanna Gill-Piątek zdecy-
dowała o dołączeniu do Sto-
warzyszenia Polska 2050, 
inicjując w ten sposób two-
rzenie trzeciego �laru naszego 
ruchu. Zasilając swoją wiedzą 
naszą »głowę«, a wrażliwością 
nasze »serce«, stała się naszymi 

pierwszymi »rękoma«, czyli siłą 
polityczną, aktywną w parla-

mencie. Haniu, gorąco witamy 
Cię na pokładzie!” – napisał Ho-

łownia na Twitterze. 
I choć wydarzenie można by 

uznać za marginalne, bo w tej czę-
ści opozycji takie przejścia i koali-

cje są dosyć powszechne, warto zwró-
cić uwagę na to, jaka to „wrażliwość” 
tak cieszy Hołownię. Kilka miesięcy 
temu Hanna Gill-Piątek wystąpiła 
wspólnie z Anną Marią Żukowską 
z SLD na okładce pisma LGBT, ogła-
szając swoją biseksualną orientację. 
„Gdy startowałam w 2015 r., organi-
zacja Miłość Nie Wyklucza zapytała 
mnie o coming out i przez chwilę 
zastanawiałam się tylko, czy jestem 
bardziej �eksi czy bi. Licząc czas 
spędzony w związkach, to bardziej 
�eksi (sporo więcej czasu spędziłam 
w związkach z mężczyznami), a licząc 
po ilości spotkań, randek, fascynacji 
– to bi. Miałam też pewne obiekcje, 
czy będąc bi i w związku z mężczyzną 
mogę reprezentować społeczność 
LGBTI. Stwierdziłam jednak, że nie 
będę kombinować. Zawisłam więc 
jako osoba biseksualna na stronie 
MNW” – mówiła w wywiadzie dla 
„Repliki”. Zwolenniczka aborcji na 
żądanie, nieustannie atakująca Koś-
ciół i powielająca skrajnie lewicową 
propagandę ma dziś zasilić swoją wie-
dzą, wrażliwością i siłą szeregi stowa-
rzyszenia Polska 2050. Zwolennicy 
złowieni na katolicki lep poddani zo-
staną ideologicznej obróbce. Niektó-
rzy nawet nie zdążą się zorientować, 
że mają do czynienia de facto z lewi-
cową myślą, owiniętą dla niepoznaki 
pseudokatolicką folią.

Szymon Hołownia powoli zbiera 
żołnierzy do swojego ideologicznego 
wojska. Idzie szeroko. Jego mentalny 
synkretyzm jest w stanie pomieścić 
wszystko, jak przystało na reprezen-
tanta Kościoła otwartego. Łączy życie 
sakramentalne z pochwałą ideologii 
LGBT+ i milczącą akceptacją profana-
cji. Niektórzy upatrują w tym duże na-
dzieje. Czymś trzeba przecież zmięk-
czyć katolicki beton głosujący na PiS. 
A skoro nie da się z katolickiego spo-
łeczeństwa całkowicie wyeliminować 
Kościoła, trzeba zastąpić go zideologi-
zowanym substytutem, który pozwoli 
realizować kolejne etapy kulturowej 
rewolucji. 

Marzena Nykiel 

Lewica w pseudokatolickiej folii
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Podczas Forum Ekonomicznego 
w Karpaczu z oczywistych powo-

dów bardzo dużo mówiono o Białorusi. 
Pytano m.in. o przyszłość gospodarczą 
naszego sąsiada. W tym kontekście sporą 
furorę zrobiła informacja, że swoją po-
moc w reformowaniu białoruskiej gospo-
darki zaoferował Leszek Balcerowicz. 
Prawdziwi przyjaciele Białorusi reago-
wali zgodnie: „Niech Bóg broni”. Bo 
przecież zamknąć fabryki i wysłać ludzi 
na bezrobocie to każdy głupi potra�. 

 Wypędzona z Białorusi kandy-
datka na prezydenta Swiatłana 

Cichanouska otrzymała w Karpaczu na-
grodę specjalną. Przyjechała w obstawie 
o�cerów SOP i wygłosiła wzruszające 
przemówienie, w którym mówiła, żeby 
widzieć nie ją, ale prześladowanych. Sala 
nagrodziła ją owacją na stojącą, a szef 
Polskiego Instytutu Spraw Międzynaro-
dowych Sławomir Dębski porównał ją do 
Gandhiego i nazwał, ku zaskoczeniu 
wielu, „prezydentem elektem”. Cóż, 
można mieć nadzieję, że wiemy, co ro-
bimy i że to wciąż polityka, a nie tylko 
słuszne emocje.

Sama Cichanouska w czasie jednej 
z dyskusji na forum podkreślała, 

że w białoruskim buncie nie chodzi 
o geopolitykę, nie chodzi o Rosję, nie 
chodzi o Europę. Tu chodzi – przeko-
nywała – o wstręt do ordynarnego oszu-
stwa wyborczego i o odrazę do państwa, 
które bije swoich obywateli. Z kolei 
starzy opozycjoniści opowiadają, że li-
derzy obecnych protestów bardzo nie 
chcieli, by ich symbolem stała się biało-
-czerwono-biała �aga, ale nie byli w sta-
nie tej fali zatrzymać. Ale cóż, przy ta-
kiej skali protestów każdy widzi to, co 
chce widzieć.

Krzysztof 

Bosak 

odniósł się do 
kwestii noszenia 
maseczek. „Jak 
gdzieś trzeba te 

maseczki założyć, 
w sklepach czy 

środkach transportu, to 
zakładam. […] I powiem 
szczerze, da się do tego 

przyzwyczaić. Zdaję sobie 
sprawę, że są osoby, które 

tego nienawidzą. Rozumiem 
te osoby” – mówił kandydat 
Konfederacji na prezydenta. 

Rozpętała się burza, bo dla wielu 
prawicowców maseczki oznaczają 

tresurę, więc ktoś, kto mówi, że 
można się do nich przyzwyczaić, 

jest po drugiej stronie. Bosak musiał 
wykonać odwrót: „Niepotrzebnie to 

powiedziałem. Ubolewam, że to jedno 
zdanie przyćmiło odbiór całej reszty” – 

zapewnił. W dłuższej perspektywie to się 
musi rozpaść. Może nawet już się rozpada.

Forum Ekonomiczne – które z po-
wodu epidemii odbyło się w Kar-

paczu, a nie w Krynicy – było dużo mniej-
sze i skromniejsze niż zazwyczaj, ale też 
wyjątkowo ciekawe. Z politycznego 
punktu widzenia warto zwrócić uwagę 
na spokojne i koncyliacyjne zachowanie 
polityków opozycji. Słuchali argumen-
tów, przedstawiali swoje, nie wmawiali 
światu, że demokracja umiera. Czy to 
tylko incydent, czy znak, że po kolejnych 
przegranych wyborach coś pękło, coś się 
skończyło? Oby, Polska potrzebuje 
chwili wytchnienia.

Wiele osób jadących do Karpacza 
z różnych stron Polski zwracało 

uwagę, że o ile plakatów Andrzeja Dudy 
już nie widać, o tyle Trzaskowski wciąż 
atakuje i z wielkich billboardów przy au-
tostradach, i z małych plakatów na polu 
kukurydzy. Trauma po porażce w jakiejś 
mierze tłumaczy niechęć do sprzątania 
po kampanii, ale idzie jesień i za chwilę 
te plakaty rozpadną się na kawałki, za-
śmiecając naszą piękną Polskę. A Trza-
skowski już chyba dość nabrudził.

Ścieki z Warszawy popłynęły na 
północ, ale samorządowi kumple 

Trzaskowskiego nie tylko nie mają pre-
tensji, lecz są bliscy wdzięczności za ubo-
gacenie Wisły. „Troszczymy się o Gdańsk 
zawsze! Uwzględniając stopień rozcień-
czenia, korzystny wpływ tamy we Włoc-
ławku oraz przebiegające w Wiśle procesy 
samooczyszczania – wpływ sytuacji awa-
ryjnej dla wód rejonu Gdańska będzie 
pomijalnie mały” – ogłosiła Aleksandra 
Dulkiewicz, powołując się na ekspertyzę 
prof. Czerwonki. Wychodzi na to, że 
Czajka jest w ogóle niepotrzebna. Może 
Trzaskowski powinien iść w tę stronę? 
Warszawski wyborca to kupi.

eprasa.pl c95d606c84
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Tym bardziej że i inne fakty świadczą na ko-
rzyć Wisły ubogaconej ściekami. „Zleciliśmy 

sekcję ryb znalezionych na brzegu Wisły w Ło-
miankach. Badania nie wykazały, aby przyczyną 
śnięcia mogła być awaria i zrzut ścieków” – ogłosił 
na konferencji wiceprezydent Warszawy Robert 
Soszyński. Rzeczywiście, wzdęte brzuchy ryb od 
początku jasno wskazywały, że zdechły one po pro-
stu z przejedzenia.

Sam Trzaskowski staje się coraz bardziej bez-
czelny. „Polska polityka może być inna. Gdy-

bym w to nie wierzył, właśnie ogłaszałbym start 
strony z licznikiem ścieków płynących do Wisły za 
kadencji Lecha Kaczyńskiego, a nie start nowego 
ruchu” – napisał w mediach społecznościowych. 
Widać, że licznik, który pojawił się teraz, nie spra-
wił mu przyjemności. Trzaskowskiego nie zmie-
nimy, ale nigdy dość powtarzania: Lech Kaczyński 
nie przylepiłby szyby w drzwiach taśmą klejącą ani 
nie zalałby cieknących rur betonem. Nie lubił 
badziewia.

Prezydent stolicy nie kryje też niezadowole-
nia, że tym razem musi zapłacić za budowę 

mostu pontonowego. „Rząd od tego jest, żeby po-
magać. Tam, gdzie powinien pomóc, chce wysta-
wić rachunek” – przekonuje. O oszczędnościach 
ani słowa. Tymczasem w lipcu – a więc już po wy-
buchu pandemii, gdy było jasne, że idą ciężkie czasy 
– zdecydował o wydaniu 280 tys. zł na projekt o na-
zwie „Inwazja klaunów – I Europejski Festiwal 
Klaunady”. W sumie pasuje do tego, co się dzieje 
w stolicy, ale pieniędzy jednak szkoda.

Radosław Sikorski konsekwentnie buduje 
karierę. Teraz nazwał Angelę Merkel najbar-

dziej „propolskim przywódcą Niemiec od czasów 
Ottona III”. „Zepsuć relacje z kimś takim to na-
prawdę trzeba wysiłku. My powinniśmy rozma-
wiać z Niemcami o stosunkach z Rosją, o polityce 
Europy wobec Trumpa […], a zajmujemy się uda-
waniem, że będą reparacje, których nie będzie, 
i robieniem złośliwości kandydatowi na ambasa-
dora. To jest małe, nieskuteczne i – szczerze po-
wiem – po prostu głupie” – przekonuje dość głupio. 
Bo Merkel nie jest naiwnym dzieckiem, ale bardzo 
twardym politykiem. To po pierwsze. A po drugie, 
rezygnacja z wasalności na rzecz partnerstwa jest 
uzdrowieniem relacji, a nie jej popsuciem. 

W mocno reklamowanym przez „Wyborczą” 
wywiadzie Jerzy Urban musiał się zmierzyć 

z pytaniem, czy nie ma żadnego problemu z nisz-
czeniem mienia i profanacją pomników. Odpowie-
dział tak: „Nie mam. Popieram demolkę i profana-

cję i namawiam do większego radykalizmu. Moje 
rady dla ruchu LGBT: dopierdalajcie katolikom! 
Dopierdalajcie nacjonalistom! Dopierdalajcie 
biało-czerwonym!”. Słowa obrzydliwe, ale najcie-
kawsza jest reakcja „GW”, która… na te słowa nie 
reaguje. To nie o niej. I trudno się nie zgodzić. 
Biało-czerwona drużyna jest gdzie indziej.

Wywiad z „GW” Urban próbował przedsta-
wić jako przełom w swoich relacjach z Czer-

ską: „Oto po raz pierwszy w 30-letnich dziejach 
»Wyborcza« zauważa moje istnienie i przysyła 
dziennikarza na rozmowę. […] Mnie to, że mnie 
»Wyborcza« wyklucza, w ogóle nie dziwi, bo 
zwłaszcza dla starszego pokolenia jej dziennikarzy 
jestem czymś absolutnie obrzydliwym. Pana wi-
zyta to dobry znak, bo znaczy, że przyszła koniunk-
tura na Urbana”. Trudno o większe zakłamanie. 
„GW” zawsze była blisko Urbana, teraz uznała, że 
może się już nie kryć.

Zareagował Dawid Warszawski, publicysta 
„GW”: „Używanie łamów »Wyborczej« na to, 

by Urban mógł raz jeszcze powiedzieć, że miał ra-
cję, jest nadużyciem zaufania i wobec czytelników 
»Wyborczej«, i ludzi, którzy ją współtworzyli, i pub-
likujących w niej autorów. Należąc do wszystkich 
trzech grup, chcę powiedzieć, że redakcja zrobiła 
nam świństwo”. Ciekawe, że nikt inny nie był zdzi-
wiony. Może Dawid Warszawski widzi inną „Wy-
borczą” niż cały świat?

Aktor Krzysztof Kowalewski: „Spod jednej 
gwiazdy jest ta i tamta władza. Mentalność 

mają kropka w kropkę jak ci z PRL, wiem, bo się na 
tamtych i na tych napatrzyłem. Kurski to jest czło-
wiek mentalnie rodem z Radiokomitetu. Morawie-
cki to byłby idealny dyrektor zjednoczenia”. Strasz-
nie tanie te porównania. Bo jednak czczą 
wyklętych, a nie ubeków. Ale to na marginesie, bo 
tak naprawdę ludzi w typie Kowalewskiego dener-
wuje silna, ambitna Polska. To ich drażni. To jest 
źródło tych kalumnii.

Nie zabrakło też rytualnego ataku na Kościół. 
„Jak widziałem polski Kościół w niezłej for-

mie. Kościół, który bronił Michnika, bo Jezus mó-
wił, żeby chronić prześladowanych. […] Dzisiaj, 
jak widzę wystąpienia episkopatu, to mam wraże-
nie, że to jakaś grupa rekonstrukcyjna. Zblatowani 
z władzą, intelektualnie mający niewiele do zapro-
ponowania starsi panowie” – mówi Kowalewski. 
Kościół rzeczywiście bronił Michnika w PRL. Dziś 
Michnik odpłaca promocją Urbana i – zdaniem 
wielu – szczuciem na Kościół i księży. Taka to 
wdzięczność. 

F
o

t. A
n

d
rz

e
j W

ik
to

r x
2
, J

u
lita

 S
z
e
w

c
z
y
k

eprasa.pl c95d606c84



Na początek | 

|  8  |  14–20.09.2020

R
e

k
la

m
a
 | 3

9
/0

8
2

0
/F

F
o

t. A
n

d
rz

e
j W

ik
to

r

„C
haos i strach powodowany przez COVID-19 popu-
liści środkowo-wschodniej Europy wykorzystują, 
aby dzielić (społeczeństwo) i umacniać swoją po-

zycję”. Tak zaczyna się artykuł zatytułowany „Dlaczego popu-
liści rozumieją wschodnią Europę”, który opublikował jakiś 
czas temu prestiżowy dwumiesięcznik amerykański „Foreign 
Policy” – jego rozszerzona wersja ukazała się w kwartalniku 
„Journal of Democracy”, międzynarodowym organie National 
Endowment for Democracy. Jego autorzy to nie propagandzi-
ści z naukowymi tytułami w rodzaju Wojciecha Sadurskiego 
czy Radosława Markowskiego, ale Karolina Wigura i Jarosław 
Kuisz, twórcy i redaktorzy „Kultury Liberalnej”, pisma, które 
prezentuje wyrazisty pro�l ideowy, ale, wydawałoby się, stara 
się zachować standardy intelektualne. A jednak…

Niedawno na przykładzie pisma naukowego we Francji opi-
sałem, jakie opinie na temat Polski kreowane są dla zachod-
niej opinii publicznej. Oto jak tworzony jest ich fundament.

Stygmat populizmu, którym bez jakichkolwiek uzasadnień 
Wigura i Kuisz obdarzają swoich przeciwników, utrudnia, 
jeśli nie uniemożliwia, rzeczową rozmowę. Populista z zasady 
nie przedstawia merytorycznych argumentów, nie należy 
więc podejmować z nim polemiki, ale wyłącznie analizować 
jego wypowiedzi jako strategię erystyczną. Opis sytuacji 
w Polsce i na Węgrzech kreowany przez autorów „KL” jest 
zaprzeczeniem bezstronności.

„PiS podejmuje arbitralne decyzje dotyczące spraw zasad-
niczych dla demokracji, naciska na majowy termin wyborów 
prezydenckich, pomimo że pandemia ogranicza możliwości 
rywalizacji opozycji z rządzącą partią, a następnie gwałtownie 
przekłada wybory. Tego typu przedsięwzięcia populiści orga-
nizują według znanego schematu: odwołując się do urazów, 
tworzą dominującą narrację, zgodnie z którą są oni jedyną 
szansą obrony ludzi i wyrównania dawnych krzywd. W 2015 
PiS wygrał prezydenckie i parlamentarne wybory pod hasłem 
»Polska w ruinie«. Podobna retoryka przyniosła zwycięstwa 
populistom w centralnej i wschodniej Europie”.

Retoryka autorów zadziwia. Nie rząd wywołał pandemię, 
dlatego sugestia, że próba przeprowadzenia zgodnie z termi-
nem wyborów, które niezależnie od zarazy w większości kra-
jów odbywały się w przewidzianym czasie, jest naruszeniem 
demokratycznych reguł – powinna zdumiewać. Okazuje się 
jednak, że przełożenie wyborów także wywołuje niechęć 
autorów. Rząd nie ma wyjścia: skoro jest populistyczny, to 
wszelkie jego decyzje bez względu na zawartość meryto-
ryczną muszą takie być. Zachodni czytelnik nie dowie się, 
że zmiana terminu wyborów spowodowana została histerią 

(„zabójcze koperty”), jaką rozpętała opozycja i opiniotwórcze 
środowiska, a która udzieliła się koalicjantowi PiS. Decy-
zja o przesunięciu wyborów wywołała protesty tych, którzy 
wcześniej radykalnie się tego domagali. Twórcy „KL” demon-
strują podobną postawę.

Jaki ma związek termin wyborów z „wyrównywaniem 
dawnych krzywd” i żerowaniem na urazach? Czytelnik nie 
zna sytuacji w Polsce poza serwowanym mu bez końca slo-
ganem, że rządzą w niej straszni populiści, przyjmuje więc, 
że widocznie coś jest na rzeczy.

Opowieść o tym, że PiS wygrało wybory w 2015 r., twier-
dząc, że „Polska jest w ruinie”, nie ma nic wspólnego z rze-
czywistością i przypomina inne manipulacje, które na temat 
strategii partii Kaczyńskiego preparują jej wrogowie.

Oto cytaty, które na temat „Polski w ruinie” udało się zebrać 
czołowemu antypisowskiemu portalowi naTemat.

Jarosław Kaczyński (22.07.2012): „My wiemy, że ten rząd 
doprowadził kraj do ruiny i teraz się wszystkiego pozbywa, 
żeby za wszelką cenę zdobyć jakieś środki”.

Andrzej Duda (27.04.2015): „Jeśli ktoś uważa politykę jako 
troskę o dobro wspólne – to Polskę da się naprawić. Jeśli 
dało się ją odbudować z ruin po II wojnie światowej, to da 
się i teraz”.

Piotr Gliński (4.07.2015): „Musimy odbudować państwo 
polskie i demokrację”.

Beata Szydło (9.07.2015): „My nie mówimy, że wszystko jest 
złe, że Polska jest w ruinie. Ale dziś Polska jest z pewnością 
bardzo źle rządzona”.

I to wszystko.
Wigura i Kuisz tłumaczą zachodniemu czytelnikowi, że 

PiS udało się wygrać wybory z powodu nieuniknionych 
kosztów modernizacji. Zmiana warunków życia prowadzi 
do utraty tradycyjnych punktów oparcia takich jak silne więzi 
rodzinne czy narodowe, które, zdaniem autorów, są ideali-
zowane przez populistów. Autorzy „KL” proponują jednak, 
aby nie lekceważyć tych sentymentów bez względu na to, 
jak niemądre by one były. Rozumni, tacy jak oni, liberałowie 
powinni nachylić się nawet nad najtrudniejszymi dla nich do 
zaakceptowania postawami wyborców PiS. Potrzebują tego, 
aby wygrać.

Wezwania do autentycznej re�eksji – autore�eksji – w ich 
tekście nie uświadczymy. 

Intelektualiści 
populiści

Bronisław wildstein
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„D
laczego nie można zna-
leźć pani na Twitterze 
czy Instagramie?” – py-

tają mnie często widzowie, którzy 
szukają kontaktu przez Facebooka. 
Przeważnie odpowiadam zgodnie 
z prawdą, że nie mam na to czasu. 
Jeżeli nie siedzę w żadnym studiu, 
nie jestem na wywiadzie ani nie 
piszę tekstu, to przeważnie jestem 
z rodziną. Albo gotuję, albo karmię, 
albo sprzątam, albo rozmawiam, 
albo rozwiązuję konflikty. Cały 
czas jestem zajęta i nie mam chwili 
na nudę. Z mediów społecznościo-
wych wystarczy mi prywatny pro�l 
na Facebooku, który i tak jest przeze 
mnie dość zaniedbywany. Zupełnie nie czuję potrzeby, by 
pokazywać innym, co aktualnie jem czy piję. Nie informuję 
też, czy jestem smutna czy wesoła, bo co to kogo obchodzi. 
A i tak mam wrażenie, że ta sporadyczna działalność 
zajmuje mi sporo czasu. Posiadanie konta w innych 
mediach społecznościowych musiałoby skutkować 
ograniczeniem czasu dla dzieci. Wiem i widzę, że 
niektóre instamatki żyją na społecznościówkach. 
Cały czas opowiadają, co teraz gotują, w co się 
ubrały lub jaki kształt i kolor gluta ma ich dziecko. 
Można i tak, ale jakoś mnie to nie kręci. Znam 
nawet przypadek osoby, która spędza w mediach 
społecznościowych tyle czasu, że brakuje jej go 
na gotowanie, sprzątanie czy opiekę nad dziećmi, 
choć poza domem nie pracuje. O konse-
kwencjach szkoda gadać.

Nie kręcą mnie też nieustanne wojny 
toczone na Twitterze czy Instagra-
mie. Ludzie konkurują z sobą 
w tym, kto komu bardziej dołoży, 
kto się zgrabniej odwinie, kto 
umie ładniej ubliżyć czy do-
kuczyć. I tak plują na siebie 
od świtu do nocy. A ja lubię 
zaczynać dzień od dobrej 
kawy, a nie od sprawdza-
nia, kto właśnie poczuł 
potrzebę oznajmienia 
światu, że mam macicę 
zamiast mózgu lub cze-
goś podobnie odkryw-
czego. Raczej więc 
puszczam ewentualnie 
pojawiający się hejt gdzieś 
obok, tak by się nie utytłać. 
Z politowaniem patrzę także 
na tych wszystkich poważnych 
ludzi, którzy okładają się po gło-
wach łopatkami niczym dzieci lub 

mają problem z przestrzeganiem 
zasady: piłeś, nie pisz. 

Skoro już tak się uzewnętrzni-
łam, to zdradzę państwu jeszcze, 
zupełnie bez wstydu, że nie kupuję 
markowych torebek. I w ogóle mnie 
nie interesuje, co sobie kto pomyśli. 
Wydanie na coś, co ma pomieścić 
mój telefon, kalendarz czy kosme-
tyki więcej niż 200 zł, nie ma naj-
mniejszego sensu. Zwłaszcza gdy 
tyle ludzi na świecie nie ma co jeść. 

Po prostu nie mam słabości do 
przedmiotów. Nie potrzebuję ich. 
Nie cieszą mnie. Podobnie jest 
zresztą z tzw. markowymi ciu-
chami. Żaden, nawet najdroższy, 

nie sprawi, że dusza stanie się piękniejsza. Nie ma nic złego  
w ładnym, schludnym wyglądzie, ale nie kręci mnie pogoń 

za metkami. Kupuję to, co jest mi potrzebne i funkcjonalne. 
Poza tym na drugą stronę i tak „pójdziemy boso”, więc 

po co wyrzucać pieniądze, które można wydać na 
zajęcia dodatkowe dla dzieci czy choćby przezna-

czyć na jakiś cel charytatywny. A zauważyłam, że 
dzieci, które nic nie mają, nie potrzebują wiele 
do szczęścia.

Cieszą mnie za to podróże. Lubię odwiedzać 
nowe miejsca, czuć ich zapach, podziwiać wi-
doki,  zaglądać w uliczki czy okna, w które nie 

wchodzą ani nie zaglądają turyści, lubię cieszyć 
oczy kolorami, podglądać ludzi i ich zwyczaje, 

smakować ich kuchni, pytać, czym żyją. 
Lubię słoną wodę i słodką wodę. Skały 

i piach. 
Cieszą mnie ludzie i relacje. Mi-

łość, przyjaźń, zaufanie. Spacer 
za rękę, codzienne przytulasy, 
niezbędne całusy. Miłe słowa, 
drobne gesty. Lubię robić nie-
spodzianki, kupować prezenty, 
sprawiać radość, rozśmieszać, 
wzruszać, kochać i być kochaną. 
Lubię siedzieć na swoim drew-
nianym tarasie, czuć słońce 
na skórze, słyszeć szalony 
świergot ptaków nad głową, 
patrzeć, jak biegną chmury, 

zgadywać znikające kształty. 
Siedzieć obok męża i patrzeć 

w tym samym kierunku. Czasem 
gadać, czasem milczeć, czasem się 
śmiać, a czasem płakać. Żyć pełnią 
życia. Z ludźmi i obok nich. Uroda, 
to to, co mamy w sobie, a nie to, co 
widać gołym okiem. 

Dorota Łosiewicz

Gdzie mnie 
nie ma

wieŻa BaB

Z mediów społecznościowych 
wystarczy mi prywatny pro�l na 
Facebooku, który i tak jest przeze 
mnie dość często zaniedbywany
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R
ekordy są po to, aby je bić. Rekordy absurdów popraw-
ności politycznej są więc bite na każdym kroku. Na 

University of Southern California normy politpoprawności 
dotknęły wykładowcę Grega Pattona, który dawał wykład 
online o wypełniaczach w zdaniu używanych przez ludzi 
różnych kultur. W trakcie tego wykładu Patton podał przy-
kład wtrącania zwrotu „no i ten, no i tego”, który w języku 
chińskim brzmi: „nèi ge, nèi ge, nèi ge”. „Nèi ge” w jego ustach 
miało zabrzmieć jak „nigger”, czyli „czarnuch”. Czarnoskórzy 
studenci oskarżyli więc profesora o rasizm. Swoje oskarże-
nie oparli na opiniach chińskich kolegów, którzy uważali, 
że Patton celowo źle wypowiedział chińskie słowa. „Nasze 
zdrowie psychiczne zostało narażone” – poskarżyli się czar-
noskórzy studenci. Rektor uczelni natychmiast przeprosił 
za niefortunne użycie przez prof. Pattona słów brzmiących 
obraźliwie dla czarnych. Patton również się pokajał, tłuma-
cząc, że „niewłaściwej” wymowy chińskiego słowa nauczył 
się w Szanghaju. Sytuacja na kalifornijskim uniwersytecie 
jest kuriozalna, ale wpisuje się w wiele innych absurdów na 
amerykańskich uczelniach. Przykładowo na Clemson Unive-
risty uznano, że wymóg punktualności jest dyskryminujący, 
bo w różnych kulturach „czas jest płynny”. Z kolei profesor 
nowojorskiego Brooklyn College David Seidemann został 
w 2016 r. potępiony za stwierdzenie, że „wysiłek włożony 
w naukę to 10 proc. oceny”. Uznano to za formę molestowa-
nia seksualnego, choć profesorowi chodziło o uczestnictwo 
w zajęciach, a nie o zachęcanie studentów do seksu w zamian 

za zaliczenie. Za to w 2017 r. czterej studenci prestiżowego 
Berkeley uznali, że ich profesor nie może uczyć o prawach 
pracowniczych, bo jako biały nie rozumie wyzysku imigran-
tów. Ci sami studenci odmówili też pisania egzaminu w sali 
z powodu „stresu”. 

W 2018 r. studentka Colorado State University ujawniła, że 
Zahra Al-Saloom, dyrektorka uniwersyteckiej sekcji Różno-
rodność i Inkluzywność, przekazała jej listę słów niepożąda-
nych na uczelni. Wśród nich było stwierdzenie: „Long time 
no see” (Dawno się nie widzieliśmy), które ma obrażać Azjatów. 
Dlaczego? Istnieją teorie, że powiedzenia tego używali wcześ-
niej Chińczycy i Indianie. Używający go biali zawłaszczają więc 
cudzą kulturę, co jest dziś na lewicy uznane za rasizm. Podob-
nie było na Pitzer College, którego władze upomniały białe 
studentki, aby nie nosiły dużych kolczyków, bo czarnoskórzy 
mogą poczuć się urażeni „przyswajaniem sobie ich kultury”. 

Jak tak dalej pójdzie, Amerykanie będą musieli zlikwidować 
całe szkolnictwo. Bo obrażają uczucia starożytnych Greków 
i Chińczyków, którzy przecież stworzyli pierwsze szkoły. 

Łukasz Adamski

P
rezydent Serbii Aleksandar Vučić i premier Kosowa Av-
dullah Hoti podpisali w Waszyngtonie porozumienie 

o normalizacji relacji gospodarczych między obu państwami. 
Na jego zawarcie naciskał Donald Trump, który – zdaniem wielu 
komentatorów – chce się przedstawić w kampanii wyborczej 
jako patron pokoju na Bałkanach. Umowa zakłada m.in. s�-
nansowanie przez Amerykanów wielu projektów infrastruk-
turalnych, w tym budowę połączeń kolejowych i drogowych 
Belgrad–Prisztina. Prawdopodobnie porozumienie nie dopro-
wadzi jednak – wbrew nadziejom Trumpa – do uznania przez 
Serbię niepodległości Kosowa ogłoszonej w 2008 r. 

Uroczystość w Białym Domu doczekała się już wielu sar-
kastycznych komentarzy w bałkańskich mediach. Najpierw 
świat obiegło zdjęcie z Gabinetu Owalnego, na którym serbski 
prezydent siedzi przed Trumpem jak student na egzaminie. Ma-
ria Zacharowa, rzeczniczka rosyjskiego MSZ, opublikowała tę 
fotogra�ę w internecie razem ze znanym kadrem z �lmu „Nagi 
instynkt” z Sharon Stone, na którym aktorka siedzi przed po-

licjantem. Zacharowa przeprosiła później za ten „komentarz”, 
a Moskwa uznała go za „nieporozumienie”, podkreślając, że 
Serbowie i Rosjanie to bratnie narody. Nie ulegało jednak wąt-
pliwości, że Rosję bardzo zirytowało podpisanie porozumienia 
z Kosowem, szczególnie że doszło do niego pod amerykańskimi 
auspicjami. Chwilę później w sieci pojawiło się kolejne nagranie, 
na którym zdezorientowany Vučić dziwnie reaguje w momen-
cie, gdy Trump oświadcza, że zgodnie z umową przedstawiciel-
stwo dyplomatyczne Serbii zostanie przeniesione z Tel Awiwu 
do Jerozolimy. Oprócz przeniesienia ambasady do Jerozolimy 
Serbia (podobnie jak Kosowo) zobowiązała się również do zwró-
cenia mienia straconego przez Żydów podczas Holokaustu.

Serbski prezydent wyjaśnił później, że jego zdziwiony wyraz 
twarzy wynikał z tego, iż ktoś zamienił jego wersję porozumienia 
z tą, którą podpisał Hoti. A zdjęcie, na którym siedzi przejęty 
przed Trumpem, skomentował słowami, że „nawet by uklęknął” 
przed amerykańskim prezydentem, byleby tylko nie zgodzić się 
na uznanie niezależności Kosowa.

Niektórzy uważają jednak, że drwiny z Vučicia są stosunkowo 
niewielką ceną, jaką zapłacił serbski prezydent za dopływ amery-
kańskiej gotówki do pokiereszowanej gospodarki swojego pań-
stwa. Znacznie większą może być pogorszenie relacji Serbii z jej 
dotychczasowymi sojusznikami: Rosją, Chinami i Turcją. 

Goran Andrijanić

Indeks słów zakazanych

Wymuszona 
normalizacja

USA

Serbia

F
o

t. c
d

rin
/S

h
u

tte
rs

to
c

k
.c

o
m

eprasa.pl c95d606c84



14–20.09.2020  |  13  |

W
ybory parlamentarne w Gru-
zji zaplanowano na koniec 

października, jednak już dziś tam-
tejsze życie polityczne ogarnęła taka 
gorączka, że niektórzy obserwatorzy 
mówią o zbliżającej się kolejnej „ko-
lorowej” rewolucji, która tym razem 
ma wybuchnąć w Tbilisi.

Pod koniec sierpnia 30 ugrupo-
wań opozycyjnych wobec rządzą-
cej koalicji Gruzińskie Marzenie 
oligarchy Bidziny Iwaniszwilego 
powołało wspólny sztab. Do spra-
wowania samodzielnych rządów 
formacja Iwaniszwilego musiałaby 
zdobyć co najmniej 41 proc. głosów 
oraz wygrać w większości z 30 jedno-
mandatowych okręgów wyborczych, 
a to wydaje się mało realne i wywo-
łuje obawy, iż rządzący mogą sfałszo-
wać wybory. W takim przypadku, 
jak oświadczył lider opozycyjnej 
Europejskiej Gruzji Dawid Bakra-
dze, wspólny sztab przekształci się 
w centrum dowodzenia rewolucji. 

W opinii Bakradzego wybór, 
przed którym stoi Gruzja, jest oczy-
wisty. Albo nadal będzie rządził 
„układ oligarchiczny” sterowany 
z tylnego rzędu przez Iwaniszwi-
lego, a w kraju plenić się będzie ko-
rupcja i nadużywanie władzy przez 
organy siłowe, albo uda się zbudować 
„pierwszy demokratyczny gabinet 
typu europejskiego”. Zdaniem po-
łączonej opozycji, w której wcho-
dzi skład również formacja byłego 

premiera Micheila Saakaszwilego, 
przeprowadzona w gruzińskim par-
lamencie ekspresowa nowelizacja 
kodeksu wyborczego, polegająca na 
zaostrzeniu kar za przekupstwa wy-
borcze i nacisk na głosujących, jest 
jedynie zmyłką. 

Jednak ewentualne fałszerstwa to 
niejedyny problem prozachodniej 
opozycji. Drugim jest pojawienie 
się prorosyjskiej, a przy tym odwo-
łującej się do konserwatywnych 
wyborców formacji Alians Patrio-
tów Gruzji, która prowadzi kam-
panię, oskarżając gruzińskie elity 
o przechył w stronę Turcji i szeroko 
rozumianego Zachodu. Liderzy tej 
formacji Irma Inaszwili oraz Georgi 
Lomia w połowie sierpnia odwiedzili 
jeden z prawosławnych monastyrów 
w Abchazji, nieuznawanej przez nie-
mal nikogo na świecie prócz Rosji, 
zbuntowanej prowincji Gruzji. Jak 
tam dotarli (granica jest zamknięta) 
i o czym rozmawiali, nie wiadomo, 
jednak prozachodnia opozycja 
gruzińska widzi w tym działanie 
Moskwy. Zdaniem niektórych lide-
rów opozycyjnych może to pasować 
Bidzinie Iwaniszwilemu, który ma 
być zwolennikiem porozumienia 
z Federacją Rosyjską.

Czy tak rzeczywiście jest, to się 
wkrótce okaże. Pewne jest jednak, 
że Moskwa znów próbuje rozgrywać 
kon�ikty wewnętrzne w Gruzji. 

Marek Budzisz

P
andemia koronawirusa przynosi 
także pozytywne skutki. W Kolonii 

zbankrutował największy dom publiczny 
w Niemczech o nazwie Pascha. Mieścił 
się on w położonym niedaleko centrum 
miasta 10-piętrowym budynku, w którym 
codziennie wykorzystywanych było sek-
sualnie 120 kobiet. Dyrektor przybytku 
rozpusty Armin Lobscheid musiał złożyć 
wniosek o upadłość. Co prawda skorzystał 
wcześniej z dobrodziejstw �nansowych 
tarczy antykryzysowej, ale nie wystarczyło 
to, by utrzymać stręczycielski interes. 

Największą radość z zamknięcia burdelu 
wyraziły środowiska feministyczne. Na ła-
mach pisma „Emma” red. Chantal Louis 
cytowała słowa właściciela domu publicz-
nego Hermanna Müllera, który w 2016 r., 
świętując 20-lecie istnienia swego hanieb-
nego biznesu, powiedział wprost przed 
kamerami telewizyjnymi: „Kobieta rodzi 
się po to, by służyć mężczyźnie i być mu 
posłuszna”. Redaktorka feministycznego 
magazynu zauważyła, że „system prosty-
tucji jest nieludzki. Jest sprzeczne z ludzką 
godnością, że mężczyznom wystarczy je-
dynie wystawienie rachunku, by mogli ko-
rzystać z ciał i dusz kobiet. Zwłaszcza że 
90 proc. owych kobiet pochodzi z biednych 
domów w Europie”. Jej zdaniem w koloń-
skim burdelu panował prawdziwy system 
niewolniczy. 

Po bankructwie domu publicznego 
jego dyrektor objawił się nagle jako wielki 
obrońca kobiet. Armin Lobscheid wyraził 
zaniepokojenie przyszłym losem prosty-
tutek pozbawionych źródeł utrzymania 
i narażonych na różne niebezpieczeństwa. 
Niektórzy z komentatorów zastanawiają 
się, czy z pomocą kobietom nie powinien 
pospieszyć Kościół katolicki. Przypominają 
postawę Franciszka, który udzielił �nan-
sowego wsparcia grupie transseksualnych 
prostytutek z podrzymskiej miejscowo-
ści Torvaianica, pozbawionych z powodu 
pandemii dopływu klientów. Niemieckie 
feministki uważają jednak, że nieszczęs-
nym kobietom należy pomagać inaczej, 
odwodząc od uprawiania nierządu i oferując 
prawdziwą alternatywę dla prostytucji.  

Grzegorz Górny

Przedwyborcza gorączka

Nierząd 
w czasach zarazy

Gruzja

Niemcy
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APARAT FOTOGRAFICZNY 
Z OBIEKTYWAMI I OSPRZĘTEM
Aparat ma ponad 40 lat, a jego 
obiektywy to czysta poezja dla oka. 
Do pomiaru światła korzystam 
z zewnętrznego światłomierza.

RÓŻANIEC I „OREMUS”,  
TEKSTY PISMA ŚWIĘTEGO 
Długie czasy naświetlania sprzyjają 
modlitwie różańcowej. 

ŚPIWÓR 
Czasem się zdarza, że w trasie 
muszę się zatrzymać na nocleg. 
Niezależnie, czy to hotel, czy 
kwatera, śpię we własnym 
śpiworze.

BUTLA TURYSTYCZNA Z PALNIKIEM 
Najbardziej lubię kawę włas-
noręcznie parzoną, więc jeśli 
jest to wyjazd kilkudniowy, 
zabieram butlę gazową z pal-
nikiem i posiłki czy kawę 
przyrządzam sobie sam.

WODERY/KALOSZE 
Aby wykonać ciekawe ujęcie, muszę 
czasem wejść do wody i w tym celu 
zawsze w samochodzie mam wodery 
albo kalosze. Ostatnio fotografowałem 
miejsca związane z bitwą nad Bzurą 
i stałem po kolana w wodzie, bez 
kaloszy bym tego nie zrobił.

T
egoroczne podróże po Polsce związane są głównie 
z realizacją projektu stypendialnego Minister-
stwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego pt. „Tędy 

przeszła historia”. Idea jest taka, że fotografuję miejsca na 
terenie Polski, w których doszło do ważnych wydarzeń hi-
storycznych. Ale tak, aby na pierwszy rzut oka sprawiały 
wrażenie bardzo ładnych fotogra�i pejzażowych, a dopiero 
podpis dopełniał całości. Aby uniknąć dosłowności i czystej 
dokumentacji, staram się tak sfotografować dane miejsce,  
np. Westerplatte, Ossów czy Sobibór, aby nie kojarzyło się 
od razu z wydarzeniem. Projekt zakończy seria wystaw foto-
gra�i wykonanych w technice gumoleju w dużych formatach 
100x70 cm. Na takie wyjazdy zawsze zabieram:

Walizka 
Andrzeja Wiktora
fotografa
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J
anina Kaczmarczyk odcho-
dzi z zakonu – poinformował 
internet, a sama siostra to po-

twierdziła. Dla tych, którzy nie wiedzą 
nic o sprawie: to nie jest zakonnica, 
która poznała przystojnego organistę 
i postanowiła wziąć z nim ślub (mam 
nadzieję).

Siostra Janina zasłynęła „piel-
grzymkowym” wykonaniem hitu 
„Despacito”, poświęconym Naj-
świętszej Marii Pannie, w który 
wkomponowała fragmenty „Pozdro-
wienia anielskiego”. Zadziałała sprytnie, tak jak perwersi 
umieszczający symbol gejostwa w aureoli Marki Boskiej. 
Piosenkę promującą seksualną rozwiązłość przerobiła na 
piękny sacrosong.

Mnie to uwiodło. Problem w tym, że niekoniecznie tak 
samo to widziała matka przełożona siostry Janiny, której ce-
lebrycka i śpiewacza kariera zakonnicy się nie spodobała. 
Nie znam motywacji szefowej zakonu, może były wysokie, 
może niskie – zazdrość o popularność, jak twierdzi menedżer 
siostry niejaki pan Tomasz Konfederak.

Tak czy inaczej, usłyszawszy, że ma się wycofać ze śpie-
wania, siostra Janina poinformowała, iż odchodzi ze zgro-
madzenia. Napiszę o tym delikatnie. Rozumiem, że są różne 
boskie powołania i różne ich realizacje. Ale jeśli ktoś decyduje 
się na życie w zakonie, to powinien od początku do końca 
mieć świadomość swojej odpowiedzialności i konsekwencji 
działania. Akurat zgromadzenie zakonne to taka „ jednostka” 
Kościoła, która wyjątkowo podkreśla i szanuje posłuszeń-
stwo. Dla internetowych i pielgrzymkowych słuchaczy 
siostry Janiny, dla młodych księży i dziewczyn, które z nią 
śpiewały, jej deklaracja to musiał być dizaster. Wierzyły jej. 
A ona ślubowała posłuszeństwo, a teraz by je wypowiedziała? 
No to w co wierzyć, komu ufać?

Wspomniany pan Konfederak nawet nie ukrywał, jaką 
drogę widzi dla śpiewającej zakonnicy: „Ludźmi świętymi 
stali się ci, co wyszli poza ramy Kościoła”. Poza ramy Kościoła? 
Naprawdę?

I podpuszczał: „[Jej twórczość] to pierwsza pozycja na 
rynku, jeśli chodzi o osobę duchowną, bo wszyscy gdzieś 
tam oscylują w klimatach sacro polo, katolibatu”. Katolibatu? 
Czyj to język?

Parę dni później deklaracja siostry Janiny znikła z Face-
booka, a władze zgromadzenia poinformowały, że zakonnica 
jednak nie odchodzi. Najwyraźniej Opatrzność postanowiła 
dać jej siłę, aby się oparła podszeptom złego ducha i pozostała 
„w ramach Kościoła”. Bo to jedyna droga do zbawienia. I do 
świętości. 

Autor jest szefem portalu tygodnik.tvp.pl

Posłuszna

Prawda nigdy nie leŻy Pośrodku

Dominik 
Zdort

STATYW FOTOGRAFICZNY 
To nieodzowny element w tym 
projekcie. Ponieważ materiał negaty-
wowy, na którym pracuję, jest nisko-
czuły, to żeby zdjęcia były nieporu-
szone, muszę skorzystać ze statywu.

KAPELUSZ Z MOSKITIERĄ 
I RĘKAWICZKI 
Niektóre miejsca, w których 
byłem, ob�tują w niewyobra-
żalną ilość insektów. Zrobienie 
jakiegokolwiek zdjęcia grani-
czy z cudem, więc zawsze mam 
z sobą rękawiczki i moskitierę.

KSIĄŻKI 
W wolnej chwili na postoju znajduję 
chwilę, aby zajrzeć do książki, by 
upewnić się czy uzupełnić wiedzę. 

DYKTAFON I NOTES 
To nieodzowne atrybuty. 
Zawsze zdarza się sytuacja albo 
miejsce, które warto opisać.

SUCHY PROWIANT 
Smak dzieciństwa to suchary 
beskidzkie.

SCYZORYK 
Niezależnie, czy to mała, czy 
duża wycieczka, scyzoryk jest 
nieodzowny.

CZOŁÓWKA 
Specjalna latarka na głowę, która jest 
nieodzowna niezależnie, czy jedziemy 
na wyprawę, czy schodzimy do piwnicy.

Wysłuchał i spisał: Michał Korsun
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N
ie jestem grzybiarzem, ale jeść grzyby uwielbiam. Ja-
jecznica na rydzach, ach! Polska kuchnia wręcz ob�tuje 
w potrawy, w których grzyb występuje nie tylko jako 

dodatek, lecz jako danie główne. Sam do lasu się nie zapuszczam, 
bo się na grzybiarstwie nie znam. A grzybiarz jest jak saper. Myli się 
tylko raz. Albo tamten świat, albo wątroba w strzępach. W każdym 
razie skomentować można. Mimo szalejącego w kraju pisowskiego 
reżimu grzybiarze cieszą się u nas wolnością. A wokół, w Unii 
Europejskiej, wiele ograniczeń. Jedne bardziej, drugie mniej 
uzasadnione. W takiej np. Holandii w ogóle nie można zbierać 
grzybów. Z dwóch powodów. Lasów jak na lekarstwo i w dodatku 
wszystkie są własnością króla Wilhelma-Aleksandra z dynastii 
Orańskiej-Nassau. We Francji z kolei lasy są prywatne i trzeba 
za dobra natury zapłacić właścicielowi. Też zrozumiałe. Ale już 
w Niemczech można wynieść z lasu tylko dwa kilogramy „urobku”, 
a jak gram więcej to policaj, auswajs i sztraf w ojro. W Anglii to 
samo. W Belgii zapominamy o grzybobraniu, bo tam panuje ścisły 
zakaz. Jak przy wyjściu z lasu złapią cię choć z jednym grzybem, 
to policaj, auswajs i sztraf w ojro. Natomiast we Włoszech szaleje 
biurokracja. Trzeba się wystarać o kwit – specjalna legitymacja 
grzybiarza, bo jak nie, to patrz kraje wyżej. W krajach skandynaw-
skich wolno co prawda zbierać grzyby, ale jak z krzaków wyskoczy 
„Allahu Akbar”, to nie wiem… Jak widać na załączonym obrazku, 
lepiej dla grzybiarzy z Polski w sezonie się nie ruszać. 

K
ończy się monopol LGBT na prawdę objawioną. Jak 
podaje „Super Express”, w Polsce powstaje prawicowy 
ruch LGBT. Jego liderem jest Kamil Starczyk, który 

stanowczo podkreśla, że „nie ma tu miejsca ani na homofobię, 
ani na agresję aktywistów LGBT”. Kamil Starczyk zyskuje coraz 
większą popularność w internecie. Z jednej strony jest zdekla-
rowanym homoseksualistą, a z drugiej prawicowcem. Chwali 
się uczestnictwem w Marszach Niepodległości 11 listopada. 
Uważa, że jest jedynym marszem, który łączy nas ponad po-
działami i sprawia, że wszyscy jesteśmy równi. „Jestem co roku 
i nie wstydzę się. Jestem dumny” – podkreśla. Starczyk regular-
nie punktuje innych aktywistów LGBT. „Dziś pierwszy raz od 
dawna płakałem. LGBT okazało się podłe, destrukcyjne, chore 
z nienawiści i nie chce mieć z tym nic wspólnego […] Przez 
całe życie nikt nie sprawił mi tylu przykrości, nie próbował tak 
poniżyć, upodlić, zniszczyć, jak dziś ludzie z tęczą w pro�lach – 
bo nie zgadzam się na agresję aktywistów” – żalił się niedawno 
w mediach społecznościowych. Jednocześnie wskazuje na pa-

trona nowego ruchu: „Kulturalny mędrzec, pisarz, działacz 
społeczny. Związany z obozem młodokonserwatystów. Przeżył 
60 lat w związku z jednym partnerem – tancerzem Mieczysła-
wem Jankowskim. 

Jerzy Waldor� – on będzie patronem naszego ruchu, który 
będzie walczył z agresją i kłamstwami lobby LGBT”. Jestem 
za. Nie wiem tylko, co na to ulubiony piesek Waldor�a, słynny 
jamnik Puzon.

D
o szczecińskiego magistratu wpłynął wniosek 
o postawienie w ramach budżetu obywatelskiego 
pomnika szatana. Projekt był bezimienny i nie za-

wierał listy poparcia. Koszt 4,3 mln zł. Pomnik diabła miałby 
stanąć na planie pentagramu i cyfr 666. „Będzie to obiekt kultu 
religijnego i atrakcja turystyczna. Dzieci będą mogły usiąść 
na kolanach szatana i zrobić sobie z nim pamiątkowe zdję-
cie” – przekonuje w uzasadnieniu autor projektu. Najbardziej 
„podoba” mi się jednak pomysł lokalizacji „rogatego bóstwa 
Baphometa lub, jak kto woli, szatana”. Miałaby stanąć obok 
alei Jana Pawła II i placu Pawła Adamowicza. Ciekaw jestem, 
jak zareagowałaby żona śp. prezydenta Gdańska Magdalena, 
choć znana jest z tolerancyjnego podejścia do życia. Gorzej 
z Kościołem katolickim. W każdym razie ratusz odmówił re-
alizacji. Dziś. A co przyniesie jutro, nie wiadomo.

S
mród bije od Wisły na setki metrów, a ławice śniętych ryb 
pływają do góry brzuchem, urozmaicając spacery wzdłuż 
brzegów królowej polskich rzek. Tymczasem warszawski 

ratusz zlecił swoim fachowcom kontrolę, która wykazała, że przy-
czyną śmierci tysięcy ryb w Wiśle nie była awaria oczyszczalni 
Czajka. Przedtem rajcy z prezydentem Trzaskowskim na czele 
złożyli zawiadomienie do prokuratury w sprawie aktu sabotażu, 
który rzekomo miał doprowadzić do kolejnego niekontrolowa-
nego wycieku szamba. Sprawę śniętych ryb skwitował tak oto 
wiceprezydent stolicy Paweł Rabiej: „Ja bym raczej postawił 
tezę, że [padły] od odoru zgnilizny, jaki wydaje rząd. W końcu 
ryba psuje się od głowy”. No właśnie. Ja bym natomiast raczej 
postawił tezę, że to z pańską głową jest coś nie tak, choć w tym 
przypadku „głową” jest Rafał Trzaskowski, panie Rabiej.  

Andrzej Rafał Potocki

Grzyby  
i śnięte ryby

ogniem na wProst
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Dla naszych braci mniejszych

Marta 
Kaczyńska- 
-Zielińska

H
umanitarne traktowanie zwierząt, wy-
kluczenie hodowli zwierząt futerko-
wych, zakaz trzymania psów na stałe na 

uwięzi, ubój rytualny tylko na potrzeby krajowych 
związków wyznaniowych, zakaz wykorzystywa-
nia zwierząt w celach rozrywkowych i widowi-
skowych, kontrola społeczna ochrony zwierząt, 
bezpieczne schroniska oraz utworzenie rady  
ds. zwierząt przy Ministerstwie Rolnictwa – to 
zasadnicze postulaty zawarte w projekcie ustawy 
o ochronie zwierząt przedstawionym przez pre-
zesa Jarosława Kaczyńskiego oraz szefa młodzie-
żówki PiS Michała Moskala. 

Proponowane przepisy są drugą w ostatnich la-
tach próbą zrewidowania prawnego i społecznego 
podejścia do zwierząt. Projekt zmian w ustawie zaprezen-
towany trzy lata temu spotkał się ze zdecydowanym sprze-
ciwem przedstawicieli hodowców zwierząt futerkowych, 
kontrowersje wśród rolników wzbudziły również ograni-
czenia dotyczące uboju rytualnego. Podobne reakcje widać 
w internetowych komentarzach także w ostatnich dniach, co 
może dziwić o tyle, że co najmniej od trzech lat było wiadomo, 
że zmiany w prawie prędzej czy później nastąpią i warto się 
było do nich przygotować. 

Miarą naszego człowieczeństwa jest stosunek do zwierząt. 
Obowiązek, a zarazem potrzeba humanitarnego traktowania 
stworzeń są oczywiste dla wszystkich wyznających uniwer-
salny system wartości cywilizacji łacińskiej, a zwłaszcza dla 
chrześcijan. Nieuprawnionym stereotypem jest postrzeganie 
potrzeby godnego odnoszenia się do zwierząt jako desygnatu 
pojęcia lewicowości. Trzeba to powtarzać. Według św. Fran-
ciszka szacunek wobec naszych braci mniejszych jest tożsamy 
z oddawaniem czci samemu Stwórcy, co stanowi logiczną kon-
sekwencję miłości za dar stworzenia. Święty powoływał się na 
Stary Testament, w którym zapisano, że człowiek został powo-
łany do roli ogrodnika, a zatem powinien się troszczyć o faunę 
i �orę. Katechizm Kościoła katolickiego stanowi jednoznacznie, 
że ludzie są zobowiązani do życzliwości wobec zwierząt, które 
są stworzeniami Bożymi, a Stwórca otacza je swoją opatrznoś-
ciową troską. Za sprzeczne z godnością ludzką uznaje ponadto 
niepotrzebne zadawanie cierpień zwierzętom lub ich zabijanie. 

Europejska konwencja o ochronie zwierząt hodowlanych 
z 1976 r. i unijna dyrektywa o ochronie zwierząt z 1998 r. wy-
mieniają podstawowe wolności zwierząt, do których w szcze-
gólności zaliczono: wolność od poczucia dyskomfortu, od bólu 
i chorób, do życia w warunkach, które pozwalają na normalne 
zachowanie oraz wolność od strachu i stresu. W artykule 13 
traktatu lizbońskiego zapisano, że państwa członkowskie UE 
powinny dbać o dobrostan zwierząt. Postanowienia zawarte 
w europejskiej konwencji w sprawie zwierząt trzymanych 
w domu z 1987 r. stanowią w szczególności, że „nikt nie może 
sprawiać zwierzęciu domowemu niepotrzebnego bólu, cierpie-

nia lub udręki”. Konwencja stanowi także, że każda 
osoba, która ma w domu zwierzę i zgodziła się nim 
opiekować, jest odpowiedzialna za jego zdrowie 
i dobro. Od 2018 r. w Irlandii obowiązuje zakaz wy-
korzystywania w cyrkach dzikich zwierząt. Zwierząt 
futerkowych nie można hodować w Wielkiej Bryta-
nii, Macedonii, Chorwacji, Słowenii, Austrii, Bośni 
i Hercegowinie, w Czechach i Serbii oraz częściowo 
na Węgrzech i w Danii. W Holandii całkowity zakaz 
ma być wprowadzony w 2024 r. 

Coraz większa liczba miast w Polsce odmawia 
cyrkowych występów dzikich zwierząt, coraz mniej 
ludzi nosi futra, a coraz większa rzesza zwłaszcza 
młodych ludzi decyduje się na wyeliminowanie 
mięsa ze swojego jadłospisu. Tragiczny los zwierząt 

w wielu schroniskach zarządzanych przez właścicieli nastawio-
nych wyłącznie na zysk i wymuszona przez przepisy bezrad-
ność tych, którzy chcieliby pomóc cierpiącym, stanowi o pilnej 
konieczności zmiany zasad prowadzenia tego typu placówek. 
Reforma przepisów dotyczących zwierząt jest ze wszech miar 
uzasadniona i wydaje się, że powinna zyskać w parlamencie 
powszechne poparcie niezależnie od barw politycznych.  

Z wielkim żalem i bólem przyjęliśmy widomość, że 
3 września 2020 roku w 71. roku życia zmarł  

nasz przyjaciel, kolega i współpracownik

Zdzisław Bradel 
Poeta

Absolwent Wydziału Nauk Humanistycznych KUL; 
zasłużony działacz na rzecz niepodległości Polski;  

w 1976 roku uczestnik akcji pomocy represjonowanym robotnikom Radomia; 
współtwórca, autor i redaktor założonego 1977 roku

Niezależnego Pisma Młodych Katolików „Spotkania“; 
kurier przewożący na Litwę i Białoruś literaturę bezdebitową i religijną; uczestnik 

Duszpasterstwa Akademickiego w Lublinie oraz Ruchu Młodej Polski;  
w 1979 uczestnik głodówki w intencji pielgrzymki Jana Pawła II na Śląsk;  

w czasie pierwszej Solidarności redaktor pism związkowych, współpracownik 
NSZZ RI „Solidarność” Regionu Środkowo-Wschodniego,  

współorganizator Wszechnicy Związkowej i Wszechnicy Ludowej;  
po wprowadzeniu stanu wojennego uczestnik strajku w Stoczni Gdańskiej,  

internowany; przewodniczący podziemnego  
Zarządu Regionu Środkowo-Wschodniego NSZZ „Solidarność”; 

w połowie lat osiemdziesiątych koordynator krajowy ruchu  
Comunione e Liberazione; 

po 1990 roku działacz samorządowy; 
Aktywny w formacjach politycznych: PChD, ZChN, ROP, RNK.

Pośmiertnie Odznaczony Krzyżem Komandorskim  
Orderu Polonia Restituta.

Był dla nas wzorem człowieka wielkiej wiary,  
dla którego wierność Bogu i Ojczyźnie była najwyższą wartością.

Requiescat in Pace

Przyjaciele, Koledzy, Współpracownicy środowiska Spotkań

Uroczystości pogrzebowe w poniedziałek 14 września 2020.
O 13.15 Msza Św. w kościele pw. Św. Jozefata przy ul. Powązkowskiej 90 

w Warszawie, po czym złożenie do grobu na Powązkach Wojskowych.
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Piasek u schyłku lata kojarzy się jeszcze z morzem, 
plażą. Jaką rolę odgrywa w projekcie 

„Opowieści biblijne” Teatru Orato-
rium?

Halina Łabonarska: Wi-
działam obrazy, które z niego 

powstawały, by zilustrować 
przeczytaną wcześniej 
biblijną opowieść. Od-
bierałam je zarazem jako 
przepiękne, jak i w pewien 
sposób wewnętrznie nie-

pokojące. To bycie w trakcie 
czegoś, co dzieje się na na-

szych oczach, i czego końca 
nie jesteśmy w stanie przewi-

dzieć, czasem zrozumieć. 

Co pani przeczytała wi-
dzom?

„Opowieść o cudach Pana Jezusa” i przyznam, że zestawie-
nie tych konkretnie słów z obrazami powstającymi z piasku 
odebrałam jako niezwykle spójne, mimo wspomnianego 
niepokoju. 

Sceny powstające na naszych oczach są ilustracją do 
tekstów, które co niedziela czytają aktorzy zaproszeni 
do internetowego projektu „Opowieści biblijne”. 

Pomysł zrodził się w czasie zamknięcia z powodu korona-
wirusa, ale jednocześnie wynikał z przesłania, by w orygi-
nalnej formie – przede wszystkim dzieciom – ale też trochę 
dorosłym, przedstawić drogę Pana Jezusa. Aktorzy pre-
zentują różne zdarzenia z Jego życia; kiedy nauczał, był tak 
blisko ludzi, kiedy pomagał, wypędzając demony i czyniąc 
cuda. Powstały cykl jest dla mnie bardzo piękny nie tylko 
z powodu formy. Cuda to wyraz boskiej Mocy, ale przede 
wszystkim Miłości, która wciąż nam towarzyszy. Dziś jej 
świadomość jest szczególnie ważna i cenna. 

„Opowieści biblijne” można oglądać na  
www.facebook.com/TeatrOratorium/

K
anclerz Merkel uważa, że budowa Nord 
Stream 2 to jest sprawa komercyjna i nie 
ma nic wspólnego z polityką. Rosja uważa, 

że zatrucie Nawalnego, tak jak eliminacja Niem-
cowa, Politkowskiej, Litwinienki… to też tylko ko-
mercja, czyli interesy. Amerykanie, którzy raczej 
na interesach się znają, mogą nie uwierzyć i dowalą 
dodatkowe, przykre sankcje Gazpromowi. Chyba 
że jesienią zmieni się racjonalny Trump na postę-
powego Bidena. Tenże demokrata ogłosił, że biały 
Edison nie wynalazł żarówki, lecz jego czarno-
skóry kolega. Z prostego powodu – czarnym było 
za ciemno w tamtej epoce. Przy okazji przypomi-
nam, że maszynkę do golenia wynalazł „czornyj raboczij” 
na śmietniku zachodniej ambasady w czerwonej Moskwie…

Wiem, że wkraczam na grząski teren poprawności poli-
tycznej i polecą na mnie brzydkie wyrazy oszalałych trolli. 
Kiedy pół wieku temu opowiadałem ten przyjemny żarcik 
w kabarecie, cenzura „czarnego robola” zostawiła, skreśliła 
czerwoną Moskwę. Był to kolor niedopuszczony do kabare-
towego użytku, słowo niecenzuralne. Andrzejowi Dąbrow-

skiemu gratulowałem pięknej piosnki o zieleni, 
proponując dodatkową zwrotkę… „czerwono mi, 
niespokojnie, czerwono mi jak na wojnie…”. Ależ 
podniósł się raban w ostojach władzy! Ostatnio 
partia „zielonych” pojawiła się w centrum stolicy, 
rozkładając swe odwłoki na Świętokrzyskiej. Żądają 
od rządu ogłoszenia alarmu klimatycznego w Pol-
sce, a trujące ścieki w Wiśle ich nie interesują. Los 
zdechłych ryb ich nie obchodzi. Typowy ekologizm 
polityczny à la Spurek.

Zieloni ruszają do akcji, bo tęczowi już na uli-
cach Warszawy się opatrzyli. Coś zwane Margoł 
wycofano z użytku, ale poprawnościowa cenzura 

rutynowo chroni tęczowych jak niegdyś czerwonych. Tak się 
pokićkało, że wszystko służy polityce. W jakimś stopniu to po-
wrót do nieszczęsnego PRL, kiedy to sprzedaż pietruszki była 
sprawą polityczną i zajmowało się nią biuro… Jakie? Polityczne.  
Ab ovo. Szanowna pani Merkel i nieszanowny panie Trzaskow-
ski, wasze cenne rury, gazowa rusko-niemiecka i śmierdząca 
rura trzaskowsko-warszawska, są jak najbardziej problemem 
politycznym… łatwo się nie wymigacie od pokuty. 

Miłość szczególnie dziś cenna 

Z aktorką Haliną Łabonarską rozmawia Jolanta Gajda-Zadworna

i śmieszno, i straszno

Problematyka rury i kolory

Jan 
Pietrzak
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rysuje andrzej krauze

zakres czasowy badania 4–7 września 2020  r.

Badania zrealizowane metodą CAWI (Computer Assisted Web Interview) na panelu 
internetowym. Badania przeprowadzone na ogólnopolskiej, reprezentatywnej (pod względem: 

płci, wieku, wielkości miejsca zamieszkania) próbie Polaków. W badaniu wzięło udział N=1095.

na które ugrupowanie oddałaby pani/
oddałby pan głos, gdyby wybory do polskiego 

parlamentu odbywały się  
w najbliższą niedzielę?
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czy zgadza się pani/pan z opinią, 
że część aktywistów lgBt w polsce 

zachowuje się zbyt agresywnie wobec 
reszty społeczeństwa?

czy popiera pani/pan rezygnację przez polskę 
z własnej waluty, czyli złotego (pln), i przyjęcie 
euro (eur)?
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którą z poniższych partii popiera pani/pan 
najbardziej i zagłosowałaby pani/zagłosowałby 
pan na nią, gdyby startowały oddzielnie?

84%

4%4%8%

Solidarna Polska 
(Zbigniew Ziobro)

 Trudno powiedzieć

Porozumienie 
(Jarosław Gowin)

Prawo i Sprawiedliwość  
(Jarosław Kaczyński)
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Pojawiają się obawy, że poważne 
zmniejszenie liczby ministerstw, np. 
do 12, spowoduje, iż de facto Polską 
będą rządzili sekretarze stanu, wice-
ministrowie.

Panowie, Polską rządzą sekretarze 
stanu, tak jest i dzisiaj. Kto jest odpo-
wiedzialny np. za górnictwo? Formal-
nie minister, ale dla górników, zarządów 
spółek, wszystkich zainteresowanych 
jest oczywiste, że najważniejsze decyzje 
podejmuje pan X, który jest wicemini-
strem odpowiedzialnym za ten obszar. 
To on jest ich partnerem. Albo, żeby 
sięgnąć do zupełnie innej sfery, kto 

odpowiada za biblioteki publiczne? 
Też wiceminister, który oczywiście ma 
również inne zadania. A muzea? Też jest 
wiceminister, który dla muzealników 
jest najważniejszym człowiekiem w rzą-
dzie. Dalej – kto jest realnym szefem 
wojewodów? Jeden z wiceministrów 
spraw wewnętrznych i administracji. 
Tutaj zatem wiele się nie zmieni. 

To co się zmieni?
Liczę, że poziom koordynacji, nadzoru. 
Powtarzam – to zabieg w istocie tech-
niczny, mający jednak wobec koalicyj-
nego charakteru naszych rządów oraz 

Jacek i Michał Karnowscy 

rozmawiają  

z Jarosławem Kaczyńskim, 

prezesem Prawa 

i Sprawiedliwości

Jeżeli nic nadzwyczajnego się nie zda-
rzy, to przed pana obozem politycznym 
trzy lata rządzenia. Jak zostaną wyko-
rzystane, co powinno być ich efektem? 
Więcej szarpnięcia cuglami czy dąże-
nia do uspokojenia sytuacji?

Jarosław Kaczyński: Jest jeden pod-
stawowy cel, jaki narzuca nam sytuacja: 
wyjść obronną ręką z kryzysu gospodar-
czego, który dzisiaj ma charakter światowy. 
Na razie w Polsce nie wygląda to najgorzej, 
ale diabeł nie śpi, na laurach spocząć nie 
można. Tym bardziej że lepsza niż w wielu 
innych państwach europejskich sytuacja 
to wynik ciężkiej pracy i dobrej polityki go-
spodarczej. Trzeba nadal działać, iść w tym 
kierunku, ale też o tych wynikach mówić, 
bo niestety do znacznej części społeczeń-
stwa wciąż dociera wyłącznie negatywny 
przekaz, że wszystko jest źle. To przekaz 
kontrfaktyczny i niesprawiedliwy.

Odrzuca pan każdą krytykę?
Oczywiście nie, bo nie jest tak, że my nie 
popełniamy błędów, że zawsze wszystko 
jest pod każdym względem dobrze. Tak 
nie jest nigdzie. Nie twierdzę też, że nie 
można sobie wyobrazić rządu lepszego niż 
nasz, ale uważam ten obecny za będący 
na bardzo przyzwoitym poziomie. A pa-
miętamy wszyscy, że lepsze jest wrogiem 
dobrego, tak że wiele bym nie zmieniał. 

W tej chwili toczą się jednak rozmowy 
koalicyjne o zmianach w układzie rzą-
dowym.

Chodzi przede wszystkim o zmiany tech-
niczne, organizacyjne, by był on jeszcze 
sprawniejszą strukturą, by decyzje podej-
mowano szybciej. To szczególnie ważne 
w obecnej sytuacji, gdy walczymy z kry-
zysem gospodarczym. Dotychczas poja-
wiały się sprawy, którymi zajmowano się 
jednocześnie w trzech ministerstwach. 
Każdy, kto trochę się zna na zarządzaniu, 
wie, że to musi powodować kon�ikty, 
nieporozumienia, wydłużać czas podej-
mowania decyzji. A często bywa i tak, że 
kiedy decyzja zapadnie, obciążona jest 
elementami niemerytorycznymi. 
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innych uwarunkowań, które w polityce 
zawsze występują, także pewien aspekt 
polityczny. Nie chodzi o żadną wielką 
reformę dla reformy, ale większą spraw-
ność rządzenia i działania. 

Jaki dokładnie ma być kształt rządu 
po zmianach?

Rozmowy są w toku. Mamy 37 działów 
administracji rządowej, obszarów tema-
tycznych, które trzeba na nowo poukła-
dać merytorycznie i politycznie. Na-
stępnym etapem będzie już konkretna 
rozmowa, kto będzie za co odpowiadał. 
Liczę, że się szybko porozumiemy, ale 

możliwe, iż trochę się to przeciągnie. 
Nie zależy to wyłącznie ode mnie. 

Zjednoczona Prawica jako konstruk-
cja nie jest zagrożona? Nie ma pan po-
czucia, że to się może rozpaść?

Miałem przez chwilę takie poczucie, 
ale ostatnie rozmowy zmniejszyły moje 
obawy. Nie mogę jednak oczywiście po-
wiedzieć, że takiego zagrożenia nie ma.

Rozmowy z ministrem Zbigniewem 
Ziobrą?

Z ministrem Ziobrą, ale i z przewodni-
czącym Jarosławem Gowinem. Z mi-

nistrem Ziobrą w pewnym sensie się 
łatwiej rozmawia, bo w tym drugim 
przypadku mamy jeszcze bagaż wy-
darzeń z maja. Ale trzeba umieć zapo-
minać, taka jest polityka. Mam w tym 
zapominaniu pewną wprawę. 

Są inne możliwości koalicyjne? 
Z PSL?

Rozmawialiśmy z panem Władysławem 
Kosiniakiem-Kamyszem i rzeczywiście 
jest trochę inny niż niektórzy politycy 
PSL, z którymi zdarzało nam się roz-
mawiać w okresie ostatnich 30 lat, ale 
generalnie rzecz biorąc, to człowiek, 

  Nie twierdzę, że nie można sobie
wyobrazić rządu lepszego niż 
nasz, ale uważam ten obecny  

  za będący na bardzo przyzwoitym
poziomie. A pamiętamy wszyscy, 

że lepsze jest wrogiem dobrego, tak że wiele
bym nie zmieniał  
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który wydaje się stać jednoznacznie po 
drugiej stronie.

Sam to ujął zdaniem, że „nie ma ani 
ochoty, ani potrzeby”, by wchodzić do 
koalicji rządowej.

Właśnie. Wiemy, że są tam tacy, którzy 
chcieliby inaczej, ale są obecnie za słabi, 
by coś zmienić. 

W tle przegrupowań w rządzie poja-
wiają się doniesienia o planowanych 
zmianach w partii. Czy przewiduje 
pan w Prawie i Sprawiedliwości za-
sadnicze reformy strukturalne i ka-
drowe? 

Tak, jeśli kongres wyrazi zgodę na 
pewne zmiany w statucie pozwalające 
na bardziej dynamiczne kierowanie 
partią, to będą one – jak sądzę – dobrze 
służyły naszej przyszłości. 

Wróćmy jeszcze do epidemii. Jak 
w pana ocenie może wyglądać jesień?

Przede wszystkim mam nadzieję, że 
jak najszybciej powstanie szczepionka, 
która byłaby najlepszym rozwiązaniem, 
i że pojawi się lek, który będzie pomagał 
wyjść z choroby. 

Byłby pan za obowiązkowym szcze-
pieniem?

Tak bym tego nie postawił, ale na pewno 
opowiadałbym się za tym, bo przymus 
nie jest tu rzeczą dobrą. Ale byłbym 
zwolennikiem, by jak największe 
grupy społeczne zostały zaszczepione, 
by jak najwięcej ludzi do tego przeko-
nać. Począwszy od starszych wiekiem, 
skończywszy na małych dzieciach 
– o ile oczywiście szczepionka nie bę-
dzie miała skutków ubocznych. Sądzę, 
że szczepionka przyniosłaby społeczne 
odetchnienie, pozwoliłaby wszystkim 
na w pełni normalne funkcjonowanie. 

Emocje społeczne wokół epidemii są 
duże. Dlaczego świat zareagował tak 
radykalnie, zamykając się na moment 
niemal zupełnie? Czy nie była to reak-
cja za mocna? Dziś także nowy mini-
ster zdrowia Adam Niedzielski mówi, 
że kolejnego lockdownu nie będzie. 

Prawdopodobnie reakcja świata była 
nieco przesadna, ale proszę pamiętać, 
że dziś mamy dużo więcej informacji 
o tym wirusie, który według ekspertów 
jednak łagodnieje, choć przecież mógł 
się stawać groźniejszy. Społecznie nie 
było jednak innego wyjścia niż pod-
jęcie wszelkich możliwych środków 
ostrożności. Bez nich zachorowań by-
łoby kilkakrotnie więcej, a za tym idąc, 
przypadków śmierci także, zapewne 

w grupach najbardziej narażonych, 
najsłabszych. Wtedy reakcje mogłyby 
być zupełnie inne. 

Dla większości pokoleń to pierw-
sze tego typu masowe doświadczenie. 
Za nami kilka dekad bez epidemii. 
Z własnego dość wczesnego dzieciń-
stwa pamiętam strach rodziców przed 
zarażeniem chorobą Heinego-Medina, 
porażeniem dziecięcym, które jest 
straszliwą chorobą zakaźną. Jeżeli nie 
zabija, to czyni ludzi kalekami. Amery-
kanie dostarczyli wtedy szczepionkę, 
zresztą wynalezioną przez Polaka Hi-
larego Koprowskiego, i całymi szkołami 
wszyscy szli, żeby się szczepić. I niebez-
pieczeństwo minęło, jak ręką uciął. Ale 
to pamiętają już tylko starsi Polacy. Poza 
tym dzisiaj są inne mechanizmy infor-
macyjne, zupełnie inaczej ludzie się ko-
munikują. Gdyby 30 lat temu ktoś poka-
zał mi taki smartfon, jakie tu leżą przed 
nami i jakie ma niemal każdy, uznałbym 
go za przybysza z kosmosu. I nie tylko ja. 
To też ma swoje konsekwencje. 

Pan nosi maseczkę?
Nie jest to nic przyjemnego, ale noszę. 

Jak oceniał pan byłego już ministra 
zdrowia prof. Łukasza Szumow-
skiego?
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Zdecydowanie dobrze i bardzo żałuję, 
że odszedł. Ale żeby było jasne – on 
miał odejść, to była decyzja podjęta 
przed epidemią. U podłoża leżały różne 
względy osobiste, nie jestem upoważ-
niony, żeby o tym mówić.

Sam prof. Szumowski w wywiadzie 
dla „Sieci” mówił dość szczegółowo 
o powodach rodzinnych, konieczno-
ści częstszego bycia z dziećmi, chęci 
powrotu do uprawiania zawodu le-
karskiego. 

Takie właśnie powody przedstawił na 
początku roku. Nie jest też prawdą, że 
za odejściem ministra Szumowskiego 
i wiceministra Janusza Cieszyńskiego 
– bo to stało się w tym samym cza-
sie – stały jakieś podejrzenia, za-
rzuty. To nie jest prawdą, tam nic 
nie ma. Może tylko tyle, że żaden 
z nich nie był przyzwyczajony do 
ceny, jaką się w Polsce płaci za 
uprawianie polityki, zwłaszcza po 
naszej stronie. 

Może powinien odejść w momen-
cie rekonstrukcji rządu?

Dla nas tak pewnie byłoby lepiej, 
ale już dla ministra Szumowskiego 
lepsze było odejście wcześniejsze, 
bo to nie powoduje spekulacji, że 
był jakoś negatywnie oceniany, 
że jest wymieniany. Podkreślam: 
nie był ani nie jest źle oceniany, 
nie został wymieniony, sam zde-
cydował o odejściu jeszcze przed 
wybuchem epidemii. 

Czy w tym trzyleciu wchodzi w grę 
jakieś zasadnicze kolejne szarpnię-
cie reformatorskie? Wymienia się tu 
edukację, energetykę, rynek medialny.

Wchodzi w grę, i to dosyć szybko. Ład 
medialny wymaga naprawy, uporządko-
wania, bo w tej chwili mamy stan w isto-
cie kolonialny. Trzeba to koniecznie 
zmienić i to jest oczywiste. Konieczna 
jest także dalsza reforma sądownictwa, 
choć są tu różne poglądy i koncepcje, 
jak to zrobić. Na pewno niezbędne jest 
wyciągnięcie wniosków z tego, co się 
działo w okresie pandemii w służbie 
zdrowia, wdrożenia zmian, które się po 
tym czasie narzucają. Również oświata 
jest zadaniem państwa, które powinno 
być lepiej realizowane. To zadanie 

szczególne, bezpośrednio związane 
z kształtowaniem narodu, nie można 
się bać tego określenia ani obrony przed 
zagrożeniami. W dzisiejszym kształcie 
oświaty wywiązywanie z tych zadań jest 
bardzo trudne. 

Co w gospodarce?
W tym obszarze żadnych radykalnych, 
odmiennych od dotychczasowych dzia-
łań nie przewiduję, chyba że pojawią się 
jakieś nowe świetne pomysły. Chcemy 
po prostu realizować to, co zostało za-
powiedziane, co wymaga też pewnych 
zmian organizacyjnych i personal-
nych. Niektóre zadania są niesłychanie 
trudne. Bardzo często w mediach nie 

ma tego świadomości. Zdarza się, że 
jednym tchem wymienia się wykopanie 
kanału przez Mierzeję Wiślaną i Cen-
tralny Port Komunikacyjny, który jest 
nieporównanie większym, olbrzymim 
przedsięwzięciem, wymagającym spe-
cjalistów najwyższej światowej klasy. 

Czyli kontynuacja?
Tak, ale proszę pamiętać, że jeżeli to 
wszystko się rozrusza i wykorzystamy 
w sposób umiejętny i rozsądny unijne 
pieniądze, które mają być większe niż 
kiedykolwiek, to my naprawdę mo-
żemy się bardzo zmienić. Polska może 
za kilka lat wyglądać zupełnie inaczej 
niż dotychczas. Są też sprawy, które do 
tej pory, głównie ze względu na opór 
różnych grup lobbystycznych, nie idą 
tak szybko, jak powinny. Bardzo bym 

chciał, by w Polsce budowano co naj-
mniej 100 tys. mieszkań rocznie taką 
metodą, by w ostatecznym rachunku 
ludzie mogli je dostać za niewielkie, 
będące w ich zasięgu, pieniądze. Tak, by 
nawet niższa klasa średnia mogła sobie 
na nie pozwolić. Są też ogromne zadanie 
rewitalizacyjne – na Śląsku, w Łodzi, na 
ziemiach zachodnich. 

Jarosław Gowin może wrócić do 
rządu?

Z jednej strony byłoby to pożyteczne, 
bo zamknęłoby pewien niedobry etap. 
Ale z drugiej dla ludzi mniej wyrobio-
nych politycznie byłoby to trudne do 
przyjęcia. W naszym klubie reakcje na 

to byłyby złe.

Jest poczucie, że zagrał z prze-
ciwnikiem?
W oczach wielu w maju przekroczył 
granicę, której nikt nie powinien 
przekraczać.

Okres po wyborach prezyden-
ckich charakteryzuje ostry spór 
światopoglądowy, nie tylko 
w Polsce. Jak obóz rządzący 
zamierza się odnieść do tego, co 
wielu wyborców konserwatyw-
nych albo po prostu umiarkowa-
nych odbiera jako narastającą 
agresję ze strony radykalnych 
środowisk lewicowych, próbę 
rozhuśtania nastrojów, zdomi-
nowania debaty publicznej? Bę-

dziecie z tym walczyć?
Ci, którzy nie walczyli – przykładów 
z Europy nie brakuje – przegrali. Ja ręki 
do tego, żebyśmy przegrywali z tym, co 
uważam za zagrażające samym funda-
mentom naszej cywilizacji, nie przyłożę. 
Jest to bowiem cywilizacja, jak to mówił 
mój śp. brat Lech Kaczyński, najbar-
dziej życzliwa człowiekowi w dziejach 
świata. Z tym nurtem, który dzisiaj 
tak atakuje, walczyć trzeba – choć ro-
zumnie. Rozumnie nie znaczy, że nie 
walczyć albo walczyć z jakąś niebywałą 
łagodnością czy bez gotowości użycia 
wszystkich środków, którymi dyspo-
nuje państwo w obronie prawa. Jestem 
tu zdecydowanie jednoznaczny i odrzu-
cam próby wmawiania nam, co niekiedy 
następuje także ze strony Solidarnej 
Polski, że mamy tu jakieś zasadniczo 

Zmiany w rządzie to zabieg 
w istocie techniczny, mający 
jednak wobec koalicyjnego 
charakteru naszych rządów 
także pewien aspekt polityczny. 
Nie chodzi o żadną wielką 
reformę dla reformy, ale 
większą sprawność rządzenia 
i działania
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inne poglądy. Może czasem w sprawach 
taktycznych myślenie jest inne, ale co 
do istoty sprawy – nie. Jestem za tym, 
by aktywnie przeciwstawiać się tym 
zagrożeniom dla naszej cywilizacji, bo 
doświadczenia bierności pokazują za-
wsze ten sam efekt. 

Hiszpania, Irlandia?
Irlandia to dobry przykład. Nie tak 
dawno temu był to kraj tak bardzo ka-
tolicki, że przy nim Polska wyglądała 
na państwo z szalejącą bezboż-
nością, a dzisiaj jest pustynią ka-
tolicką z szalejącą ideologią LGBT. 
Trzeba więc stawiać tamę i szukać 
jak najbogatszych środków, by 
była ona mocna. Oczywiście pod-
stawowym środkiem musi być 
przekonywanie, perswazja, by 
ludzie nie popadali w szaleństwo, 
by nie uznawali za oczywiste ra-
dykalnego odejścia od normy, po-
deptania jej nawet. To przybiera 
chwilami formy jak z kabaretu 
czarnego humoru. Choćby te opo-
wieści bohatera części opozycji 
mówiącego, że ze swoją partnerką 
chce wziąć ślub, ale on ma jeszcze 
partnera, a ona ma partnerki. Pró-
buje się wmówić społeczeństwu, 
że to jest normalne, a to jest całkowity 
rozkład samego fundamentu społecz-
nego, następstwa pokoleń, tego wszyst-
kiego, co pozwoliło rozwinąć kulturę 
opartą na chrześcijaństwie w wymia-
rze materialnym i duchowym, co dało 
postęp ludzkości. 

Oni się przedstawiają jako postęp.
Nie mają racji. To nie jest zwieńczenie 
procesu budowania większej wrażliwo-
ści wobec drugiego człowieka, świata 
zwierząt, przyrody, przeciwnie – jest 
jego radykalnym zakwestionowaniem. 
To jest postulat odrzucenia reguł cywi-
lizacji, zasad społecznych i stworzenie 
w ich miejsce jakichś nowych, nieokre-
ślonych. Jednak – w moim najświętszym 
przekonaniu – żadnych nowych, a już 
na pewno lepszych dla społeczeństwa 
reguł nie ma, jest tylko kulturowe zwy-
cięstwo lumpenproletariatu. A biorąc 
pod uwagę miejsce, z którego to się za-
częło rozprzestrzeniać, czyli Anglię, jest 
to zwycięstwo lumpenproletariatu an-
gielskiego, tej części klasy robotniczej, 

która jeszcze w XIX w. była nazywana 
„dziką klasą robotniczą”. Jeżeli ktoś czy-
tał „Kapitał” Marksa, to wie, że tam są 
opisy zachowania lumpenproletariatu 
angielskiego, z jego całkowitą swobodą 
obyczajową. I to jest właśnie to, a nie 
żaden postęp. 

Jak z tym walczyć?
Generalnie tam, gdzie jest łamane 
prawo, trzeba reagować. Poczucie bez-
karności, żądanie totalnej abolicji nie 

zostaną uznane. Z drugiej strony w pro-
gramach szkolnych, w tym, co dociera 
do młodzieży, muszą być bronione war-
tości, które są podstawowe dla utrzyma-
nia naszej cywilizacji. To powinno być 
też elementem dużej części przekazu 
kulturowego. Nie chcę tu postulować 
żadnej cenzury, bo to nawet w wypad-
kach niechęci wobec wyjątkowo obsce-
nicznych treści budzi dzisiaj reakcje od-
rzucenia. Jednak w sferach, w których 
mamy do czynienia z decyzją państwa, 
a np. podręczniki szkolne i przekaz 
szkolny są takimi obszarami, to musi być 
jasne. Razem z tłumaczeniem, dlaczego 
to jest złe, i z wyjaśnieniem, czemu to 
w istocie służy. Bo to nie jest oderwane 
od światowej struktury interesów. Są 
tacy, którzy by chcieli społeczeństwa 
zupełnie pozbawionego tożsamości, 
zbiorowiska konsumentów, które bę-
dzie dostarczycielem pieniędzy i wła-
dzy. Dla tych ludzi wszystkie struktury 
trwałe, oparte na grupowych tożsamoś-
ciach, jak państwa i wspólnoty religijne, 
są przeszkodą.

Możliwe są działania ofensywne? 
Aktywne promowanie wartości pol-
skich? Chrześcijańskich?

Oczywiście, że powinniśmy z otwartą 
przyłbicą, z całą mocą, jaką mamy, wspie-
rać to, co w społeczeństwie występuje 
przeciw temu. Nie powinniśmy mieć 
tutaj żadnych oporów. A niestety mamy. 
Funkcjonuje mechanizm, że trzeba 
każdemu dać trochę. Nie ma żadnego 
powodu, by państwo polskie wspierało 
tych, którzy chcą zniszczyć społeczeń-

stwo. Nie chcemy żadnych represji, 
ale społeczeństwo trzeba bronić i me-
chanizm ekonomiczny jest tu ważny. 
Przede wszystkim trzeba chronić 
dzieci – te w wieku przedszkolnym 
i szkolnym całkowicie, a tym trochę 
starszym mówić, jak jest naprawdę. 
Oczywiście rację będą mieli ci, którzy 
powiedzą, że nie będzie to do końca 
skuteczne, bo obieg informacji jest 
dziś inny, jest internet. Ale trzeba 
próbować, trzeba walczyć. 

Na marginesie dodam: jestem za 
wolnością w internecie, ale czy na 
pewno np. wezwania do zabójstwa, 
które wiszą miesiącami bez żadnej 
reakcji, to też jest wolność słowa? 
I żeby było jasne: nie mówię o sobie, 
bo to już pewna norma. Ale to spot-

kało także moją bratanicę na jednym 
z portali społecznościowych. Pytanie, 
czy podmioty i osoby, które to tolerują, 
nie powinny ponosić bardzo ciężkich, 
naprawdę dolegliwych konsekwencji �-
nansowych, jest według mnie zasadne. 
Pewnych rzeczy jednak nie wolno. 
Świat nie może się opierać na tym, że 
nie ma żadnych reguł. 

Pytania dotyczące postawy Zjedno-
czonej Prawicy wobec tzw. wojny kul-
turowej są tym mocniejsze, im częściej 
wybija ona na pierwszy plan hasła 
podnoszenia jakości życia, wzrostu 
gospodarczego, gonienia Zachodu. Po-
jawia się obawa, że celem jest miękka 
chadecja bez twardego rdzenia ideo-
wego. Jak widzi pan relację pomiędzy 
tymi dwoma nurtami programowymi 
– ideowym i gospodarczym?

Tu nie ma żadnej sprzeczności, to nie 
jest przeciwstawne. Jeżeli już szukać ja-
kiegoś połączenia, to w tym, iż te obecne 
ataki, w dużej mierze chuligańskie, te 
profanacje i prowokacje, mają służyć 

Z ministrem Ziobrą w pewnym 
sensie się łatwiej rozmawia, bo 
w przypadku Jarosława Gowina 
mamy jeszcze bagaż wydarzeń 
z maja. Ale trzeba umieć 
zapominać, taka jest polityka. 
Mam w tym zapominaniu 
pewną wprawę
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w oczach niektórych do znalezienia 
pretekstu do odebrania nam dużych 
pieniędzy, które wynegocjowaliśmy 
w ramach budżetu unijnego na kolejne 
lata. Wiadomo, że w tym świecie za-
rzut homofobii, a nawet się już mówi 
o transfobii, brzmi niemalże jak kiedyś 
zarzut nazizmu. My ani z jednym, ani 
z drugim nie mamy nic wspólnego, ale 
mamy prawo bronić fundamentów na-
szej cywilizacji. 

Ten szantaż unijny nie będzie sku-
teczny?

Należę do ludzi, którzy uważają, że na-
wet za bardzo duże pieniądze nie można 
sprzedać własnych wartości. Nie mam 
żadnych wątpliwości, że gdyby był taki 
wybór, trzeba wybrać wartości.

Czy opozycja nie ma takiego właśnie 
pomysłu na przejęcie władzy – wojna 
kulturowa, tęczowy sztandar? 

Jasne, że ma. Już nawet Lech Wałęsa 
pod tym sztandarem się ustawia… Jak 
przypomnę, o co on mnie kiedyś oskar-

żał, sądząc, że wbija mi tym osinowy 
kołek w serce [śmiech]… Jak widać, 
Wałęsa ewoluuje. 

Co zmienia fakt, że na prawej stronie 
sceny politycznej pojawiła się Kon-
federacja, która próbuje zachodzić 
Prawo i Sprawiedliwość z tej �anki? 
Kiedyś mówiono, iż bardzo pan pil-
nuje, by prawa ściana była zabezpie-
czona. 

Byłoby dobrze, gdyby prawa ściana była 
zabezpieczona, ale żyjemy w demokra-
cji, stało się, jak się stało. To jest dziwne 
połączenie narodowców i wolnościow-
ców, którzy w zasadzie nie powinni 
mieć z sobą nic wspólnego. Mamy tam 
nie tylko libertarianizm, który jest po-
glądem w mojej ocenie nierozsądnym, 
ale jednak uznanym poglądem na rolę 
państwa w życiu jednostki, lecz i liberty-
nizm. Jak to się składa w jedną formację 
z katolicką nauką społeczną, a precyzyj-
niej mówiąc, z jeszcze wcześniejszymi 
koncepcjami Dmowskiego? Nie wiem. 
Na serio traktowane być nie powinno. 

Jak widzi pan w nadchodzących la-
tach relacje z prezydentem Andrzejem 
Dudą, który w powyborczym wywia-
dzie dla „Sieci” mówił, że najwięk-
szym zagrożeniem dla obozu dobrej 
zmiany byłaby „obserwowalna aro-
gancja władzy” i że on będzie pilno-
wał, by dobra zmiana w taką stronę 
nie skręciła?

Panowie, pytanie o relacje między na-
szym obozem a prezydentem Andrze-
jem Dudą jest pytaniem do prezydenta. 
Myśmy zawsze go popierali, robiliśmy 
wszystko, by go wybrać po raz drugi, co 
– jak było widać – okazało się w pew-
nym momencie zadaniem trudnym. 
Natomiast pewne działania prezydenta 
z poprzedniej kadencji były dla nas za-
skakujące i chociaż wiem, że prezydent 
ma tu inną ocenę, nie przyczyniły się 
do pozytywnych zmian w Polsce. Mam 
nadzieję, że z tego będą wyciągnięte 
wnioski. I tyle mogę powiedzieć.

Kwestią polityczną w Polsce stała się 
też sprawa białoruska. Z jednej strony 
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mamy autentyczne powstanie obywa-
telskie, z drugiej musimy pamiętać, 
że jest różnica, czy rosyjskie czołgi 
stoją pod Smoleńskiem, czy na naszej 
granicy.

Tak, w tzw. bramie smoleńskiej stoi dziś 
I Armia Pancerna Gwardii i rzeczywi-
ście mogłaby się znaleźć pod Brześciem. 
To jest problem i go nie kwestionuję. 
Pewnie nie wiem  wszystkiego, ale 
znam skomplikowanie tej sytuacji. Jed-
nak uważam, że w polityce są pewne 
zasady i my musimy ich przestrzegać. 
Nie możemy odrzucić naszych funda-
mentalnych wartości, nawet jeśli 
dostrzegamy, że Aleksander Łuka-
szenka gwarantował jakąś tam jed-
nak odległość polityczną Białorusi 
od Rosji. Dziś już nie gwarantuje, 
niektórzy mówią, że wywiesił ro-
syjski sztandar. To zręczny gracz, 
ale obawiam się, że już nie będzie 
mógł tego sztandaru zdjąć. Stąd 
nasze poparcie dla tego, co jednak 
określiłbym mianem protestu 
obywatelskiego, bo o powstaniu 
można mówić, gdy się sięga po siłę. 
Jak długo on potrwa, trudno dziś 
powiedzieć. Plany Rosji na pewno 
też są wielowariantowe, ale zawsze 
nastawione na to, by przytulić Bia-
łoruś mocną ręką, stanowczym ge-
stem, po rosyjsku. 

Za nami dwie ważne rocznice histo-
ryczne. Najpierw zapytamy o 1 wrześ-
nia – bo wciąż maniakalnie wraca, 
niestety także na części prawicy, po-
stulat, że powinniśmy w 1939 r. pójść 
z Hitlerem. Jak pan się do tego odnosi?

Każdy, kto zna bieg historii, może sobie 
różne rzeczy wymyślić, każdy jest mą-
dry po latach. Uważam, że oczywiście 
każda władza, każde państwo ma obo-
wiązek bronić interesów swojego na-
rodu, zwłaszcza jeżeli są one zagrożone 
biologicznie, a tak było w czasie II wojny 
światowej. Tylko proszę sobie zadać py-
tanie, jak moglibyśmy z tego wyjść?

Po i tak przegranej wojnie?
Pewnie przegranej, bo nie sądzę, by na-
sze trzydzieści kilka ówczesnych dywi-
zji, a przy maksymalnym wysiłku może 
50, zmieniłoby bieg historii. Pewnie 
byśmy skończyli jako małe, zhańbione 
państewko. Ale nawet gdyby – nie daj, 

Panie Boże – Hitler wygrał, jaki los 
czekałby Polaków? Pewnie też ekster-
minacja, ale najpierw skłonienie czy 
zmuszenie nas, byśmy naprawdę zro-
bili to, o co nas dzisiaj bezpodstawnie 
oskarżają –  mówię o eksterminacji 
narodu żydowskiego. Przecież to nie 
był normalny człowiek, polityk, tylko 
szaleniec, wariat i zbrodniarz. Jak on 
opanował naród z taką kulturą i histo-
rią? To trudne do zrozumienia nawet 
wtedy, gdy dostrzega się fatalne ele-
menty w niemieckiej historii i kulturze, 
także tej największej. 

Te teorie są też jakąś ucieczką od cię-
żaru, jakim jest podmiotowość Polski, 
jej niepodległość, koszty z tym zwią-
zane.

Pójście z Hitlerem oznaczałoby oca-
lenie pewnej liczby ludzi w pierwszej 
fazie wojny, ale później wyłącznie straty 
i cierpienie, niekoniecznie mniejsze, 
niż przyniósł opór 1939 r. I na pewno 
�nałem nie byłaby niepodległość, bo 
po pokonaniu Francji nie mielibyśmy 
już żadnych argumentów. Skończyli-
byśmy jako małe skompromitowane 
państewko. 

Uczczono też w ostatnich dniach po-
wstanie Solidarności – te wydarzenia 
i pan, i śp. Lech Kaczyński już współ-
tworzyliście. Przy okazji otwarcia 
wystawy „Lech Kaczyński. Człowiek 
Solidarności” powiedział pan, że są 
zasługi śp. Lecha Kaczyńskiego, które 
nie są powszechnie znane. W tym de-

cydujący wpływ na kształt statutu 
NSZZ „Solidarność”, na to, że stał się 
jednym ogólnopolskim związkiem za-
wodowym. 

Chciałbym być tu precyzyjny – ideę jed-
nego związku i jego nazwę Solidarność 
wymyślił bez wątpienia Karol Modze-
lewski. Sam czy też z innymi, tego nie 
wiem, napisał projekt statutu. Chodzi 
o to, że w takim wydaniu, z takim projek-
tem statutu rzecz była nie do przepro-
wadzenia. Przeciwny był Wałęsa, prze-
ciwni byli doradcy, nawet tacy jak Jacek 
Kuroń niewpuszczany wtedy do gma-

chu, w którym mieściło się ówczesne 
kierownictwo gdańskiego związku. 
Mieli mocne argumenty. Chodziło 
więc o to, by tak zmody�kować pro-
jekt i tak przeprowadzić naradę ak-
tywu tworzących się wtedy NSZZ, 
by uzyskać ich poparcie i przełamać 
opór Wałęsy. I sposób na to wymyślił 
i przeprowadził Leszek, zasiadający 
wtedy w prezydium zebrania w Sali 
Steru Hotelu Morskiego. To była 
cała intryga, nie będę jej tu opisy-
wał, ale ważny był skutek – związek 
powstał. Jego statut to zupełnie inna 
historia, która ciągnęła się długo po 
17 września. Jego autorami byli Jan 
Olszewski, Wiesław Chrzanowski 
z udziałem innych prawników. 

Dla pana formacji to jest obowią-
zujące dziedzictwo? 

W oczywisty sposób nasze dojście do 
władzy w roku 2015, a incydentalnie 
i przedtem, było powrotem do ideałów 
Solidarności, których oczywiście nigdy 
nie odbieraliśmy kolegom ze związku 
zawodowego. Nasi oponenci posługują 
się kilkoma nazwiskami osób zasłużo-
nych, jak Frasyniuk, których dokonań 
z tamtego czasu nie będę kwestionował, 
ale których bardzo szybka ewolucja po 
1989 r., następnie kooptacja do systemu, 
podważyły wartość tamtych zasług. 

Do Solidarności chce się odwoływać 
Rafał Trzaskowski, który zamierza 
tak nazwać nowy ruch pod swoim 
przywództwem. Ma w pana ocenie 
prawo?

Równie dobrze mógłby się ogłosić kon-
tynuatorem Napoleona, a jeśli chce, to 
i gwardzistów z czasów rewolucji bol-
szewickiej [śmiech]. 

Ład medialny wymaga 
naprawy, uporządkowania, bo 
w tej chwili mamy stan w istocie 
kolonialny. Trzeba to zmienić 
i to jest oczywiste. Konieczna 
jest także dalsza reforma 
sądownictwa, choć są tu różne 
poglądy i koncepcje, jak to 
zrobić
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Z 
punktu widzenia prawicowego czytelnika wszystko 
wydawało się jasne. Jerzy Urban, po początkowych 
tłustych latach 90., miał dogorywać wraz ze swoim 

tygodnikiem na marginesie życia medialnego. Jego odbiorcy, 
różnej maści sfrustrowane sieroty po PRL czy też – jak twier-
dził sam Urban – komuchy, którym przywracał poczucie 
godności – powoli wymierali. Należało tylko czekać aż przed-
sięwzięcie Urbana padnie z przyczyn naturalnych, a on sam 

zniknie wreszcie w mrokach niepamięci. Tymczasem Urban, 
pomimo swoich 87 lat, ciągle powraca. To prawda, że jego 
tygodnika prawie nikt nie czyta, ale on sam znalazł dla siebie 
niszę w internecie. I – jak twierdzi – zdobywa uznanie wśród 
młodzieży, dla której nie jest symbolem stanu wojennego, lecz 
dość obleśnym, ale za to śmiesznym starym pajacem stroją-
cym sobie żarty z pełnej patosu władzy. Publikuje regularnie 
�lmiki, w których ucharakteryzowany na śmierć z kosą, małe 
dziecko z pluszową maskotką lub – dla odmiany – całkiem 
nagi dworuje sobie z Kościoła i z rządzącego Prawa i Spra-
wiedliwości. Dla osób ze starszej generacji jego „dowcipy” 
są raczej żenujące, ale wielu młodych najwyraźniej bawią 
(niektóre dane potwierdzają spore przyrosty oglądających). 

Żona Urbana Małgorzata Daniszewska przechwala się, że 
były rzecznik Jaruzelskiego jest dziś rozpoznawany przez na-
stolatków. On sam dodaje, że jest „pieszczochem  młodzieży”, 

Kuszenie

Gdyby prześledzić aktywność medialną Urbana w ostatnim czasie, czy to w jego 
tygodniku, czy w internecie, to się okaże, że – pomimo pozorów antysystemowości, 

krytykowania wszystkiego i wszystkich, łamania tabu – koncentruje się ona 
na zwalczaniu Kościoła i PiS. To są naczelni wrogowie Urbana  

i to oni łączą go z „Newsweekiem” i „Wyborczą”

KRAJ | W MEDIACH |

Urbanem

konrad kołodziejski
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bo „zachowuje się w internecie zupeł-
nie inaczej” niż ktokolwiek z jego po-
kolenia. Kto wie, być może to prawda, 
bo jeśli spojrzeć na obserwujących 
i lajkujących posty z jego udziałem, to 
już na pierwszy rzut oka widać, że sporo 
tam młodzieży. Młodzieży, która zwykle 
bezre�eksyjnie chwyta jego antyreligijny 
i nihilistyczny przekaz podawany jej pod 
płaszczykiem niezbyt wyrafinowanej 
„beki” z rządzących.

wyciągnięty za uSzy
To właśnie ta nieoczekiwana popularność 
Urbana wśród młodych ludzi miała sprowo-
kować najpierw „Newsweek”, a potem „Gazetę Wyborczą” do 
zainteresowania się zapomnianym już nieco – jak się pozornie 
zdawało – rzecznikiem Jaruzelskiego. Przy czym nie były to 
zwykłe artykuły. Dwie okładki z Urbanem z rzędu, a w „Wy-
borczej” sążnisty wywiad, w którym Urban próbuje się przed-
stawiać jako może trochę kontrowersyjny, ale jednocześnie 
przytomny recenzent obecnej rzeczywistości. Jerzy Urban 
skomentował okładkowe materiały w obu tytułach cyniczną 
uwagą, że ich publikacja oznacza, że znów przyszła na niego 
„koniunktura”. „Młodzież nie chce głosować na PiS. Czyli to, 
co ona lubi i ogląda, staje się [dla „Wyborczej” i „Newsweeka”] 
politycznie ważne” – tłumaczy w wywiadzie.

W tym momencie warto sobie zadać pytanie, czy rzeczy-
wiście jest to główny powód „koniunktury na Urbana”? Być 
może rzeczywiście „Newsweek” i „Gazeta Wyborcza” chcą 
podczepić się pod jego „sławę” i skorzystać nieco na jego roz-
poznawalności wśród części młodzieży. Wydaje się to jednak 
mało prawdopodobne. W ten sposób nie zdobędzie się nowych 
czytelników, zwłaszcza wśród młodych ludzi, którzy w ogóle 
nie czytają prasy. Co więcej, można stracić część dotychcza-
sowych, z racji dojrzałego wieku doskonale pamiętających 
haniebną funkcję pełnioną przez Urbana w stanie wojennym. 
Swojego oburzenia rozmową z Urbanem w „Wyborczej” nie 
kryły nawet tak odległe od PiS osoby jak Konstanty Gebert 
czy Marcin Matczak. Zwłaszcza że publikacja wywiadu nie-
mal zbiegła się w czasie z rocznicą podpisania porozumień 
sierpniowych. Chyba nie było można wybrać sobie gorszego 
momentu na rozmowę z Urbanem. 

Mimo to „Wyborcza” (a wcześniej „Newsweek”) zaryzyko-
wały. Nikt oczywiście nie wie, co siedziało w głowach osób 
podejmujących decyzję o promowaniu Urbana (bo to jednak 
oni bardziej promują jego niż on ich). Być może wymiana po-
koleniowa w środowisku dziennikarskim, polityczny cynizm 
starszych redaktorów albo po prostu antypisowskie zaślepie-
nie całkowicie zmieniły spojrzenie szefów obydwu redakcji na 
historię najnowszą i kazały im odnaleźć w dawnym rzeczniku 
stanu wojennego swojego sojusznika. 

W przypadku Tomasza Lisa, który z opozycją demokra-
tyczną nie miał nic wspólnego i który adresuje swoje pismo 
głównie do mało rozeznanych w świecie „lemingów”, tak bar-
dzo to nie dziwi, jednak Jarosław Kurski miał swoją kartę soli-

darnościową, a jego gazeta, pomimo zupełnie obłąkanej poli-
tyki, wywodzi się z nurtu demokratycznej opozycji i utrzymała 
niewielką grupę czytelników z tamtych pionierskich czasów. 
Dziś mocno antypisowskich, ale przytomnych intelektualnie 
i pamiętających PRL.

Oczywiście jest jeszcze Adam Michnik, który dobrze zna 
się z Jerzym Urbanem. Jednak starał się on utrzymywać tę 
znajomość na prywatnym gruncie, zdając sobie sprawę z tego, 
że publiczne a�szowanie się z rzecznikiem stanu wojennego 
może być nie najlepiej odebrane w jego środowisku. 

Teraz jednak przestało to najwyraźniej mieć znaczenie 
i wyciągnięto Urbana za uszy na światło dzienne. Przyczyna 
wydaje się jasna: w walce z PiS każda amunicja jest dobra, na-
wet ta peerelowska.

mainStreamowy konteStator
Sam Urban potwierdza, że stoi w jednej linii z antypisowską 
opozycją. W wywiadzie z „Wyborczą” zaznacza nawet, że jest 
sojusznikiem politycznym Lecha Wałęsy, choć osobiście 
szczerze go nie znosi. Jednocześnie dodaje, że nienawidzi 
„nurtu reprezentowanego przez Jarosława Kaczyńskiego”.

I rzeczywiście, gdyby prześledzić większą część jego ak-
tywności medialnej w ostatnim czasie, czy to w jego tygo-
dniku, czy w internecie, to się okaże, że – pomimo pozorów 
antysystemowości, krytykowania wszystkiego i wszystkich, 
łamania tabu – koncentruje się ona na zwalczaniu Koś-
cioła i PiS. To są naczelni wrogowie Urbana i to oni łączą go 
z „Newsweekiem” i „Wyborczą”. Jedyną różnicą jest forma 
przekazu, w obu gazetach pozornie merytoryczna, a u Ur-
bana oblana sosem masturbacyjno-fekalnym, najwyraźniej 
dobrze dopasowanym do poczucia humoru obserwującej go 
infantylnej młodzieży.

Dlatego „Wyborcza” wybacza Urbanowi nie tylko wulgary-
zmy, lecz również niepoprawne politycznie słownictwo. Ur-
ban publicznie nazywa tęczowe sztandary LGBT „pedalskimi 
�agami”, ale uchodzi mu to na sucho, skoro ogólna linia jego 
przekazu jest słuszna. Bo jednocześnie nawołuje „pedałów”, 
aby „dopierdalali katolikom i biało-czerwonym”. „Popieram 
demolkę i profanację” – mówi. Wszyscy więc wiedzą, że słowo 
„pedał” czy jakiekolwiek podobne nie może być w ustach Urbana 

Fot. YouTube
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nawoływaniem do dyskryminacji czy nienawiści, bo chce on 
„dopierdalać” jedynie katolikom. A to jest politycznie słuszne.

Urban cieszy się, że w końcu jego antyklerykalna linia zaczęła 
zwyciężać. „Kurczy się prestiż społeczny [Kościoła], liczba wy-
znawców i inne wskaźniki, coraz więcej jest antyklerykałów. I to 
wszystko moja działka” – chwali się „Wyborczej”. Schlebia sobie 
nadmiernie, bo bardzo pomogły mu zmiany cywilizacyjne w świe-
cie, które po upadku PRL dotarły do Polski. Schlebia sobie także 
wtedy, gdy mówi o sobie, że – nie licząc czasów stalinowskich – za-
wsze był przekorny i postępował wbrew wszystkim. Także w latach 
80., gdy wszyscy wspierali Solidarność, i teraz, gdy „rządzi” Kościół 
i „nacjonaliści”. Ot taki, mainstreamowy kontestator.

proStacka diagnoza
Przez wiele lat naczelną dewizą Urbana był prostacki slogan, 
że „wszyscy są siebie warci”. Że mechanizmy leżące u podstaw 
peerelowskiej władzy przetrwały do dziś, tyle że ideologię ko-
munistyczną zastąpiła religia katolicka, a partię – wysługujący 
się Kościołowi politycy prawicy.

„Wyborcza” chętnie do tego nawiązuje, prowokując Urbana 
do budowania porównań między PRL a obecną Polską.Na 
pierwszy ogień idzie TVP (niech pan sobie wyobrazi, że „zostaje 
pan doradcą Jacka Kurskiego”), co Urban szybko podchwy-
tuje, twierdząc, że „podziwia efektywność” Kurskiego i jego 
„skuteczne docieranie do ludu”. Przy okazji wspomina o swoim 
pomyśle utworzenia w czasach Jaruzelskiego nowej telewizji 
pod patronatem Czesława Kiszczaka i pod wodzą Mariusza 
Waltera, która mogłaby złamać „monopol” TVP i być „telewizją 
dla ludzi”. Wtedy jednak władzy nie spodobała się ta idea, która 
nie dopuszczała jakiejkolwiek – nawet przyjaznej – konkurencji 
w mediach. Wszystko musiało być pod pełną kontrolą.

W tej rozmowie chodzi więc także o to, aby wytworzyć 
w czytelniku przekonanie, że za sprawą Jarosława Kaczyń-
skiego znowu powróciliśmy do PRL. Przy czym Urban do-
daje, że dziś jest nawet gorzej niż za komuny, bo wtedy re-
żim miał tendencję „liberalizującą” życie, a dzisiaj PiS idzie 
w przeciwnym kierunku. Jego odpowiedzi doskonale więc 
korespondują z oczekiwaniami „Wyborczej”. Oto były funk-
cjonariusz totalitarnego reżimu (a zatem jego domniemany 
znawca), obserwując obecną sytuację w Polsce, potwierdza 
diagnozę „Wyborczej”, że stoczyliśmy się do autorytaryzmu. 
Pisowski reżim chce wszystko narzucać i kontrolować.

Na niektórych czytelników „Wyborczej” najwyraźniej 
to działa. Jeden z nich w opublikowanym liście do redakcji 
oznajmił, że po lekturze wywiadu z Urbanem były rzecznik 
stanu wojennego wydaje mu się mniej nikczemny od Jarosława 
Kaczyńskiego. Za to Monika Płatek z UW uznała, że wywiad 
był „świetny”, a Urban to postać „bardzo złożona”, której na-
leży oddać głos w imię różnorodności opinii (co ciekawe, pani 
profesor nie widzi chyba takiej potrzeby w przypadku osób 
o nieprzyjemnych jej poglądach prawicowych).

pomocna dłoń
Czytelnicy prasy, także ci, co wyżej cenią Urbana niż Kaczyń-
skiego, są jednak na wymarciu. Ważne jest więc, aby dotrzeć 

z antypisowskim przekazem do młodych. Na razie młoda le-
wica, ta najbardziej radykalna spod znaku Margot, jest zbyt 
anarchistyczna, aby ją kontrolować. Owszem, bluzga na Koś-
ciół, na PiS i na całą Polskę, ale jednocześnie nie oszczędza 
liberalnych oponentów prawicy, określanych pogardliwie „lib-
kami”. A nazywanie np. Rafała Trzaskowskiego „zakłamanym 
kutasiarzem” (cytat z lewackiego pro�lu Stop Bzdurom) oraz 
demonstrowana pogarda młodych anarchistów wobec PO 
i materialnych aspiracji jego elektoratu, są już dla wspierają-
cych opozycję mediów niedopuszczalne. Jest przecież tylko 
jeden wróg i trzeba się przeciw niemu zjednoczyć, 

Urban podaje tu pomocną dłoń. Kokietuje młodzież, ale 
robi w to w bezpieczny, przemyślany sposób. Żadnych ostrych 
ataków na opozycję, jedynym celem jest PiS i Kościół. Inna 
rzecz, że ukształtowany przez taki antyklerykalny i antypra-
wicowy przekaz odbiorca nie będzie się garnął w przyszłości 
do Platformy, uznając ją za formację zaściankową i pełną hipo-
kryzji. Ale to problem na później, gdy uda się odsunąć PiS od 
władzy. Wtedy nie będzie potrzeby bronić PO, chyba że sama 
się zmieni i w pełni podporządkuje obowiązującej ideologii.

Na stare lata Urban kusi młodzież, aby zeszła na antypisow-
ską, antyklerykalną drogę. Na razie odnosi tu pewne sukcesy 
(z czego prawica powinna wyciągnąć odpowiednie wnioski). 
Ale jeżeli „Wyborcza” i „Newsweek” zaczną go częściej brać na 
sztandary, to szybko straci wśród młodych swój powab rzeko-
mej „niezależności” i „antysystemowości”. 

4/0
9

20/F
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T
ego nie przewidział żaden z uczest-
ników fety, którą urządzono 
22 marca 2013 r., specjalnie wtedy, 

gdy obchodzono Światowy Dzień Wody 
i Ochrony Bałtyku. Fetowano gotowość ot-
warcia oczyszczalni ścieków Czajka. Sześć 
i siedem lat później, czyli w sierpniu 2019 
i w sierpniu 2020 r., mieliśmy epilog tamtej 
fety, mierzony kilkoma miliardami litrów 
ścieków wpuszczonych do Wisły wskutek dwukrotnej awarii 
infrastruktury przesyłowej pod rzeką. I nadal do Wisły się 
lejących. Pod koniec listopada 2018 r. zepsuła się też Stacja 
Termicznej Utylizacji Odpadów Ściekowych i odpady roz-
wożono po całej Polsce.

22 marca 2013 r. ówczesny premier Donald Tusk mówił: 
„Jestem dumny z tego, że te pieniądze (3,7 mld zł) zostały tak 
dobrze wydane. To zasługa wielkiego zaangażowania wszyst-
kich uczestników procesu inwestycyjnego, a także niezwykłej 
determinacji pani Hanny Gronkiewicz-Waltz, która walczyła 
o ten projekt w Komisji Europejskiej od chwili objęcia funkcji 
prezydenta miasta. Dzięki temu to, co było niemożliwe za jej 
poprzednika, stało się realne i dziś możemy świętować ten 
wielki sukces”. Słuchała tego nie tylko ówczesna prezydent 
Warszawy, lecz również szef Dyrekcji Generalnej ds. Polityki 

Regionalnej i Miejskiej KE Charlina Vit- 
cheva. Osoby zaangażowane w rozbudowę 
Czajki docenił ówczesny prezydent RP 
Bronisław Komorowski, przyznając złote, 
srebrne i brązowe krzyże zasługi. Hanna 
Gronkiewicz-Waltz pochwaliła samą sie-
bie ( jak zwykle): „To miała być dla mnie 
skórka od banana, na której się poślizgnę. Na 
szczęście te defetystyczne proroctwa się nie 

sprawdziły. Przekonałam Komisję Europejską do przedłuże-
nia terminu realizacji inwestycji z 2008 na 2012 r. Pod koniec 
grudnia Czajka została ukończona i zgłoszona do odbioru. 
Teraz wszyscy mamy z tego powodu wielką satysfakcję”.

Niekoniecznie wszyscy mieli satysfakcję, bo już podczas 
fety 22 marca 2013 r. mówiono o „zdarzeniach zaskakujących 
inwestora”, a chodziło przede wszystkim o rury przesyłowe 
biegnące w betonowym tunelu pod Wisłą. Warto się przyj-
rzeć tym zaskakującym wydarzeniom i ich skutkom.

nowatorSki przepiS na kataStrofę
23 września 2011 r., a więc w trakcie budowy systemu przesy-
łania ścieków pod Wisłą, na stronie inzynierbudownictwa. pl 
ukazał się artykuł podpisany przez kierownika Zakładu In-

w ściekach
Wielka ściema

stanisław janecki
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żynierii Miejskiej Politechniki Wrocławskiej prof. Cezarego 
Madryasa (późniejszego rektora tej uczelni), kierownika 
Zakładu Dróg i Mostów Uniwersytetu Zielonogórskiego 
prof. Adama Wysokowskiego, wiceprezesa Przedsiębior-
stwa Robót Górniczych PRG Metro grupa kapitałowa Hy-
drobudowa Polska mgr. inż. Marka Gaertiga oraz dyrektora 
zarządzającego �rmy Hobas System Polska (produkującej 
rury, którymi popłynęły ścieki pod Wisłą) mgr. inż. Lecha 
Skomorowskiego. Pod niebiosa wychwalano w nim „tech-
nologię bezwykopową” kładzenia rur oraz „nowatorstwo ko-
lektorów dosyłowych z rur z żywic poliestrowych CC-GRP 
o rekordowej długości (6 km) odcinków wykonywanych me-
todą mikrotunelową, a także średnicy (do 3,5 m)”. Autorzy 
chwalili to, że „do produkcji rur wykorzystano nienasycone 
żywice poliestrowe, cięte włókno szklane, węglan wapnia 
oraz piasek kwarcowy”. Od komory wejściowej do części 
biegnącej pod Wisłą zastosowano rury stalowe, a na płaskim 
odcinku pod dnem rzeki (ok. 1300 m) CC-GRP o średnicy 
1,6 m. Rury miały oczywiście spełniać najwyższe standardy. 
Jak stwierdziła już po drugiej awarii prezes MPWiK Renata 
Tomusiak, do rur z tworzywa sztucznego „ścieki wpadają 
pod ciśnieniem 2,7-2,8 atmosfer”. Dalej ciśnienie spada, więc 
„na drugim końcu kolektora jest już tylko 1,2-1,6 atmosfer”.

Te dane i zapewnienia o nowatorskiej technologii są ważne, 
zarówno w 2019 r., jak i w 2020 r. pękły bowiem rury CC-GRP. 
W 2019 r. tuż za połączeniem z rurami stalowymi, w 2020 r. 
kilkaset metrów od komory wejściowej i za 100-metrowym 
odcinkiem rur stalowych, które położono w miejsce rozsa-
dzonych rok wcześniej rur z tworzywa sztucznego. Ekspert 
badający przyczyny pierwszej awarii prof. Zbigniew Kledyń-
ski z Politechniki Warszawskiej mówił w lipcu 2020 r., że rok 
wcześniej zerwał się element z tworzywa sztucznego łączący 
stalowe rury z tymi CC-GRP. Zerwał się, choć powinien wy-

trzymać dużo większe obciążenia, ale był „nierówno docięty” 
i „niejednorodny materiałowo”.

Umowę na opracowanie projektu infrastruktury prze-
syłowej ścieków podpisano 16 lutego 2006 r., gdy p.o. pre-
zydentem miasta był Mirosław Kochalski. Ale projekt bu-
dowlany układu przesyłowego wraz z syfonem pod dnem 
Wisły był gotowy dopiero 17 września 2009 r., gdy od prawie 
trzech lat prezydentem Warszawy była Hanna Gronkiewicz-
-Waltz. Projekt przygotowało konsorcjum �rm: DHV Polska  
sp. z o.o. (lider), Grontmij Polska sp. z o.o., ILF Consulting 
Engineers Polska sp. z o.o. oraz Prokom sp. z o.o. Umowę na 
roboty budowlane podpisano 22 lipca 2010 r. (zakończyły się 
20 grudnia 2012 r.), a wykonywały je: Przedsiębiorstwo Robót 
Górniczych „Metro” sp. z o.o. (lider), Hydrobudowa Polska 
SA, Hydrobudowa 9 SA oraz Infra SA. Raport końcowy in-
żynier projektu złożył 29 sierpnia 2013 r.

Projektanci wybrali rury CC-GRP, bo chwalili je liczni na-
ukowcy, m.in. prof. Cezary Madryas z Politechniki Wrocław-
skiej i prof. Andrzej Kuliczkowski z Politechniki Świętokrzy-
skiej (były stosowane na całym świecie). Coś jednak poszło 
nie tak. Między 3 stycznia a 21 lutego 2012 r. położono rury 
w tunelu pod Wisłą. Ze względu na materiał, z którego były 
wykonane, nie można było ich opasać i zakotwiczyć w beto-
nowym tunelu, bo mogłyby popękać. Projekt zakładał więc 
zalanie ich pianobetonem. Tłoczono go na odległość kilkuset 
metrów i już wtedy mogło dojść do przesunięcia stosunkowo 
lekkich rur.

30 kwietnia 2012 r., po montażu rur układu przesyłowego 
CC-GRP i zalaniu ich pianobetonem, podpisano z Politech-
niką Warszawską umowę na wykonanie ekspertyzy infra-
struktury biegnącej pod Wisłą. I na podstawie tej ekspertyzy 
na zalanych pianobetonem rurach położono jeszcze zbro-
joną betonową płytę dociążającą (z betonu B30). Minimalna 
trwałość rur miała wynosić 50 lat. Na wierzchu (pośrodku) 
położono tory dla wagoników przeprowadzających inspekcje. 
Tyle że nic nie można było dostrzec pod warstwami betonu, 
zanim nie doszło do awarii i wysadzenia płyt.

Inżynier Janusz Waś, ekspert ds. ochrony wód i gospo-
darki wodnej, uważa, że zalanie rur betonem to „rozwiązanie 
kuriozalne”. Dlatego że „rury wykorzystane w instalacji nie 
nadawały się na rurociąg ciśnieniowy”. A inwestora zapewne 
przekonały argumenty producenta rur oraz licznych profe-
sorów. Janusz Waś sądzi, że gdy kolektor zabetonowano, „na-
prężenia, które powstawały, nie miały się gdzie rozchodzić”.

krajobraz po awarii
Gdy w sierpniu 2019 r. rury pękły po raz pierwszy, okazało się, 
że awaria jednej automatycznie powoduje pękniecie drugiej. 
Ścieki były wchłaniane przez pianobeton i ten się rozprężał, 
a skoro wszystko było przykryte grubą warstwą betonu nie-
przepuszczalnego, energia poszła także na drugą rurę, co 
doprowadziło do jej zniszczenia. Gdy po awarii w 2019 r. wy-
mieniono początkowy odcinek instalacji na rury stalowe (nad 
nimi położono kratownicę zamiast betonowych płyt, więc 
wreszcie było coś widać), wręcz automatycznie zagrożony był 
następny odcinek (z rur GRP). I to w taki sposób, że skutki 

  Ktoś musi połączyć przyczyny   
  obu awarii infrastruktury   

  doprowadzającej ścieki do Czajki   
  i znaleźć za nie odpowiedzialnych.   

  A jeśli będą powody, postawić   
  ich przed sądem  
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mogły być (i były) znacznie dotkliwsze niż podczas pierwszej 
awarii, która zdarzyła się tuż przy komorze wejściowej, co 
decydowało o innym rozkładzie działających sił. I to powinni 
przewidzieć eksperci z Politechniki Warszawskiej badający 
przyczyny awarii. Ale nie przewidzieli.

Szefowa MPWiK Renata Tomusiak po drugiej awarii mó-
wiła: „Wierzyliśmy, że przesył jest stabilnie naprawiony. Mie-
liśmy na to furę papierów. Przegląd jednej z rur zakończył się 
w maju [2020 r.]. Trwał 12 dni, tam był cały sztab ekspertów. 
Podobnie było z przeglądem drugiej, który odbył się w sierp-
niu [2020 r., w przeddzień awarii]”. W piątek o 16.35 Tomusiak 
dostała SMS, że przegląd się zakończył, a eksperci nie mają 
uwag i można włączać rurociąg. A w sobotę się okazało, że 
rury znowu popękały. Tym razem pianobeton został właściwie 
wysadzony w powietrze, co spowodowało również zniszczenie 
40-centymetrowej płyty zbrojonego betonu, którymi nakryto 
rury. Rumowisko prawie całkowicie zatkało kanał techniczny 
nad rurami wysokości 1,8 m. Nic nie dało to, że po pierwszej 
awarii skontrolowano od środka wszystkie łączenia rur GRP 
i je wzmocniono (od zewnątrz się nie dało, bo wszystko przy-
krywał beton). „Ścieki spadają rurą praktycznie pionowo w dół, 
aby tra�ć do rury pod Wisłą. I łączenie tych dwóch przewodów 
po prostu nie wytrzymało” – mówił w TVN24 prof. Zbigniew 
Heidrich z Zakładu Zaopatrzenia w Wodę i Odprowadzania 
Ścieków Wydziału Instalacji Budowlanych, Hydrotechniki 
i Inżynierii Środowiska Politechniki Warszawskiej.

Dlaczego w Warszawie nie można było zbudować trwałej 
i bezpiecznej infrastruktury przesyłowej pod Wisłą, skoro to 
całkiem łatwe przedsięwzięcie inżynieryjne? Dlaczego nie 
można było tego zrobić za 213,7 mln zł, które wydano na bu-
dowę układu przesyłowego wraz z syfonem? Przecież Gruba 
Kaśka tłoczy wodę dla Warszawy tunelem i rurami pod Wi-
słą od 50 lat i nic się nie dzieje. Rafał Trzaskowski twierdzi, 
że awarie kolektora to konsekwencja decyzji, żeby zamiast 
zbudować nową oczyszczalnię na lewym brzegu Wisły, roz-
budowywać Czajkę. A taką decyzję podjęto za urzędowania 
w warszawskim ratuszu Lecha Kaczyńskiego. Takie bzdurne 
tłumaczenie tylko usprawiedliwia projektantów i wykonaw-
ców infrastruktury przesyłowej pod Wisłą. I usprawiedli-
wia Hannę Gronkiewicz-Waltz oraz jej urzędników, którzy 
akceptowali nie tylko kolejne etapy inwestycji, lecz także 
ryzykowne zmiany, np. dociążenie całości płytami ze zbro-
jonego betonu. Ktoś w MPWiK oraz w stołecznym ratuszu 
uległ perswazji profesorów kilku politechnik (m.in. wroc-
ławskiej, warszawskiej i świętokrzyskiej), że najlepsze będą 
rury z tworzywa sztucznego. Dziwnym trafem kilku z tych 
profesorów jeździło potem po świecie wraz z przedstawicie-
lami producenta rur, opowiadając, jak świetne rozwiązania 
przyjęto w infrastrukturze przesyłowej w Warszawie.

teraz prokuratura
W sprawie dwóch awarii mamy cały ciąg wydarzeń, którymi 
powinna się zająć prokuratura. Warto przesłuchać autorów 
projektu pod kątem wyboru rur i ich zalania pianobetonem. 
A także inż. Lecha Skomorowskiego, którego �rma rury 
produkowała, a on je w trakcie budowy mocno zachwalał. 

A potem tra�ł do Politechniki Wrocławskiej, gdzie u rektora 
Madryasa (eksperta chwalącego wybór rur GRP) został za-
stępcą kanclerza ds. technicznych i inwestycji. Warto prze-
słuchać szefów �rm wykonawczych, czy błędy nie powstały 
już podczas zalewania rur pianobetonem. A potem ekspertów 
z Politechniki Warszawskiej, którzy rekomendowali dociąże-
nie całości płytami ze zbrojonego betonu. Jak MPWiK oraz 
ratusz mogły zaakceptować to, że zabetonowanie wszystkiego 
uniemożliwiało jakikolwiek sensowny monitoring? A może 
błędy celowo ukryto pod betonem? Powinien być w tej spra-
wie przesłuchany przedstawiciel inżyniera projektu. Wy-
jaśnienia wymaga też to, dlaczego eksperci z Politechniki 
Warszawskiej właściwie nie ustalili konkretnej przyczyny 
katastrofy w sierpniu 2019 r., a już zupełnie nie przewidzieli 
tej z sierpnia 2020 r., choć wydaje się wręcz niemożliwe, żeby 

nie odkryć zagrożenia odcinka położonego tuż za tym napra-
wionym. Wiele wskazuje na to, że powinno się rozebrać cały 
rurociąg pod Wisłą, a nie naprawiać jego niewielki odcinek. 
Choćby ze względu na koszty drugiej awarii. I za to odpowie-
dzialność ponoszą nie tylko eksperci, lecz również prezydent 
Rafał Trzaskowski. Ale największą odpowiedzialność ponosi 
oczywiście Hanna Gronkiewicz-Waltz.

Rafał Trzaskowski twierdzi, że już w listopadzie 2019 r. zo-
stała wybrana �rma (ITWH), której w marcu 2020 r. zlecono 
wykonanie koncepcji nowego systemu przesyłowego. I za 
kilka tygodni ma być ogłoszony przetarg – w formule „zapro-
jektuj i zbuduj”. Zanim to się stanie, powołano kolejną komisję 
do zbadania przyczyn obu awarii, z kolejnej politechniki. Jej 
pracami pokieruje prof. Stanisław Rybicki, dziekan Wydziału 
Inżynierii Środowiska i Energetyki na Politechnice Krakow-
skiej. Prof. Rybicki jest cenionym ekspertem w dziedzinie 
infrastruktury wodno-ściekowej w miastach, ale poprzedni 
też tacy byli. Miał analizować przyczyny pierwszej awarii, ale 
potrzebował na to wielu miesięcy, więc wybrano ekspertów 
z Politechniki Warszawskiej, którzy właściwe nic specjalnego 
nie ustalili. Nie chodzi zresztą tylko o ustalenia naukowców, 
lecz o zbadanie, jak mogło dojść do tak wielu „zaskakujących 
zdarzeń”, skutkujących dwoma katastrofami. Cudów nie ma, 
ktoś musi to wszystko połączyć, znaleźć odpowiedzialnych, 
a jeśli będą powody – postawić przed sądem. 

Inżynier Janusz Waś, ekspert  
ds. ochrony wód i gospodarki wodnej, 
uważa, że zalanie rur betonem to 
„rozwiązanie kuriozalne”. Dlatego że 
„rury wykorzystane w instalacji nie 
nadawały się na rurociąg ciśnieniowy”
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Zapowiedziana jest rekonstrukcja 
rządu. Jak się pracuje pod taką 
presją? 

Marlena Maląg: Jeżeli czuję pre-
sję, to nie z powodu możliwych zmian, 
które są naturalne i wpisane w scena-
riusz bycia politykiem. Pełnię funkcję 
ministra w poczuciu odpowiedzialno-
ści za działania jednego z kluczowych 
dla polskich rodzin resortów. Pracę 
w Ministerstwie Rodziny, Pracy i Po-
lityki Społecznej traktuję jako misję 
powierzoną mi przez pana premiera 
i każdego dnia, idąc do pracy, staram 
się jak najlepiej wypełniać swoje obo-
wiązki w myśl zasady św. Jana Pawła II: 
„Musicie od siebie wymagać, nawet 
gdyby inni od was nie wymagali”. 
Wspólnie z moimi wiceministrami 
dążymy do tego, aby efekty naszej 
pracy miały realny, pozytywny wpływ 
na jakość życia Polek i Polaków. Cie-
szę się z tego, co do tej pory, jako mi-
nister w rządzie premiera Mateusza 

Morawieckiego, udało się wspólnie 
wypracować, zwłaszcza w minio-
nych niełatwych dla nas wszystkich 
sześciu miesiącach trwania epidemii 
koronawirusa. 

Czy będzie pani próbowała prze-
konać do tego, by pozostała pani na 
stanowisku?

Decyzje o planowanych zmianach 
w składzie rządu są zastrzeżone do 
wyłącznej kompetencji pana premiera 
Mateusza Morawieckiego oraz ścisłego 
kierownictwa PiS. Dlatego też tak jak 
dotychczas zamierzam się koncentro-
wać wyłącznie na jak najlepszym wy-
konywaniu pracy i powierzonych mi 
obowiązkach związanych z pełnieniem 
funkcji ministra, na konsekwentnym 
realizowaniu mojego wyborczego ha-
sła, z którym szłam do ubiegłorocznych 
wyborów parlamentarnych, ubiegając 
się o mandat posła na Sejm RP: „Zbu-
dujmy Polskę przyjazną rodzinom”. 

Mówi pani o Polsce przyjaznej ro-
dzinom, a czy efekt 500+ wciąż ist-
nieje? 

Rządowy program Rodzina 500+ 
to nasza największa duma. Odkąd 
w 2015 r. Polacy obdarzyli nas zaufa-
niem i powierzyli nam swoje sprawy, 
stanęliśmy na wysokości zadania i za-
pewniliśmy rodzinom godne warunki 
życia. Z programu korzysta obecnie 
6,5 mln polskich dzieci, a do portfeli 
rodzin tra�ło dotychczas ponad 121 mld 
zł. To  potężna inwestycja w polskie 
rodziny. Warto również podkreślić, 
że po wprowadzeniu świadczenia 
wychowawczego zdecydowanie spadł 
wskaźnik zagrożenia ubóstwem rela-
tywnym wśród dzieci. Dla mnie jednak, 
poza twardymi danymi, istotna jest 
informacja, jaką otrzymuję od rodzin 
podczas licznych spotkań, które od-
bywam w całym kraju. Dzisiaj Polacy 
wiedzą, że czeka ich dobra przyszłość 
i że mogą spać spokojnie. 

Polityk musi 
się liczyć 

ze zmianami

KRAJ | ROZMOWA |

Z Marleną Maląg, minister rodziny, pracy i polityki społecznej, rozmawia Dorota Łosiewicz

Obecną sytuację na rynku pracy można ocenić w kategorii umiarkowanego optymizmu. 
Nie ma w chwili obecnej przesłanek wskazujących na ryzyko wzrostu poziomu bezrobocia 

w Polsce na koniec roku ponad aktualną średnią unijną, czyli 7,2 proc.
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Pytanie tylko, czy pani resort jest 
w stanie wykrzesać z siebie jeszcze 
równie atrakcyjne i znaczące pro-
jekty dla rodzin? 

Obecna sytuacja, związana z pande-
mią koronawirusa, nie wpłynęła na 
zmianę fundamentalnego priorytetu 
naszego rządu, jaki stanowi rodzina. 
Kontynuujemy, a w dalszej perspekty-
wie planujemy rozwijanie programów 
społecznych, które zaproponowali-
śmy Polakom przez ostatnich pięć lat. 
Dostosowujemy również nasze działa-
nia do dynamicznie zmieniającej się 
sytuacji epidemicznej. Warto nad-
mienić, że mimo ogólnoświatowego 
kryzysu spowodowanego COVID-19 
Polska znajduje się w czołówce krajów 
Unii Europejskiej, które przeznaczają 
najwięcej środków z budżetu państwa 
na rzecz rodzin w stosunku do PKB 
– obecnie jest to 4 proc. W 2015 r. było 
to zaledwie 1,78 proc.

Skoro o COVID-19 pani wspomniała, 
to nie ma wątpliwości, że czeka nas 
druga fala epidemii lub – jak kto 
woli – kolejna odsłona te samej fali. 
Jaki plan przeciwdziałania nega-
tywnym skutkom koronawirusa 
przygotował pani resort? 

Sytuacja związana z epidemią korona-
wirusa jest przez nas na bieżąco moni-
torowana i analizowana. W ramach 
rządowej tarczy antykryzysowej 
wprowadziliśmy dotychczas wiele 
rozwiązań, które realnie ochroniły 
miliony miejsc pracy. Przygoto-
waliśmy rozwiązania umożliwia-
jące skorzystanie przez rodziców 
i opiekunów z dodatkowego za-
siłku opiekuńczego. Zapewniliśmy 
możliwości wykonywania pracy 
zdalnej w okresie obowiązywania 
stanu zagrożenia epidemicznego 
albo stanu epidemii, ogłoszonego 
z powodu COVID-19, oraz w okresie 
trzech miesięcy po ich odwołaniu. 
Uzgadniamy z Radą Dialogu Spo-
łecznego zasady zaimplementowa-
nia na stałe do Kodeksu pracy instytu-
cji pracy zdalnej. Kolejnym z naszych 
priorytetów jest zapewnienie ciągło-
ści funkcjonowania domów pomocy 
społecznej poprzez zagwarantowanie 
bezpieczeństwa podopiecznym i pra-
cownikom tych placówek. Zadanie to 

realizujemy, przekazując środki �-
nansowe na dodatkowe wynagrodze-
nia dla pracowników, a także zakup 
środków ochrony osobistej. Ale tego 
rodzaju form wsparcia jest wiele, 
przypomnę jedną z nich, mianowi-
cie 130 mln zł wyasygnowanych na 

zakup sprzętu komputerowego 
oraz środków ochrony osobistej 
dla dzieci w ramach projektu 
„Wsparcia dzieci umieszczonych 
w pieczy zastępczej w okresie 
epidemii COVID-19”. Nie za-
pomnieliśmy też o tych, którzy 
stracili pracę w wyniku epidemii 
koronawirusa. Tak jak w okresie 
od czerwca do sierpnia osoby te 
mogły liczyć na wsparcie w ra-
mach przygotowanego z inicja-
tywy pana prezydenta dodatku 
solidarnościowego, który tra�ł 
do 130 tys. osób w łącznej kwocie 

309 mln zł, tak od września podnie-
siony został do kwoty 1,2 tys. zł, a więc 
o 36 proc,. zasiłek dla osób bezrobot-
nych. Reasumując, będziemy się kon-
centrować na bezpieczeństwie Polek 
i Polaków oraz ochronie miejsc pracy. 
To są nasze priorytety. 

Od kwietnia do początku września 
do�nansowaliśmy wynagrodzenia 
dla blisko 4 mln pracowników 
w łącznej kwocie prawie 15 mld zł. 
Z kolei kwotą ponad 9,1 mld zł 
wsparliśmy ponad 1,8 mln 
mikroprzedsiębiorców
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Jak będzie ewoluowała pomoc w ra-
mach tarczy antykryzysowej? 

Tarcza antykryzysowa to pakiet rzą-
dowych rozwiązań, przede wszystkim 
instrumentów �nansowych, mających 
na celu wsparcie i ochronę polskiej 
gospodarki, pracowników oraz praco-
dawców przed negatywnymi skutkami 
globalnej epidemii koronawirusa. Zde-
cydowana i wdrożona we właściwym 
czasie interwencja finansowa pol-
skiego rządu przyniosła zamierzony 
efekt – polska gospodarka zanotowała 
najniższe spowolnienie gospodarcze 
w całej Unii Europejskiej. Nie spraw-
dziły się pesymistyczne scenariusze, 
które zakładały masowe upadłości �rm 
oraz dwucyfrowy wzrost wskaźnika 
bezrobocia. W momencie pojawienia 
się zagrożenia COVID-19 pan premier 
Mateusz Morawiecki postawił przed 
nami – członkami Rady Ministrów – 
jeden zasadniczy cel: wsparcie polskiej 
gospodarki i ochronę miejsc pracy. 
I tak też się stało. Dziś łączna wartość 
pomocy rządu w ramach tarczy anty-

kryzysowej przekroczyła już poziom 
135 mld  zł. Ministerstwo Rodziny, 
Pracy i Polityki Społecznej od samego 
początku trwania epidemii brało ak-
tywny udział w tworzeniu mechani-
zmów �nansowego wsparcia zarówno 
pracowników, jak i pracodawców. 
Do najważniejszych przygotowa-
nych i wdrożonych z powodzeniem 
przez resort rodziny instrumentów 
�nansowych należy zaliczyć przede 
wszystkim do�nasowania do wyna-
grodzeń pracowników oraz umarzalne 
pożyczki dla mikroprzedsiębiorców 
w celu kontynuacji prowadzenia przez 
nich działalności gospodarczej. Aby 
zilustrować rozmiar finansowego 
wsparcia, pozwolę sobie przytoczyć 
kilka danych. Jako ministerstwo od 
kwietnia do początku września do-
�nansowaliśmy wynagrodzenia dla 
blisko 4 mln pracowników w łącz-
nej kwocie prawie 15 mld zł. Z kolei 
kwotą ponad 9,1 mld zł wsparliśmy 
ponad 1,8 mln mikroprzedsiębiorców. 
Oznacza to, że w efekcie naszych dzia-

łań skutecznie ochronionych zostało 
około 6 mln miejsc pracy. 

Ale co dalej? To nie koniec epidemii.
Na bieżąco monitorujemy to, co dzieje 
się w polskiej gospodarce i na rynku 
pracy. W zdecydowanej większo-
ści przypadków spotkamy się z po-
zytywną oceną rozmiaru wsparcia 
i szybkością jego wprowadzenia, a to 
cieszy i buduje. Od pewnego czasu na-
sza gospodarka stopniowo powraca na 
właściwe tory, czyli do sytuacji sprzed 
pandemii. W związku z powyższym 
zamierzamy skoncentrować wsparcie 
rządu tam, gdzie jest ono niezbędne, 
a więc do tych branż, które najdotkli-
wiej odczuły negatywne skutki lock-
downu. Posłużę się tu przykładem 
branży turystycznej i przygotowanego 
dla niej instrumentu wsparcia, jakim 
jest Polski Bon Turystyczny. Przede 
wszystkim oceniamy, że skutecznym 
rozwiązaniem w obecnej sytuacji, 
będącym w interesie zarówno pra-
cowników, jak i zatrudniających ich 
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pracodawców, są inwestycje. W tym 
celu zamierzamy realizować w naszym 
wspólnym narodowym interesie, nie 
bacząc na słowa krytyki ze strony 
opozycji, duże projekty inwestycyjne, 
takie jak chociażby budowa Central-
nego Portu Komunikacyjnego czy 
przekop Mierzei Wiślanej. Równo-
legle dostrzegamy potrzebę wsparcia 
samorządów, które również odczuły 
negatywne skutki COVID-19. W tym 
celu chcemy w ramach Funduszu 
Inwestycji Samorządowych finan-
sowo wspierać inwestycje potrzebne 
i ważne dla mieszkańców gmin oraz 
powiatów. Przeznaczonych na ten cel 
zostało już 6 mld zł. Zakładamy, że 
środki te posłużą wsparciu gospodarki 
i pozytywnie wpłyną na rynek pracy.

Jednak na razie bezrobocie rejestro-
wane i nierejestrowane rośnie. Jakie 
są pani prognozy na koniec roku? 

Ostatnie dane z rynku pracy przy-
gotowywane przez nasz resort, ale 
także pochodzące z GUS oraz Euro-
statu, wskazują, że sytuacja na rynku 
pracy wydaje się stabilizować. Nie 
jest to przypadek, ale konsekwencja 
wdrożonych mechanizmów wsparcia 
polskiej gospodarki w okresie pande-
mii w ramach tarczy antykryzysowej. 
To efekt przede wszystkim takich in-
strumentów przygotowanych przez 
resort rodziny, pracy i polityki spo-
łecznej jak do�nasowania do wyna-
grodzeń dla 3,8 mln pracowników 
zatrudnionych u pracodawców, 
którzy wyraźnie odczuli negatywne 
konsekwencje spowolnienia gospo-
darczego w związku z epidemią ko-
ronawirusa. Stopa bezrobocia na ko-
niec sierpnia osiągnęła niezmienny 
od czerwca bieżącego roku poziom 
6,1 proc. To pozytywna informacja, 
podobnie jak fakt, że na koniec sierp-
nia liczba bezrobotnych była niższa 
o blisko pół tysiąca względem po-
przedniego miesiąca. Spadek liczby 
bezrobotnych zaobserwowaliśmy 
w 10 województwach, więc mam 
nadzieję, że to dobry prognostyk na 
przyszłość. Jednocześnie z danych 
Eurostatu za lipiec br. wynika, że Pol-
ska była drugim po Czechach krajem 
w UE o najniższej stopie bezrobocia 
wynoszącej 3,2 proc. Dla porówna-

nia w Czechach stopa bezrobocia 
wynosiła 2,7 proc., natomiast śred-
nia unijna plasowała się na poziomie 
7,2 proc., w stre�e euro zaś 7,9 proc. 
Konkludując, obecną sytuację na 
rynku pracy można ocenić w kate-
gorii umiarkowanego optymizmu. 
Jednoznacznie należy stwierdzić, że 
nie ma w chwili obecnej przesłanek 
wskazujących na ryzyko wzrostu po-
ziomu bezrobocia w Polsce na koniec 
roku ponad aktualną średnią unijną. 

Powstała już strategia demogra-

czna, którą zapowiadał premier 
Morawiecki? 

Nie ulega wątpliwości, że demogra-
�a to dziś ogromne wyzwanie, nie 
tylko dla Polski, lecz także dla innych 
państw. W związku z tym pan premier 
w swoim exposé zapowiedział powsta-
nie strategii demogra�cznej. Powołał 
w tym celu pełnomocnika rządu ds. 
polityki demogra�cznej. Aktualnie 
trwają prace nad dokumentem, który 
zakłada 11 priorytetów strategicz-
nych, takich jak np. �nanse, rynek 
pracy i opieka nad dziećmi, zdrowie, 
aktywny ojciec, edukacja czy aktywne 
społeczeństwo. Jego zasadniczym 
celem jest zwiększenie dzietności 
w Polsce w wysokości zbliżonej do 
2,1 dziecka na kobietę. Pozwoli to na 
zagwarantowanie zastępowalności 
pokoleń. Należy również zaznaczyć, 
że kształtowanie się zjawiska demo-
gra�cznego to proces złożony i dłu-
gofalowy. Zdecydowanie zgadzam 
się ze stanowiskiem pana premiera, 
że państwo dbające o przyszłość po-
winno stawiać na pierwszym miejscu 
rodzinę. 

Niemal rok temu powołana została 
Rada Rodziny, która miała pomóc 
w przygotowaniu tej strategii. Jakie 
są wyniki pracy tego gremium? 

Rada Rodziny ma charakter opinio-
dawczo-doradczy. To bardzo ważne 
ciało składające się z uznanych eks-
pertów, które pracuje w systemie ze-
społów tematycznych obejmujących 
sześć obszarów: promocja/wzmoc-
nienie instytucji małżeństwa, zdro-
wie, edukacja, �nanse, mieszkania, 
opieka do lat trzech/godzenie ról. 
Do czerwca 2020 r. zespoły te wspie-

rały pełnomocnika ds. demografii 
w tworzeniu wspomnianej wcześniej 
strategii. Kolejnym etapem prac rady 
jest opracowanie Strategii na rzecz 
Rodziny, opartej na dwóch �larach: 
modelu komunikacji i modelu współ-
pracy. W ramach tych działań dążymy 
m.in. do zwiększenia roli wojewódz-
kich pełnomocników ds. rodziny.

A jaka jest oferta dla seniorów? 
Seniorzy są fundamentem każdej 
rodziny. Pamiętam, jak istotną rolę 
w moim życiu odegrała babcia Cecy-
lia. Do dnia dzisiejszego jest ona dla 
mnie niedoścignionym wzorem pra-
cowitości i szacunku do drugiego czło-
wieka. Dlatego też jestem dumna, że 
ministerstwo, którym mam zaszczyt 
kierować, ma zróżnicowaną i bogatą 
ofertę programów skierowanych do 
seniorów, mianowicie: Senior+, Pro-
gram na rzecz Aktywności Społecznej 
Osób Starszych (ASOS) czy też Eme-
rytura+. Wszystkie realizowane przez 
resort rodziny programy adresowane 
do seniorów mają jeden wspólny cel: 
zapewnienie osobom starszym moż-
liwości aktywnego uczestnictwa w ży-
ciu społecznym poprzez wspieranie 
wszelkich form ich aktywności, a także 
zapewnienie im odpowiedniego stan-
dardu życia. Warto wspomnieć o wa-
loryzacji świadczeń i podniesieniu 
minimalnej emerytury, które w bieżą-
cym roku wzrosły do poziomu 1,2 tys. 
zł. W bieżącym roku, w trudnym po-
czątkowym okresie epidemii koro-
nawirusa, do seniorów tra�ła kwota 
11,7 mld zł w formie 13. emerytury, 
która notabene od tego roku będzie 
stałym, corocznym świadczeniem. 
Przygotowaliśmy również założenia 
14. emerytury, którą zaplanowaliśmy 
na rok 2021. Jak widać, nasze podejście 
do seniorów jest kompleksowe: dbamy 
zarówno o bezpieczeństwo �nansowe, 
jak i aktywizację naszych babć i dziad-
ków w różnych obszarach życia. Za-
leży nam na tym, aby uświadamiać 
społeczeństwo, jak istotną rolę w ro-
dzinie odgrywają seniorzy i jak ważne 
w dzisiejszych czasach jest budowanie 
relacji międzypokoleniowych. Pamię-
tamy, że rodzina to nie tylko rodzice 
i dzieci, lecz także – albo w szczegól-
ności – dziadkowie. 
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A 
przecież wydana wiosną 2018 r. 
książka „Dalej jest noc. Losy 
Żydów w wybranych powia-

tach okupowanej Polski” okazała się 
sprzedażowym i opiniotwórczym suk-
cesem, do czego przyczynił się także 
tygodnik „Newsweek”, umieszczając 
na okładce dramatycznie wycinaną 
krwawym nożem Gwiazdę Dawida 
z podpisem: „Jak Polacy dobijali Ży-
dów”. Praca była przedstawiana jako 
głos wolności w autorytarnym kraju 
PiS: „Książka niemal do ostatniej chwili 
trzymana była pod kluczem przez wy-
dawcę ze względu na zainteresowanie 
rządzących, którzy chcieli poznać jej 
zawartość, zanim tra� do drukarni” 
– czytaliśmy w liberalnym tygodniku. 
Wkrótce po wydaniu autorzy ogłosili, 
że przygotowywane jest już angloję-
zyczne, skrócone wydanie. Dlaczego 
skrócone? Dlaczego ten wydawniczy 
sukces nie zatrzymał prof. Grabow-
skiego w Centrum Badań nad Zagładą 
Żydów? Jak teraz wyglądają opowieści 
naukowca o Polsce, które wygłasza poza 
krajem?

Prof. Grabowski się rozpędza – liczba 
Żydów, których rzekomo wymordowali 
Polacy, urosła z 200 tys. (2018 r.)  do „se-
tek tysięcy” (2020 r.). Już to pierwsze 

stwierdzenie zostało skutecznie zakwe-
stionowane przez IPN w oświadczeniu 
z 23 lutego 2018 r., w którym czytamy, że 
„nigdy, w żadnej z prac, Szymon Datner 
[a na niego powoływał się Grabowski] 
nie wymienił liczby 200 tys. Żydów po-
mordowanych poza gettami”. Grabowski 
nie odpowiedział, bo nie mógł – przy-
taczane przez niego dane nie pochodzą 
ze źródeł. O setkach tysięcy żydow-
skich o�ar Polaków autor wspomniał 
we wstępie ostatniej książki: „Na poste-
runku. Udział polskiej policji granato-
wej i kryminalnej w zagładzie Żydów”. 
Po raz kolejny podkreślając, że Polakom 
chodzi tylko o wybielanie własnej histo-
rii, stwierdził: „Żal tylko, że w sporze 
o polską niewinność mało kto pamięta 
o niepoliczonych dziesiątkach, setkach 
[!!! – przyp. red.] tysięcy żydowskich 
o�ar granatowej policji”. Setki tysięcy to, 
zdaje się, już więcej niż dwieście – może 
czterysta, może pół miliona? Z frag-
mentu wynika, że chodzi o o�ary tylko 
granatowej policji, więc – zdaje 
się – prof. Grabowski dopiero się 
w oskarżeniach rozkręca.

pierwSza weryfikacja
Mimo wielokrotnego podtrzy-
mywania tej tezy w publicznych 
wystąpieniach pozostali badacze 
z Centrum nie dali się pokroić 
za tezę o „setkach tysięcy o�ar”. 
Zwłaszcza że polscy historycy 
przystąpili do weryfikowania 
– także na łamach tygodnika 
„Sieci” – faktów, źródeł i wnio-
sków naukowców z PAN. Dr Piotr 

Gontarczyk opisywał przekłama-
nia badaczy z Centrum wielokrotnie 
– w recenzjach naukowych oraz popu-
larnonaukowych, a wkrótce ma się uka-
zać jego praca, w której dziesiątki frag-
mentów książki „Dalej jest noc…” będą 
zestawione z oryginalnymi źródłami. 
– Oni potra�ą nawet zmieniać słowa 
z dokumentów czy wspomnień i tak 
wychodzi im, że strażacy, którzy gasili 
pożar w getcie, w publikacji są podpala-
czami getta – mówi tygodnikowi „Sieci” 
historyk. – Często zmieniają sens źró-
deł historycznych – stwierdza badacz. 
Choć zazwyczaj „prawilni” badacze Ho-
lokaustu potra�ą przemilczeć krytykę 
swoich tekstów, to w przypadku artykułu 
Gontarczyka z marca 2019 r. nie dało się 
tego zrobić, pewnie dlatego, że był to 
temat numeru z okładką jasno mówiącą 
o autorach z Centrum, że zostali „przyła-
pani na kłamstwie”. Choć za trybunę do 
odpowiedzi posłużył portal OKO.press 
związany z „Gazetą Wyborczą”, to jednak 

Grabowski przechodzi w galop, 
IPN mówi: „sprawdzam”

Wcześniej, przed 2015 r., mogli formułować dowolne tezy i żadne środowisko naukowe im 
się nie przeciwstawiało. Gdy jednak prof. Jan Grabowski ogłosił dwa lata temu, że Polacy 
wymordowali 200 tys. Żydów, szarża badaczy z Centrum Badań nad Zagładą Żydów się 

zatrzymała. Przyszedł czas coraz mocniejszych odpowiedzi

jakuB augustyn 
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nikt nie zaprosił dr. Gontarczyka do roz-
mowy. – Oni się muszą liczyć z polskimi 
realiami, bo tu, na miejscu, zwłaszcza 
w Instytucie Pamięci Narodowej, mamy 
chęć i możliwość wery�kacji źródeł – do-
daje historyk.

oSkarżenia i groźby 
zamiaSt polemiki
Innym utrapieniem – choć niepozor-
nym – jest nauczyciel z liceum w Węg-
rowie – miasteczka, gdzie Grabowski 
ulokował bestialskie zachowania Pola-
ków wobec Żydów. Radosław Jóźwiak 
od lat zajmuje się historią swojej miej-
scowości, zwłaszcza z okresu niemie-
ckiej okupacji. Kiedy na początku lat 90. 
usłyszał o książce „Ostatni Żyd w Węg-
rowie” Fajwela Bielawskiego, nie mógł 
przypuszczać, że zajmie się losami węg-
rowskich Żydów, odkrywając później, 
jak te historie przeinaczają historycy 
Holokaustu. Tak się złożyło bowiem, 
że wspomnienia Bielawskiego stały się 
głównym źródłem rozdziału Grabow-
skiego w książce „Dalej jest noc…”.

Jóźwiak przez lata badał każdy wą-
tek wspomnień węgrowskiego Żyda, 
demaskując w nich kolejne nadużycia 
i przekłamania, a nawet odkrywając po 
70 latach kryjówkę, w której ukrywał 
się Bielawski.

Zresztą z Jóźwiakiem współpracuje 
także dr Gontarczyk. – To kopalnia 
wiedzy na temat Węgrowa – komen-
tuje. Takiego stwierdzenia autorzy 
spod stempla „Wyborczej” nie mogliby 

wygłosić publicznie – naj-
pierw przez dwa miesiące 
milczano na temat bro-
szury Jóźwiaka wydanej 
przez IPN, by po dwóch 
miesiącach Grabowski 
w związanym z Czerską 
serwisie OKO.press pró-
bował zrobić z Jóźwiaka 
– a jakże! – antysemitę.

Grabowski twierdzi, że 
kwestionować wiarygodność 
autora wspomnień można 
tylko ze złej woli. „Dlaczego 
ocalały z Zagłady Żyd miałby 
kłamać i fabrykować historię 
w taki sposób, aby odmalować 
Polaków w jak najczarniej-

szych barwach?” – pytał reto-
rycznie Grabowski, po czym sam 

sobie odpowiedział: „Dla przeciętnego 
antysemity odpowiedź jest jasna: to na 
pewno »żydowska niewdzięczność«, 
być może nienawiść do Polaków”. Jóź-
wiak nigdy czegoś takiego nawet pół-
gębkiem nie zasugerował – ale mery-
toryczna dyskusja nie jest ulubionym 
zajęciem Grabowskiego.

Badacze z Centrum organizowali co 
prawda debaty na temat Holokaustu, ale 
nie zapraszali na nie historyków, którzy 
nie zgadzali się z ich ustaleniami. Choć 
Gontarczyk potra�ł ich prace nazwać 
w Radiu Wnet „masową misty�kacją”, 
a dr Tomasz Domański, który zrecen-
zował „Dalej jest noc…”, wskazać na ko-
lejne przekłamania, to autorzy z PAN 
wolą rozmawiać z potakiwaczami. 
Zdumiewająca była rozmowa – z ra-
cji pandemii przeprowadzona online 
– Grabowskiego z poznańskim profe-
sorem politologii Piotrem Foreckim, 
w której obaj uczeni licytowali się, na 
ile polska kultura jest antysemicka. Dla 
Foreckiego przed wojną antysemityzm 
był tak powszechny, że granatowi poli-
cjanci musieliby być „odseparowani od 
powietrza, którym oddychają w Polsce”, 
aby nie zostać antysemitami. Grabow-
ski twierdzi, że Polacy w czasie okupacji 
realizowali to, o czym wcześniej jedynie 
myśleli, a dla obu panów między wycho-
waniem patriotycznym a antysemity-
zmem „nie ma żadnej sprzeczności”, 
wręcz „doskonale idą w parze”.

Stosunek Grabowskiego do wycho-
wania patriotycznego zakrawa na coś 

więcej niż zwykłe uprzedzenie. Osob-
liwy wykład w sierpniu tego roku histo-
ryk wygłosił w Muzeum Bojowników 
Getta w Izraelu. Jego tytuł brzmiał 
„Zniekształcanie Holokaustu i bi-
twa o pamięć”. Wystąpienie pokazało 
Polskę jako kraj nieomal totalitarny, 
opierający swoją rzekomą ideologię 
na niewinności narodu polskiego. 
Grabowski nazywa IPN „fenomenem 
na światową skalę”, który dysponuje 
„setkami profesjonalnych historyków” 
(a więc jest, paradoksalnie, pochwała 
dla IPN!), „realizujących cele państwa 
i partii rządzącej” polegające na budo-
waniu mitów narodowych. Dostaje się 
też Instytutowi Pileckiego, Muzeum 
Polaków Ratujących Żydów w czasie 
II Wojny Światowej w Markowej, ty-
godnikowi „Sieci” i pamięci o Żołnie-
rzach Wyklętych. Pod ostrzałem jest 
też… moneta okolicznościowa z 2012 r., 
upamiętniająca rodzinę Ulmów, bo jest 
na niej wizerunek Żyda, ale mniejszy od 
wizerunku Polki, a w dodatku przed-
stawiony „stereotypowo” (z brodą 
i w kapeluszu).

Narracja badaczy z Centrum oraz 
zaprzyjaźnionych z nimi publicystów 
próbuje pozycjonować swoich prze-
ciwników jako twórców mitu o polskiej 
niewinności. To nieprawda. Zarówno 
Instytut Pamięci Narodowej, jak i ba-
dacze innych państwowych instytucji 
wielokrotnie pisali także o ciemnych 
kartach polskich postaw w czasie oku-
pacji – różnica polega przede wszystkim 
na skali zjawiska. Gdy np. prof. Bogdan 
Musiał w książce „Kto dopomoże Ży-
dowi” opisuje konkretne przypadki, 
ulubieni badacze OKO.press, „Wybor-
czej” i „Newsweeka” piszą o dziesiąt-
kach i setkach tysięcy o�ar – nie mając 
na te liczby żadnych dowodów.

wymiana recenzji
Na aktywność medialną i historyczną 
recenzentów pracy „Dalej jest noc…” 
Instytut Filozo�i i Socjologii PAN za-
reagował w zdumiewający sposób – nie 
zorganizowaniem dyskusji czy zapro-
szeniem krytyków na łamy swojego 
pisma, ale… groźbą. „Mamy nadzieję, 
że jest świadomy odpowiedzialno-
ści prawnej za swoje słowa” –  pisała 
Natalia Skipietrow o  aktywności 
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dr.   Gontarczyka, specjalistka ds. PR 
w Instytucie i w imieniu PAN wzywała 
go do „zaprzestania medialnej kampa-
nii oszczerstw wobec zespołu autorów 
publikacji »Dalej jest noc«”.

Z recenzją naukową autorstwa 
dr. Tomasza Domańskiego badacze też 
nie poradzili sobie w naukowym stylu. 
Swojego adwersarza potraktowali dość 
rutynowymi argumentami – że korzy-
sta z „antysemickich klisz” (Grabowski), 
że się „czepia” (Tomasz Frydel), że jego 
praca przypomina „osławione paski 
w TVP Info” (Dariusz Libionka), że IPN 
jest tendencyjny i przypomina „słusz-
nie minione czasy” (Anna Zapalec). 
Grabowski stwierdził nawet, że „tekst 
ten powinien się znaleźć wśród mate-
riałów dowodowych przemawiających 
za likwidacją tej instytucji”.

Jednak wymiana uwag nie zakończyła 
się na złośliwościach – oto 14  wrześ-
nia IPN publikuje bowiem „Korekty 
obrazu ciąg dalszy”, w którym padają 
kolejne mocne zarzuty wobec autorów 
z Centrum. Jak dowodzi Domański na 
s. 27–29, prof. Grabowski potra�ł tak 
skrócić źródła (raport AK), by ominąć 
bezkompromisowe wobec Niemców 
postawy Polaków. Po lekturze „Dalej 
jest noc…”, a następnie obu „Korekt 
obrazu” wydanych przez IPN trudno 
się oprzeć wrażeniu, że autorzy z Cen-
trum Badań pisali pod konkretną tezę 
– udowodnić rzekomo powszechny, 
immanentny, polski antysemityzm. 
Domański boleśnie punktuje kolejnego 
autora monumentalnej pracy, Tomasza 
Frydla z Uniwersytetu w Toronto:

„Według Frydla w istocie przyczyna 
wydawania Żydów tkwiła w polskim 
antysemityzmie […] i wykluczeniu 
Żydów »z uniwersum zobowiązań mo-
ralnych narodu polskiego«. Żydowskie 
życie, przekonuje Frydel, interesowało 
polskich sąsiadów o tyle, »o ile [ucieki-
nierzy] byli źródłem pieniędzy i kosz-
towności« („Dalej jest noc…”, t. 2, s. 477). 
Łatwo szermuje takim oskarżeniem. 
Czy jest do tak uogólniającego stwier-
dzenia uprawniony”. Okazuje się, że 
autorzy potra�ą więc źródła traktować 
wybiórczo, zmieniać w nich słowa, po-
dawać niepoparte niczym liczby, a na 
koniec – gdy nie starcza i tak wątpli-
wych dowodów i przykładów – sprowa-
dzać wszystko do polskiej nienawiści.

czaS inStytucji

Włączenie się w spór na temat relacji 
polsko-niemiecko-żydowskich wy-
maga dziś odwagi cywilnej. Tygodnik 
„Sieci” dowiedział się, że byli i tacy hi-
storycy, którzy pierwotnie zamierzali 
zrecenzować „Dalej jest noc…”, ale sta-
nąwszy przed dylematem – czy nara-
zić się autorom, czy zachwalać niezbyt 
przekonujące dzieło – porzucili myśl 
o wskazaniu błędów czy manipulacji 
w publikacji i nie ustosunkowali się do 
pracy w żaden o�cjalny sposób. Presja 
środowiska naukowego i chęć nienara-
żania się jest często silniejsza niż dąże-
nie do prawdy. To pokazuje jednocześ-
nie, jak bardzo uniwersytety w Polsce 
unikają faktycznych sporów nauko-
wych, jak wolą się trzymać na uboczu.

Na antypodach tej postawy jest Insty-
tut Pamięci Narodowej, którego działa-
nia można różnie oceniać, ale który jako 
jedyny stwarza kompleksowe warunki 
do prowadzenia szeroko zakrojonych 
badań. Dysponuje zarówno archiwami, 
oddziałami terenowymi, ułatwiającymi 
kwerendy lokalne, kadrami profesjo-
nalnych historyków (co przyznał nawet 
Grabowski) i odpowiednio sformułowa-
nymi w ustawie zadaniami.

Nie łudźmy się jednak, że druga 
strona sporu dysponuje mniejszymi za-
sobami – oprócz oczekiwań społeczno-
-politycznych w grę wchodzą także 
potężne fundusze i wsparcie zagranicz-
nych instytucji. Praca „Dalej jest noc…” 
została wydana przy wydatnej pomocy 
nie tylko polskiego ministerstwa, lecz 
także Conference on Jewish Material 
Claims Against Germany oraz Social 
Sciences and Humanities Research 
Council of Canada.

Gdy prof. Grabowski porzucił Cen-
trum Badań nad Zagładą Żydów, szybko 
się znalazł na liście stypendystów nie-
mieckiego Institut für Zeitgeschichte, 
zajmującego się m.in. Holokaustem. 

Recenzje pracy „Dalej jest noc…” 
można znaleźć na stronie IPN:

P. Gontarczyk, „Między nauką a mi-
sty�kacją, czyli o naturze piśmiennictwa 
prof. Jana Grabowskiego na podstawie 
casusu wsi Wrotnów i Międzyleś po-
wiatu węgrowskiego”; „Glaukopis” nr 36, 
s. 313–323; 

T. Roguski, „Dalej jest noc. Losy Ży-
dów w wybranych powiatach okupo-
wanej Polski”, red. Barbara Engelking 
i Jan Grabowski, „Glaukopis” nr 36,  
s. 335–356; 

R. Gieroń, „Próby przetrwania za-
głady w powiecie bocheńskim. Re�eksje 
po lekturze artykułu Dagmary Swałtek-
-Niewińskiej”, „Zeszyty Historyczne 
WiN-u” nr 47/2018, s. 95–108; 

D. Golik, „Nowatorska noc. Kilka 
uwag na marginesie artykułu Karoliny 
Panz”, „Zeszyty Historyczne WiN-u” 
nr 47/2018, s. 109–134; 

T. Domański, Korekta obrazu? Re�ek-
sje źródłoznawcze wokół książki Dalej 
jest noc. Losy Żydów w wybranych po-
wiatach okupowanej Polski, t. 1–2, red. 
Barbara Engelking, Jan Grabowski, 
Warszawa 2018; 

T. Domański, „Korekty obrazu ciąg 
dalszy. Odpowiedź redaktorom i współ-
autorom książki Dalej jest noc. Losy 
Żydów w wybranych powiatach okupo-
wanej Polski, red. B. Engelking, J. Gra-
bowski, Warszawa 2018 na ich polemikę 
z moją recenzją Korekta obrazu? Re�ek-
sje źródłoznawcze wokół książki Dalej 
jest noc. Losy Żydów w wybranych po-
wiatach okupowanej Polski, t. 1–2, red. 
Barbara Engelking, Jan Grabowski, 
Warszawa 2018”, Warszawa 2019.
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Powiat zgorzelecki to jest taka oaza szczęśli-
wości, w której ludzie nie chorują na raka?

Marcin Wolski: Gdy zostawałem szefem on-
kologii w szpitalu w Zgorzelcu, zrobiłem analizę 
epidemiologiczną opartą na ogólnie dostępnych 
danych z Instytutu Onkologii, Zakładu Epide-

miologii i różnych insty-
tucji, które zajmują się 

statystykami onkologicznymi, 
i okazało się, że powiat zgorze-
lecki to „biała plama onkolo-
giczna” – bardzo zaniedbany 
medycznie obszar. Starze-

jące się społeczeństwo, które 
wiele lat żyło w nieprzyjaz-

nym dla siebie gospodarczym 
otoczeniu. Energetyka, huty 

szkła, kopalnie i wiele innych 
gałęzi przemysłu lekkiego i cięż-

kiego miały bezpośredni wpływ na 
zdrowie tych ludzi. Okazało się, że 

zachorowalność na raka szyjki 
macicy, piersi i płuc przewyż-

sza o kilka punktów procen-
towych średnie na Dolnym 
Śląsku, a nawet w Polsce. 

Zapytałam o tę „oazę szczęśliwości” bez chorób nowo-
tworowych, bo od ponad dwóch lat nie można uru-
chomić najnowocześniejszego ośrodka radioterapii 

w Polsce przy szpitalu w Zgorzelcu. 
Powiedział pan w jednym z wywia-
dów, że w opinii wojewódzkiego kon-
sultanta ds. onkologii prof. Adama 

Maciejczaka, dyrektora Dolnośląskiego Centrum On-
kologii, Zgorzelcowi radioterapia jest niepotrzebna, bo 
„tam ludzie nie chorują na raka”.

Nasz szpital jest największym szpitalem powiatowym w Polsce. 
Zatrudniamy prawie 1,4 tys. pracowników. W rejonie naszego 
działania mieszka około 450 tys. ludzi. Mamy 29 specjalistycz-
nych oddziałów, m.in. onkologii klinicznej, chemioterapii, 
urologii, ginekologii, chirurgii onkologicznej. Utworzenie 
tych oddziałów to była nasza odpowiedź na narodowy pro-
gram walki z chorobami nowotworowymi. Musieliśmy stać się 
konkurencyjni, komplementarni i samowystarczalni. I tylko 
brakowało naszym chorym radioterapii. 

Brakowało, ale w końcu powstała. Inwestycja pochło-
nęła 60 mln zł, z czego 40 mln to wartość najnowocześ-
niejszego sprzętu, jakiego nie ma w żadnym innym pol-
skim szpitalu. Ośrodek radioterapii był już gotowy dwa 
i pół roku temu, ale nie otworzył swoich podwoi dla 
pacjentów, a drogocenny sprzęt nie służy ich leczeniu.

Proces inwestycyjny trochę się przedłużył, informowaliśmy 
NFZ, że możemy uruchomić ośrodek w kwietniu 2018 r., ale 
nasze pisma nie zostały wzięte pod uwagę, ogłoszono konkurs 
na radioterapię w regionie w grudniu 2017 r. i został on roz-
strzygnięty bez naszego udziału. Niezaprzeczalny jest udział 
pana prof. Maciejczyka w opiniowaniu spraw związanych 
z onkologią na terenie naszego województwa, ale bym go nie 
przeceniał. Nie wierzę, że jeden człowiek mógłby nam aż tak 
mocno przeszkadzać. To jest absurd, głupota i niezrozumienie. 
Nie chciałbym nikogo wskazywać, obwiniam tylko NFZ, bo to 
on ma możliwość i narzędzia, żeby nie pytając się nikogo, bio-
rąc pod uwagę adekwatne wykorzystanie środków i zapewnia-
nie najlepszego dostępu do leczenia, bo taki jest jego statutowy 
obowiązek, podejmować decyzje. I powinien wybrać nasz 

Obwiniam za to NFZ
Wiem, że za ścianą mam nowoczesne urządzenie, które pozwoli wyleczyć chorego, 

a muszę go wysłać na radioterapię gdzieś, gdzie nie mam pojęcia, czy tamtejsze urządzenie 
będzie działało tak, jak bym chciał, bo np. jest stare i zaniedbane

Z dr. n. med. Marcinem Wolskim, zastępcą dyrektora Wielospecjalistycznego Szpitala SP ZOZ, 

ordynatorem onkologii w Zgorzelcu, rozmawia Aleksandra Jakubowska
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ośrodek, z najlepszym sprzętem i naj-
tańszymi świadczeniami w porównaniu 
z innymi ośrodkami. A także wziąć pod 
uwagę tych naszych pacjentów, którzy 
nie podejmują radioterapii, bo nie mają 
możliwości, siły ani pieniędzy, by dojeż-
dżać do innych ośrodków. 

Ktoś z NFZ był w szpitalu, widział, 
jaki tam jest sprzęt?

Był ówczesny prezes centrali NFZ An-
drzej Jacyna. 

I był zachwycony standardem, jaki 
mogliby państwo zaoferować pa-
cjentom?

Oczywiście. Także organizacją pracy 
w naszym szpitalu i jej jakością. Jeste-
śmy jedynym szpitalem w wojewódz-
twie, który nie korzysta z outsourcingu, 
czyli zewnętrznych usług. Mamy własną 
kuchnię, restaurację, sprzątanie, uty-
lizację odpadów, własną energię elek-
tryczną, ogrzewamy we własnym zakre-
sie wodę.

Rozumiem, że ta wizyta niczego 
nie rozwiązała i oddział dalej stał 
zamknięty. Jak nie wiadomo, o co 
chodzi, to może chodzi o pieniądze?

Nic z tego nie rozumiem, bo to są na-
prawdę minimalne kwoty.

Jaki kontrakt musiałby podpisać ze 
szpitalem NFZ, żeby oddział radio-
terapii ruszył?

Zapewnić �nansowanie w wysokości od 
3,5 do 6 mln zł rocznie.

Laik by sądził, że radioterapia to 
w leczeniu nowotworów, zapobie-
ganiu przerzutom, wznowieniu 
choroby metoda przestarzała. Ciągle 
słyszymy o nowych, innowacyjnych 
lekach onkologicznych.

Tak naprawdę onkologia opiera się na 
podejściu indywidualnym do każdego 
chorego, aby umożliwić mu w odpo-
wiednim czasie i zakresie dostęp do 
najnowocześniejszych terapii w zna-
czeniu skojarzonym i kompleksowym. 
Każdemu choremu zależy na tym, aby 
pozbyć się nowotworu albo na tyle zła-
godzić jego objawy, żeby móc z nim żyć 
jak z chorobą przewlekłą. Mamy wiele 
narzędzi do walki z tą trudną chorobą. 
Podstawową metodą jest chirurgia on-

kologiczna, czyli wycięcie zmiany no-
wotworowej i zastanowienie się co dalej. 
Kolejnym narzędziem jest radioterapia, 
która umożliwia dojście do obszarów, 
gdzie nie może sięgnąć chirurgia. Może 
także uzupełniać chirurgię, bo czasami 
nie da się wyciąć wszystkiego, a to, czego 
się nie da, trzeba naświetlić. W każdej 
dziedzinie medycyny są coraz nowo-
cześniejsze i innowacyjne metody, ale 
radioterapia jeszcze przynajmniej przez 
najbliższe 15 lat będzie podstawową 
metodą w leczeniu skojarzonym i pa-
liatywnym nowotworów, wraz z chirur-
gią i chemioterapią. Wykorzystujemy 
wszystkie metody leczenia.

Radioterapii jak na razie nie wy-
korzystujecie. A co potra
ą te naj-
nowocześniejsze urządzenia, które 
stoją bezużytecznie? 

Te akceleratory, które posiadamy, 
sprawiają, że wiązka promieniowania, 
która ma tra�ć do guza, jest w stanie 
dojść do niego z wielu stron i w tech-
nologii 3D, a nawet 4D, odzwierciedlić 
w przestrzeni tego guza i precyzyjnie 
go uszkodzić, „wyparować”. Ta metoda 
chroni przed uszkodzeniem zdrowe 
tkanki.

Większość polskich ośrodków radio-
terapii dysponuje sprzętem sprzed 
20, 10 lat. On nie zapewnia takiej 
precyzji? 

Precyzja napromieniowania w przy-
padku naszego sprzętu jest nieoceniona, 
praktycznie nie ma ryzyka błędu, który 
spowodowałby uszkodzenie zdrowych 
tkanek. Porównując sprzęt, jakim dys-
ponuje nasz ośrodek z dostępnym gdzie 
indziej, to różnica jest taka jak między 
mercedesem a škodą. Gdyby, odpu-

kać, doszło do wypadku, zderzenia, to 
którym samochodem wolałaby pani je-
chać? Ponad stu pacjentom z regionu 
naszego powiatu jednak udało się sko-
rzystać z tych urządzeń dzięki s�nan-
sowaniu ze środków samorządowych, 
co zawdzięczamy pani Urszuli Ciupak, 
kiedy była starostą. 

Czyli już te urządzenia stojące 
w nieczynnym oddziale zostały prze-
testowane?

Tak, odnieśliśmy spektakularny sukces, 
jesteśmy bardzo zadowoleni z rezulta-
tów. Pacjenci także.

Oddział stoi nieczynny ponad dwa 
lata, a pan swoich pacjentów musi 
kierować… Właśnie, gdzie?

Wydajemy ok. 500 skierowań rocznie, 
robię to tylko wtedy, gdy muszę, mam 
czasami dylemat, czy wysyłać pacjenta 
na radioterapię, której sam się boję. 
Wiem, że za ścianą mam urządzenie, 
które pozwoli wyleczyć chorego, a mu-
szę go wysłać gdzieś, gdzie nie mam po-
jęcia, czy tamtejsze urządzenie będzie 
działało tak, jak bym chciał, bo np. jest 
stare i zaniedbane. 

A tym, którym pan nie daje tego skie-
rowania, co proponuje w zamian?

Chirurgia onkologiczna, chemiote-
rapia, leczenie biologiczne celowane. 
Czasami w leczeniu paliatywnym ra-
dioterapia nie jest leczeniem z wyboru, 
tylko leczeniem wspomagającym, mo-
żemy naświetlić np. przerzut do kości, 
aby zmniejszyć ból, ale możemy też dać 
kroplówkę.

Jeżeli ktoś się zdecyduje na radiote-
rapię w innym ośrodku, jak daleko 
musi jechać?

Jelenia Góra – półtorej godziny jazdy, Zie-
lona Góra – dwie godziny, do Wrocławia 
czas dojazdu trudno określić, bo to A4. 

Jak długo trwa taka kuracja, jak 
często pacjent musi być naświet-
lany?

Radioterapia uzupełniająca inną me-
todę leczenia, czyli ta najważniejsza, 
lecząca, trwa od czterech do sześciu ty-
godni, codziennie pacjent musi być na 
15–30-minutowym seansie, z przerwą 
weekendową. 
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Czyli praktycznie pacjent musi tam 
na ten okres zostać, przecież co-
dziennie nie będzie dojeżdżał kilka 
godzin?

Powinien przyjechać w niedzielę wie-
czorem, zostać do piątku i tak kilka 
tygodni.

A gdzie tam będzie mieszkał?
Najczęściej pacjenci mieszkają w ho-
stelach, bo NFZ wymyślił, że hostele 
są tańsze niż hospitalizacja. Wynajęte 
są budynki w okolicach ośrodków 
radioterapii – doba kosztuje ok. 
160 zł. Jeden taki hostel jest w oko-
licy Jeleniej Góry, gdzie w salach 
nawet 10-osobowych przebywają 
ludzie w różnym wieku i o róż-
nych chorobach, bez wyżywienia, 
w prowiant muszą się zaopatry-
wać na własną rękę, jedna ła-
zienka na korytarzu, praktycznie 
bez opieki medycznej oczekują, 
co da im los.

Kto prowadzi takie hostele?
NFZ albo szpital, który ma już 
kontrakt radioterapeutyczny, or-
ganizuje przetarg na takie świad-
czenie i jakaś prywatna �rma wygrywa.

Gdyby przy szpitalu w Zgorzelcu 
zaczął działać oddział radioterapii, 
hostele byłyby wam niepotrzebne?

Dojazd pacjentów z naszego re-
gionu do szpitala jest bezproble-
mowy, maksymalnie 30 min, do tego 
mamy własne pogotowie ratunkowe 
i własny transport międzyszpitalny 
dla tych, którzy samodzielnie nie są 
w stanie dojechać. Teraz też dowo-
zimy naszych pacjentów do Jeleniej 
Góry, Wałbrzycha. 

Następny konkurs na radioterapię 
dopiero w 2021 r. Prywatny inwe-
stor, który wyłożył środki na budy-
nek i sprzęt, wytrzyma kolejne lata? 

Dostaliśmy prezent, bo tu stopa zwrotu 
jest długoletnia, inwestor posiada sieć 
radioterapii w całej Europie i pewnie 
chciał mieć tu, w Polsce, przyczółek, 
który będzie początkiem takiej sieci 
w naszym regionie. Tu nie chodzi o pie-
niądze, bo słyszeliśmy, że są skłonni 
nawet to wszystko zburzyć. Tracą 
cierpliwość. 

Gdyby nie ten prywatny inwestor, 
nie byłoby państwa stać na budowę 
i wyposażenie takiego oddziału?

Nie, zrobiliśmy wszystko w ramach 
narodowej strategii onkologicznej, 
aby być na bieżąco i dać naszym pa-
cjentom dostępność do wszystkich 
metod leczenia onkologicznego. Na 
radioterapię nie było nas stać. Budżet 
szpitala wynosi 170 mln zł rocznie, 
a 60 mln nie jesteśmy w stanie po 
prostu zarobić. Nie mogliśmy także 

liczyć na wsparcie naszego organu za-
łożycielskiego, czyli samorządu, który 
budżet ma jeszcze mniejszy od nas, bo 
wynosi on 100 mln zł. Jesteśmy szpita-
lem, który się bilansuje. Półrocze tego 
roku zamknęliśmy jako jedyny szpital 
na Dolnym Śląsku z dodatnim bilan-
sem 30 tys. zł.

Czyli nie jesteście zadłużeni jak 
wiele szpitali samorządowych 
w Polsce. Porozmawiajmy jeszcze 
o zachorowalności na nowotwory 
w Polsce. Z danych wynika, że rocz-
nie zapada na choroby onkologiczne 
około 160 tys. osób. Ile z nich wymaga 
radioterapii?

Do 60 proc. Dostępność radioterapii 
w Polsce kształtuje się na poziomie 
40 proc. Na Dolnym Śląsku cho-
ruje 14,5 tys., z czego przynajmniej 
1,7–3,2 tys. osób jest niewłaściwie le-
czone przez ograniczoną dostępność 
do radioterapii. 

Wspomniał pan o istniejących ośrod-
kach radioterapii w Jeleniej Górze, 
Zielonej Górze, Wrocławiu…

Tak, one przeważnie znajdują się 
w dawnych miastach wojewódzkich.

Ale przecież narodowa strategia 
onkologiczna zakłada właśnie roz-
proszenie po kraju takich ośrodków, 
żeby zwiększyć ich dostępność. 

Oczywiście, zakłada decentralizację 
radioterapii i chemioterapii, a cen-
tralizację chirurgii, tak żeby te duże, 
trudne, ciężkie zabiegi chirurgiczne 
były wykonywane w dobrych ośrod-

kach, bo trzeba wykonać setki ta-
kich operacji, żeby dojść do per-
fekcji. W chemio- i radioterapii 
trzeba długo i żmudnie prowadzić 
leczenie, czyli jest koniecznością, 
żeby te ośrodki były blisko za-
mieszkania pacjenta.

Były minister zdrowia Łukasz 
Szumowski w czerwcu publicz-
nie obiecał, że sprawę urucho-
mienia ośrodka radioterapii 
w Zgorzelcu rozpatrzy. Ale do 
tej pory nic się nie dzieje, wy-
słano list otwarty w tej sprawie 
do nowego ministra i co?
Byłem już wszędzie. Rozmawiałem 

z każdym. Zrobiłem biznesplan, po-
kazałem wszystkie przychody i straty 
wynikające dla NFZ z racji dojazdów 
pacjentów z naszego powiatu do 
innych ośrodków, dałem to do ręki 
prezesowi dolnośląskiego NFZ i było 
tylko milczenie. Prosiłem, by zamiast 
przeznaczać pieniądze na przejazdy 
i hostele, dać je na leczenie ludzi.

I co pan wyliczył w tym biznespla-
nie?

Ile kosztował NFZ dojazd i pobyt 
w hostelach naszych pacjentów w in-
nych ośrodkach. 3,5 mln zł rocznie. 

Tyle, ile minimum potrzebujecie, 
żeby uruchomić radioterapię przy 
szpitalu w Zgorzelcu. I powiedział 
pan: dajcie nam te pieniądze, za-
miast płacić za te przejazdy i hostele, 
a my naszym pacjentom damy kom-
fort korzystania ze sprzętu, jakiego 
nigdzie indziej nie ma, i to w pobliżu 
domu i rodziny. I co pan usłyszał?

Nic. Cisza. Ani słowa. I wtedy zrozu-
miałem, że tu chyba nie o pieniądze 
chodzi.  

Precyzja napromieniowania 
w przypadku naszego sprzętu 
jest nieoceniona, praktycznie 
nie ma ryzyka błędu, który 
spowodowałby uszkodzenie 
zdrowych tkanek
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A
rsen Siwicki, dyrektor biało-
ruskiego Center for Strategic 
and Foreign Policy Studies, 

półniezależnego think tanku, mającego 
liczne powiązania z władzami, przed-
stawił intrygującą teorię na temat gry, 
która właśnie się toczy. Jej celem ma 
być przyszłość Białorusi, a może nawet 
całego kontynentu europejskiego.

Otóż jego zdaniem niedawna wizyta 
w Moskwie Stephena E. Bieguna, za-
stępcy szefa Departamentu Stanu, 

który – przypomnijmy – zanim przy-
był do rosyjskiej stolicy, spotkał się 
w Wilnie ze Swiatłaną Cichanouską, 
utorował jej drogę do wystąpienia 
w Radzie Bezpieczeństwa, a w istocie 
doprowadził do amerykańsko-rosyj-
skiego kompromisu w sprawie Biało-
rusi, jest tego najlepszym przykładem. 
Choć o�cjalnie Kreml przestrzega 
Zachód przed mieszaniem się w jego 
wewnętrzne sprawy, to nieo�cjalnie 
jednak szuka politycznego rozwiąza-
nia sytuacji. Przede wszystkim z tego 
względu, że – jak uważa Siwicki – dla 
Moskwy głównym źródłem politycz-
nego kryzysu, w jakim znalazła się 
Białoruś, nie są protesty społeczne, 
bo jak Putin powiedział publicznie, 
„ludzie z jakiegoś powodu decydują 
się wyjść na ulice”, ale Aleksander 
Łukaszenka.

łukaSzenka muSi odejść

Już 10 dni po sfałszowanych wybo-
rach na Białorusi z „10 tezami na temat 
białoruskiego kryzysu” wystąpił Oleg 
Ignatow, rosyjski politolog młodego 
pokolenia. Co najciekawsze, analiza ta 
została umieszczona na o�cjalnej stro-
nie Centrum Politycznych Koniunk-
tur, półprywatnego rosyjskiego think 
tanku kierowanego przez Aleksieja 
Czesnakowa, prywatnie przyjaciela 
Władisława Surkowa, do niedawna 
doradcy Putina, odpowiadającego za 
politykę Kremla wobec Donbasu, Ab-
chazji i innych kontrolowanych przez 
Moskwę tworów quasi-państwowych. 
Diagnoza Ignatowa jest dość prosta. 
Nie uda się ustabilizować sytuacji na 
Białorusi tak długo, jak rządził nią bę-
dzie Łukaszenka, a z punktu widzenia 

Jałty
Testowanie

innej

marek Budzisz

  Na Białorusi Kreml dąży do realizacji jednocześnie trzech celów – pogłębienia integracji,   
  może nawet połknięcia zbuntowanego państwa, pozbycia się Łukaszenki i wygrania   

  wielkiej strategicznej rozgrywki z Zachodem. Ale ma problem. Bo jeśliby Rosja miała za   
  wszystko płacić, to w warunkach postcovidowego kryzysu Białoruś mogłaby się okazać dla   
  niej zbyt twardym orzeszkiem. Dlatego wysyła kompromisowe sygnały do Berlina i Paryża  
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Moskwy stawianie na niego jest po-
dwójnie ryzykowne. Z jednej strony 
wzmocniony dzięki poparciu z Kremla 
białoruski satrapa może znów chcieć 
uprawiać politykę balansowania między 
Rosją a Zachodem, a z drugiej – pozy-
tywnie do Federacji Rosyjskiej nasta-
wione społeczeństwo białoruskie może 
w efekcie wspierania tyrana zwrócić się 
przeciw Rosji. Jak napisał Ignatow, naj-
lepszym rozwiązaniem z punktu widze-
nia interesów rosyjskich byłoby szybkie 
odejście Łukaszenki i zastąpienie go 
prorosyjskim, ale rynkowo nastawio-
nym politykiem o demokratycznej le-
gitymacji (oczywiście demokratycznej 
w rosyjskim rozumieniu tego terminu). 
Jednocześnie taka „demokratyczna” re-
wolucja na Białorusi, przeprowadzona 
z inspiracji i pod patronatem Rosji, 
dawałaby Moskwie możliwość nowej 
i ciekawej gry z Zachodem, który być 
może byłby skłonny wziąć na siebie 
część kosztów związanych z konieczną 
transformacją białoruskiej gospodarki. 
Bo jeśliby Rosja miała za wszystko pła-
cić, to w warunkach postcovidowego 
kryzysu Białoruś mogłaby się okazać 
dla niej twardym orzeszkiem.

Przy okazji Władimir Putin miałby 
dostać wolną rękę dla swojej wizji roz-
wiązania białoruskiego kryzysu oraz 
uzyskać to, co otwarcie zaproponował 
w swym słynnym, opublikowanym 
w amerykańskim periodyku „The 
National Interest”, artykule na temat 
II wojny światowej. W konkluzji tego 
wystąpienia, przypomnijmy, zawarł wi-
zję odnowionego koncertu mocarstw, 
które nie tylko mają swoje sfery uprzy-
wilejowanych interesów, lecz również 
wspólnie, właśnie w Radzie Bezpie-
czeństwa, dyskutują i rozwiązują po-
jawiające się problemy w państwach 
będących pod ich kuratelą.

pięć ScenariuSzy
Dlaczego Kreml mógłby pójść na tego 
rodzaju rozwiązanie, napisał otwarcie 
Siergiej Markow, prokremlowski po-
litolog, często piszący to, o czym de-
batuje się w administracji rosyjskiego 
prezydenta. Otóż jego zdaniem w przy-
padku Białorusi Rosja ma przed sobą 
pięć możliwych scenariuszy rozwoju 
wydarzeń. Przy czym Markow mniej 

interesuje się losami rewolucji w kraju 
naszego sąsiada, a bardziej ocenia geo-
strategiczne, długofalowe, skutki tego, 
co się dzieje w Mińsku i innych mia-
stach. Pierwszy określa on mianem 
„polskiego zwycięstwa w Europie”, nie 
skrywając, że z perspektywy Moskwy 
jest to scenariusz koszmar, scenariusz 
klęska. Na czym miałby on polegać? 
Białoruska opozycja, pozostająca pod 
wpływem Warszawy, odnosi sukces 
i zdobywa władzę w Mińsku. Francja 
i Niemcy wywierają skuteczną presję 
na Moskwę, aby ta nie interweniowała 
zbrojnie. W efekcie na Białorusi, jak 
prognozuje Markow, może powstać ma-
rionetkowy rząd kontrolowany z War-
szawy, a to w praktyce oznacza, że wielki 
plan odbudowy I Rzeczypospolitej re-
alizuje się w praktyce pod nazwą Soju-
szu Lubelskiego. Wchodzą doń, prócz 
Białorusi, również Ukraina i państwa 
bałtyckie, kieruje nim Polska, która 
– mocno wzmocniona – zaczyna odgry-
wać w Europie znacznie większą niźli 
dotychczas rolę, a zdaniem Markowa 
staje się państwem na wielu polach 
„dyktującym przyszłość Europy”. Taki 
rozwój wydarzeń stanowi nie tylko roz-
czarowanie dla Rosjan, lecz przyczynia 
się do ekspresowej degradacji ratingu 
władzy, co w połączeniu z trudną, kry-
zysową sytuacją gospodarczą prowadzi 
do kolejnej rosyjskiej smuty.

Drugi wariant to sukces Łukaszenki, 
który utrzymuje władzę, korzystając 
ze wsparcia, choć niebezpośredniego, 
Moskwy. W efekcie zarówno Białoruś, 
jak i Rosja obłożone zostają sankcjami, 
choć wewnątrzeuropejskie podziały 
na państwa, które opowiadają się za 
twardą bądź miękką polityką, nie nikną. 
Wszystko to prowadzi zarówno do go-
spodarczej izolacji Rosji i Białorusi, 
jak i podziałów, które osłabiają Unię 
Europejską. W obliczu zwycięstwa 
Łukaszenki koncyliacyjna linia wo-
bec Moskwy, którą prezentują Paryż 
i Berlin, traci rację bytu, co skutkuje 
zamrożeniem niekorzystnej z rosyj-
skiego punktu widzenia sytuacji i braku 
nadziei na współpracę w przyszłości.

Odmianą tego scenariusza jest trzecia 
analizowana przez Markowa opcja, po-
legająca na tym, że Łukaszenka nie daje 
rady i Moskwa musi zaangażować się 
wojskowo na Białorusi. Ale to prowadzi 

do powtórzenia rozwiązań ukraińskich, 
za cenę jednak znacznie głębszej niźli 
w przeszłości ekonomicznej i politycz-
nej izolacji Rosji, której za swe zdobycze 
przyjdzie płacić drogo, kolejnymi dzie-
sięcioleciami braku rozwoju, a nawet 
braku perspektyw na wyjście z trudnej 
sytuacji.

Wreszcie kolejny, czwarty, scena-
riusz opisywany przez Markowa za-
kłada kompromis. Francja i Niemcy 
odzyskują w Europie inicjatywę, presją 
wymuszają na Warszawie zablokowa-
nie wsparcia dla białoruskiej opozycji, 
a z kolei Putin skłania władzę w Mińsku 
do bardziej kompromisowego stano-
wiska. Zaczynają się rozmowy między 
tamtejszą władzą a „stroną społeczną”, 
którym patronuje z jednej strony Ro-
sja, a z drugiej tandem niemiecko-
-francuski. Białoruś pozostaje geo-
strategicznym partnerem Moskwy, ale 
przekształca się w republikę parlamen-
tarną z reprezentacją opozycji w ciałach 
przedstawicielskich. Zaczyna moder-
nizować swoją gospodarkę, czym zain-
teresowana jest zarówno Moskwa, jak 
i Unia Europejska, sankcje wobec Rosji 
słabną, a UE, kierowana przez Berlin 
i Paryż, wybija się na geostrategiczną 
niepodległość, co oznacza osłabienie 
więzi atlantyckiej i amerykańskich 
wpływów na Starym Kontynencie.

I wreszcie piąty wariant, kiedy do 
głosu dochodzi Waszyngton dyktu-
jący swoje warunki rozwiązania biało-
ruskiego kryzysu. Działając w swoim 
stylu, przypominającym zdaniem 
Markowa zachowanie słonia w sklepie 
z porcelaną, doprowadza do chaosu na 
Białorusi, na czym traci zarówno Rosja, 
jak i Europa.

proceS fermentacji
Niezależnie od wyraźnej polonofobii 
rosyjskiego politologa warto zwró-
cić uwagę na to, że scenariusz kom-
promisowy jest z punktu widzenia 
Moskwy potencjalnie rozwiązaniem 
najlepszym. Obserwatorzy, również 
rosyjscy, zwracają przy tym uwagę na 
dostrzegalne i znaczące różnice narra-
cji między przedstawicielami rosyjskiej 
i białoruskiej elity władzy. Są widoczne, 
bo mamy do czynienia z prawdziwym 
festiwalem dyplomatycznych relacji 
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przedstawicieli obu państw. Nie tylko 
Putin i Łukaszenka regularnie rozma-
wiają telefonicznie, lecz i białoruski mi-
nister spraw zagranicznych Uładzimir 
Makiej był w Moskwie, gdzie rozmawiał 
ze swoim odpowiednikiem Ławrowem. 
Dwa dni później do Mińska przyleciał 
„z połową rządu”, jak napisał komenta-
tor dziennika „Kommiersant”, premier 
Miszustin, a po kolejnych dwóch dniach 
do Moskwy udał się szef białoruskich sił 
zbrojnych generał major Wiktar Chre-
nin, którego wizyta poprzedzona była 
rozmową szefów sztabów generalnych 
obydwu państw.

W czasie konferencji prasowej po 
rozmowach szefów dyplomacji oby-
dwu krajów (oczywiście prócz rutyno-
wych przestróg formułowanych przez 
Siergieja Ławrowa o niedopusz-
czalności mieszania się państw 
trzecich w sytuację wewnętrzną 
Białorusi oraz szkoleniu przez 
Ukrainę radykalnych bojowników, 
których celem jest destabilizacja 
sytuacji wewnętrznej w sąsied-
nim państwie, co zresztą szybko 
się spotkało z ostrą ripostą Dmy-
tra Kułeby, ukraińskiego ministra 
spraw zagranicznych, który nazwał 
tezy Ławrowa „bredniami”) uwagę 
obserwatorów przykuły wyraźne 
różnice w wypowiedziach Makieja 
i Ławrowa. O ile ten ostatni mówił 
o konieczności szybkiego rozpo-
częcia reformy konstytucyjnej 
i uruchomienia w związku z tym 
„politycznego dialogu” władzy 
i społeczeństwa, co mogłoby się 
przyczynić do uspokojenia sytu-
acji, o tyle pierwszy informował, 
że prawidłowe przygotowanie 
reformy konstytucyjnej wyma-
gało będzie nawet dwuletnich 
przygotowań. Podobne wątki co 
w wystąpieniu Ławrowa znalazły 
się również w wywiadzie, jakiego 
Putin udzielił telewizji Rossija-1.

Wszystko to skłania wielu obserwa-
torów do tezy, że Rosja zaczyna szukać 
personalnej alternatywy dla Łuka-
szenki i będzie chciała w najbliższym 
czasie, choć raczej liczonym w miesią-
cach, a nie dniach, doprowadzić do jego 
wymiany na kogoś będącego w stanie 
choćby częściowo odbudować zaufanie 
społeczeństwa wobec władzy.

Arsen Siwicki powiedział mi, że 
jego zdaniem niedawna, dość niespo-
dziewana, decyzja Marii Kolesnikowej 
i Maksyma Znaka, kierujących sztabem 
wyborczym siedzącego w areszcie Wik-
tara Babaryki i współtworzących Radę 
Koordynacyjną o powołaniu ruchu po-
litycznego Razem, którego głównym 
celem miałoby być doprowadzenie do 
reformy konstytucyjnej na Białorusi, 
może być uznana za element rosyjskiego 
planu przygotowania „strony społecz-
nej” do tego rodzaju dialogu. Ciekawa 
jest też wypowiedź tej dwójki, która 
w wywiadzie, jakiego udzieliła specjal-
nemu wysłannikowi „Kommiersanta”, 
powiedziała, że „z oburzeniem” przyjęła 
propozycję Unii Europejskiej stworze-
nia specjalnego funduszu wsparcia dla 

protestujących na Białorusi. W świetle 
unijnej propozycji rozdziałem środków 
wśród o�ar represji mieliby się zająć 
przedstawiciele Rady Koordynacyjnej, 
jednak zdaniem Marii Kolesnikowej 
tego rodzaju fundusz byłby świade-
ctwem „niedopuszczalnej interwencji 
Unii w wewnętrzne sprawy Białorusi”.

Represje wobec Kolesnikowej i Znaka, 
które nastąpiły kilka dni po wywiadzie, 

mogą też świadczyć o rosnącej nerwo-
wości ekipy Łukaszenki i rysujących się 
wewnętrznych, choć publicznie nie-
widocznych, podziałach. Seria zmian 
w białoruskich resortach siłowych, jaka 
ostatnio się dokonała, też sprawia wra-
żenie nerwowych i nie do końca prze-
myślanych. Jak powiedział portalowi 
Naviny.by Walery Karbalewicz, ekspert 
analitycznego centrum Strategia, „w wa-
runkach ostrego politycznego kryzysu 
nie zmienia się kierownictwa struktur 
siłowych. Oznacza to, że w otoczeniu Łu-
kaszenki zachodzi proces fermentacji”.

W Rosji pojawiły się też pogłoski, 
że zdaniem Siergieja Szojgu, ministra 
obrony, najlepszym następcą Łukaszenki 
byłby Wiktar Chrenin, obecny szef bia-
łoruskiego resortu obrony, wywodzący 

się z wojskowej rodziny, który „całą 
młodość spędził w rosyjskich gar-
nizonach na Syberii” i jest człowie-
kiem, dla którego russkij mir nie jest 
pustym dźwiękiem. Co ciekawe, 
w powiązanym z Szojgu „Moskiew-
skim Komsomolcu” ukazał się nie-
dawno artykuł Andrieja Kamakina, 
w którym ten dziennikarz i politolog 
zastanawia się, czy Łukaszence, je-
śliby zbyt uporczywie trzymał się 
władzy, nie grozi aby los Ha�zul-
laha Amina, zamordowanego przez 
Rosjan na początku ich interwencji 
w Afganistanie w 1979 r.

Wszystkie te rozlegające się 
w Rosji głosy, sugestie, kreślone 
scenariusze i analizy sprowadzają 
się w gruncie rzeczy do jednego. 
W Moskwie nie wyobrażają sobie 
sytuacji, aby „wszystko było tak jak 
niegdyś”. Kreml będzie dążył jed-
nocześnie do realizacji trzech ce-
lów – pogłębienia integracji, może 
nawet połknięcia Białorusi, pozby-
cia się Łukaszenki, który dzisiaj jest 
bardziej problemem niźli atutem 
i wygrania wielkiej strategicznej 

rozgrywki z Zachodem. Nie chcąc zbyt 
wiele ryzykować, może, choć nie otwar-
cie i wprost, zgodzić się na przedłożoną 
Moskwie przez Carla Bildta, byłego pre-
miera i ministra spraw zagranicznych 
Szwecji, propozycję pozostawienia 
Białorusi w rosyjskiej stre�e wpływów 
pod warunkiem demokratyzacji systemu 
rządów, kompromisu władzy i społeczeń-
stwa oraz reformy gospodarki. 

Dla Moskwy głównym 
źródłem politycznego kryzysu, 
w jakim znalazła się Białoruś, 
nie są protesty społeczne, 
ale Aleksander Łukaszenka. 
Z punktu widzenia interesów 
Kremla najlepsze byłoby 
zastąpienie go prorosyjskim, 
ale rynkowo nastawionym 
politykiem o demokratycznej 
legitymacji (oczywiście 
demokratycznej w rosyjskim 
rozumieniu tego terminu)
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N
agła odmiana kierunku i dy-
namiki zdarzeń na Białorusi 
mogłaby już tylko nastąpić za 

sprawą jakiegoś gwałtownego zwrotu 
w polityce Kremla, na którą – na razie 
– bardzo niewiele wskazuje. Prezydent 
Putin zdecydował o utrzymaniu przy 
władzy Łukaszenki, jako mniejszego 
dla Rosji zła niźli niepewna przyszłość 
Białorusi pod jakąś nową władzą. 

w kremlowSkich wnykach
Nie ma już co do tego większych wątpli-
wości, po tym jak w pierwszych dniach 
września na rozmowy do Mińska przy-
leciał rosyjski premier Miszustin wraz 
z dwoma wicepremierami oraz mini-
strami �nansów, energetyki, przemysłu, 
zdrowia, kultury i sportu, a w tym samym 
czasie białoruski minister obrony udał 
się na negocjacje do Moskwy (co zro-

zumiałe, gdyż sprawy obrony w Rosji 
wykraczają poza kompetencje rządu). 
W trakcie tych rozmów Moskwa zagwa-
rantowała daleko idącą pomoc dla Miń-
ska, zawieszając (zapewne na długo albo 
i na zawsze) wszystkie swoje wcześniejsze 
plany zmuszenia Łukaszenki do zgody na 
ustanowienie bardziej rynkowych relacji 
gospodarczych między oboma krajami. 
Paradoksalnie ludowy bunt pomógł 
Łukaszence wygrać ów ciągnący się 
spór z Kremlem o rosyjskie przywileje 
gospodarcze dla jego kraju. Oczywiście 
ceną, jaką miński tyran będzie musiał 
za to zapłacić, będą jakieś koncesje, gdy 
idzie o integrację obu państw.

Przypuszczalnie Moskwa nie będzie 
jednak teraz naciskać na rezygnację 
z monetarnej czy podatkowej suwe-
renności Białorusi, tak jak jeszcze 
niedawno postulował to były rosyjski 
premier Miedwiediew. Po pierwsze 
dlatego, że takie spektakularne ubez-
własnowolnienie kraju utrudniłoby bo-
wiem tylko pacy�kację ludowej rewolty 
albo nawet groziło nabraniem przez 
nią otwarcie antyrosyjskich akcentów, 
których dotąd nie było. Po drugie, osła-
biony przez rewoltę Łukaszenka, na do-
datek ostatecznie pozbawiony pola gry 
z Zachodem, i tak jest już skazany na los 

moskiewskiego wasala. I mimo dużego 
sprytu, jaki w tej sztuce dotąd wykazy-
wał, już chyba nie uda mu się wyśliznąć 
z kremlowskich wnyków, które tym ra-
zem zacisnęły się wokół jego szyi. Re-
presje na długi czas zantagonizowały 
mu Europę, z którą uwielbiał prowadzić 
gry ku irytacji Putina, a sąsiedzi, tacy 
jak Litwa i Polska, którzy w tych grach 
chętnie uczestniczyli, przeobrazili się 
właśnie w jego zaciekłych wrogów. Te-
raz, po przeszło miesiącu starań, Baćka 
dostał w końcu wymarzoną audiencję 
na Kremlu i – jak można przypuszczać 
– polityczne ramy nowego paktu podyk-
towanego przez Putina zostaną w tych 
dniach przyklepane. Gruntownie my-
lił się zatem Aleksander Kwaśniewski, 
mówiąc niedawno: „Znam Łukaszenkę 
i wiem, że jest w nim realizm polityczny, 
on w jakimś momencie dojdzie do wnio-
sku, że to jest koniec jego rządów”.

iluzja zachodu 
Tym samym ostatecznie w łeb biorą 
wszystkie tak modne ostatnio na Zacho-
dzie spekulacje o tzw. ormiańskim mo-
delu politycznych zmian na Białorusi. 
Najpełniej logikę i argumenty na rzecz 
owego modelu wyłożył były szwedzki 

jan rokita

Bezużyteczny model ormiański
Białoruski kryzys powoli zmierza ku końcowi, choć ostateczna pacy�kacja 
protestów może jeszcze ob�tować w momenty dramatyczne albo i krwawe
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liberalny premier Carl Bildt w arty-
kule opublikowanym 18 sierpnia przez 
wpływowy międzynarodowy Project 
Syndicate. Bildt nawiązywał do ludo-
wej rewolty w Armenii z roku 2018, któ-
rej bez rosyjskiej interwencji udało się 
obalić skorumpowany tamtejszy reżim, 
wynosząc do władzy populistycznego 
przywódcę Nikola Pasziniana. A owa 
zmiana władzy nie zmieniła tego, iż tak 
jak wcześniej Armenia pozostała wier-
nym politycznym klientem Moskwy. 
Podobnie jak Bildt w swoim tekście, 
będącym w istocie formułą unijnej 
oferty wobec Kremla, wielu urzędują-
cych polityków zachodnich podkreślało 
w ostatnich tygodniach, iż ani Ameryka, 
ani Europa nie są zainteresowane roz-
ciąganiem własnych wpływów tudzież 
politycznych wartości na Białoruś. A za-
tem Kreml tak czy owak ma w Mińsku 
wolną rękę. Jednak skoro ją ma, to niech 
wymieni Baćkę na jakiegoś innego swo-
jego klienta, który przynajmniej nie bę-
dzie stosował represji wobec narodu.

Bildt nigdy nie miał dobrego rozezna-
nia, gdy idzie o Białoruś. I na przykład 
już w 2011 r. podczas spotkania z bia-
łoruskimi opozycjonistami w Sztok-
holmie ( jeszcze jako szef szwedzkiego 
MSZ) wieszczył, iż „Białoruś jest o krok 
od załamania, a Łukaszenka będzie 
chciał zbiec do Rosji, gdyż tacy jak on 
pierwsi opuszczają statek”. Wszystko, 
co Szwed prognozował niemal dekadę 
temu, okazało się iluzją. I tak samo 
jest teraz, gdy zachodnie kancelarie 
dyplomatyczne dały się przekonać do 
forsowania w Moskwie „modelu or-
miańskiego”. „Ormiańskiej” iluzji ulegli 
nawet Niemcy i Amerykanie, zazwyczaj 
względnie trzeźwo patrzący na sytua-
cję na Wschodzie. Tymczasem w sa-
mej owej ofercie tkwiła sprzeczność, 
zapewne oczywista z perspektywy 
Kremla. Skoro Zachód zarzeka się bo-
wiem, że nie chce mieć nic wspólnego 
z Białorusią, a Moskwa i tak ma tam 
wolną rękę, to dlaczego miałby się do-
magać zmiany władzy w obszarze, który 
sam uznał za strefę rosyjskich wpły-
wów? Jaka w tym polityczna logika? 
I dlaczego Kreml, mając takie gwaran-
cje respektu dla swych roszczeń geopo-
litycznych, miałby teraz sam przesądzać 
o politycznym sukcesie białoruskiej 
„kolorowej rewolucji”? 

Oczywisty brak interesu Moskwy 
dla takiego rozwiązania zauważył pub-
licznie litewski szef dyplomacji Linas 
Linkevičius, skądinąd osobiście zaan-
gażowany w plan obalenia Łukaszenki, 
ale poprzez presję, sankcje oraz wspar-
cie rewolty, a nie gwarantowanie wol-
nej ręki Putinowi. „W oczach Kremla 
– mówił Linkevičius dla portalu Poli-
tico – gdyby Łukaszenka podporząd-
kował się woli narodu, byłby to objaw 
słabości, który mógłby wysłać zły sygnał 
rosyjskiemu społeczeństwu obywatel-
skiemu, zainspirowanemu protestami 
na Białorusi”.

Dlaczego zatem „ormiańskiej” oferty 
Zachodu Kreml nie może przyjąć? Bo 
zwycięstwo ludu w Mińsku byłoby 
niemal jak polityczne zaproszenie do 
podjęcia podobnej próby przez coraz 
bardziej znużony Putinem lud mo-
skiewski. I nawet jeśli w Moskwie taka 
próba nie mogłaby być efektywna, to 
w każdym razie władcy Kremla przy-
sporzyłaby niebotycznych kłopotów. 
Zresztą nie od dziś wiadomo, że wizja 
tzw. kolorowych rewolucji, które nie 
stosując przemocy, obalają jednak 
rządy na obszarze postsowieckim, była, 
jest i będzie czarnym snem rosyjskiego 
prezydenta, jego swoistą obsesją, o któ-
rej wielokrotnie, nie pytany wcale o to, 
mówił publicznie, jako o wielkim złu 
i groźnym niebezpieczeństwie. Eu-
ropejski Mińsk, położony tak blisko 
Wilna i Warszawy, graniczący z Unią 
Europejską i powiązany ze zbuntowa-
nym wobec Rosji Kijowem, to nie od-
legły zakaukaski Erywań, który tylko 
dzięki ścisłemu związkowi z Moskwą 
może w ogóle politycznie istnieć, bo 
jest skon�iktowany z wrogim i sąsia-
dującym światem muzułmańskim. 
To porównanie od początku nie było 
tra�one, albowiem wciśnięta między 
Litwę, Polskę i Ukrainę Białoruś jest 
najbardziej naturalnym kandydatem 
do wyśliźnięcia się przy jakiejś okazji 
spod rosyjskiej dominacji. Unijny ko-
misarz Thierry Breton zasłynął w tych 
dniach dość absurdalnym oświad-
czeniem, iż „Białoruś to nie Europa”. 
Lecz francuski komisarz pomylił się 
nie tylko w sensie geograficznym. 
Białoruś to właśnie jest Europa i dla-
tego w Moskwie tak się boją, iż pew-
nego dnia ów kraj zechce się odwrócić 

w stronę Zachodu. Dlaczego zatem 
mieliby czynić coś, co niesie ryzyko 
takiego właśnie scenariusza?

polSkie intereSy
Z polskiej perspektywy ów „ormiański” 
model (gdyby jakimś cudem mógł się 
okazać realny) byłby politycznym roz-
wiązaniem najgorszym z możliwych. 
Jednak – inaczej niźli litewska – pol-
ska dyplomacja, pod mało chyba pew-
nie czującym się nowym ministrem 
Rauem, zachowuje się defensywnie, 
nie zajmując jasnego stanowiska co 
do sposobu przezwyciężenia białoru-
skiego kryzysu. (Nawiasem mówiąc, po-
mysł zmiany szefa MSZ w epicentrum 
wschodniego kryzysu nie świadczy 
o powadze polskiej polityki). 

W Polsce zarówno rząd, jak i opozycja 
tudzież różne instytucje obywatelskie 
mnożą głównie uczuciowe oznaki sym-
patii dla białoruskiego ruchu wolnościo-
wego, czego trudno nie doceniać, ale co 
nie tworzy jeszcze państwowej polityki. 
Tymczasem plan „ormiański” można 
z polskiego punktu widzenia uznać za 
względnie nieszkodliwy tylko dlatego, że 
od początku był omal z pewnością bez-
użyteczny. Nie zmienia to faktu, że żadna 
próba stabilizacji rosyjskiej dominacji na 
Białorusi, dokonywana z inicjatywy albo 
z pomocą Zachodu, nie leży w polskim 
państwowym interesie. A już tym bardziej 
nie leży w nim pomysł na takie „upudro-
wanie” wasalnej wobec Kremla pozycji 
Białorusi, aby nie wyglądała ona tak nie-
przyjemnie jak dziś i nie miała brzydkiej 
twarzy obecnego mińskiego tyrana. 

Perspektywiczny polski interes po-
lega na tym, aby na czas pokoju, a tym 
bardziej na czas zawsze możliwej wojny, 
nie być na Wschodzie państwem fronto-
wym. Analogiczną potrzebę doskonale 
rozumieli Niemcy, napierając swego 
czasu na akces Polski do zachodniego 
sojuszu. Ów dalekosiężny cel Polska 
osiągnęła już na Ukrainie, co w ostat-
nich dniach spektakularnie mogła nam 
uzmysłowić głośna „wycieczka” amery-
kańskich bombowców strategicznych 
B52 przez całą Ukrainę aż po Morze 
Azowskie. Nam, Polakom, historia dała 
teraz trochę czasu, więc nie musimy 
w pośpiechu osiągać naraz wszystkich 
polskich celów. 
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A
ngela Merkel tym razem nie 
przebiera w słowach: „Jest 
pewne, że Aleksiej Nawalny 

padł o�arą przestępstwa. Miał zostać 
uciszony i potępiam to w najsilniejszy 

możliwy sposób. Była to próba zabój-
stwa przez otrucie jednego z czołowych 
rosyjskich opozycjonistów”. Donald 
Trump deklaruje poparcie wstrzyma-
nia budowy Nord Stream 2 po otruciu 
Rosjanina (oczywiście nie tylko z tego 
powodu). Cały świat zachodni nie ma 
wątpliwości, że imperium Putina to bar-
baria, która z zimną krwią likwiduje swo-
ich przeciwników. 

A jak było z katastrofą w Smoleńsku? 
Dokładnie odwrotnie. Takie założenie 
było niedopuszczalne. Można było roz-
ważać każdą z przyczyn tragedii, lecz nie 

winę Rosji. Dlaczego? Kto jest odpowie-
dzialny za taki obrót spraw? Kto awansem 
ułaskawił Moskwę w sprawie 10/04? 

roSja pomocna 
i wzruSzająca
W 2010 r. niewielu wskazywało, że trzeba 
rzucić snop światła na rolę Rosji. Polski 
obóz patriotyczny, niekiedy izraelskie czy 
rumuńskie media, rosyjscy dysydenci, 
emerytowani o�cerowie amerykańskich 
służb specjalnych, gruziński prezydent. 
Wśród przywódców międzynarodowej 

Aleksiej Nawalny został otruty. Władze Rosji są skłonne do wszystkiego.  
Nie można im w najmniejszym stopniu zaufać. Pod tymi zdaniami podpisze się 
niemal każdy zachodni przywódca. Podobnie było po próbie otrucia Siergieja 

Skripala, po zabójstwie Aleksandra Litwinienki, po aneksji Krymu, po zestrzeleniu 
MH-17. Ale jest jedno wydarzenie, przy którym nie wchodzi w grę stawianie 

zarzutów Kremlowi. To katastrofa smoleńska z 2010 r. Dlaczego? 

marek Pyza

Jak nad Wisłą Putina wybielano
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wspólnoty panowała zgodność – patrzono 
w kierunku Warszawy i powielano sta-
nowisko najbardziej zainteresowanych, 
czyli polskiego rządu. A to brzmiało tak: 
wnikliwie badamy, doskonale współpra-
cujemy z Rosjanami, nie potrzebujemy 
wsparcia z Zachodu (wszystkie trzy de-
klaracje nie były prawdziwe). 

Od pierwszych godzin po katastro�e 
Polacy byli epatowani żałobą i współ-
czuciem Rosjan, rzekomą empatią Pu-
tina i Miedwiediewa. Przedstawiciele 
rosyjskich władz na każdym kroku za-
pewniali o otwartości i gotowości do po-
mocy Polakom. A nasze władze z zupełnie 
niejasnych powodów to podtrzymywały. 
Do historii przeszła wypowiedź Ewy Ko-
pacz, która nie mając pojęcia, co się dzieje 
w moskiewskim zakładzie medycyny są-
dowej, zarzekała się, że odbywają się tam 
czynności na poziomie światowym, a przy 
sekcjach z rosyjskimi medykami Polacy 
pracują „ramię w ramię”.

Premier Donald Tusk, jego ministro-
wie, ale też wiele polskich mediów włą-
czyło się – nie zawsze świadomie, ale też 
nie zawsze nieświadomie – w operację 
wizerunkowego ocieplenia Rosji. 

TVN24 masowo produkował fake 
newsy (zmyślone „ jak nie wyląduję, to 
mnie zabiją”, zmyślona kłótnia gen. Bła-
sika z kpt. Protasiukiem przed odlotem), 
a „Gazeta Wyborcza” wyczuła moment 
na krzewienie w swoich czytelnikach 
ruso�lii. Cztery dni po katastro�e w tym 
dzienniku ukazał się tekst zatytułowany 
„Rosji spasiba!”, w którym czytaliśmy 
o „odzewie z drugiej strony”, „bardzo 
żywym i uczuciowym”. Mirosław Czech 
zachęcał do podpisania apelu „Tygo-
dnika Powszechnego” i Onetu w sprawie 
pojednania z Rosjanami. „Jesteśmy pod 
wrażeniem pomocy i solidarności, jakich 
doświadczamy od państwa rosyjskiego” 
– słyszeliśmy w owym apelu, odczytywa-
nym przez Daniela Olbrychskiego. 

Polacy mieli przyjąć, że Rosjanie nie 
tylko modelowo współpracują z nami 
przy wyjaśnianiu katastrofy, lecz są 
też pogrążeni w żałobie po śmierci 
prezydenta. O ile w społeczeństwie ro-
syjskim rzeczywiście znajdowaliśmy 
wówczas wiele współczucia, nie sposób 
doszukiwać się go u stojących na szczy-
tach moskiewskiej władzy dawnych 
kagebistach. Lecz nawet ich ubierano 
w anielskie szaty. Pierwszy krok w tym 

teatrze wykonał sam rosyjski premier, 
obejmując Donalda Tuska na miejscu 
katastrofy. Szef polskiego rządu chętnie 
skrył się w czułych objęciach przejętego 
płk. Putina. Następnego dnia dyżurny 
komentator TVN24, były ambasador 
w Moskwie, stary komunista Stanisław 
Ciosek wzruszał się: „Wczoraj zobaczy-
łem Putina jako człowieka. Poruszyło 
mnie, jak pomógł Tuskowi wstać z kolan. 
To mnie przekonało”.

Rosja zyskała nową twarz – już nie neo-
imperialną, skorumpowaną, agresywną, 
obryzganą krwią o�ar w Czeczenii, Gru-
zji czy na moskiewskich ulicach, lecz 
troskliwą, przyjazną, przyjacielską. Na 
ołtarzu tej kreacji położono informacje 
o niedopuszczaniu polskich śledczych do 
oblotu lotniska czy zignorowaniu przez 
Moskwę trzech wniosków polskiej pro-
kuratury o dostęp do analizy zapisów re-
jestratorów – wysłanych 10, 16 i 20 kwiet-
nia (dopiero miesiąc później przyznał to 
rzecznik WPO). Takich drobniejszych 
i poważniejszych kłamstw, przemilczeń, 
ostentacyjnie rzucanych Polakom pod 
nogi kłód, a wręcz oznak mataczenia 
w śledztwie było na pęczki. Napisano 
o nich wiele książek, dziesiątki artykułów, 
w tym niżej podpisanego. 

odznaczenia i przeproSiny
Co z tego, że dziś można do tej wiedzy 
sięgać? Wszystko poniewczasie. Gdy-
byśmy w kwietniu 2010 r. byli uczciwie 
informowani o tym, co się dzieje w śledz-
twie, nawet zagorzali przeciwnicy Prawa 
i Sprawiedliwości domagaliby się rzetel-
nego zbadania hipotezy o „udziale osób 
trzecich” i zwery�kowania oczywistych 
podejrzeń wobec Moskwy.

Jest 23 kwietnia 2010 r. Michał Boni, 
szef doradców premiera: „Nie twórzmy 
klimatu napięcia”. Rzecznik rządu Paweł 
Graś pytany o przejęcie śledztwa od Ro-
sjan: „Każda ingerencja rządu w proces 
badania przyczyn katastrofy pod Smoleń-
skiem byłaby bardzo źle odebrana”. Kto by 
ją źle odebrał? Wyłącznie Moskwa. 

Nie dziwi więc, że gdy dwa tygodnie 
później Sejm głosował nad rezolucją 
PiS wzywającą do przejęcia śledztwa, 
rządowa większość PO-PSL projekt od-
rzuciła. Nikt im się nie rzucił do gardeł, 
bo skutecznie zarządzali posiadaną wie-
dzą. Publikowano niepełne, zmanipulo-

wane zapisy czarnej skrzynki, oskarżano  
gen. Błasika o naciski, ale trzymano 
w szu�adzie nagrania z wieży kontrolnej 
obciążające Rosjan. Dowiedzieliśmy się 
o nich dopiero po roku. 

Jakby mało było tych propagandowych 
zabiegów, 8 maja pełniący obowiązki pre-
zydenta marszałek Sejmu Bronisław Ko-
morowski odznaczył 20 Rosjan, którzy 
brali udział w akcji po katastro�e – m.in. 
lekarzy, laborantów, wojskowych, pilo-
tów, strażaków i ekspertów medycyny 
sądowej. 

Jaki był efekt tych wszystkich zabie-
gów? Według sondażu OBOP z maja 
2010 r. aż 58 proc. Polaków uważało, że 
Rosjanom zależy na wyjaśnieniu kata-
strofy. Ziarno wydało plon, choć mocno 
kontrastujący z równoczesnym poczu-
ciem połowy badanych, że to Rosja jest 
krajem, którego Polska powinna się naj-
bardziej obawiać. 

Minął kolejny miesiąc. Okazało się, że 
na miejscu katastrofy ukradziono karty 
kredytowe szefa Rady Ochrony Pamięci 
Walk i Męczeństwa Andrzeja Przewoź-
nika. Graś powiedział, że dopuścili się 
tego funkcjonariusze rosyjskiej jednos-
tki specjalnej OMON. Gdy w odpowie-
dzi Rosja zabrzmiała, że to „bluźniercze” 
i „cyniczne” oskarżenie, rzecznik rządu 
posypał głowę popiołem i pokornie, po 
rosyjsku, przeprosił omonowców (zło-
dziejami okazali się „zwykli” rosyjscy 
żołnierze) i podziękował: „Za to, co zro-
biliście w czasie tragedii na smoleńskim 
lotnisku”. „Izwinitie, eto była prosta 
oszybka”.

Naiwnością byłoby sądzić, że ci wszy-
scy ludzie nie zdawali sobie sprawy, do 
czego prowadzi ta gra. Że przykładają 
rękę do odsunięcia podejrzeń wobec 
Rosjan. To wbrew obowiązkom polskim? 
Oczywiście. Ale wówczas nie dla wszyst-
kich były one najważniejsze.

Nasze władze i sprzężone z nimi me-
dia wybieliły Moskwę nie tylko w oczach 
Polaków, lecz i całego świata. Zachodni 
sojusznicy kompletnie tego nie rozumieli. 
Ze zdumieniem przyjmowali odmowę 
polskiego rządu pomocy w śledztwie. Nie 
mogli jednak publicznie wątpić w czyste 
ręce Rosjan, skoro nawet Polacy nie po-
sądzali Putina.

Tu dochodzimy do haniebnej próby 
obarczenia winą za katastrofę prezy-
denta Lecha Kaczyńskiego. Ta operacja 
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rozpoczęła się od esemesowego „prze-
kazu dnia” (ujawnionego później przez 
gen. Sławomira Petelickiego): „Kata-
strofę spowodowali piloci, którzy zeszli 
we mgle poniżej 100 metrów. Do usta-
lenia pozostaje, kto ich do tego skłonił”, 
oraz rozmowy Radosława Sikorskiego 
z Jarosławem Kaczyńskim, w której 
szef MSZ informował brata prezydenta 
o tragedii i nie mając żadnych danych, 
przekonywał o błędzie załogi. 

Zakłamywanie, że współpraca 
z Moskwą układa się znakomicie, trwało 
w najlepsze aż do stycznia 2011 r., gdy 
ukazał się raport MAK. Ale nawet wtedy 
rząd Donalda Tuska nie chciał skorzystać 
z korzystnych dlań przepisów międzyna-
rodowych. Nie zażądał – na podstawie za-
pisów konwencji chicagowskiej – zwrotu 
wraku, nie przeniósł polskiego ba-
dania na poziom międzynarodowy. 
Czy powodem było zniewolenie 
strachem przed odkryciem przez 
Rosję, jak przygotowywano wizyty 
w Katyniu, jak grano przeciw pre-
zydentowi, jak zrezygnowano z pol-
skiej podmiotowości w śledztwie?

kreml Splamiony krwią
Udało się. Warto było mówić o prze-
łomie, pojednaniu, palić znicze na 
cmentarzach radzieckich żołnierzy, 
wyśmiewać stawianie oczywistych 
pytań i wyzywać podważających 
rzekomą „dobrą współpracę” od 
sekciarzy. Polacy cieplej spojrzeli 
na Rosję i Rosjan. A świat nie mógł 
tego sprostować.

I już pewnie nikt skutecznie tego nie 
wyprostuje. Wciąż będą się pukać w czoło 
rozmaici pseudoeksperci wyśmiewający 
stawianie pytań o rosyjską odpowiedzial-
ność. Zupełnie jak w 2010 r. gdy z ekra-
nów telewizorów nie znikało oburzenie: 
jak można tak pomyśleć? Nawet Putin by 
sobie na to nie pozwolił! Takich rzeczy się 
po prostu nie robi! 

A czy strzela się z wyrzutni rakiet do 
pasażerskiego samolotu na terenie ob-
cego państwa? Najeżdża się na to pań-
stwo siłami wojskowymi przebranymi 
za „zielone ludziki”? Kradnie mu się 
część terytorium? Truje się na terenie 
państwa trzeciego byłego wysokiego 
oficera własnych służb (Aleksandra 
Litwinienkę), tak aby umierając w mę-

czarniach na oczach świata, pokazał, co 
spotyka ludzi zdradzających bandyckie 
metody stosowane przez te służby wo-
bec własnych obywateli? A do kolejnego 
(Siergieja Skripala), do tego samego 
kraju, po kilkunastu latach wysyła się 
siepaczy z GRU, by otruli go nową sub-
stancją wyprodukowaną w wojskowych 
laboratoriach? Rozstrzeliwuje się lidera 
opozycji (Borys Niemcow) przed sie-
dzibą prezydenta, a za kilka lat kolejnego 
się truje (Aleksiej Nawalny)? Wysadza 
się bloki mieszkalne i morduje własnych 
obywateli, by mieć powód do najechania 
na próbujące wybić się na niepodległość 
państwo (Czeczenia)?

Czy morduje się dziennikarzy piszą-
cych krytycznie o władzy? Tu nie mamy 
do czynienia z jednym zabójstwem – jak 

w przypadku Jána Kuciaka na Słowacji 
– ale dziesiątkami morderstw. W zasa-
dzie ta liczba przekroczyła już 200, lecz 
nie o wszystkich można powiedzieć, że 
były zlecone czy też inspirowane przez 
władze. Zabójstwo Anny Politkowskiej na 
54. urodziny Władimira Putina jest tylko 
jednym z wielu, choć chyba najbardziej 
znaczącym i symbolicznym. 

To wszystko mają za pazurami ro-
syjskie władze. Również w 2010 r. cały 
świat doskonale wiedział, do czego są one 
zdolne, że nie wahają się ani chwili przed 
mordem w imię swoich interesów. 

Wręcz z automatu wypadało wtedy 
rozpatrzyć wszystkie racjonalne hipo-
tezy, na czele z tą o zamachu. Być może 
w przypadku innego państwa należałoby 

ostrożniej stawiać podejrzenia. Ale nie 
wtedy, gdy mamy do czynienia z Puti-
nem. Jeśli Aleksiej Nawalny wróci do 
sił, raz jeszcze to światu uświadomi. 
W 2010 r. alarmował o tym Micheil Sa-
akaszwili. To dla wolności jego rodaków 
Lech Kaczyński w 2008 r. zorganizował 
bohaterską wyprawę pięciu przywód-
ców państw naszego regionu, wykrzy-
czał światu prawdę o Putinie i zatrzymał 
rosyjskie czołgi. Kreml mu tego nigdy 
nie zapomni. Podobnie jak oporu, który 
stawiał wobec niekorzystnych dla Polski 
negocjacji w sprawie umowy gazowej. 
Być może gdyby nie Smoleńsk, w paź-
dzierniku 2010 r. nie doszłoby do pod-
pisania wymarzonego przez Moskwę 
kontraktu.

Przed dekadą Rosji ubył konsekwen-
tnie pilnujący interesów swojego 
kraju prezydent, umiejący zmobili-
zować sąsiednie państwa do odważ-
nej reakcji na neoimperialne zapędy 
Moskwy i przeszkadzający w ener-
getycznej wojnie. Ubyła też duża 
część polskiej elity patriotycznej. 
Zniknęli dowódcy wszystkich ro-
dzajów wojsk sporego kraju NATO 
(w ich miejsce wrócili generałowie 
wyedukowani w Moskwie). To jesz-
cze lepszy prezent niż głowa Anny 
Politkowskiej.

motyw był
Czy Rosja jest bez winy w sprawie 
Smoleńska? Na pewno nie, ale 
dziś wciąż trudno jednoznacznie 
wskazać zakres tej odpowiedzial-

ności (o tym, na jakim etapie są polskie 
postępowania, będziemy pisać w kolej-
nych numerach tygodnika „Sieci”). Wy-
bielanie systemu Putina wypadło nad 
wyraz efektywnie, pozwoliło wyrządzić 
nieodwracalne szkody w śledztwie. Gdy 
później próbowano choćby w cząstkowy 
sposób błędy naprawić, stawiając za-
rzuty rosyjskim kontrolerom lotów, wła-
dze w Moskwie po prostu się na to nie 
zgodziły. To najlepsze podsumowanie 
„współpracy” z Rosją. 

Próba zabójstwa Aleksieja Nawal-
nego po raz kolejny dobitnie uświada-
mia, że żadne „nowe” oblicze Putina 
nie istnieje. Nigdy nie istniało. Tylko 
pewien polski rząd chciał to wmówić 
całemu światu. 

Nasze władze i sprzężone 
z nimi media wybieliły Moskwę 
nie tylko w oczach Polaków, 
lecz i całego świata. Zachodni 
sojusznicy tego nie rozumieli. 
Ze zdumieniem przyjmowali 
odmowę polskiego rządu 
pomocy w śledztwie
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Złość

Za sprawą �lmu „25 lat 
niewinności. Sprawa 
Tomka Komendy”, który 
wchodzi właśnie do kin, 
Piotr Trojan tra�ł do 
więzienia, przeżył życiową 
traumę i dostał główną 
festiwalową nagrodę. 
Reżyser Jan Holoubek, 
oceniając postać, z którą 
aktor musiał się zmierzyć, 
stwierdził: „Piotrek Trojan 
jest w tej roli porażający”
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R
eżyserski debiut Jana Ho-
loubka – podczas wyjątkowej, 
przesuniętej o parę tygodni, 

39. edycji Koszalińskiego Festiwalu 
Debiutów Filmowych „Młodzi i Film” 
– zdobył w pierwszym tygodniu wrześ-
nia aż pięć statuetek. 

Odwołującą się do bulwersujących 
faktów �lmową historię chłopaka nie-
słusznie skazanego za zbrodnię, której 
nie popełnił, uznała za najlepszy tytuł 
publiczność festiwalu, a profesjonalne 
jury przyznało jej nagrody za reżyserię 
(Jan Holoubek), scenariusz (Andrzej 
Gołda), zdjęcia (Bartłomiej Kaczmarek) 
oraz główną rolę (Piotr Trojan).

Dla urodzonego 6 czerwca 1986 r. ak-
tora �lm „25 lat niewinności. Sprawa 
Tomka Komendy” to zawodowy i życiowy 
przełom.

akceptacja matki tomaSza
Tomasz Komenda miał 23 lata, gdy oskar-
żono go o morderstwo. Tra�ł do więzie-
nia, gdzie był bity, zastraszany, upoka-
rzany. Przez 18 lat. Do czasu, gdy nowe 
śledztwo ujawniło brak dowodów na jego 
skazanie. Batalia o uwolnienie Komendy 
stała się głośną medialną sprawą.

Piotr Trojan miał 33 lata, gdy otrzy-
mał propozycję zagrania głównej kino-
wej postaci. Dziesięć lat po aktorskim 
dyplomie w łódzkiej Filmówce i po wielu 
castingach, które kończyły się – w naj-
lepszym razie – drugoplanowymi rolami 
(choćby nawet sierżanta Sobczyka w obu 
sezonach serialu „Znaki”) czy epizodami, 
które nie popychały zawodowej kariery, 
nawet gdy był to plan głośnego �lmu 
„Chce się żyć”. I choć jego nazwisko 
może się kojarzyć z infekującym system 
oprogramowaniem, swoją rolą, jeśli coś 
rozsadził, to jedynie w szlachetnym celu 
i z pozytywnym skutkiem.

Aktor był ponoć zaskoczony, że tym 
razem udało mu się wejść do pierwszego 
planu, ale czy do końca był świadomy, 

przed jakim zada-
niem staje? Wspomina, że lek-
tura scenariusza w pierwszym momencie 
wywołała w nim ogromną złość (dlaczego 
nikt nic nie zrobił; dlaczego w ogóle to 
wszystko się wydarzyło?) i bezradność, 
a potem zaczęła się praca nad rolą. I było 
to tak mocne, że „zapadł się w sobie”, po-
jawiały się łzy. 

Już przed castingami, gdy oglądał ma-
teriały dotyczące Tomasza Komendy, 
„bardzo żywo wyobrażał sobie tamte wy-
darzenia”. Scenariusz te odczucia jeszcze 
spotęgował, ale najważniejsze okazało się 
spotkanie z pierwowzorem postaci. Do-
szło do niego tuż po urodzinowym przyję-
ciu na cześć Komendy. W rozluźnionej at-
mosferze, w obecności jego braci i matki 
(w �lmie gra ją Agata Kulesza). – Zobaczy-
łem normalnego gościa, który jest rów-
nocześnie silny i wrażliwy – wspomina 
aktor. – Żadne przygotowania nie dały mi 
tyle, co jedno spojrzenie w jego oczy, po-
danie dłoni. Zdałem sobie sprawę z tego, 
że to nie jest �kcja.

Traumatycznym przeżyciem, zwłasz-
cza dla kogoś, kto unika ciasnych pomiesz-
czeń, okazały się zdjęcia w prawdziwych 
celach. Te miejsca opresji przytłaczały 
aktora psychicznie i �zycznie, nawet gdy 
ich niewielką przestrzeń wypełniali sta-
tyści, a nie prawdziwi więźniowie. 

Bardzo wiele dała mu akceptacja matki 
Tomasza, ale i poznanie jego braci. Piotr 
Trojan również ma braci – starszego Ka-

rola i młodszego Andrzeja. 
Mówi o nich: „Jesteśmy tak 
samo różni, jak podobni”. 
Oni wybrali normalną 
pracę, założyli rodziny. On 
od małego – i wbrew wszyst-
kiemu – marzył, by zostać 
aktorem. 

wbrew wSzyStkiemu
„Mały sepleniący gruba-
sek”, jak siebie wspomina, 
któremu nie dawano szansy 
na poprawę wymowy, jako 
15-latek postanowił wró-
cić do gabinetu logopedy 
i, choćby w towarzystwie 
o połowę młodszych dzieci, 
powalczyć o zminimalizo-
wanie wady. 

Później już tylko musiał 
popracować nad ukryciem 

śląskiego akcentu i odna-
lezieniem się w dużym mieście, 

wśród supersprawnych, pewnych siebie 
kolegów ze szkoły �lmowej. Ale chło-
pak z Tarnowskich Gór miał w bagażu 
wspomnienia szczęśliwego dzieciństwa. 
Spędzonego w bloku i w nie zawsze ak-
ceptującym gronie szkolnych kolegów, 
ale w dającej oparcie rodzinie. 

Poza tym w łódzkiej Filmówce spot-
kał rewelacyjnych pedagogów. – Na 
początku myślałem, że wyrzucą mnie 
ze szkoły, a ukończyłem ją, zdobywając 
pierwszą nagrodę aktorską na festiwalu 
szkół teatralnych – mówi z dumą.

Potem, gdy z roku na rok nie tra�ał na 
swoje pięć minut, spróbował spojrzeć na 
swój zawód z innej perspektywy. Zaczął 
pisać scenariusze. Dwa lata temu ukoń-
czył Studio Prób w warszawskiej Szkole 
Wajdy. Dostał ze Studia Munka dotację 
na reżyserski debiut �lmowy i... tra�ł na 
plan �lmu „25 lat niewinności...”.

Gdy słyszy, że rola Tomka Komendy 
jest dla niego zawodową szansą, od-
powiada: – Większość ról daje taką 
możliwość. Pytanie tylko, jak tę szansę 
wykorzystasz.

Reżyser Jan Holoubek, oceniając po-
stać, z którą aktor musiał się zmierzyć 
(zarówno �zycznie – schudł kilkanaście 
kilogramów, jak i psychicznie – w �lmie 
jest wiele scen przemocy), stwierdził: „Pio-
trek Trojan jest w tej roli porażający”.  

jolanta gajda–zadworna
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K
iedy myślę o �lmie „Czarny mercedes”, odczuwam 
smutek. W roku 2019 wówczas 88-letni Janusz Ma-
jewski żartował, że nakręcił ten �lm, żeby pojechać 

na festiwal do Gdyni. I swój plan spełnił. Tyle że kiedy �lm 
wszedł do kin, na dzieło starego mistrza poszło ledwie kilka-
dziesiąt tysięcy ludzi. Gorzka pigułka.

Ja w Gdyni widziałem Majewskiego, ale nie obejrzałem 
�lmu. Ostatnio nadrobiłem zaległość – dzięki Canalowi+. Pa-
miętam, że Majewski to jeden z najwytrwalszych prekurso-
rów różnych nurtów kina gatunkowego – od horroru „Lokis” 
po sprawny serial historyczny „Królowa Bona”. Zawsze dbał, 
aby kino było rozrywką. A przecież jego „Zaklęte rewiry” to 
arcyważna rozprawka o ludzkiej naturze.

„C.K. Dezerterzy” trochę mnie odrzucali przaśnym żoł-
dackim humorem. Ale niejedna scenka grana tam przez naj-
większych aktorów przeszła do historii kina. „Złoto dezerte-
rów” było sygnałem pogarszania się smaku artysty. Ale np. 
„Mała matura” zdradza intuicję w dokumentowaniu ważnego 
momentu polskiej historii.

„Czarny mercedes” to w zamyśle stylówka w re-
aliach okupacyjnej Warszawy, opowieść niby kry-
minalna, bo mordują piękną mecenasową (Maria 
Dębska) i granatowa policja prowadzi normalne 
śledztwo w cieniu łapanek i tortur. 
Trochę to i materiał na historię 
miłosną. Kogóż tu trzeba, jak 
nie Majewskiego? Uwielbia-
jącego retro, lubiącego podra-
biać dawne epoki.

Zacznę od niesmaku po 
przeczytaniu recenzji. Mistrza 
oskarżano o seksizm i homo-
fobię. Seksizm dlatego, bo po-
dobno kobiety są tu głupsze 
od mężczyzn i interesowne, 
a groteskowy Hrabia pod-
patrywacz (Andrzej Se-
weryn) rozprawia o ich 
cipkach. Homofobię, 
bo jedna z postaci, zło-
wrogi hitlerowiec, jest 
pederastą, co więcej 
ten rys jego osobowości 
popycha go do zbrodni.

Poprawność poli-
tyczna staje się zmorą. 
Nie oszczędza nikogo, a gdy 
Majewski jest łajany jako 
postać z dawno minionej 
epoki, podwójnie przykro. 
On lubi poświntuszyć, ale tu 

akurat przypisano wulgarność jednej z jego postaci jemu samemu, 
co jest absurdem. Także aptekarskie badanie symetrii w przed-
stawianiu postaci męskich i żeńskich to jakiś nowy socrealizm.

Co do rzekomej homofobii – starsi twórcy istotnie zapo-
minają, że geja można dziś pokazać tylko dobrze albo wcale. 
Coś podobnego spotkało Filipa Bajona – zrugano go za po-
stać z „Kamerdynera”, karykaturalnego syna niemieckiego 
hrabiego, notabene SA-mana zabitego w nocy długich noży. 
Ci sami krytycy nie mieli jednak nic przeciw równie przery-
sowanym księżom gejom w „Klerze”. No tak, ale tam był cel 
nadrzędny: dołożyć Kościołowi.

Bronię Janusza Majewskiego, co nie znaczy, że padam przed 
jego �lmem na kolana. Nie wiem, dlaczego nie podziałała na 
widzów magia nazwiska. Przecież cytaty z „C.K. Dezerterów” 
wciąż są w internecie kultowe. Prawda jest jednak taka, że �lm 
wyszedł mu zbyt zimny. To dramatyczna, właściwie melodra-
matyczna historia, a jednak z żadnym z bohaterów nie zżywamy 
się dostatecznie. Oglądamy to jako nieco abstrakcyjną bajkę 
o pięknych i eleganckich ludziach.

Mam jeszcze własne prywatne zastrze-
żenie – à propos owego piękna i elegancji. 

Oczywiście bywały w wojennej War-
szawie takie azyle stylu jak mieszkanie 
mecenasa Holcera (Artur Żmijewski). 

Ale generalnie ta Warszawa to był świat, 
w którym każdy, wychodząc rano do pracy, 

żegnał się z domownikami. Mógł nie wró-
cić – rozstrzelany lub wywieziony do obozu. 
I to się w meandrach kryminału zaciera. Ow-
szem, świetni aktorzy, owszem, sugestywna 

jedna czy druga scena ( jest nawet wizyta w getcie). 
Ja wszakże wolę w przypadku tej epoki mocniejsze wyczucie 
historycznego klimatu. 

Piotr Zaremba

zaremBa Przed telewizorem

Bajka w wojennej Warszawie
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W 
Kalifornii trwa batalia 
o prawa gwałcicieli i pe-
do�lów. A w Unii Euro-

pejskiej od 7 sierpnia holenderscy 
amatorzy seksu z dziećmi mają legalną 
partię. Teraz demokratycznie będą wal-
czyć o legalność pornogra�i dziecięcej, 
zoo�lii i nekro�lii.

„Demokraci w Kalifornii uchwalili 
prawo, które pozwala przestępcy sek-
sualnemu UNIKNĄĆ rejestracji jako 
przestępca seksualny, o ile jest nie wię-
cej niż 10 lat starszy od nieletniej o�ary” 
– napisała Emerald Robinson, jedna 
z najbardziej znanych amerykańskich 
dziennikarek, korespondentka z Bia-
łego Domu. Nie wnikając w szczegóły: 
uchwalona 2 września ustawa SB145 po-
zwala unikać odpowiedzialności homo-
seksualistom w przypadku stosunków 
seksualnych z nieletnimi. Dziś w przy-
padku dzieci 14-letnich, lecz dziennika-
rze śledczy i prawnicy alarmują, że od 
teraz prawo będzie słabiej chronić także 
dzieci 12- czy nawet 8-letnie. Pokazuje 
to bowiem praktyka sądownicza. Ale 
nawet jeśli nie będzie propedo�lnych 
sędziowskich nadużyć, drapieżnik sek-
sualny ma od dziś w Kalifornii łatwiej.

Natomiast w Europie niderlandzka 
partia PNVD (Partij voor Naastenliefde, 
Vrijdheit en Diversiteit) domaga się, żeby 
„prywatne posiadanie wszelkiej porno-
gra�i, w tym pornogra�i dziecięcej było 
dozwolone”. Wzywa również, aby „kon-
takty seksualne ze zwierzętami stały się 
ponownie legalne”, a w programie ma 
też „legalizację nekro�lii, jeśli zmarły 
wyraźnie wyraził na to pisemną zgodę”.

Nekro�lia, pedo�lia, zoo�lia. Co na 
to obrońcy zwierząt? Przez 30 lat nie 
widziałem ani jednego tekstu potępiają-
cego dewiacyjne praktyki, w których to 
zwierzęta są o�arami. Kornik drukarz 
was wzrusza, a gwałcone psy, rozerwane 

kozy, upokarzane konie już nie? One 
nie są godne ochrony, hipokryci?

Rewolucja idzie równym frontem. Po-
lityk homoseksualista szczycący się roze-
branymi zdjęciami z przystojnym mło-
dzieńcem zmienia kalifornijskie prawo, 
holenderski aktywista pedo�l legalnie za-
biega o legalizację dewiacji, polska publi-
cystka prawicowa broni pedo�lnej zmiany 
prawa, obrońca zwierząt nie broni zwie-
rząt, ekolog wzrusza ramionami na kupę 
serducha płynącą Wisłą do Gdańska. Oni 
w dupie mają karpie, w dupie mają biedne 
psy, wyjące i płaczące. Tak, w burdelach 
psy płaczą. I nikogo to nie obchodzi.

Mówmy o najważniejszym. W przy-
padku dzieci zamiary tęczowych pu-
czystów widać jak na dłoni. Po pedo�lii 
legalna będzie nekro�lia, zalegalizują 
też zoo�lię i kazirodztwo. Profesor H. 
z UJ już się o to stara.

Hej, ludkowie, robota sama się nie 
zrobi. Plan jest, trzeba rewolucję prze-
prowadzić. I działają trolle, zapłaceni 
aktywiści, rozgrzani sędziowie, kupieni 
dziennikarze, politycy idioci. Wszyst-
kie ręce na pokład. Kasy NGO-sów 
rozgrzane do czerwoności. Na mój wpis 
o kolejnym kroku do zalegalizowania 
pedo�lii w Kalifornii na TT zareago-
wała zatem „Kataryna”, która dla jakichś 
interpretacyjnych szczególików nazywa 
mnie kłamcą i manipulantem. Mam to 
w szerokim uśmiechu. I pomijam też 
metodologię perswazyjną przekupy, 
zabawną u autorki tygodnika opinii. Ka-
tarzyna Sadło uczestniczy w zamachu 
na nasze dzieci. Jest Pani niebezpiecz-
nym trollem, inkulturowanym w kon-
serwatywną wspólnotę, cywilizacyjnym 
dywersantem udającym prawicowca.

Nie żebym był konserwatystą – po 
500 latach nowożytnych rewolucji nie 
ma co konserwować, ale istnieje coś 
takiego jak wielośrodowiskowa wspól-

nota ludzi zdrowego rozsądku. W USA 
wybierają Trumpa, w Polsce PiS, z za-
ciśniętymi często zębami, na Węgrzech 
Orbána. Nie dlatego, żeby politycy się 
im jakoś szczególnie podobali, ale coraz 
więcej ludzi wie, że idzie potop.

Jednak niestety nie wszyscy dostrze-
gają, że las Birnam podchodzi pod mury 
miasta. Dobrzy ludzie: zło zatriumfo-
wało już we Francji, Danii, w Niem-
czech i w Kanadzie. Pod Jasną Górą 
Matka Boska Częstochowska na ulicy 
w tęczowej waginie jako symbol walki 
o wolność – ktoś potra�ł sobie to trzy 
lata temu wyobrazić?

Tęczowe kolumny, nad nimi sześcio-
kolorowe �agi z brunatnym tłem. Zale-
wają Europę. Na czele bojówki Antify 
szkolone za pieniądze warszawskiego 
ratusza. Dziś nazizm ma tęczowe barwy. 
I ci, i ci to socjaliści. Neomarksistow-
ski potwór już zagląda do pokoików 
naszych dzieci.

Skończył się etap milaczkowania. 
Czas na szturm!, obrońcom życia 
w mordę! Milcząca większość otu-
maniona kłamstwami, że chodzi nam 
tylko o odwiedziny ukochanej osoby 
w szpitalu. Czas na adopcję małych 
chłopczyków przez parę homoseksu-
alnych mężczyzn. Czas na werbunek 
w przedszkolach…

Basta, gnoje! Wy się nie rozmnażacie. 
Musicie kraść nasze dzieci. W Polsce to 
nie przejdzie!

W Polsce to nie przejdzie? 

Tęczowo- 
-brunatna fala

3 miłości

roBert tekieli
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Po przemyśle gier komputerowych re-
wolucyjne zmiany w branży �lmowej. 

Niedawno BAFTA wolnorynkowo narzuciła prywatnym 
producentom, że w nowotworzonych grach 10 proc. boha-
terów musi mieć odchylenia seksualne. A teraz branżę �l-
mową liberalizuje Amerykańska Akademia Filmowa. Będzie 
przyznawała Oscary tylko �lmom, w których „przynajmniej 
jeden z aktorów pierwszoplanowych lub istotnych aktorów 
drugoplanowych reprezentuje mniejszość rasową lub et-
niczną (Azjaci, Latynosi, czarnoskórzy, rdzenni Ameryka-
nie, Afrykańczycy, Arabowie i inne grupy mniejszościowe)”. 
Parytetem wymuszana będzie też mniejszościowa obsada 
kierownictwa wszystkich działów produkcji �lmowej od re-
żyserii, przez muzykę, po charakteryzację i efekty specjalne. 
„Co najmniej sześć osób niższego szczebla ekipy powinno 
reprezentować mniejszość rasową lub etniczną”.

„Kobiety, mniejszości rasowe, osoby LGBTQ+, osoby z nie-
pełnosprawnością �zyczną lub intelektualną, niedosłyszące 
muszą stanowić co najmniej 30 proc. całej ekipy �lmowej”, 
zapewnia się im też najważniejsze funkcje kierownicze. Opa-
nowana będzie ponadto reklama, dystrybucja i PR. No i wi-
sienka na torcie: główny wątek fabularny musi być związany 
z mniejszościami w 30 proc. produkcji �lmowych.

LGBTQ+ rządzi. Polański wie, co oznacza ten plus.
Portale branżowe uspokajają, że program Mniejszości na 

Swoim dotyczy jedynie Oscara za najlepszy �lm oraz, że przez 
dwa lata jeszcze nie będzie się dyskwali�kować �lmów za 
jego nieprzestrzeganie. Ale to tylko zabiegi wizerunkowe. 
Przemoc ideologiczna została skody�kowana. Hollywood 
wzięty przez rewolucjonistów za mordę. Globalna przebu-
dowa wyobraźni człowieka zaplanowana.

Nie wiedziałem, że Antoni Kępiński był głę-
boko wierzącym katolikiem. Dla młodych: 

w czasach komunistycznej okupacji Polski był on Rober-
tem Lewandowskim 
polskiej psychologii. 
Uczynił z niej sztukę. 
Kiedyś powiedział: 
„O duchowym życiu 
człowieka więcej niż 
wybitny �lozof, psy-
cholog lub pedagog 
mogą nam powie-
dzieć Kohelet, Ho-
mer, Dante, Szekspir, 
Cervantes, Goethe 
i Proust”. Rozumiał, 
że humanistyka jest 
czymś zasadniczo in-
nym niż nauki pozy-
tywne, niż przyrodo-
znawstwo. Naukowe 
abstrakcje i medyczne 
klasyfikacje diagno-

styczne mówią o świecie ludzkiej subiektywności o wiele 
mniej precyzyjnie niż narracja, czyli ure�eksyjniona inter-
pretacja pragnień i obaw, faktów i mitów. Wielkie narracje 
naszej kultury poruszają wyobraźnię i sumienie, odnosząc 
do rzeczywistości transcendentnej. I on to mówił w PRL. 
Kto nie poznał tej smutnej pustki i brzydoty, intelektualnej 
degeneracji ludzi służących bolszewikom, nie zrozumie, jak 
kosmiczne były to wtedy słowa. Przeczytajcie tę powieść 
biogra�czną o profesorze Antonim Kępińskim. Jest legendą, 
zmienił polską psychologię. Gdyby choć połowa polskich 
psychologów miała horyzonty tylko dziesięciokrotnie węższe 
niż on, mógłbym uznać, że psychologia jest potrzebna, może 
nawet uznałbym ją za naukę.

„Psychiatria i demony”,  
Wojciech Wiercioch, Jolanta Szymska- 

-Wiercioch, wydawnictwo MG, Kraków 2020

I na koniec książka, która jest świadectwem 
byłego gangstera. Tytuł ma odrobinę my-
lący, ale podtytuł wyjaśnia wszystko: „Prawdziwa historia 
życia z nałogiem”. Paweł Cwynar, grypsujący kajdaniarz, 
p otem zawo dow y 
gangster, w wieku 17 lat 
w więzieniu miał już 
status recydywisty. 
Po nawróceniu się był 
bezdomny, czasami 
pił wodę z kałuży. Dziś 
jeździ po więzieniach 
i opowiada własną hi-
storię, spotykając tam 
swoich kolegów. Pisze 
książki. Walczy o życie 
wieczne – tak napisa-
łem o Pawle w opisie 
mojego telewizyjnego 
programu „Tekieli. 
Krótki przewodnik po 
duszy”. A on w książce 
napisał krótko: „Pierw-
szy łyk wziąłem, bo 
miało być lżej, a okazało 
się trudniej”. Alkoho-
licy nie mają pojęcia, że C

2
H

5
OH bardzo skutecznie zatruwa 

mózg i dopiero po kilkunastu miesiącach abstynencji pijący 
zaczyna znów normalnie postrzegać rzeczywistość. Absty-
nencja to nie trzeźwość. A trzeźwość nie oznacza, że nie jesteś 
uzależniony. Jednak Bóg czasami całkowicie uzdrawia serce. 
Warto prosić.

„Picie w zachwycie”,  
Paweł Cwynar, Wydawnictwo Franciszkanów  

Bratni Zew, Kraków 2020

Robert Tekieli
Polskie Radio

p
o

p
K

U
LT

U
R

A
K

U
LT

U
R

A

Ś
W

IA
D

E
C

T
W

o

CYWI LIZACJI
WoJ NA

eprasa.pl c95d606c84



Czytanie jako sp or

|  58  |  14–20.09.2020

O
czywiście, od tego musi się za-
cząć każda recenzja i komen-
tarz: co za zbieg okoliczności, 

co za wyczucie chwili! „Debiutant” 
(tyt. oryginału – „Nowiczok”) ukazał 
się w Polsce jako pierwszy bodaj prze-
kład na język obcy tydzień po otruciu 
Aleksieja Nawalnego przez, jak się 
powszechnie przypuszcza, rosyjskie 
służby specjalne. Przypadek? Z tym 
żartobliwym pytaniem na ustach zaja-
wiać będą najnowszą powieść Siergieja 
Lebiediewa telewizyjni publicyści, a idę 
o zakład, że znajdzie się jakiś gorliwy 
podporucznik, po jednej lub drugiej 
stronie dzisiejszej żelaznej kurtyny, 
który całkiem na serio założy Sprawę 
Rozpoznania Operacyjnego „Literat”. 

Mnie jednak, chociaż pierwszy 
przyznam, że intryga „Debiutanta” po-
zwala pochłonąć go w trzy godziny, nie 
zajmuje aż tak zbieżność nagłówków 
z końca sierpnia z początkiem kolej-
nych rozdziałów powieści. Tak, historia 
o działaniu żołnierzy, agentów z licencją 
na zabijanie, naukowców pracujących 
nad stworzeniem trucizny doskonałej 
wciąga. Podziwiać można konstrukcję 
fabuły – ścigający i ścigani, �lmowa 
zmiana planów (spośród powieści 
tego autora najłatwiej chyba przyjdzie 
zekranizować właśnie „Debiutanta”). 
Lebiediew jakby od niechcenia osiąga 
mistrzostwo Le Carre’a w ukazywaniu 
antypatetycznej prawdy o służbach, 
które popkultura idealizuje i stroi 
w obcisły T-shirt supermena: to 
nieprawda, agenci o kwadrato-
wych podbródkach spętani są 
jak psy rozkazem, deszczem, 
pechem, próchnicą. 

Ale ten sam Lebiediew 
jasno pokazuje, że thril-
lerowa forma jest tylko 
zachętą, żartem, wręcz 
mimikrą, tak przecież 
bliską sercu służb. Jeśli 
komuś trzeba mocnego 
na to dowodu, znajdzie 
go we wzięciu w na-
wias nieokreśloności 
postkomunistycz-
nego kraju, w którym 
toczy się większość 
akcji. Podobny Rury-
tanii, Syldavii i innym 

�kcyjnym środkowoeuropejskim kra-
inom z anglosaskich powieści połowy 
XX w. Nienazwane państwo wydaje się 
to Węgrami, to Czechami, a może Sło-

wenią? Najbardziej przypomina Au-
strię, gdyby naturalnie tanki Armii 
Czerwonej zechciały w 1945 dotrzeć 
do Innsbrucka i pozostać tam przez 
kolejne pół wieku. Równie niedopo-
wiedziana jest republika na obrzeżach 
ZSRS, w której doskonalił się w sztuce 
przesłuchań jeden z protagonistów: 
to mogły być Afganistan, Czeczenia, 
Dagestan. Tak naprawdę wątpliwości 
nie budzi jeden kraj: źródło akcji, serce 
wiru, wieczny bohater Lebiediewa 
– Rosja. 

Rosja, która – jak widzę po kilku 
jego powieściach – nie jest przezeń 
opisywana, mimo tysięcznych odcieni 
losów, niepowtarzalności życiorysów, 

w trybie „panoramy ludzkiej”, jak to 
zdarzało się tylu wielkim rosyjskim 

pisarzom. Autor „Debiutanta” 
stosuje skrót, zgęszcza, jakby 

z całego ołówka interesował 
go tylko gra�t: jego Rosja, 
skondensowana, sprasowana 

z warstw i doświadczeń roku 
1919, 1953, 1993, 2018, oka-

zuje się w swojej istocie 
mieć doświadczenie za-
dawania przemocy – bez-
względnej, skrajnej i nie 
tylko, gdyby uciec się do 
żargonu psychoterape-
utów, „nieprzepracowa-
nej”, lecz w ogóle nigdy 

nieopowiedzianej, bodaj 
w pijanym monologu. Lebie-

diew jest jak anatomopatolog, 

Paraliżująca 
prawda

Czy to realistyczne, spyta ktoś, zbić na miazgę doświadczenie 
rosyjskie do tych paru lat, do kombinacji kilku elementów 

– szkła i kamienia, mrozu, ołowiu, szpiku, spirytu, szpadla 
i skóry? Nie. Czy jest ono prawdą? Tak 
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rozdzielający w głębokim wykopie 
sprasowane szczątki i unoszący je 
wysoko nad głową. Nie ma czasu (kto 
wie, co jest mu sekundnikiem?) na 
anegdoty o sytych breżniewowskich 
latach, o grotesce stalinowskiego em-
piru i dziwności pieriestrojki, które 
lubimy czytać w tylu innych powieś-
ciach. Zatapiane barki z łagiernikami, 
skazańcy służący jako „manekiny” 
do eksperymentów w laboratoriach, 
kontenery, w jakich na całym świecie 
drzemią znudzeni dozorcy, cuchnące 
ropą i krwią przesłuchań – mówi: oto, 
co przemilczała Rosja, oto, jakie jest 
źródło jej złych snów. Czy to reali-
styczne, spyta ktoś, zbić na miazgę do-
świadczenie rosyjskie do tych paru lat, 
do kombinacji kilku elementów – szkła 
i kamienia, mrozu, ołowiu, szpiku, spi-
rytu, szpadla i skóry? Nie. Czy jest ono 
prawdą? Tak. 

Gdyby pisał tylko o tym, tylko to 
– byłby pisarzem politycznym, za ja-
kiego ma go wielu. Tak nie jest. Popu-
larność Lebiediewa, która dopiero nad-
chodzi, nie ma też wiele wspólnego ze 
„szlachetnym anachronizmem formy” 
albo przekonań, który tylu czytelników 
nastręczał na przykład śp. Raspailowi. 
W moim głębokim przekonaniu o wy-
jątkowości prozy rosyjskiego pisarza 
decyduje, na równi z jego rozumieniem 
dziejów Rosji, jego nigdzie niedeklaro-
wany wprost, dedukowany przeze mnie 
z zapamiętałej lektury jego prozy, świa-
topogląd meta�zyczny: przekonanie 
o realności świata i możliwości docie-
kania w nim sensów. 

Oba te przekonania należą dziś do 
rzadkości. Wiele się pisze o „wirtuali-
zacji” rzeczywistości, o tym, że najcen-
niejszym doświadczeniem (i ostatnim 
trudnym do zafałszowania przez efekty 
cyfrowe) może się stać dotyk. Ale to nie 
cyfrowość tylko zawiniła. Przed tym, 
że „Z drzew, polnych kamieni, nawet 
cytryn na stole/ Uciekła materialność 
i widmo ich/ Okazywało się pustką, 
dymem na kliszy”, przestrzegał już Mi-
łosz. Lebiediew jakby doświadczył tego 
(pewnie doświadczył, jak my wszyscy) 
i jakby zażył, wzorem Miłosza, kuracji 
w La Combe i w Mittelbergheim. 

Proszę posłuchać: „Budynek był 
drewniany. Można było jednak odnieść 

wrażenie, że drewno skamieniało, jak 
to bywa z obudową w kopalniach soli. 
Ciemna konstrukcja – jakby w suchych 
balach wciąż drzemały gorzkie, chłodne 
soki tej skalistej ziemi. Kilka jabłoni 
rosnących na wspinającym się pod 
górę zboczu, które zdążyły zdziczeni, 
utracić smak owoców i cechy właściwej 
odmiany”. I jeszcze: „Chłopiec szarp-
nął nogą i wkręty wiązania wyskoczyły 
z niestabilnych gniazd, bryzgając rdza-
wym drewnianym próchnem”. I może 
jeszcze tylko to: „Niczym ogień błysz-
czały ornamenty złotego szycia. Złotem 
mieniły się guziki. Złotem, szkarłatem, 
stalą i srebrem – wzory orderów, wy-
konane z krwistoczerwonej emalii 
odznaczenia i gwiazdy, szarostalowe 
sierpy i młoty, pługi i bagnety, żołnierze 
z karabinami, złote kłosy i liście, złote 
litery: LENIN”. 

To nic takiego: to opis budynku 
w górach, kraksa na nartach starego 
typu, sowiecki mundur galowy. A jed-
nak słowa, które składa Lebiediew, nie 
mnożąc ponad potrzebę (choć i nie 
żałując) przymiotników, nie wzno-
sząc ryzykownych konstrukcji, mają 
wagę malowania, stwarzania: nagle 
widzimy ściany ze stwardniałych, 
wygarbowanych górskim powietrzem 
bali, landrynkową barwność emalii, 
żywe próchno nart pod czerwonym 
lakierem. Z bardzo dawnych czasów 
(trochę miłoszowych, a trochę home-

ryckich) Lebiedew potra� przywołać 
godność poety, który nie bawi się 
w ćwiczenia stylistyczne, nie wypeł-
nia fabuły modułami, wymienialnymi, 
jakby były to elementy informatycz-
nego kodu czy kostki lego – z tru-
dem, jakby naprawdę belkę dźwigał, 
na serio odmalowuje, szczegół po 
szczególe, świat, któremu w nagrodę 
przywrócona jest substancjalność: 
nagle czujemy „kamienisty chłód 
strumienia i zgniliznę dużych, długo 
obumierających bukowych liści”. 

I więcej jeszcze: jest to świat pełen 
znaczeń, symetrii i koincydencji, które 
można dostrzec, które wskazują wy-
mowę działań, własnych i wcześniej-
szych. Takie „znaki” w powieściach są 
od wielu lat w złym tonie, bo ich nad-
użyto: najpierw soliła je ob�cie powieść 
dydaktyczna, podsuwając pod nos po-
większony, rozdęty morał, później au-
torów scenariuszy cieszyło wieszanie 
na ścianie strzelby, która w końcu wy-
pali, wreszcie znaczące, ukryte w pro-
logu drobiazgi, które zabrzmią echem 
w �nale, upodobały sobie autorki har-
lequinów. Znaków i powtórzeń (tyle że 
rozumianych jako �glik, który można 
sprokurować z wykorzystaniem kilku 
luster) bronił jeden Nabokow. 

Lebiedew próbuje czegoś innego, 
trudniejszego: znak może być nieefek-
towny i przelotny, ot, ciąg kontenerów 
w długim składzie towarowym, losy 
duchownych z założoną teczką, naszyte 
na ramieniu munduru logo służb me-
dycznych, banalna śmierć laborantki. 
Dla osób, które zaczęły (na szczęście) 
wątpić w swoją niewinność (co, przynaj-
mniej na kartach „Debiutanta”, może się 
zdarzyć nawet zawodowemu likwida-
torowi), znaki te są jak złote gwoździe, 
łączące różne miejsca i czasy, ukazu-
jące logikę zdarzeń. „I nagle czuję, że to 
niemożliwe,/ Że to tylko zła strona ja-
kiegoś gobelinu/ I że za nią jest druga, 
wyjaśniająca wszystko” – odzywa się 
znów pacjent z La Combe. I bohatero-
wie najnowszej powieści Lebiediewa 
tra�ają na tę drugą stronę gobelinu, 
odkrywając zarazem, że – jak uczył 
klasyk – „Na pytanie »kto winien« od-
powiedzią jest zwykle pierwsza osoba 
liczby pojedynczej”.  

Wojciech Stanisławski

siergiej lebiediew, „debiutant”, tłum. grzegorz 
szymczak, wydawnictwo claroscuro, 2020
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D
ecyzja władz sowieckich doty-
cząca inwazji Armii Czerwo-
nej na Polskę została podjęta 

w pierwszych dniach września 1939 r., 
ale dzień 17 września nie był od początku 
planowany jako data rozpoczęcia dzia-
łań. Pierwotny plan władz sowieckich 
zakładał bowiem wcześniejsze wkrocze-
nie do Polski oddziałów Armii Czerwo-
nej. Zwłoka sowiecka wynikała z trud-
ności z przeprowadzeniem mobilizacji, 
zaskoczenia szybkością niemieckiego 
natarcia, niezakończonym kon�iktem 
z Japonią oraz oczekiwaniem na reakcję 
sojuszników Polski. Dopiero otrzymane 
13 września informacje o braku czynnej 
reakcji Wielkiej Brytanii i Francji oraz 
możliwość podpisania rozejmu japoń-
sko-sowieckiego zdecydowały o pod-
jęciu decyzji o interwencji. 16 września 
w godzinach wieczornych Józef Sta-
lin spotkał się ze swoimi najbliższymi 
współpracownikami. W towarzystwie 
m.in. Wiaczesława Mołotowa, Ła-
wrientija Berii i Klimenta Woroszyłowa 
podjął ostatnie decyzje związane z nad-
chodzącymi wydarzeniami. Spotkanie 
skończyło się o godz. 21.50. Następnie 
już 17 września, około godz. 2.00, Sta-
lin wraz z Mołotowem i Woroszyłowem 
spotkał się na Kremlu z ambasadorem 
III Rzeszy Friedrichem-Wernerem von 
der Schulenburgiem i poinformował 

go, że już za kilka godzin Armia Czer-
wona przekroczy granicę z Polską. 

Do 17 września 1939 r. sytuacja mi-
litarna Polski była niekorzystna, ale 
nie całkowicie beznadziejna. Mimo że 
oddziały Wehrmachtu zajęły znaczną 
część kraju i rozbiły około 45 proc. sił 
Wojska Polskiego, to jednak wojna nie 
była zakończona. Tempo niemieckiego 

ataku spadło, widoczny był wpływ strat 
i zużycia sprzętu. Kończyły się zapasy 
amunicji i paliwa. Wehrmachtowi nie 
udało się zdobyć z marszu Warszawy, 
trwała bitwa nad Bzurą, a oddziały WP 
kierowały się w stronę południowo-
-wschodnich rejonów kraju. Naczelny 
wódz marszałek Edward Śmigły-Rydz 
liczył, że zgodnie z treścią porozumień 

We wrześniu 1939 r., w momencie ataku III Rzeszy na Polskę, rząd sowiecki 
zachował pozory neutralności, przeprowadzając jednak częściową mobilizację. 

Działania te wynikały z planów Józefa Stalina, który zamierzał zrealizować 
zapisy tajnej części paktu Ribbentrop–Mołotow, podpisanego 23 sierpnia 1939 r. 
Zgodnie ze wstępnymi założeniami granice podziału stref wpływów na ziemiach 

polskich wyznaczono w oparciu o rzeki Narew, Wisłę i San

Dzień, który nigdy się nie skończył 

17 września 1939 r.

  Sowiecki samochód pancerny przejeżdżający przez polską wieś.   
  We wrześniu 1939 r. Armia Czerwona posiadała na uzbrojeniu największą   

  liczbę pojazdów pancernych wśród wszystkich państw. Zbiory MIIWS  
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z Francją i Wielką Brytanią 15 dni od 
ich mobilizacji rozpocznie się ofensywa 
na froncie zachodnim. Pojawienie się 
przedstawiciela armii francuskiej, który 
przekazał, że ofensywa nastąpi jednak 
później, nie popsuła dobrych nastrojów. 
Jak wspominał płk Stanisław Kopański, 
w Sztabie Naczelnego Wodza wieczo-
rem 16 września panował nastrój odprę-
żenia. Uznawano bowiem, że najgor-
szy, krytyczny okres walk z Niemcami 
właśnie minął. O�cerowie postanowili 
więc uczcić ten moment butelką wina. 
Następne godziny pokazały, jak bardzo 
się mylili.

Tragiczny dla Polski dzień 17 wrześ-
nia rozpoczął się pod względem poli-
tycznym w nocy o godz. 3.00 czasu mo-
skiewskiego, kiedy to ambasador RP 
w Moskwie Wacław Grzybowski 
został pilnie wezwany do Komisa-
riatu Spraw Zagranicznych ZSRS. 
Na miejscu został zapoznany z notą 
informującą o działaniach Armii 
Czerwonej przeciwko Polsce i jej 
uzasadnieniem. Mimo protestów 
składanych przez ambasadora i od-
mową przyjęcia dokumentu Armia 
Czerwona, łamiąc wiążące ZSRS 
i Polskę umowy międzynarodowe, 
przystąpiła do realizacji zadań wy-
znaczonych przez Stalina. Po po-
wrocie do ambasady o godz. 5.00 
Grzybowski wysłał do polskiego 
MSZ depeszę informującą o zaist-
niałej sytuacji, która została jednak 
dostarczona do ministra spraw za-
granicznych Józefa Becka dopiero 
późnym przedpołudniem.

17 września 1939 r. przypadała nie-
dziela. Poranek był rześki, od przed-
południa aż do końca dnia pogoda była 
bardzo dobra. W godzinach porannych, 
jeszcze przed wschodem słońca, jed-
nostki Armii Czerwonej przekroczyły 
granicę sowiecko-polską. Oddziały 
sowieckie składały się z jednostek 
Frontu Białoruskiego oraz Frontu 
Ukraińskiego liczących łącznie około 
600 tys. żołnierzy, 4,7 tys. czołgów 
i 5 tys. armat. Ich zadaniem było rozbi-
cie napotkanych oddziałów Wojska Pol-
skiego oraz dotarcie na linię rzek: Pisy, 
Narwi, Wisły i Sanu. Za oddziałami 
Armii Czerwonej przemieszczały się 
oddziały NKWD mające zabezpieczyć 
zdobyte obszary oraz aresztować osoby, 

które mogłyby prowadzić działalność 
antysowiecką. 

W momencie sowieckiej inwazji 
polska granica z ZSRS była obsadzona 
przez uszczuplone w wyniku mobiliza-
cji oraz tworzenia dywizji rezerwowych 
oddziały Korpusu Ochrony Pogranicza. 
Siły te liczyły łącznie około 12 tys. żoł-
nierzy, którzy byli ulokowani wzdłuż 
granicy liczącej ponad 1,4 tys. km. Na 
terenie wschodnich województw znaj-
dowały się także ośrodki zapasowe Woj-
ska Polskiego oraz oddziały, które zna-
lazły się na tych obszarach w związku 
z wycofywaniem się przed wojskami 
niemieckimi. 

Część oddziałów KOP stawiła krót-
kotrwały opór, a inne wobec przewagi 
wroga poddały się, nie podejmując 

walki. Dezorientację wywoływało za-
chowanie się części oddziałów sowie-
ckich, które przekraczając granicę, 
informowały, że mają za zadanie wal-
czyć z Niemcami. Z uwagi na tę postawę 
oraz brak rozkazów wielu o�cerów nie 
wiedziało, jak zareagować, i nie podej-
mowało walki. Niektórym oddziałom 
polskim udało się zaś wycofać znad 
granicy i niejednokrotnie podjąć próby 
opóźniania natarcia Armii Czerwonej. 
Mimo braków organizacyjnych, cha-
osu w dowodzeniu, niedoborów w za-
opatrzeniu, wyposażeniu i awariach 
sprzętu oddziały sowieckie nie mogły 
jednak zostać powstrzymane przez 
oddziały KOP czy Wojska Polskiego, 
mimo przypadków determinacji i od-

wagi polskich żołnierzy. Z uwagi na 
miażdżącą przewagę Armia Czerwona 
przez cały 17 września zajęła przygra-
niczne ziemie polskie na głębokość od 
kilkunastu do prawie 100 km. 

Wzięci do niewoli po walce lub napot-
kani przez czerwonoarmistów polscy 
żołnierze i o�cerowie byli rozbrajani, 
przesłuchiwani oraz poddawani selek-
cji. Większość została zwolniona, inni 
zaś podobnie jak oficerowie zostali 
przetransportowani do obozów. Niejed-
nokrotnie zdarzały się także przypadki 
szykan lub zabijania jeńców. 

W wielu miejscach oddziały sowie-
ckie były witane przez miejscową lud-
ność, głównie przedstawicieli mniejszo-
ści narodowych, ujawniających wrogie 
nastawienie do Polski i uznających 

agresję ZSRS za wyzwolenie. Nie-
jednokrotnie ludność była jednak 
najzwyczajniej zdezorientowana 
co do rzeczywistego celu działań 
Armii Czerwonej i gromadziła się 
na trasie marszu głównie po to, 
aby przyjrzeć się maszerującym 
ze wschodu oddziałom. W niektó-
rych miastach i miejscowościach, 
takich jak Równe czy Tarnopol, 
niedoinformowani miejscowi 
urzędnicy wraz z mieszkańcami 
witali oddziały sowieckie. Czerwo-
noarmiści swoją postawą szybko 
wyprowadzali ich z błędu, tak jak 
np. zdarzyło się w Złoczowie, gdzie 
burmistrz witający sowiecką ka-
walerię został pobity, aresztowany 
i rozstrzelany. Od godzin poran-
nych 17 września, wraz z rozpo-

wszechnianiem się informacji o agre-
sji Armii Czerwonej, na wschodnich 
ziemiach polskich dochodziło także do 
ataków dywersantów, lokalnych komu-
nistów, kryminalistów oraz nastawio-
nych nacjonalistycznie przedstawicieli 
mniejszości narodowych na urzędy, 
posterunki policji, dwory i wioski za-
mieszkane przez Polaków. Wkroczenie 
oddziałów sowieckich i załamanie się 
systemu polskiej państwowości uwi-
doczniło kon�ikty etniczne i społeczne, 
występujące na tych obszarach w okre-
sie międzywojennym. 

Agresja sowiecka była zaskoczeniem 
dla polskich władz wojskowych i cywil-
nych. Meldunki do Sztabu Naczelnego 
Wodza, który po ewakuacji z  Warszawy 

Agresja sowiecka była 
zaskoczeniem dla polskich 
władz wojskowych i cywilnych. 
Meldunki do Sztabu 
Naczelnego Wodza przesyłane 
od godz. 4.45 były niejasne, 
niejednokrotnie sprzeczne 
i pogłębiały chaos informacyjny 

eprasa.pl c95d606c84



Historia | agresja sowiecka na Polskę |

|  62  |  14–20.09.2020

oraz czasowym pobycie w Brześ-
ciu i Młynach znajdował się w Ko-
łomyi, przesyłane od godz. 4.45 
były niejasne, niejednokrotnie 
sprzeczne i pogłębiały chaos in-
formacyjny. Problemy z łącznością 
i niepełność posiadanych informa-
cji skutkowały brakiem jedno-
znacznej reakcji władz polskich 
na agresję sowiecką aż do godzin 
popołudniowych. Mimo początko-
wego nastawienia wskazującego na 
potrzebę podjęcia walki zajęto się 
analizowaniem celu działań Armii 
Czerwonej, a ostatecznie właściwie 
zrezygnowano z prowadzenia re-
alnych działań obronnych. W tym 
samym czasie oddziały sowieckie 
masowo przekraczały granicę na 
całej jej długości, a czerwonoarmi-
ści niszczyli i usuwali polskie słupy 
graniczne. Jak wspominał w swo-
ich pamiętnikach sowiecki o�cer 
Andriej Jeriomienko, jeden z tych 
słupów, o numerze 777, znajdujący 
się na wysokości Nowogródka, wy-
kopano, załadowano na samochód 
i zawieziono na zachód, aby usta-
wić go tam, gdzie zostanie ustano-
wiona nowa granica. 

W tym samym czasie, 
o godz.  6.00, obudzono ministra 
Becka, informując go o agresji sowie-
ckiej. Beck skontaktował się z Naczel-
nym Wodzem i po potwierdzeniu tej 
informacji sporządził depeszę rozesłaną 
do polskich placówek dyplomatycznych 
informującą o działaniach ZSRS.

Na podstawie tych informacji 
o godz.  8.45 Polska Agencja Telegra-
�czna, rządowa agencja prasowa, prze-
kazała opinii publicznej w kraju i za gra-
nicą pierwsze szczątkowe informacje 
o agresji sowieckiej. W tym samym 
czasie mieszkańcy ZSRS nie wiedzieli 
o agresji. Dopiero wczesnym przed-
południem pojawiły się wydane drogą 
radiową komunikaty informujące, 
że Armia Czerwona interweniowała 
w Polsce. O�cjalnie ich zadaniem była 
ochrona ludności ukraińskiej i białoru-
skiej. W ciągu dnia do Moskwy dotarli 
przedstawiciele polskiego przemysłu 
zbrojeniowego, którzy mieli negocjo-
wać z władzami sowieckimi warunki 
dostaw surowców. Plan ten, powstały 
w pierwszych dniach września z ini-

cjatywy sowieckiej, był elementem gry 
politycznej prowadzonej przez ZSRS. 
17 września misja polskich urzędni-
ków okazała się jednak całkowicie 
bezprzedmiotowa.

Około południa Rydz-Śmigły odbył 
konferencję z premierem Felicjanem 
Sławojem Składkowskim i Beckiem, 
a następnie odbył naradę z prezyden-
tem Ignacym Mościckim. Po zakończe-
niu rozmów, przed godz. 14.00, władze 
RP o�cjalnie potwierdziły informacje 
o agresji Armii Czerwonej. O godz. 16.00 
odbyła się kolejna tego dnia narada. Pod-
jęte zostały wówczas ostateczne decyzje 
o opuszczeniu terytorium Polski i kon-
tynowaniu wojny we Francji. Za pośred-
nictwem radiostacji Sztabu Naczelnego 
Wodza nadano także dyrektywę dla 
oddziałów Wojska Polskiego dotyczącą 
stosunku wobec Armii Czerwonej, 
nakazującej nie prowadzić z nią walki 
oprócz wyjątkowych sytuacji oraz wy-
cofywać się do Rumunii i na Węgry. Jej 
założenia wynikały z tragicznej sytuacji 

militarnej Polski, która nie była 
w stanie jednocześnie walczyć na 
dwóch frontach przeciw III Rzeszy 
i ZSRS. Z uwagi jednak na kwestie 
polityczne i wydźwięk międzyna-
rodowy dyrektywa była poważnym 
błędem, który dodatkowo pogor-
szył sytuację Polski i ułatwił dzia-
łania oddziałom sowieckim.

W nocy z 17 na 18 września pre-
zydent, premier wraz z Radą Mi-
nistrów, Naczelny Wódz wraz ze 
swoimi kancelariami i sztabami oraz 
tysiące uciekinierów przekroczyli 
granicę polsko-rumuńską. W opi-
nii wielu osób to właśnie wówczas na 
moście granicznym na rzece Czere-
mosz Polska ponownie utraciła nie-
podległość. W tym samym czasie 
na Kremlu trwało spotkanie Józefa 
Stalina z Wiaczesławem Mołotowem 
i Anastasem Mikojanem. Było to jego 
pierwsze tego dnia o�cjalne spotka-
nie, podczas którego zapoznawał się 
zapewne z sytuacją w Polsce, czytał 
raporty dotyczące Armii Czerwonej 
oraz analizował międzynarodową re-
akcję na swoje decyzje.

Wkroczenie oddziałów Armii 
Czerwonej na terytorium Polski 
miało istotne znaczenie dla losów 
kraju, który od 1 września prowa-

dził działania wojenne przeciw III Rze-
szy. Interwencja ZSRS spowodowała 
ewakuację rządu RP i najwyższych 
władz wojskowych, uniemożliwiła re-
organizację wojsk, zdezorganizowała 
obronę oraz ostatecznie przyczyniła 
się do upadku II RP. Dzień 17 wrześ-
nia 1939 r. dla ponad połowy obszaru 
przedwojennej Polski oraz ponad 
13 mln mieszkańców tych terenów 
był początkiem sowieckiej okupacji. 
Działania władz Związku Sowieckiego 
i masowy terror skutkowały trwałymi 
zmianami politycznymi, społeczno-
-gospodarczymi oraz demogra�cz-
nymi. Dla wschodnich ziem polskich 
oraz wielu milionów polskich obywa-
teli, a współcześnie ich potomków, 
w dalszym ciągu trwa 17 września 
1939 r. – dzień, który nigdy się nie skoń-
czył.   

Wojciech Łukaszun,  
dr Dmitriy Panto

Muzeum II Wojny Światowej 
w Gdańsku

  Prezentowana na wystawie głównej   
  w Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku tablica   

  ze zniszczonego słupa granicznego,   
  wydobyta z rzeki Zbrucz  
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T
rzy lata temu, 16 września 2017 r., 
w Dolnych Obdokovcach na 
Słowacji odbył się pochówek 

zmarłego 60 lat wcześniej węgierskiego 
hrabiego Jánosa Esterházyego. Zakoń-
czył on swe ziemskie życie 8 marca 1957 r. 
w ciężkim więzieniu komunistycznym 
w Mírovie na Morawach. Jego ciało 
zostało skremowane i zakopane w bez-
imiennej zbiorowej mogile więźniów 
politycznych w dzielnicy Motol w Pra-
dze. Rodzinie nigdy nie powiedziano, 
gdzie je pochowano. Dopiero pół wieku 
później zostało odnalezione dzięki ów-
czesnemu szefowi czeskiej dyplomacji 
Karlowi Schwarzenbergowi, który na-
zwał Esterházyego „najuczciwszym po-
litykiem Europy Środkowej”. 25 marca 
2019 r. abp Marek Jędraszewski zainicjo-
wał w Krakowie proces beaty�kacyjny 
węgierskiego arystokraty. Mimo to na 
Słowacji jego osoba do dziś wywołuje 
wiele kontrowersji, a niektórzy wprost 
uważają go za zdrajcę. Dlaczego? 

międzywojnie: przywódca 
węgrów w czechoSłowacji

János Esterházy urodził się 14 marca 
1901 r. w leżącej dziś na Słowacji, 
a wtedy w Austro-Węgrzech wiosce 
Nyitraújlak (Velké Zálužie). Pochodził 
z rodziny polsko-węgierskiej, wywo-
dzącej się z obu stron ze znamienitych 
rodów szlacheckich. Jego ojciec János 
Mihály Esterházy był o�cerem mo-
narchii austro-węgierskiej, matka zaś, 
Elżbieta Tarnowska, córką Stanisława 
Tarnowskiego, rektora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Wychował się w dwóch 
kulturach, mówiąc od dziecka biegle po 
polsku i po węgiersku. Na łożu śmierci 
(w 1905 r.) ojciec pożegnał go słowami: 
„Bądź zawsze dobrym Węgrem!”. 
Matka, choć Polka, starała się wiernie 
wypełnić testament męża, wychowu-
jąc trójkę dzieci (Jánosa i jego siostry: 
Lujzę i Márię) i zaszczepiając im głę-
boką wiarę katolicką.

Po I wojnie światowej, w następstwie 
traktatu pokojowego z Trianon, majątek 
Esterházych, wraz z północną częścią ziem 
Korony św. Stefana oraz milionem Węg-
rów, został przyłączony do nowo powsta-
łego państwa czechosłowackiego. Dobra 
rodziny zostały upaństwowione. Na skutek 
reformy rolnej i kon�skaty ziem rodzina 
Esterházych, podobnie jak wiele innych 
rodów, wpadła w �nansowe tarapaty. János 
jako niespełna 20-latek i jedyny mężczy-
zna został głową rodziny. Podjął decyzję, 
by nie przeprowadzać się do posiadłości 
Esterházych pozostałych na Węgrzech, 
lecz pozostać na ojcowiźnie na terytorium 
Czechosłowacji. W 1924 r. poślubił hrabinę 
Lívię Serényi, z którą mieli dwoje dzieci: 
Jánosa i żyjącą do dziś Alice. 

Już w młodym wieku rozpoczął dzia-
łalność polityczną, wstępując w szeregi 
węgierskiej Krajowej Partii Chrześcijań-
sko-Socjalistycznej, założonej przez bp. 
Ágostona Fischer-Colbriego z  Koszyc 
w duchu katolickiej nauki społecznej. 

Zdrajca 
czy święty?
Dlaczego proces beaty�kacyjny polsko-
-węgierskiego bohatera wzbudza dziś 
tak wiele emocji na Słowacji? Czy może 
on zostać patronem pojednania między 
Węgrami a Słowakami?

HISTORIA | JÁNOS ESTERHÁZY |

o. Paweł ceBula  
franciszkanin

  Proces beatyfikacyjny polsko-   
  -węgierskiego arystokraty zainicjował   

  25 marca 2019 r. abp Marek Jędraszewski  
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W 1932 r. został przewodniczą-
cym ugrupowania. Stał się tym 
samym liderem madziarskiej 
mniejszości w Czechosłowacji. 
W swej mowie programowej 
mówił: „Bez pytania nas o zdanie 
włączono nas w ramy obcego pań-
stwa […] W sposób uprawniony 
oczekujemy więc, by państwa 
sukcesorskie, tak jak same się 
do tego zobowiązały w traktacie 
pokojowym, w stu procentach 
wypełniły swe obietnice i dały 
przysługujące nam prawa”. Prob-
lem polegał na tym, że w okresie 
międzywojennym władze Cze-
chosłowacji prowadziły politykę 
demadziaryzacyjną, ogranicza-
jącą prawa obywatelskie tamtej-
szych Węgrów, a on przeciw temu 
odważnie protestował.

Esterházy, prowadząc dzia-
łalność opozycyjną, czynił to 
w ramach obowiązującego 
prawa. Powołując się na prawo 
narodów do samostanowienia 
oraz na konstytucję Czechosłowa-
cji, domagał się poszanowania prawa 
węgierskiej mniejszości, pełnej auto-
nomii Słowacji i Rusi Zakarpackiej, 
a w kwestii narodowościowej, religijnej 
i kulturalnej zapewnienia środków do 
rozwoju. Kierował się przy tym zasa-
dami zapisanymi w papieskich encykli-
kach społecznych „Rerum Novarum” 
Leona  XIII i „Quadragesimo anno” 
Piusa XI. Utrzymywał dobre kontakty 
ze słowackimi biskupami katolickimi, 
konsultując z nimi wiele spraw. We 
wszystkim przyświecały mu dwa na-
czelne pryncypia: chrześcijaństwo 
i patriotyzm. 

W 1935 r. został wybrany do parla-
mentu w Pradze, gdzie apelował o posza-
nowanie praw „dawnych mieszkańców” 
Słowacji (Węgrów, Słowaków, Niemców 
i Rusinów). Prezydent Czechosłowacji 
Edvard Beneš proponował mu zostanie 
ministrem bez teki, jednak Esterházy od-
rzucił tę ofertę, domagając się, by rząd 
w Pradze najpierw sam zasłużył sobie na 
zaufanie mniejszości węgierskiej przez 
odpowiednie jej traktowanie. W 1936 r. 
został przewodniczącym nowo powstałej 
Zjednoczonej Partii Węgierskiej (EMP), 
jednoczącej siły polityczne tej społecz-
ności w Czechosłowacji.

wojna: pomoc polakom, 
żydom, czechom, Słowakom

Po układzie monachijskim i tzw. pierw-
szym arbitrażu wiedeńskim w 1938 r. 
Węgrom przyznano ziemie Słowacji po-
łudniowej z Koszycami jako najwięk-
szym miastem. Władze w Budapeszcie 
na czele z regentem Miklósem Hor- 
thym zaproponowały wówczas Ester-
házyemu miejsce w węgierskim parla-
mencie i posadę ministra bez teki. On 
jednak odmówił. Ogłosił, iż pozostaje 
na Słowacji w geście solidarności z po-
zostającymi tam 70 tys. swych rodaków. 
Jednocześnie od rządu w Budapeszcie 
głośno domagał się poszanowania praw 
Słowaków, którzy z kolei znaleźli się na 
terytorium państwa węgierskiego. 

W 1939 r. już w nowo powstałej Słowa-
cji został jako jedyny Węgier wybrany do 
pierwszego parlamentu (notabene z listy 
Słowackiej Partii Ludowej, założonej przez 
ks. Andreja Hlinkę). Stało się to dwa tygo-
dnie po wybuchu II wojny światowej, która 
spowodowała olbrzymi napływ polskich 
uchodźców. Esterházy zaangażował się 
w niesienie im pomocy. Osobiście swoim 
samochodem przerzucił na Zachód gen. 
Kazimierza Sosnkowskiego. Uratował 
przed nazistami wielu czeskich i słowa-

ckich patriotów, np. zorganizo-
wał przerzut do Wielkiej Brytanii 
przyszłego przywódcy słowackiego 
powstania narodowego – gen. Ru-
dolfa Viesta. Według świadectwa 
głównego rabina Koszyc Lázára 
Kleimanna uratował od zagłady 
300 Żydów. Często publicznie po-
wtarzał: „Naszym symbolem jest 
krzyż, nie swastyka”. 15 maja 1942 r. 
jako jedyny poseł w parlamencie nie 
zagłosował za ustawą o deportacji 
Żydów. Wyjaśniając pisemnie swój 
sprzeciw, powołał się na swą katoli-
cką wiarę, nazywając ustawę „bez-
bożną i nieludzką”. 

Działania te spowodowały, że 
został poddany stałej obserwacji 
przez słowacką policję. Kilka razy 
jego posiadłość w Nyitraújlak 
przeszukiwali Niemcy. W 1943 r. 
na skutek oskarżenia o obrazę sło-
wackiego państwa parlament 
w Bratysławie pozbawił go man-
datu poselskiego i immunitetu. 
Sąd pierwszej instancji skazał go 

na pół roku więzienia. 
Gdy w marcu 1944 r. Trzecia Rzesza 

rozpoczęła okupację Węgier, Esterházy 
zaprotestował przeciw temu w memo-
randum dostarczonym zachodnim 
aliantom. Gdy Niemcy przekazali 
władzę w Budapeszcie węgierskim fa-
szystom, tzw. strzałokrzyżowcom, ci 
ostatni chcieli zmusić Esterházyego do 
współpracy. On jednak stanowczo od-
mówił, za co został aresztowany w grud-
niu 1944 r. Wypuszczony na wolność, 
powrócił do Bratysławy, gdzie przez 
kilka miesięcy ukrywał się, ponieważ 
szukało go Gestapo. Mógł zbiec na 
Zachód, jednak wybrał pozostanie na 
ojczystej ziemi, nie chcąc opuszczać 
swych rodaków. 

Pod koniec wojny, po wkroczeniu ar-
mii sowieckiej, rodzinna posiadłość Es-
terházych w Újlak została splądrowana 
i upaństwowiona. Jego rodzinę ocaliła 
Słowaczka – sąsiadka Verona Mo-
ravčíková, która schowała wszystkich 
w piwnicy. W Bratysławie sowieccy żoł-
nierze na ulicy przypadkiem areszto-
wali Jánosa, ale nie zdając sobie sprawy, 
z kim mają do czynienia, po 12 dniach 
go wypuścili. Pod wpływem tego zda-
rzenia, ale również w celu pertraktacji 
oraz złożenia protestu przeciw poli-

  Esterházy  
  przeszedł   
  przez prawie   
  wszystkie  
  najcięższe   
  więzienia   
  komunistycznej   
  Czechosłowacji
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tyce czechosłowackich władz wobec 
tamtejszych Węgrów, Esterházy udał 
się na spotkanie z Gustávem Husákiem, 
komunistycznym pełnomocnikiem 
ds. wewnętrznych nowego rządu. Ten 
jednak natychmiast go aresztował 
i przekazał sowieckiemu NKWD. 

po wojnie: więzień 
polityczny, męczennik 
komunizmu
W lipcu 1945 r. Esterházy wraz z innymi 
węgierskimi działaczami został 
przewieziony do Moskwy. W wię-
zieniu na Łubiance przez rok był 
przesłuchiwany i torturowany. 
W wyniku s�ngowanego procesu 
został skazany na 10 lat obozów 
pracy na Syberii. Jeden z punktów 
oskarżenia mówił o sianiu przez 
niego „kłamstwa katyńskiego” 
(domagał się bowiem ujawnie-
nia prawdy, iż polskich o�cerów 
wziętych do niewoli w 1939 r. wy-
mordowali Sowieci). Na zesłaniu, 
w nieludzkich warunkach, zacho-
rował na gruźlicę i pylicę płuc. Był 
to okres, gdy walczył o przeżycie. 

W międzyczasie, 16 września 
1947 r., Słowacki Trybunał Naro-
dowy zaocznie skazał go na karę 
śmierci przez powieszenie. W ak-
cie oskarżenia widniały fałszywe za-
rzuty zdrady państwa oraz „wysługiwa-
nia się faszyzmowi”. W celu wykonania 
wyroku rząd Czechosłowacji wystąpił do 
ZSRS o dostarczenie skazańca. By prze-
transportować więźnia, najpierw władze 
Gułagu musiały go podleczyć, inaczej 
nie przeżyłby drogi. W kwietniu 1949 r. 
dotarł do Czechosłowacji. Dzięki usil-
nym staraniom bliskich, przyjaciół oraz 
osób, które uratował, władze zawiesiły 
wykonanie egzekucji. Później udało się 
uzyskać „akt łaski” prezydenta Klementa 
Gottwalda: zamianę kary śmierci na do-
żywocie. Ułaskawienie otworzyło nowy 
etap życia Esterházyego, który wiódł 
przez prawie wszystkie najcięższe wię-
zienia komunistycznej Czechosłowacji. 

Wszelkie prośby o amnestię były od-
rzucane. Dlaczego? „Skazany nie wy-
kazuje oznak poprawy. Resocjalizacja 
nie przyniosła oczekiwanych rezulta-
tów”. W aktach zanotowano również, 
że więzień nieustannie wykazuje „przy-

wiązanie do swoich dawnych, głęboko 
zakorzenionych poglądów”. Oprawcom 
chodziło zapewne o jego niezłomną 
wiarę katolicką. Zmarł w więzieniu 
o zaostrzonym rygorze w Mírovie.

po śmierci: proceS 
beatyfikacyjny
Dlaczego rozpoczął się proces beaty�-
kacyjny Jánosa Esterházyego? Wszyst-
kie świadectwa osób, które go blisko 
znały, mówiły o jego niewzruszonej 

wierze i kierowaniu się w życiu osobi-
stym i publicznym zasadami Ewange-
lii. Najbardziej przejmujące wrażenie 
robią wspomnienia o nim z okresu jego 
uwięzienia w latach 1945–1957. Wyła-
nia się z nich obraz człowieka, który 
przyjmuje najcięższe nawet doświad-
czenia ze spokojem ducha, wynikają-
cym z poddania się woli Boga i zaufa-
nia. O�arował swe cierpienia w intencji 
wielu osób, również swych oprawców, 
którym przebaczał. 

Wielce wymowne są słowa z jego 
listu do starszej siostry Lujzy, pisane 
po powrocie z Syberii w bratysław-
skiej klinice epidemiologicznej: „Pod 
koniec wojny, mniej więcej wtedy, gdy 
rozpoczęło się oblężenie Budapesztu, 
zacząłem się modlić, ażeby dobry Bóg 
pozwolił, bym za cenę cierpień i niedo-
statków oczyszczony stał się godnym Go 
naśladować. Ponieważ o to prosiłem, 
o to się modliłem, kiedy zabrali mnie 

Rosjanie, a także później, byłem cał-
kowicie spokojny – a gdy już czułem, 
iż moja sytuacja jest bardzo trudna – 
po prostu powiedziałem sobie, że nie 
wolno poddawać się zwątpieniu, lecz 
trzeba się cieszyć, ponieważ Pan Jezus 
wysłuchał mojej prośby, bym mógł Go 
naśladować”.

Bardzo wiele świadectw o niezłomnej 
postawie Esterházyego złożyli Słowacy, 
którzy byli jego współwięźniami. Rek-
tor seminarium w Nitrze ks. Rudolf 
Bošňák wspominał: „Jego postawa 

była wzorem dla nas wszystkich. 
Wewnętrznie w sposób tak bardzo 
zrównoważony znosił uwięzienie, 
jakby był nie w więzieniu, ale 
gdzieś w domu. Wewnętrznie on 
był człowiekiem wolnym, potra�ł 
wznosić się ponad wszystko, co 
go otaczało, a zawdzięczał to swej 
wierze, głębokiej wierze w Boga”. 
Z kolei redemptorysta o. Ján Ma-
stiliák mówił: „My, którzy mo-
gliśmy osobiście poznać Jánosa 
Esterházyego oraz darzyć go sza-
cunkiem, możemy zaświadczyć, że 
on zakończył swoje życie i odszedł 
z tego świata w opinii świętości”. 
Do rangi symbolu urasta fakt, że 
Esterházy zmarł na rękach grecko-
katolickiego biskupa słowackiego 
bł. Vasila Hopki.

W komunistycznej Czechosło-
wacji traktowany był jak zdrajca. Po 
upadku komunizmu powoli zaczyna się 
zmieniać nastawienie do niego, zarówno 
w Czechach, jak na Słowacji, choć nadal 
jego postać wzbudza wiele kontrowersji. 
Coraz częściej pozytywnie o jego posta-
wie wypowiadają się słowaccy działacze 
i politycy, co jeszcze niedawno było nie 
do pomyślenia, np. byli liderzy chadecji 
František Mikloško i Ján Čarnogurský 
czy była ambasador przy Stolicy Apo-
stolskiej Dagmar Babčanová. Ta zmiana 
nastawienia wynika z rosnącej wiedzy 
na temat Jánosa Esterházyego, pozna-
wania faktów z jego życia i zrozumie-
nia jego heroicznej postawy w świetle 
Ewangelii. Miejmy nadzieję, że stanie 
się on patronem pojednania słowacko-
-węgierskiego i ocalenia całej Grupy 
Wyszehradzkiej.  

Autor jest postulatorem procesu 
beaty�kacyjnego Sługi Bożego 

Jánosa Esterházyego

W więzieniu na Łubiance 
przez rok był przesłuchiwany 
i torturowany. Jeden z punktów 
oskarżenia mówił o sianiu przez 
niego „kłamstwa katyńskiego” 
– domagał się bowiem ujawnienia 
prawdy, iż polskich o�cerów 
wziętych do niewoli w 1939 r. 
wymordowali Sowieci
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Kryzys covidowy, ale też sama pan-
demia wywróciły nasz świat. Czy 
zdaniem pana prezesa można mó-
wić o pęknięciu w fundamentach 
tego świata, który znamy? Czy świat 
wyjdzie z tego kryzysu zupełnie inny?

Paweł Borys: Świat się zmieni. Pewne 
procesy podczas pandemii drama-
tycznie przyspieszyły i unaoczniły się 
pewne napięcia. Widzimy wyraźnie już 
konfrontację, a właściwie można powie-
dzieć – zimną wojnę technologiczną 
Chin ze Stanami Zjednoczonymi, w Eu-
ropie pojawiły się wyraźnie pęknięcia 
– to brexit, ale też pretensje Włochów 
o spóźnioną reakcję na wołanie o pomoc. 
Świat zmierza w kierunku podziału na 
duże bloki, zwłaszcza wokół Chin i USA. 
Europa próbuje mieć samodzielną po-
zycję, choć wojnę technologiczną już 
raczej przegrała. A my w tym trudnym 
otoczeniu musimy szukać swoich szans 
rozwojowych oraz oczywiście szczegól-
nie dbać o bezpieczeństwo gospodarcze 
i w ramach sojuszu NATO.

Kryzys ponadpaństwowych, między-
narodowych instytucji? Włosi 
zycz-
nie odczuli opieszałość administracji 
unijnej. Ale może efektem lockdownu 
Europy i Rosji jest też sytuacja na 
Białorusi?

Faktycznie, administracja w Brukseli 
nie doceniła skali zagrożenia i reakcja 
była spóźniona. Ostatecznie koszt braku 
zdecydowanych działań spadł na pań-
stwa narodowe. A pandemia to olbrzymi 
koszt dla gospodarki i �nansów publicz-
nych – Włochy mają dług na gigantycz-
nym poziomie 150 proc. PKB, co powo-
duje bardzo silne napięcia wewnętrzne 
i ryzyko dla strefy euro. Bardzo wysokie 
koszty poniosła też Hiszpania, gdzie już 
w ostatniej dekadzie mieliśmy do czy-

nienia ze straconym pokoleniem. To po-
kazuje, jak ważne jest szybkie i sprawne 
zarządzania antykryzysowe, ponieważ 
jeden–dwa kwartały mogą zdecydować, 
czy kolejne lata to wysokie bezrobocie 
i poważne problemy, czy bezpieczny 
powrót na ścieżkę wzrostu. Polsce nie 
grozi obecnie stracona dekada, ponie-
waż rządowa tarcza antykryzysowa za-
pobiegła czarnym scenariuszom.

A czy sytuacja na Białorusi nie jest też 
częściowo skutkiem napięć po kryzy-
sie?

Ma to na pewno wpływ. Kraje słabsze 
wpadły w bardzo poważne problemy. To 
naturalnie pogarsza nastroje społeczne 
w takich państwach jak Białoruś – bo nie 
da się już �nansować „udawania”, łatać 
wszystkiego, wychodzą fundamentalne, 
instytucjonalne słabości państwa. Bia-
łoruska wiosna może mieć też takie 
właśnie podłoże, a stabilność i bezpie-
czeństwo naszego sąsiada są funda-
mentalną sprawą dla Polski. Dlatego tak 

ważne jest zaangażowanie rządu i reak-
cje premiera Mateusza Morawieckiego 
na wydarzenia na Białorusi.

Sugeruje pan, że po kryzysie bogatsi 
staną się jeszcze bogatsi, a biedni 
– biedniejsi? To ma być ta zmiana?

Niestety, obserwując historyczne dane 
dotyczące kryzysów, widzimy, że zwykle 
pracę tracą osoby o niższych kwali�ka-
cjach, mniej zarabiające. Stąd te biedne 
warstwy społeczne ubożeją wyraźniej. 
A ci, którzy mają kapitał, radzą sobie 
lepiej. Zatem to rozwarstwienie spo-
łeczne wzrasta. Podobnie na poziomie 
krajów. Kapitał w kryzysie odpływa do 
bezpiecznych przystani, którymi są bo-
gatsze kraje, a wtedy tracą biedniejsze 
państwa.

Gdzie na tej mapie jest Polska?
Jesteśmy krajem aspirującym już do 
grona rozwiniętych gospodarek i wcho-
dziliśmy w kryzys z silnymi fundamen-
tami. Zła lub spóźniona odpowiedź na 

Tarcze chronią bezpieczeństwo 
milionów rodzin

Jakie efekty przyniosły tarcze antykryzysowe oraz jakie mamy perspektywy po pandemii  

– mówił Paweł Borys, prezes Polskiego Funduszu Rozwoju, w rozmowie z Michałem Karnowskim 

i Maciejem Wośką („Gazeta Bankowa”) podczas Forum Ekonomicznego w Karpaczu
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Dział przygotowywany we współpracy 
z miesięcznikiem

kryzys mogła mieć olbrzymie nega-
tywne skutki i zawrócić nas ze ścieżki 
stałego rozwoju. Dlatego rząd błyska-
wicznie stworzył tarcze antykryzysowe, 
których głównym celem była ochrona 
miejsc pracy. Możemy już powiedzieć, 
obserwując dane o bezrobociu, że cele 
tarcz zostały osiągnięte. Mamy drugie 
najniższe bezrobocie w UE i jeden z naj-
niższych spadków zatrudnienia. Tarcza 
�nansowa PFR chroni obecnie zatrud-
nienie ponad 3,2 mln pracowników i ich 
rodzin. Zapewniamy bezpieczeństwo 
�nansowe 345 tys. mikro, małym i śred-
nim �rmom. Dlatego mamy do czynie-
nia z bardzo dynamicznym odbiciem 
w gospodarce, która wraca na ścieżkę 
wzrostu szybciej, niż wszyscy jeszcze 
przed chwilą prognozowali. Zakła-
dam, że spadek PKB w 2020 r. będzie 
minimalny i nie przekroczy 2–3 proc. 
Tym samym to ryzyko rozwarstwienia 
społecznego oraz straconego poko-
lenia, jak w Hiszpanii czy Włoszech, 
nam nie grozi. Przypomnijmy tylko, że 
w Hiszpanii po kryzysie w 2009 r. bez-
robocie wzrosło do 25 proc., a wśród 
młodych nawet do ponad 35 proc., co 
spowodowało, że całe pokolenie zna-
lazło się w bardzo trudnej sytuacji. 
Dlatego koszty walki z kryzysem w po-
staci dodatkowego długu publicznego 
wynoszącego 5–6 proc. PKB to przede 
wszystkim inwestycja w bezpieczną 
przyszłość, która ponadto się zwróci 
w postaci szybszego wzrostu, co prze-
łoży się na poprawę wpływów budże-
towych w najbliższych latach.

Unikamy tych problemów w Polsce 
dzięki reakcji społecznej czy dzięki 
działaniom rządu?

To był trudny czas dla nas wszystkich. 
Uważam, że warto podkreślić szerszą so-
lidarność społeczną w trakcie kryzysu. 
Pracodawcy w większości przypadków 
stanęli na wysokości zadania i nie zwal-
niali pracowników. Ci z kolei musieli 
często zaakceptować przejściowo niższe 
wynagrodzenia lub inny sposób pracy. 
W końcu państwo zadziałało sprawnie 
i jednocześnie zaufało przedsiębior-
com, udzielając im bezprecedensowego 
wsparcia w ramach tarczy antykryzy-
sowej. Mogliśmy też pozwolić sobie na 
dość dużą skalę pomocy, bo dług przez 
ostatnie lata spadał z poziomu ponad 

50 proc. PKB do 46 proc. Mimo że w tym 
samym czasie rząd uruchomił programy 
socjalne kosztujące kilkadziesiąt miliar-
dów, była przestrzeń, by podejmować 
odważne i adekwatne działania. Jest to 
efekt uszczelnienia systemu podatko-
wego i szybkiego wzrostu.

Czy jednak kryzys nie zawróci nas ze 
ścieżki rozwoju?

Paradoksalnie wręcz odwrotnie. 
W kryzysie nawet zmniejszymy dystans 
do najbardziej rozwiniętych krajów. Je-
stem przekonany, że recesja w Polsce 
będzie jedną z najpłytszych. To jest hi-
storycznie niezwykle ważny moment 
w budowaniu naszego dobrobytu i kon-
kurencyjności – właśnie przekraczamy 
szklany su�t, bo nigdy nie byliśmy na 
poziomie 50 proc. dochodów dzielą-
cych nas od najbardziej zaawansowa-
nego kraju na świecie, czyli Stanów 
Zjednoczonych. Czy kolejna dekada 
będzie dobra, będzie zależeć od tego, 
jak szybko dokonamy dalszej transfor-
macji, czy wzmocnimy fundamenty 
rozwoju, zainwestujemy w edukację, 
technologie, infrastrukturę, ochronę 
zdrowia i bezpieczeństwo. Innymi 
słowy w tym roku stanęliśmy przed 
jednym z najpoważniejszych ryzyk 
dla naszego rozwoju w postaci recesji 
wywołanej pandemią, ale przeszliśmy 
przez ten okres możliwie bezpiecznie, 
ale teraz kluczowa jest dalsza praca nad 
odbudową gospodarki i wzmacnianiem 
długoterminowych fundamentów.

Jakie znaczenie w tym procesie ma 
stabilność polityczna? Czy to, że Zjed-
noczona Prawica i prezydent Duda 
wygrywają w drugich wyborach, ma 
znaczenie?

Fundamentalne. To jest znacznie waż-
niejsze niż tylko narracja polityczna, 
że w trudnych czasach nie należy eks-
perymentować. Badania wykazują, że 
stabilność polityczna rzeczywiście bu-
duje stabilniejsze fundamenty wzrostu. 
Mamy przywoływany już dziś przykład 
Włoch, mamy Ukrainę... Niestabilne 
rządy po części doprowadzają do długu 
na poziomie 150 proc. i utraty konku-
rencyjności. Oligarchia, która szczęś-
liwie nie wykształciła się w Polsce, po-
woduje, że każdy rwie sukno w swoją 
stronę. A 30 lat temu startowaliśmy 

z Ukrainą z tego samego poziomu go-
spodarczego. Mieliśmy jakąś taką mą-
drość społeczną w Polsce już w latach 
90., że postawiliśmy kilka takich prio-
rytetów, jak choćby wejście do NATO, 
wstąpienie do Unii Europejskiej, co 
zbudowało pewien konsens społeczny, 
i zabrakło przyzwolenia na tworzenie 
oligarchicznej gospodarki. Poza tym 
ponad połowę polskiego PKB tworzą 
małe i średnie �rmy. Nasza przedsię-
biorcza natura, zdywersy�kowana go-
spodarka, pracowitość spowodowały, 
że jesteśmy, jak pokazują badania SGH, 
liderem wzrostu w Europie Środkowej 
i Wschodniej. Choć oczywiście jest 
wiele wyzwań strukturalnych jak de-
mogra�a, niski poziom kapitału dłu-
goterminowego, mało dużych, silnych 
�rm, wymiar sprawiedliwości czy po-
ziom zaawansowania wielu branż.

Jak już pan powiedział, dzięki tar-
czom antykryzysowym mamy dziś po-
zytywne prognozy dotyczące sytuacji 
gospodarczej Polski w pocovidowym 
ładzie gospodarczym. Czy widzi pan 
szansę, że przynajmniej część mecha-
nizmów pomocowych zostanie utrzy-
mana na dłużej, na 2021 r.? Będzie nas 
na to stać?

Rząd przeznaczył na akcję pomocową 
potężne środki. To ponad 130 mld zł, 
które już tra�ło do sektora przedsię-
biorstw, do gospodarki. Ten plan został 
tak policzony, żeby wystarczyło nie 
tylko na drugi kwartał, ale by tarcze 
działały w perspektywie półrocza i dalej. 
Jestem przekonany, że właśnie dzięki 
temu gospodarka jest dobrze przygo-
towana nawet na trudniejsze miesiące.

Dziś potrzebujemy optymizmu inwe-
stycyjnego wśród przedsiębiorców...

Mamy coraz więcej dobrych informacji. 
W trzecim kwartale odbicie gospodar-
cze może być znacznie silniejsze, niż 
się tego spodziewaliśmy jeszcze kilka 
miesięcy temu. Wzrost PKB kwartał do 
kwartału może wynieść nawet powyżej 
7 proc., czyli weszliśmy w kolejny cykl 
ekspansji.

To pan prezes już jest optymistą.
Raczej realistą, patrząc na obecne dane. 
Jeśli �rmy widzą wyższy popyt, stabilną 
sytuację, mają płynność  (depozyty �rm 
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wzrosły o ponad 50 mld zł, m.in. właś-
nie dzięki tarczom), to może skłaniać 
do odważniejszego inwestowania. Nie 
miejmy też złudzeń – najbliższe dwa–
trzy kwartały będą jeszcze trudne i od-
notujemy spadek inwestycji prywat-
nych, ale rząd będzie na to reagował 
przyspieszeniem inwestycji publicz-
nych. Ważne, by ten spadek w sekto-
rze prywatnym trwał jak najkrócej, 
żeby już od 2021 r. notować odbicie 
w inwestycjach.

Czyli czarna wizja rozkładu gospo-
darki się nie sprawdza.

Absolutnie. Aktywność gospodarcza 
wraca znacznie szybciej, niż się spodzie-
waliśmy. Jest jednak kilka sektorów go-
spodarki – branża lotnicza, turystyczna, 
hotelarska, także kultura, ok. 10 proc. 
PKB, które będą odczuwały 
skutki pandemii tak długo, jak 
będzie występowało zagrożenie 
zdrowotne. Tu potrzebne jest 
ewentualne działanie punktowe.

Minister finansów Tadeusz 
Kościński podkreśla rolę kon-
sumpcji w powrocie do zdrowej 
gospodarki. Lockdown zmienił 
mocno nasze konsumenckie 
zwyczaje. Uda się odbudować 
też ten niezbędny w wysokim 
poziomie konsumpcji spokój, 
pewność Polaków i chęć do ku-
powania?

Pełna zgoda – konsumpcja to 
blisko 70 proc PKB. Istotna jest 
sytuacja na rynku pracy. Polacy 
wychodzą z kryzysu oddłużeni, 
bo spadły kredyty, a wzrosły depozyty 
przy stabilnym zatrudnieniu i utrzy-
maniu wzrostu wynagrodzeń o ponad 
3 proc. Dzięki temu wydatki konsump-
cyjne powinny być na dobrym pozio-
mie. Dlatego zaczynam być umiarko-
wanym optymistą – konsumpcja będzie 
na stabilnym poziomie, inwestycje 
staną się ryzykiem, ale będą rekompen-
sowane przez rząd. Mamy też całkiem 
dobre wyniki eksportu. Do tego docho-
dzi olbrzymi sukces premiera Mateusza 
Morawieckiego w postaci olbrzymich 
środków dla Polski z funduszu odbu-
dowy i kolejnej perspektywy UE. To 
się składa na pozytywny obraz całej 
gospodarki.

Nie chcemy namawiać pana do re-
cenzowania działań szefa, czyli pana 
premiera, ale czy zmiany w rządzie, 
zmierzające do skoncentrowania 
decyzji, zmniejszenia liczby mini-
sterstw, mogą mieć wpływ na ten „po-
zytywny obraz gospodarki”?

Tak, to ważne z kilku powodów. Premier 
Morawiecki od lat – i jest w tym bardzo 
konsekwentny – mówi o likwidacji „silo-
sowości”. Grupa PFR jest takim przykła-
dem, że choć przy różnych napięciach, to 
się udaje. Za dużo „silosowatości” powo-
duje wydłużenie procesów decyzyjnych 
– a gospodarka potrzebuje, jak widzie-
liśmy, szybkich, zdecydowanych dzia-
łań. W Szwajcarii jest kilka ministerstw 
i można powiedzieć, że kraj jest dobrze 
zarządzany. Sprawne centrum buduje 
spójne działania administracji. Jasna 

jest odpowiedzialność kilku osób za 
najważniejsze obszary działalności pań-
stwa. Ta zmiana to także impuls do pew-
nej reformy administracji, którą wywołał 
lockdown – pewnej automatyzacji, two-
rzenia e-państwa, a zatem także zmiany 
w zadaniach urzędników. W nowej go-
spodarce, w administracji potrzebne są 
kompetencje, decyzyjność, umiejętność 
podejmowania ryzyka – a nie wszyscy są 
na to gotowi. Unowocześnienie polskiej 
administracji oznacza tworzenie takiego 
środowiska, w którym – w kilku obsza-
rach – będą skupione priorytety działań 
rządu. To pozwoli odbudować gospo-
darkę po kryzysie, a jednocześnie dobrze 
wykorzystać uzyskane środki unijne.

Porównując wyniki polskiej gospo-
darki do kryzysu w innych krajach, 
da się na tym budować optymizm. 
Pytanie, kiedy wrócimy na ścieżkę 
stabilnego wzrostu?

Strategia, żeby zadziałać szybko i w zna-
czącej skali, pozwoli na to, że gospo-
darka odbije szybciej. Najpewniej już na 
koniec trzeciego kwartału nominalny 
produkt krajowy brutto będzie w dyna-
mice rok do roku miał wynik dodatni. 
A to jest też baza podatkowa, która da 
budżetowi nieco więcej oddechu. Nie 
ma lepszego sposobu na ograniczenie 
zadłużenia i poprawę de�cytu niż szybki 
powrót na ścieżkę wzrostu.

W kolejnych miesiącach wzrośnie 
znaczenie unijnego budżetu i Fun-
duszu Odbudowy?

Te środki mogą odciążać budżet 
i budują taki scenariusz dla Polski, 
że mamy szansę w latach 2021–2024 
osiągnąć bardzo dobrą dynamikę 
rozwoju.

Nadal bardzo optymistycznie.
Umiarkowanie... Pamiętajmy, że 
wciąż mamy pandemię, trudne oto-
czenie w Europie, słaby wzrost, przed 
nami trudny okres, ale możemy spo-
kojniej, stabilniej prognozować i pa-
trzeć na gospodarkę z umiarkowa-
nym optymizmem. Ale cały czas dużo 
pracy przed nami. Jako PFR nadal 
pracujemy bardzo intensywnie nad 
wsparciem do końca roku dla dużych 
�rm, będąc zaangażowani w pomoc 
wielu ważnym sektorom gospodarki.

Jakie znaczenie pana zdaniem miało 
wejście w kryzys „na rozgrzanych sil-
nikach” Strategii na rzecz Odpowie-
dzialnego Rozwoju, z działającymi na 
pełnych obrotach instytucjami – także 
w ramach Grupy PFR?

To może zabrzmi nieskromnie, ale właś-
nie w ramach tzw. planu Morawieckiego 
udało się w ostatnich latach dokonać re-
formy instytucjonalnej polskich agend 
odpowiedzialnych za rozwój – instytucji 
rozwojowych w Grupie PFR. Zmienił 
się Bank Gospodarstwa Krajowego, 
KUKE, PARP, PAIH i sam PFR. Byli-
śmy instytucjonalnie gotowi w sytuacji 
kryzysowej wkroczyć z dnia na dzień 
i reagować. 

Ten kryzys zmniejszy nasz 
dystans do najbardziej 
rozwiniętych krajów. Jestem 
przekonany, że recesja w Polsce 
będzie jedną z najpłytszych. 
To jest historycznie niezwykle 
ważny moment w budowaniu 
naszego dobrobytu 
i konkurencyjności
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Jak pokonać kryzys COVID-19  
i jak wrócić na ścieżkę rozwoju  

–dyskutowali przedstawiciele świata biznesu, 
przedsiębiorcy, organizacje  

pozarządowe i politycy

Europa po pandemii

Daniel Obajtek

Wspólnota
Solidarność
Wolność

Jerzy Kwieciński

Swiatłana Cichanouska

 Prezes PKN Orlen  
 został Człowiekiem Roku  
 Forum Ekonomicznego  
 2020 w Karpaczu 

 Prezes zarządu  
 PKO Banku Polskiego  
 został uhonorowany  
 Nagrodą Gospodarczą  
 Szkoły Głównej  
 Handlowej  
 w Warszawie  
 za umocnienie  
 pozycji Grupy  
 Kapitałowej  
 PKO BP 

 Polskie Górnictwo   Naftowe i Gazownictwo,  
 spółka, którą kieruje  

 Jerzy Kwieciński, 
 otrzymała tytuł Firmy  

 Roku Forum  
 Ekonomicznego 

 Nagrodę specjalną  
 Forum otrzymała  
 białoruska  
 opozycjonistka  

Zbigniew Jagiełło
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Wyjątkowe wydarzenie przygotowane i przeprowadzone w wyjątkowych okolicznościach. To najprostsza 

charakterystyka Forum Ekonomicznego 2020. Konferencja trwała od 8 do 10 września, odbyła się pod 

hasłem – „Europa po pandemii: Solidarność, Wolność, Wspólnota?”. Nie zabrakło członków Rady Ministrów, 

posłów, senatorów, dyplomatów, naukowców ani prezesów wielkich firm. Forum Ekonomiczne odbyło się 

w Karpaczu, a nie tak jak zawsze w Krynicy-Zdroju

Daniel Obajtek Człowiekiem Roku  
Forum Ekonomicznego

Ś
wiatową gospodarkę dotknął 
koronawirus. Odbiło się to 
również na Forum Ekono-
micznym. Pandemia pokrzy-
żowała plany organizatorom  
i wydarzenie – po raz pierwszy 

w historii – odbyło się poza Małopolską, 
w Karpaczu. Trzy dni upłynęły pod zna-
kiem rozmów o zmianach w gospodarce 
spowodowanych pandemią, ekonomii, 
innowacjach, technologii i energetyce.

Na forum spotkali się między inny-
mi: Swiatłana Cichanouska – liderka bia-
łoruskiej opozycji, Jadwiga Emilewicz 
– minister rozwoju i wiceprezes Rady 
Ministrów, Piotr Gliński – wicepremier, 
minister kultury i dziedzictwa narodo-
wego, Jacek Sasin – minister aktywów 
państwowych i wiceprezes Rady Mi-
nistrów, Tadeusz Kościński – minister 
finansów, Jan Krzysztof Ardanowski 
–  minister rolnictwa i rozwoju wsi, Mał-
gorzata Jarosińska-Jedynak – szefowa 
resortu funduszy i polityki regionalnej, 
prof. dr hab. Zbigniew Rau – minister 
spraw zagranicznych, Marlena Ma-
ląg – minister rodziny, pracy i polityki 
społecznej, Markus Mackel – były wi-
ceprzewodniczący Zgromadzenia Parla-
mentarnego NATO, członek Rady Fun-
dacji Współpracy Polsko-Niemieckiej, 
Paweł Rowiński – wiceprezes Polskiej 
Akademii Nauk, Marek Zagórski – mi-
nister cyfryzacji oraz pełnomocnik rzą-
du ds. cyberbezpieczeństwa, Wojciech 
Murdzek – minister nauki i szkolnictwa 
wyższego, Tadeusz Chomicki – ambasa-
dor ds. bezpieczeństwa cybernetyczne-
go i technologicznego z Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, Tomasz Zdzikot 
– prezes Poczty Polskiej, Paweł Jan Ma-
jewski – prezes zarządu Grupy Lotos SA, 

Włodzimierz Wlaźlak – prezes zarządu 
Lidl Polska.

To forum było inne niż wszystkie, 
ponieważ pierwszy raz po lockdownie 
politycy, biznesmeni, działacze samo-
rządowi i inni liderzy opinii mogli się 
spotkać i dyskutować o wyzwaniach, 
jakie czekają kraje Europy Środkowo-
-Wschodniej. Główne osie tematyczne 
paneli stanowiły między innymi: cy-
berbezpieczeństwo, rozwój regionów, 
ochrona zdrowia, nowoczesne technolo-
gie, potencjał Polonii, biznes i inwesty-
cje, energetyka i ekologia. 

Nie zabrakło wątków związanych 
z wprowadzeniem tarczy antykryzyso-
wej, o której mówili członkowie Rady 
Ministrów.

– Patrząc na wszystkie wskaźniki, 
które są obecnie pokazywane, dzisiaj 
czytamy, że prognozowany spadek PKB 
to już nie 4 proc., ale 3 proc., stopa bez-
robocia 3,2 proc. – to właśnie pokazu-
je, jak rząd odpowiedzialnie podszedł 
do tematu związanego z pandemią i ze 
wsparciem przedsiębiorców, żeby utrzy-
mać ich płynność i żeby można było 
utrzymać miejsca pracy, bo to miejsca 
pracy i przedsiębiorcy będą napędzać 
miejsca pracy po pandemii – przekony-
wała podczas forum minister funduszy 
i polityki regionalnej Małgorzata Jaro-
sińska-Jedynak.

Forum Ekonomiczne to także oka-
zja do przyznania prestiżowych nagród. 
Kandydatów do nagród w pięciu kate-
goriach zgłasza 45 członków Rady Pro-
gramowej. W jej skład wchodzą uznani 
naukowcy, politycy i ekonomiści. 

– Nie mam złudzeń, że jeżeli nagro-
dę otrzyma np. przedstawiciel opozycji, 
to wszyscy, którzy reprezentują obec-

ną koalicją rządzącą, będą zarzucać, że 
opowiedzieliśmy się po stronie opozy-
cji. I na odwrót. Ale to jest naprawdę 
bardzo transparentny proces. Decyduje 
głosowanie – wyjaśnia Zygmunt Berdy-
chowski, twórca Forum Ekonomicznego 
i przewodniczący Rady Programowej.

Laureatów w kategoriach: Człowiek 
Roku i Organizacja Pozarządowa Roku 
ogłoszono pierwszego wieczoru.

W tej pierwszej kategorii nagrodzo-
no prezesa PKN Orlen Daniela Obajtka. 
Podczas jego prezesury Orlen dokonał 
fuzji z Lotosem oraz przejął Grupę Ener-
ga. Rozpoczęto również proces przeję-
cia największej polskiej gazowej spółki 
PGNiG. To pierwszy raz od 19 lat, kiedy 
ten zaszczytny tytuł trafia do kogoś spo-
za świata polityki.

W laudacji dziennikarz i publicysta 
Michał Karnowski podkreślił nieba-
gatelne osiągnięcia Daniela Obajtka: 
–  W tym roku nagrodę Forum Ekono-
micznego Człowiek Roku po raz pierw-
szy otrzymał człowiek nie tylko polity-
ki, lecz także biznesu, menedżer.

Nagrodzony mówił o osiągnięciach 
Orlenu i planach na najbliższe lata: 
–  W ostatnich latach nie tylko intensywnie 
rozwijaliśmy nowe obszary biznesowe, 
lecz jesteśmy też liderem konsolidacji pol-
skiego sektora energetyczno-paliwowego. 
Realizacja planowanych przez PKN Orlen 
przejęć pozwoli nam w pełni wykorzystać 
nowe możliwości, jakie niosą z sobą glo-
balne trendy w energetyce i konsekwen-
tnie budować wartość koncernu w długiej 
perspektywie. Orlen jest najlepiej przy-
gotowaną do transformacji energetycznej 
firmą w Polsce.

Organizacją Pozarządową Roku zo-
stał Związek Harcerstwa Rzeczypospo-
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litej. W laudacji Wojciech Wróblewski 
opisywał rolę ZHR w Polsce: – Za misję 
twórczego i efektywnego łączenia trady-
cji z wyzwaniami współczesnego świata 
przez minione 30 lat wolnej Polski Rada 
Programowa Forum Ekonomicznego 
w Krynicy przyznała tytuł Organiza-
cja Pozarządowa Roku 2019 Związkowi 
Harcerstwa Rzeczypospolitej.

Statuetkę odebrał harcmistrz Wie-
sław Turzański, sekretarz generalny 
ZHR. Mówił o tym, jak ważne jest utrzy-
manie harcerstwa w Polsce: – Myślę, że 
zawsze należy pamiętać, by je wspierać. 
Mądre wspieranie będzie przynosiło 
efekt. Ten projekt, pomysł przywróce-
nia Rzeczypospolitej – nowej, wolnej 
– prawdziwego harcerstwa chyba się 
powiódł, bo myśmy przez te 30 lat wy-
chowali ponad 100 tys. młodych ludzi, 
z których spora część zasiada nie tylko 
w samorządach, lecz również piastuje 
teki ministerialne, pełni służbę w służ-
bach mundurowych, premierowskie 
również. Myśmy przywykli do szarej 
służby, której uczył nas Stanisław Bro-
niewski „Orsza” i przede wszystkim 
chcemy działać.

Związek Harcerstwa Rzeczypo-
spolitej powstał w 1989 r., obecnie 

zrzesza około 17,5 tys. harcerzy i har-
cerek. Kultywuje tradycje harcerstwa 
polskiego i chrześcijańskich wartości. 
Związek modyfikuje swój program 
i sposoby działania, aby odpowiadać 
na wyzwania zmieniającej się rzeczy-
wistości.

Po zakończeniu kolejnego dnia ob-
rad w czasie uroczystej gali wręczono 
trzy nagrody.

Firmą Roku zostało Polskie Górni-
ctwo Naftowe i Gazownictwo. Wcześ-
niej tym tytułem mogły cieszyć się np. 
PKO BP, Play, Alior Bank czy Polsat. 
Prezesem spółki jest Jerzy Kwieciński. 
Nagroda została przyznana za wygra-
ną w sporze cenowym z Gazpromem 
i doprowadzenie do szybkiej realizacji 
wyroku. PGNiG ostatnio zaktualizowa-
ło strategię średnioterminową o nowe 
kierunki związane z zielonym zwrotem.

Zygmunt Berdychowski wręczył na-
grodę i wygłosił laudację: – Nagrodzili-
śmy wyjątkowego menedżera, społecz-
nika, polityka, który dla wolnej Polski 
poświęcił wiele lat swojego życia.

Jerzy Kwieciński w swoim prze-
mówieniu podkreślił, jak trudno było 
mierzyć się z Gazpromem: – Nie tyl-
ko sztuką było wygrać wyrok sądu 

arbitrażowego w Sztokholmie, lecz 
także go wdrożyć, co zajęło nam trzy 
miesiące.

Liderka białoruskiej opozycji Swiat-
łana Cichanouska otrzymała nagrodę 
specjalną Forum Ekonomicznego. Orga-
nizatorzy docenili działania opozycjo-
nistki w ramach ostatnich wyborów pre-
zydenckich na Białorusi. Cichanouska 
podczas sesji plenarnej podkreślała, że 
ważne jest, aby inne kraje uszanowały 
suwerenność Białorusi. Nagroda ma być 
wyrazem wsparcia dla społeczeństwa 
obywatelskiego na Białorusi. 

Kolejny laur – Nagrodę Gospodar-
czą Szkoły Głównej Handlowej w War-
szawie – otrzymał Zbigniew Jagiełło, 
prezes zarządu PKO Banku Polskiego. 
Pamiątkową statuetkę wręczył rektor 
SGH prof. Piotr Wachowiak. Do nagrody 
nominowani są kandydaci z wybitnymi 
osiągnięciami i zasługami dla rozwoju 
gospodarczego Polski. Rok temu nagro-
dę otrzymała Anna Rulkiewicz, prezes 
grupy Lux Med. 

– Cyfryzacja i rozwój technologii 
w bankowości to jego specjalność. Jak 
najbardziej zasłużenie mawia: „Zasta-
łem bank papierowy, zostawię cyfrowy”. 
Podkreśla, że firma finansowa powinna 
działać według dewizy: cyfryzuj albo 
zgiń. Pod jego kierunkiem PKO Bank 
Polski nie jest już tylko tradycyjnym 
bankiem, ale stał się firmą technolo-
giczną „PKO Bank Przyszłości” – mówił 
w laudacji prof. Piotr Wachowiak, rektor 
SGH.

Forum Ekonomiczne jest organizo-
wane od 30 lat. Ma budować przyjazne 
środowisko do współpracy politycznej 
i gospodarczej pomiędzy państwami 
Unii Europejskiej i jej sąsiadami. Orga-
nizatorem forum jest Fundacja Instytut 
Studiów Wschodnich, która od początku 
istnienia prowadzi działalność na rzecz 
współpracy pomiędzy państwami euro-
pejskimi.

– Forum w tej chwili w dalszym cią-
gu odgrywa swoją rolę. To jest miejsce 
bardzo żywe, miejsce spotkań działaczy 
gospodarczych, przedsiębiorców, polity-
ków, samorządowców, także ludzi kultu-
ry. Spełnia swoją funkcję, bo to też jest 
miejsce stymulacji gospodarki – pod-
kreślał gość konferencji – wicepremier, 
minister kultury i dziedzictwa narodo-
wego prof. Piotr Gliński. 
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„Fuzje i przejęcia jako odpowiedź na trendy związane z budową zintegrowanych łańcuchów wartości” – na panelu 

dyskusyjnym podczas Forum Ekonomicznego w Karpaczu rozmawiano o rynkowych wyzwaniach stojących przed 

multienergetycznym koncernem, który powstanie po połączeniu spółek polskiej branży energetycznej 

Fuzje są odpowiedzią na potrzeby rynku

R
obert Śleszyński, dyrektor wykonawczy ds. in-
westycji krajowych w PKN Orlen, zapewniał, że 
cel fuzji jest wyraźnie określony: – Budowa kon-
cernu multienergetycznego umożliwi nam uwol-
nienie ogromnego potencjału. Jest wiele synergii, 
które zamierzamy w pełni wykorzystać. Pracuje-

my nad modelem integracyjnym, który będzie uwzględniał 
wszystkie obszary działalności. Zależy nam na optymalnym 
zarządzaniu całym portfolio, bo wtedy będziemy mogli dalej 
wzmacniać naszą rynkową pozycję – mówił Śleszyński.

Przedstawiciel PKN Orlen odwołał się także do przed-
stawianej przez prezesa Daniela Obajtka strategii zeroemi-
syjności: – Mamy projekty, które wpisują się w tworzenie 
zielonego ładu, a po realizacji wszystkich procesów akwi-
zycyjnych ich wartość będzie jeszcze większa. Widzimy po-

tencjał nie tylko w powiększeniu portfela produktów, lecz 
także w poszerzeniu bazy klientów, dywersyfikacji źródeł 
przychodu, w których ogromny nacisk kładziemy na odna-
wialne źródła energii, m.in. fotowoltaikę czy energię wia-
trową – podkreślał Śleszyński. 

Transakcja ma się stać dla Orlenu szansą na wykorzy-
stanie rynkowego potencjału: – Nieustannie szukamy po-
tencjału, także poza podstawowym biznesem, w którym 
na co dzień funkcjonujemy. Wobec wyznań cywilizacyj-
nych poszukujemy nowych partnerstw i traktujemy to 
jako szansę, a nie zagrożenie. Oczywiście pełne korzyści 
z fuzji będą widoczne dopiero za kilka lat i wtedy w peł-
ni zobaczymy biznesowe aspekty tych przejęć – mówił 
przedstawiciel Orlenu.  

Materiał powstał przy współpracy z PKN Orlen

Plany połączenia Orlenu i Lotosu pojawiają się w różnej formule od dawna. Pamiętam wywiad sprzed lat, jeszcze z ówczesnym prezesem Olech-
nowiczem, który wówczas zauważał, że wcześniej czy później te dwie firmy będą jednym organizmem gospodarczym. Pamiętam także jeszcze 
wcześniejsze plany dotyczące konieczności współistnienia tych firm. To była kwestia czasu, ponieważ mamy ogromne zaległości do odrobienia 
wobec innych państw, gdzie powstały podobne konsorcja, łączące wiele podmiotów. Przykładem takiego konsorcjum jest choćby węgierski MOL, 
który rywalizuje z Orlenem. 

Przed nami są wielkie wyzwania cywilizacyjne związane z wyczerpywaniem się zasobów paliw kopalnych, z nowymi technologiami, z legislacją 
i globalnymi trendami ekologicznymi w Unii Europejskiej. To wymusza budowanie i konstruowanie całego szeregu inteligentnych specjalizacji, 
dywersyfikacji dochodów. Słowem, wielu spraw, które największe firmy już zaczęły budować. To procesy obliczone na wiele lat i kosztujące wiele 
miliardów złotych czy nawet euro. Musimy do tego peletonu dołączyć, jeśli w ogóle chcemy się liczyć w naszym regionie czy na świecie. Dzieje się 
tak wiele we współczesnej gospodarce, a zwłaszcza w branży energetycznej i paliwowej, że stanie w miejscu oznacza powolną agonię. Rozumieją 
to doskonale władze i akcjonariusze Orlenu, dlatego firma idzie w kierunku połączeń, fuzji i przejęć, a także w kierunku neutralności klimatycznej, 
o czym mówił m.in. prezes Obajtek w czasie Forum Ekonomicznego w Karpaczu. 

Nowy multienergetyczny koncern będzie miał dużą skalę działania, a naszym firmom takiej skali bardzo często brakuje wówczas, gdy musimy 
konkurować z wieloma podmiotami z zagranicy. Plan działania, skala możliwości inwestycyjnych i badawczo-rozwojowych w koncernie multiener-
getycznym będą dużo większe. Z jednej strony dywersyfikacja przychodów, z drugiej źródeł ryzyka oznacza dużo większe bezpieczeństwo nasze 
ekonomiczne, jako państwa, a także narodowe, bo tak trzeba na to dziś patrzeć. Musimy mieć jednak pewność, że to nie sama zgoda Komisji 
Europejskiej przesądzi o powodzeniu przejęcia, ale skuteczna integracja obu podmiotów i efektywne nimi zarządzanie.

Komentarz eksperta – dr Marian Szołucha, Instytut Prawa Gospodarczego
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Jak powstawały zręby organizacyjne i założenia polskich tarcz antykryzysowych, co dziś wydaje się najważniejsze we 

wspólnej pracy zespołu powołanego w pierwszych tygodniach pandemii przez premiera Mateusza Morawieckiego, 

opowiadali uczestnicy panelu dyskusyjnego „Tarcza finansowa jako skuteczne narzędzie wspierania polskich 

przedsiębiorstw” podczas Forum Ekonomicznego w Karpaczu 

Tarcza zespołowa

W
yniki gospodarcze 
pozwalają już na pod-
sumowanie skutków 
wprowadzenia mecha-
nizmów chroniących 
miejsca pracy i utrzy-

mujących płynność finansową polskich 
przedsiębiorstw. To też czas na pierw-
sze wspomnienia marca tego roku.

– Spotkaliśmy się w zespole, który 
aktywnie pracował nad stworzeniem 
tarczy antykryzysowej i finanso-
wej. To nie jeden fundusz, nie jedna 
instytucja, nie jedno ministerstwo 
–  ale praca zespołowa, tworzenie od 
podstaw na bazie istniejącego prawa 
mechanizmów, które pozwoliły ura-
tować miejsca pracy, a więc i sytuację 
polskich rodzin – mówiła minister 
rodziny, pracy i polityki społecznej 
Marlena Maląg. – Dziś Europa patrzy 
na nas z podziwem. Od trzech mie-
sięcy z danych szacunkowych mini-
sterstwa wynika, że stopa bezrobocia 
utrzymuje się na poziomie 6,1 proc. 

NiE muSiAłO TAK bYć

Paweł Borys, prezes PFR, rów-
nież podkreślał rolę pracy zespołowej 
w realizacji zasadniczego celu wpro-
wadzonych wiosną tego roku tarcz 
antykryzysowych – by nie doszło do 
wzrostu bezrobocia.

– To były pionierskie, zupełnie 
nowe rozwiązania pomocowe. Na-
uczyliśmy się ich i dziś wszyscy już 
wiedzą, co to jest postojowe czy bez-
zwrotna subwencja – mówił Paweł Bo-
rys. – I pracujemy cały czas. To, czego 
się obawialiśmy, to utrzymanie wia-
rygodności z perspektywy opinii pub-
licznej. Rząd przeznaczył na pomoc 
ponad 130 mld zł – to ogromne środki, 
więc program musiał być przejrzy-
sty, na równych zasadach, zrozumia-
ły dla przedsiębiorców i obywateli. 

W Niemczech ten program spotkał 
się z ogromnymi nadużyciami, w USA 
przerwano go po trzech tygodniach, 
gdy się okazało, że zabrakło pienię-
dzy. Wiele błędów można było popeł-
nić. Dzięki pracy zespołowej, także 
informatyków, stworzyliśmy system, 
który okazał się możliwie szczel-
ny, zaufaliśmy też przedsiębiorcom. 
Państwo uprościło procedury i za-
działało sprawnie. Mamy dobre dane 
z rynku pracy – ale to nie musiało tak 
być. Estonia, Węgry mierzą się dziś 
z ogromnym wzrostem bezrobocia.

Grażyna Ciurzyńska, p.o. prezes 
Polskiej Agencji Inwestycji i Handlu, 
podkreślała rolę instytucji rozwojo-
wych skupionych w Polskim Fundu-
szu Rozwoju. 

– Odpowiadamy za promocję, ale 
mamy też bezpośrednie relacje z bi-
znesem. Staliśmy się takim pogoto-
wiem, które udrażniało wiele kon-
traktów – zamieniliśmy bezpośrednie 
spotkania na spotkania i negocjacje 
online. To była dobra szkoła, a praca 
niezwykle efektywna. Rozpoczęte 
projekty finalizowaliśmy niezwykle 
szybko, a nowe były jedynie zamra-
żane przez inwestorów. Dzięki temu 
notujemy wzrost inwestycji zagra-
nicznych rok do roku – mówiła prezes 
Ciurzyńska.

ARP NA FRONCiE

Na pierwszej linii frontu znalazła 
się też Agencja Rozwoju Przemysłu, 
która podjęła walkę o dostawy nie-
zbędnego sprzętu. 

– Pierwsze tygodnie covidowej 
rzeczywistości spowodowały, że ARP 
przeistoczyła się w centrum importu, 
zaopatrzenia kraju. Poszukiwaliśmy 
wszędzie potrzebnych towarów. Dziś 
możemy tylko opowiadać, jak kraje 
podkupywały sobie wyładowane sa-

moloty… – wspominał Paweł Kolczyń-
ski, prezes ARP. – Zostaliśmy włączeni 
w pomoc poszczególnym branżom, 
choćby branży transportowej. Dziś 
przewozy cargo, cała branża transpor-
towa rozwija się bardzo dynamicznie. 
Agencja Rozwoju Przemysłu zapropo-
nowała więc przedsiębiorstwom trans-
portowym leasing operacyjny oraz po-
życzki na wypłatę wynagrodzeń bądź 
odzyskanie płynności finansowej z kil-
kunastomiesięczną karencją w spłacie. 
Branża turystyczna odbija dziś dzięki 
naturalnemu wzrostowi zainteresowa-
nia wakacjami w kraju. Pamiętam też 
akcję wsparcia polskich szwalni. Wiele 
zakładów planowało na koniec marca 
grupowe zwolnienia, a udało się, m.in. 
dzięki działaniom ARP przetrwać, 
wyprodukować i przekazać szkołom 
50 mln maseczek. 

Wszystkie mechanizmy tarczy za-
chęcały do zachowania zatrudnienia 
na poziomie sprzed pandemii. Ale 
były też elementem budowania zaufa-
nia między instytucjami państwowy-
mi a biznesem. Wiceminister rozwoju 
Krzysztof Mazur wspominał niezwy-
kłą sytuację, gdy wicepremier Emi-
lewicz, minister Maląg i prezes ZUS 
prof. Uścińska przyjmowały zgłosze-
nia na call center od ludzi, którym 
rozpadał się świat. To był sposób na 
to, by osobiście się przekonać, co jesz-
cze zmienić w tym systemie, czy jest 
on zrozumiały dla przedsiębiorców.

– W czasie kryzysu Rada Mini-
strów, zespół do walki z pandemią, 
także zespół gospodarczy – to były 
miejsca, w których tak podnoszona 
przez krytyków mentalność silosowa, 
egoizm instytucjonalny zeszły na dal-
szy plan. To kwestia odwagi głównych 
autorów tarczy antykryzysowej – od-
powiedzialności za propozycje zgła-
szane wtedy i wprowadzane rozwiąza-
nia – mówił wiceminister Mazur.  
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Czy tarcze antykryzysowe uda się zmienić w projekty rozwojowe? – na to pytanie próbowali odpowiedzieć 

uczestnicy debaty zorganizowanej przez Bank Gospodarstwa Krajowego podczas Forum Ekonomicznego 

w Karpaczu. Prowadzący panel Maciej Wośko, redaktor naczelny „Gazety Bankowej”, zaznaczył we wstępie 

do dyskusji, że kryzysy mają to do siebie, że organizmom (przedsiębiorstwom, państwom, organizacjom) 

dają szansę na wzmocnienie i są okazją do nadprzeciętnego rozwoju. Czy wykorzystamy tę szansę, 

zależy od decyzji podjętych w najbliższych miesiącach. Podczas panelu omówiono możliwość powiązania 

mechanizmów antykryzysowych z narzędziami rozwojowymi, tak by wyjść z kryzysu z tarczą

Tarcze antykryzysowe  
czy tarcze rozwojowe

T
omasz Robaczyński, czło-
nek zarządu Banku Go-
spodarstwa Krajowego, 
skomentował zapowiedzi 
prezes BGK Beaty Da-
szyńskiej-Muzyczka, by 

przynajmniej część mechanizmów 
pomocowych utrzymać do końca 
2021 r. To produkty pobudzające 
eksport, dające kapitał na rozwój. 
BGK poza gwarancjami (notabene 
ze zmienionymi w czasie lockdownu 
zasadami i limitami) – programem 
znanym i cenionym na rynku – przy-
gotował wiele propozycji dla przed-
siębiorców dotkniętych kryzysem. 
Nowością w pakiecie pomocowym 
BGK jest pierwszy w Europie pro-

gram gwarancji limitów faktoringo-
wych. 

– BGK jest bankiem rozwoju, 
wspierającym działania i programy 
rządowe, współpracującym z sekto-
rem bankowym. Co do przedłuże-
nia akcji pomocowej – gdy mówimy 
o 2021 r., to sprawa dotyczy części 
mechanizmów wykorzystywanych 
właśnie przez BGK. Po okresie wal-
ki z lockdownem przychodzi czas 
na realną gospodarkę – mówił pre-
zes Robaczyński. – Nie można prze-
cież w nieskończoność rozdawać tak 
ogromnych środków. Nikogo na to nie 
stać. Dlatego wydaje się, że powinny 
pozostać te instrumenty, które mają 
charakter rynkowy, ale równocześnie 

wprowadzają znaczne ułatwienia dla 
firm dotkniętych skutkami kryzysu 
covidowego – preferencyjne gwa-
rancje, pożyczki, produkty BGK dys-
trybuowane przez system bankowy. 
Tak jak mówiła prezes Daszyńska-
-Muzyczka, podjęliśmy starania, by 
otrzymać zgodę Komisji Europejskiej 
na przedłużenie obowiązywania no-
wych zasad gwarancji de minimis 
czy nowego produktu BGK – gwaran-
cji faktoringowych – do końca 2021 r. 
Tak, żeby dać czas na rozpęd gospo-
darce i przedsiębiorcom.

Gwarancje faktoringowe z pro-
gramu pomocowego to pierwszy tego 
typu produkt w Europie. Jak po-
wiedział prezes Robaczyński, BGK 
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przecierał szlaki w KE, by uzyskać 
niezbędne zgody. To powinien być 
produkt atrakcyjny, podobnie jak 
gwarancje de minimis, przyczyniają-
cy się do rozwoju i poprawy płynno-
ści firm. Jego zdaniem potrzebujemy 
tej stabilizacji do budowania odwagi 
inwestycyjnej przedsiębiorców.

– 50 proc. firm, które skorzystały 
z gwarancji de minimis, przeznaczy-
ło też środki na inwestycje. Gwaran-
cje zdejmują z przedsiębiorcy ciężar 
zajmowania się finansowaniem pod-
stawowej działalności firmy – mówił 
Robaczyński. 

Robaczyński podkreślał, że 
COVID-19 zmienił na stałe wiele 
elementów pracy przedsiębiorstw 
i administracji publicznej – od pra-
cy zdalnej po korzystanie z podpisu 
elektronicznego czy e-formularzy 
w kontaktach z urzędami. – To jest 
z pewnością ten element kryzysu, któ-
ry zostanie z nami na długo… – mówił 
członek zarządu BGK. Zmieniła się 
też rola państwa w gospodarce, która 
nie polega już jedynie na interwen-
cjach rynkowych, ale stałej obecności 
rządu w grze rynkowej. O tym mówił 
prof. Zbigniew Krysiak, prezes Insty-
tutu Myśli Schumana.

– Na kryzysach się zarabia. I mamy 
w Polsce taką szansę, bo kryzys to też 
potencjał do silnego rozwoju gospo-
darczego. Opracowałem model go-
spodarki narodowej quasi-odpornej 
na kryzysy i pandemię. Z perspekty-
wy popytu i podaży obserwujemy, 
że następuje koncentracja dóbr pod-
stawowych, a spada popyt na dobra 
luksusowe. Trzeba zatem spojrzeć, co 
jest kluczowym, podstawowym obro-
tem gospodarczym. Tak można budo-
wać siłę gospodarki i zjawisko, które 
nazwałem tarczą rozwojową 590, op-
artą na patriotyzmie konsumenckim. 
Musimy jak najwięcej eksportować, 
a jak najmniej importować. Zachowa-
nie płynności tak – ale w otoczeniu 
wewnętrznym, w kraju. 

Prof. Krysiak podkreślał, że mu-
simy budować gospodarczą quasi-sa-
mowystarczalność w produkcji i po-
daży dóbr podstawowych właśnie. To 
może być ten zysk z przejścia przez 
kryzys, że tak ułożymy produkcję, by 
przyciągać inwestycje, które w przy-

szłości pozwolą zabezpieczyć podaż 
dóbr podstawowych w kryzysie. 

Prezes Zakładu Ubezpieczeń Spo-
łecznych prof. Gertruda Uścińska 
podkreślała zmianę wizerunku ZUS 
wśród przedsiębiorców. Wpływ na 
to miało uzależnienie wypłaty środ-
ków z tarcz antykryzysowych od re-
gularnych wpłat składek na ubezpie-
czenie pracowników. Zwolnienie ze 
składek było w czasie gospodarczego 
lockdownu najbardziej pożądanym 
rozwiązaniem, które zdaniem prezes 
ZUS uratowało tysiące miejsc pracy. 
Na profesjonalizm ZUS wpływ mia-
ło też wprowadzenie e-zwolnień, e-
-składki i procesy technologiczne 
funkcjonujące w ZUS.

– Wykorzystaliśmy w czasie pan-
demii te kamienie milowe, które zosta-
ły zaimplementowane już wcześniej. 
Współpracowaliśmy z wszystkimi in-
stytucjami przygotowującymi zasady 
wsparcia w kryzysie. Kluczowe było 
zwolnienie z obowiązku opłacania 
składek, bo prawie 3 mln firm skorzy-
stało z tej ulgi przez trzy miesiące na 
kwotę 12,5 mld zł. Świadczenie posto-
jowe – 2,5 mln wniosków na 5 mld zł 
– mówiła prezes Uścińska. – Przeszli-
śmy też przez proces uproszczenia 
i ułatwienia obsługi przedsiębiorców 
i zbudowaliśmy potężną bazę techno-
logiczną.

Jak mówiła prezes ZUS, doświad-
czenia i wiedza z mechanizmów tar-
czowych już są wykorzystywane 
w kolejnych projektach realizowa-
nych przez ZUS. To z pewnością war-
tość, która na długo będzie wpływała 
na jakość pracy i wizerunek ZUS.

Uczestnicy debaty zastanawiali 
się też, jak można sprawić, by pienią-
dze z tarczy, które trafiły do przedsię-
biorców – ponad 135 mld zł – zaczęły 
pracować też na rozwój, mobilizując 
do inwestowania.

– 61 mld zł to tarcza finansowa dla 
małych i średnich przedsiębiorstw. To 
skala tej pomocy – mówił Bartosz Mar-
czuk, wiceprezes PFR. – Chciałbym 
wymienić podstawowe wnioski z uru-
chomienia tarcz. Pierwszy to budowa 
e-państwa. Tarcze uzmysłowiły nam, 
że transformacja cyfrowa jest funda-
mentem sprawnie funkcjonującego 
państwa, ale też warto podkreślić, że 

wykorzystaliśmy podwaliny budowa-
ne przynajmniej od kilku lat. Kolejny 
to współdziałanie – gdy dziś patrzymy, 
jak w tym niestandardowym czasie 
pracowały instytucje państwa. Udało 
nam się stworzyć najlepszy system po-
mocowy na świecie. Trzecia rzecz to 
zbudowanie pewnej dyscypliny płat-
niczej. Z pomocy korzystać mogli tyl-
ko ci, którzy regularnie płacili skład-
ki ZUS i podatki, legalnie zatrudniali 
pracowników. Uczciwi przedsiębiorcy 
uzyskali pewien benefit, a ci, którzy 
byli jeźdźcami na gapę, wsparcia nie 
otrzymali. To bardzo ważna lekcja na 
przyszłość. Ostatnia rzecz – myślę, że 
doświadczenia tarczy mogą się stać 
fundamentem do budowania długo-
trwałej relacji między administra-
cją a przedsiębiorcami, wynikającej 
z tego, że państwo nie zostawi biznesu 
w trudnych sytuacjach.

„Estoński CIT”, ulga robotyzacyj-
na – to dwa projekty Ministerstwa 
Rozwoju, które mogą pobudzić przed-
siębiorców do działania w postcovi-
dowej gospodarce. 

– Inwestycje powodują, że polska 
gospodarka jest rozkręcona i stabilna. 
Chciałbym podkreślić rolę Strategii 
na rzecz Odpowiedzialnego Rozwoju, 
dzięki której państwo zyskało pewną 
odporność na kryzysy – mówił wice-
minister Robert Nowicki. – To daje 
nam dziś dobre wyniki gospodarcze 
w porównaniu z otoczeniem euro-
pejskim. Zwracając uwagę na budo-
wanie konkurencyjności Polski na 
europejskim rynku właśnie, chcemy 
budować przewagi dla przedsiębior-
ców. Nowe zasady CIT mają pomóc 
aktywnym przedsiębiorcom. Wiemy 
też, że będzie brakowało rąk do pracy, 
demograficzne zmiany są nie do unik-
nięcia – stąd ulga automatyzacyjna, 
wspierająca wykorzystanie technolo-
gii w wielu zakładach.

Panel „Tarcze antykryzysowe uda 
się zmienić w projekty rozwojowe” 
udowodnił, że paradoksalnie możemy 
kryzys covidowy traktować jako pew-
ną szansę dla polskiej gospodarki. Czy 
ją wykorzystamy, zależy od decyzji 
podejmowanych w najbliższych mie-
siącach nie tylko przez administrację 
rządową, lecz i przedsiębiorców.  

(mac)
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Połączenie Lotosu z Orlenem wpisane jest w politykę energetyczną Polski i jest jednym z warunków udanej 

transformacji energetycznej w perspektywie 2040 – mówił Paweł Jan Majewski, prezes Lotosu, w czasie jednej 

z debat na Forum Ekonomicznym 2020 w Karpaczu

Zielony ład szansą na rozwój

P
rzejęcie Lotosu przez Orlen 
jest warunkiem koniecznym 
do tego, aby zbudować moc-
ną politykę i strategię inwe-
stycyjną spółki, która nie 
będzie się wahała odważnie 

wchodzić na rynki zachodnie, które 
otwierają zupełnie nową perspektywę 
inwestycyjną. Z naszego punktu wi-
dzenia tzw. zielony ład i sprawiedliwa 
transformacja stanowią szansę na roz-
wój – mówił prezes Lotosu.

Majewski zarysował także szeroką 
wizję przyszłości spółki:

– W perspektywie najbliższych 
20 lat będziemy mieli do czynienia 
z takim miksem paliwowym, który 
będzie się w ogromnym stopniu opie-
rał na tzw. paliwach alternatywnych. 
Więcej, to, co dziś nazywamy właśnie 
paliwami alternatywnymi, za dwie, 
trzy dekady przestanie być postrzega-
ne w kategorii ciekawostki czy moż-
liwości technologicznej, ale stanie się 
jednym z głównych źródeł zdywersy-
fikowanego miksu paliwowego – mó-
wił szef pomorskiego giganta energe-
tycznego. 

Prezes Lotosu dodawał, że miks 
stanowić będą zarówno paliwa trady-
cyjne, jak i gaz ziemny oraz wodór. 

– Mówię tutaj o ogromnej szansie 
rozwojowej. Musimy zdawać sobie 
sprawę z tego, że aby zostać liderem, 

nie możemy się bać ani czekać, po-
winniśmy jako kraj prowadzić prace 
nad legislacyjnymi ramami wyko-
rzystania tzw. paliw alternatywnych 
w jak największej skali. Z perspek-
tywy Lotosu wierzę, że proces połą-
czenia z Orlenem tak naprawdę nie 
tylko nie przeszkodzi w naszych pla-
nach rozwoju w tym obszarze, lecz 
wręcz wzmocni nasze możliwości. 
Lotos wciąż będzie się liczył w tym 
obszarze, pozostanie w strategicznym 
centrum nadmorskim, ale po prze-
jęciu przez Orlen zyskamy większe 
możliwości inwestycyjne na badania 
i rozwój. Będziemy także bardziej od-
porni rynkowo, a jeśli spełnią się pla-
ny Orlenu z połączeniem z PGNiG, to 
możliwości synergii i wydobycia będą 
praktycznie nieograniczone – doda-
wał Majewski. 

W podobnym tonie wypowiadał 
się w trakcie debaty minister klimatu 
Michał Kurtyka, który przypominał, 
że czekająca Polskę w najbliższych 
20 latach transformacja energetyczna 
wygeneruje ok. 300 tys. nowych, wy-
sokopłatnych miejsc pracy. Minister 
przypomniał, że na wsparcie trans-
formacji w regionach górniczych trafi 
ok. 60 mld zł.

– Po raz pierwszy dostępne będą 
tak znaczące środki na transformację 
– 60 mld zł, dla których pięć polskich 

regionów węglowych musi znaleźć 
dobre, mądre, atrakcyjnie ekonomicz-
ne projekty […]. Konkretne strategie 
sprawiedliwej transformacji w regio-
nach powinny być gotowe na koniec 
tego roku, by w początkach przyszłego 
roku zostały zasilone wiarygodnymi 
projektami – mówił minister Kurtyka. 

Szef resortu klimatu przypomniał, 
że w ostatnim czasie jego resort za-
kończył etap konsultacji projektu Po-
lityki Energetycznej Polski do 2040 r. 
W stosunku do wcześniejszych zało-
żeń projekt – jak relacjonował mini-
ster – wzbogaciły m.in. doświadczenia 
z epidemii COVID-19, plany wynika-
jące z dynamicznego rozwoju techno-
logii oraz możliwości, jakie daje unij-
ny plan odbudowy, przewidujący duże 
środki również na zadania związane 
z transformacją klimatyczną.

Filarem  zmian w polskiej gospo-
darce musi być „sprawiedliwa trans-
formacja”, w której miejsca pracy 
w tradycyjnej energetyce, opartej 
głównie na węglu, będą zastępowa-
ne miejscami pracy w innych prze-
mysłach. Kurtyka przypomniał, że 
znaczna część środków z unijnego 
Funduszu Odbudowy, służącego od-
budowie europejskiej gospodarki po 
pandemii koronawirusa, trafi właśnie 
na projekty w dziedzinie energetyki, 
transportu czy przemysłu. 

FORUM EKONOMICZNE 2020 w KaRpaCZU
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Połączone potencjały Lotosu, Energi, Orlenu i PGNiG dają nam niemal nieograniczone możliwości 

rozwoju i inwestycji – zapowiedział Paweł Jan Majewski, prezes Lotosu, na Forum Ekonomicznym 

w Karpaczu. Szef pomorskiego giganta paliwowego dodał, że fuzja Lotosu z Orlenem stanowi 

odpowiedź na wyzwania rynku i polskiej transformacji energetycznej

Lotos: Fuzja to droga, 
dla której nie ma alternatywy

S
zef Lotosu zapewniał, że postrzega fuzję z Orle-
nem jako szansę. 

– W nadchodzących latach będziemy mieli 
do czynienia z miksem w dużej mierze opartym 
na paliwach alternatywnych – mówił. Dodawał 
też, że jego firma stawia na LNG, CNG i wodór.

– Jesteśmy w czasie transformacji energetycznej, którą 
z jednej strony wymusza na nas nowy europejski zielony 
ład, z drugiej generuje np. spadający popyt na paliwa. Dziś 
transformacja energetyczna pokazuje, że idą zmiany, na 
które trzeba szukać odpowiedzi. Dlatego pracujemy w tak 
zaawansowany sposób nad paliwem wodorowym. Mamy 
w planie otwarcie stacji wodorowych oraz oczyszczanie 
wodoru do stanu idealnej niemal czystości. Wszystkie te 
działania prowadzone są po to, żeby odpowiadać na wy-
zwania współczesnego rynku, ale mamy świadomość, 
że łatwiej i efektywniej można prowadzić je w większej 
grupie, z większym kapitałem intelektualnym. To właśnie 
dlatego fuzja jest drogą, wobec której nie ma alternatywy 
– tłumaczył Majewski. 

Prezes Lotosu dodawał, że zarządzana przez niego fir-
ma efektywnie wykorzystuje swój potencjał m.in. w kwe-
stii wykorzystania wodoru w energetyce, ale jednocześ-
nie potrzebuje zmian prawnych i zwiększenia możliwości 
finansowania prowadzonych badań. 

– Zamierzamy pracować nad najbardziej efektywnym 
wykorzystaniem wodoru w energetyce i transporcie. Po-
trzebujemy jeszcze zmian w legislacji, które pozwolą na 
szersze wykorzystanie wodoru. Dzięki połączeniu z Or-
lenem, a w dłużej perspektywie – PGNiG – zyskamy dużo 
większe możliwości w pozyskiwaniu pieniędzy na bada-
nia – tłumaczył Majewski.

Prezes paliwowego giganta zapewniał, że w jego oce-
nie przejęcie Lotosu przez Orlen nie zmieni zupełnie nic 
z perspektywy klienta, bo nowy, multienergetyczny kon-
cern nadal będzie musiał konkurować i rywalizować z za-
granicznymi firmami, które od lat funkcjonują na polskim 
rynku. Zmieni się jedynie rynkowa perspektywa, bo ce-
lem fuzji jest stworzenie „dużego gracza, konkurencyjne-
go w regionie, który dołączy do światowej czołówki”.

O tym, że tego typu zmiana jest koniecznością, mówił 
w czasie panelu dyskusyjnego na Forum Ekonomicznym 
także prezes Instytutu Jagiellońskiego Marcin Rosz-
kowski: – W ostatnich latach w energetyce zmieniło się 
wszystko i dotyczy to każdego z sektorów w tej branży. 
Co więcej, oprócz gigantycznej zmiany technologicznej 
obserwujemy również zmianę mentalności społecznej, 
którą oczywiście wspierają legislacje unijne – mówił 
Roszkowski. 

Prezes Instytutu Jagiellońskiego dodawał, że zmianom 
podlega także „sposób myślenia o inwestowaniu”: – Spół-
ki paliwowe muszą przejrzeć swoje aktywa, muszą zrobić 
jakiś ruch, żeby odnaleźć się w nowej rzeczywistości. Po-
łączone potencjały firm pomogą rozwiązywać problemy 
wspólnie. Konkurencja będzie bardzo duża, ale ta zmia-
na jest wymuszana przez rynek. To jest ostatni moment, 
w którym można to zrobić – dodawał Roszkowski.

W podobnym tonie wypowiadał się także Andrzej Sa-
dowski z Centrum im. Adama Smitha, który podkreślał, 
że wcześniejsze rządy w Polsce przegapiły właściwy 
moment na taką fuzję: – Należało to zrobić dwie deka-
dy temu, kiedy wiadomo było, że Polska będzie częścią 
większej wspólnoty gospodarczej. Wówczas trzeba było 
stworzyć podmiot, który konkurowałby na rynku euro-
pejskim, a nie wewnątrz kraju. Dziś fuzja jest spóźniona 
właśnie co najmniej o dwie dekady, gdy nasz rynek jest 
kontrolowany przez podmioty zagraniczne, co widać 
choćby przez utrudnione i osłabione warunki przejęcia. 
Tak się nie stało i mamy to, co mamy. Teraz należy się 
skupić na tym, co może zrobić polski rząd, aby proces 
przeprowadzić. 

O tym, iż pomoc polskiego rządu jest czynnikiem nie-
zbędnym do właściwego prowadzenia procesu przejęcia 
Lotosu przez Orlen, wspomniał także profesor Witold 
Modzelewski: – Żyjemy w momencie nieprawdopodobne-
go resetu, wszystko, co jest wokół nas, zmienia się w spo-
sób w dużym stopniu trudny do przewidzenia. W innych 
realiach historycznych trudno byłoby się zgodzić na po-
dobną fuzję, ale jedno jest pewne, bez rządu tego zrobić 
się nie da – mówił profesor.  
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J
eszcze zanim PZU przedstawiło 
wyniki �nansowe, należący do 
Grupy Medialnej Fratria portal 

wGospodarce.pl postanowił zbadać we 
współpracy z pracownią sondażową 
Social Changes, jak epidemia korona-
wirusa wpłynęła na nastroje klientów 
branży ubezpieczeniowej. Interesowało 
nas, czy rzeczywistość, w jakiej obec-
nie żyjemy – wychodzenie z kryzysu 
spowodowanego lockdownem przy 
utrzymującym się zagrożeniu pande-
micznym, koryguje społeczny odbiór 
największych firm, z których wiele 
aktywnie zaangażowało się w pomoc 
w zwalczaniu SARS-CoV-2? Uznali-

śmy, że w czasach powszechnego zagro-
żenia to właśnie zaufanie do podmio-
tów oferujących polisy zabezpieczające 
zdrowie i życie będzie wartościowym 
wykładnikiem nastrojów konsumen-
ckich skorygowanych przez wydarzenia 
z ostatniego półrocza.

duży budzi zaufanie
Okazało się, że w niepewnych cza-
sach Polacy najbardziej ufają polisom 
oferowanym przez najbardziej roz-
poznawane podmioty, o najdłuższym 
rynkowym stażu. Aż 47 proc. respon-
dentów poproszonych o wskazanie na-

zwy jednej �rmy (badanie typu top of 
mind), która przychodzi im do głowy, 
gdy rozważają ubezpieczenia dla siebie, 
swoich bliskich lub swojej �rmy, wska-
zało PZU. Druga w tym zestawieniu Axa 
uzyskała jedynie 8 proc. wskazań. Z ko-
lei gdy nie ograniczano respondentów 
do wskazania tylko jednego podmiotu, 
ale mogli wymienić dowolną liczbę �rm 
(all of mind), PZU zostało wymienione 
w aż 65 proc. odpowiedzi, a na drugim 
miejscu znalazła się Warta z wynikiem 
32 proc. PZU jest marką rozpoznawaną 
przez 87 proc. Polaków (tyle responden-
tów wskazało, że zna najstarszego pol-
skiego ubezpieczyciela).

To był stresujący moment. 10 września Grupa PZU, jeden z największych i najważniejszych 
polskich podmiotów gospodarczych, miała przedstawić swoje wyniki �nansowe za 

pierwsze półrocze 2020 r. Jak powiedział CFO Grupy Tomasz Kulik, sytuacja, z jaką 
zmierzyła się branża ubezpieczeniowa i �nansowa wywołana przez pandemię COVID-19, 
ma statystycznie miejsce raz na 200 lat. Zdolność Grupy PZU do poradzenia sobie w tych 
okolicznościach była najlepszym stress testem jej jakości. Dziś już wiemy, że test ten został 

zaliczony z wynikiem bardzo dobrym

PZU zdało wirusowy test
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Jak się okazuje, zarówno ogół bada-
nych, jak i klienci PZU poleciliby dalej 
usługi PZU. Ponad połowa (53 proc.) 
osób niebędących klientami marki 
poleciłaby swojej rodzinie i znajomym 
skorzystanie z PZU, a 13 proc. poleci-
łoby ten wybór w stopniu maksymal-
nym. Można to traktować jako wyob-
rażenie jakości obsługi.

Aktualni klienci PZU są jeszcze bar-
dziej zadowoleni. 57 proc. z nich po-
leciłoby PZU swojej rodzinie, a aż 1/5 
aktualnych klientów marki (22 proc.) 
poleciłaby ją w stopniu maksymalnym. 
To oznacza, że aktualni klienci PZU są 
jeszcze bardziej pozytywnie nastawieni 
do marki PZU niż osoby niebędące jej 
klientami. Czyli satysfakcja rośnie wraz 
z doświadczeniem klienta.

ubezpieczamy 
zdrowie i życie
Ten imponujący wskaźnik zaufania do 
marki PZU przełożył się na to, jak grupa 
przetrwała najtrudniejsze miesiące pan-
demii i wynikające z niej obostrzenia 
gospodarcze. Przedstawione w ostatni 
czwartek wyniki są, co zrozumiałe, 
gorsze niż za lata ubiegłe, ale bardzo 
dobrze rokują na przyszłość. Z raportu 
dowiedzieliśmy się, że PZU odnotowało 
185 mln zł skonsolidowanego zysku netto 
przypisanego akcjonariuszom jednos-
tki dominującej w II kw. 2020 r., wobec 
734 mln zł zysku rok wcześniej. Zysk 
operacyjny wyniósł 400 mln zł, wobec 
1 614 mln zł zysku rok wcześniej, nato-
miast składka przypisana brutto sięg-
nęła 5 594 mln zł w II kw. 2020 r. wobec 
5 938 mln zł rok wcześniej.

W pierwszym półroczu 2020 r. Grupa 
PZU zebrała składki brutto o wartości 
11 691 mln zł, czyli o 1,3 proc. (148 mln zł) 
niższe niż w analogicznym okresie 
2019 r. Należy zwrócić uwagę na fakt, 
że wyniki pierwszego półrocza 2020 r. 
zostały obciążone potężnym odpisem 
o wartości 1 343 mln zł. Odpis ten do-
tyczy aktywów bankowych rozpozna-
nych podczas transakcji przejęcia Alior 
Banku i Banku Pekao.

– Odpisy to wypadkowa kilku czyn-
ników, które istotnie wpłynęły na po-
gorszenie się warunków biznesowych 
dla sektora bankowego. Do najważniej-
szych należą skutki gospodarcze wywo-

łane pandemią koronawirusa, w tym 
obniżenie stóp procentowych przez 
RPP oraz wzrost ryzyka kredytowego 
i utworzenie dodatkowych rezerw z tym 
związanych – wyjaśnił CFO Grupy PZU 
Tomasz Kulik.

Jednak działalność PZU związana 
z tzw. core-biznesem, a więc sektorem 
ubezpieczeń, generowała znakomite wy-
niki, które pozwoliły zrekompensować 
odpisy związane z posiadaniem przez 
grupę pakietów akcji Aliora i Pekao. 
Szczególnie widoczne w ostatnim cza-
sie były wzrosty w segmencie ubezpie-
czeń na życie. Dynamicznie rozwijał się 
także obszar zdrowia, gdzie przychody 
wzrosły o 20,6 proc. w ujęciu rocznym, 
do 439 mln zł. Na koniec pierwszego 
półrocza 2020 r. PZU Zdrowie miało 
podpisanych 2,7 mln umów. W ramach 
oferty PZU klienci mieli dostęp do 
2,2 tys. współpracujących partnerów 
medycznych, 130 lokalizacji Grupy PZU, 
48 szpitali oraz 2 200 lekarzy.

– Dzięki wysokiej sprawności działa-
nia osiągnęliśmy bardzo dobre wyniki 
w kluczowych obszarach biznesowych. 
W pierwszej połowie 2020 r. marża 
w ubezpieczeniach grupowych i indy-
widualnie kontynuowanych wzrosła do 
poziomu 26,1 proc., wskaźnik mieszany 
(COR) wyniósł 87,1 proc., a zwrot na in-
westycjach był wyższy o 3,2 pkt proc. od 
stopy wolnej od ryzyka (RFR). Są to wy-
niki istotnie lepsze niż te osiągnięte rok 
wcześniej. Są też wyraźnie lepsze od am-
bicji strategicznych. W rezultacie zwrot 
na kapitale, z wyłączeniem odpisów, 
wyniósł 19,1 proc. – dodał prezes Kulik.

Warto nadmienić, że obecnie udział 
PZU Życie w rynku ubezpieczeń na 
życie w Polsce wynosi 41,8 proc. i jest 
najwyższy od 11 lat.

Ogólny wynik �nansowy z działalno-
ści ubezpieczeniowej byłby z pewnością 
jeszcze lepszy, gdyby nie bardzo duży 
spadek sprzedaży samochodów w Pol-
sce i związany z tym zastój w kanale 
polis zawieranych na nowe i używane 
pojazdy.

To, że pandemia, która zepsuła 
nieco wynik �nansowy przez zmianę 
warunków dla sektora bankowego, nie 
zachwiała pozycją PZU, nie wynika je-
dynie z wewnętrznych badań i prognoz 
grupy, ale jest opinią pochodzącą także 
od niezależnych ośrodków badaw-

czych. Zdaniem analityków agencji 
ratingowej S&P Grupa PZU ma tak 
solidny fundament ubezpieczeniowy, 
że w przyszłości będzie się rozwijać 
szybciej niż jej zagraniczni konku-
renci. Już na kilka dni przed opubli-
kowaniem wyników S&P nie wahało 
się prognozować, że nie zepsują ich 
nawet odpisy, jakich musiał dokonać 
PZU w związku z utworzeniem rezerw 
związanych z pandemią COVID-19 
przez banki Alior oraz Pekao SA.

Warto podkreślić także bardzo 
sprawne dostosowanie PZU do no-
wych wyzwań związanych z pande-
mią, wprowadzenia efektywnej pracy 
zdalnej i utworzenie nowych kanałów 
sprzedaży online. 

Pierwsza połowa 
2020 r. to okres, 
w którym otoczenie 
biznesowe grupy podle-
gało bardzo dynamicznym 
zmianom. Dla Grupy PZU był 
to test zwinności i elastyczności, w któ-
rym dążyliśmy do integracji i cyfryzacji 
wielu struktur korporacyjnych. Z per-
spektywy pierwszej połowy roku widzimy, 
że przyjęty model działania wykazuje 
dużą stabilność i odporność, pozwalając 
efektywnie funkcjonować nawet przy 
dużej zmienności rynku – zarówno po 
stronie oferty produktowej, jak i dopa-
sowania się do preferencji zakupowych 
klientów. Jednocześnie pracujemy nad 
nową strategią Grupy PZU, która będzie 
kontynuacją, wzmocnieniem i rozsze-
rzeniem wprowadzanych dotąd zmian. 
Znajdą się w niej cele i założenia mające 
służyć osiąganiu ponadprzeciętnych 
wyników finansowych, mimo niełatwej 
rzeczywistości biznesowej i koniunk-
tury gospodarczej. Dalsza inwestycja 
w fundamentalne wartości grupy pozwoli 
na jej rozwój, zwiększenie siły kapitało-
wej i pozycji konkurencyjnej. Liczę, że 
niezależnie od przyszłych zmian sytuacji 
gospodarczej PZU będzie w stanie nadal 
generować ponadprzeciętne dywidendy 
dla akcjonariuszy.

Beata Kozłowska-Chyła,  
p.o. prezes zarządu PZU SA
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oLA NGUYeN
ZWYCIężCZYNI SIódmeJ edYCJI ProGrAmU „mASTerChef”. 

W TVP2 WSPółProWAdZI ProGrAm „SmAkI śWIATA Po PoLSkU”

Gotuję tu i tam 
M

iałam siedem lat, kiedy przyjechałam z rodzicami 
do Warszawy z Wietnamu – kraju leżącego bli-
sko równika, w którym rośnie wiele przepysznych 

owoców. Słodkich, mięsistych, soczystych. To z nimi – sma-
kowo – kojarzy mi się Wietnam. Lubiłam je jako dziecko jeść. 
Choćby chlebowiec, który – gdy jest niedojrzały – przypo-
mina w smaku kurczaka. Albo pitahaja (zwana też pitają lub 
smoczym owocem). 

Ale kuchnia Wietnamu to też np. karmelizowane mięso. Po 
przyjeździe do Polski często je przygotowywaliśmy w domu, 
by przypominało nam Wietnam. I pamiętam jeszcze z dzie-
ciństwa smak tofu smażonego w bardzo cienkich plastrach 
i sprzedawanego na bazarku, na który chodziłyśmy z mamą 
co tydzień. 

Gdy zamieszkaliśmy w Warszawie, w praktyce uczyłam 
się łączenia wietnamskich przepisów z polskimi produktami 
i europejską techniką przygotowywania dań. 

Gotowaniem zajmowałam się od dziecka. To był mój obo-
wiązek, ale też coraz większa przyjemność. Szybko się przeko-

nałam, jak w wietnamskich przepisach 
sprawdza się np. polski boczek czy 

wieprzowina (tłuszcz w mięsie to 
nośnik smaku). Z powodzeniem 

można też wykorzystywać do-
stępne warzywa, a orientalny 
smak uzyskać za pomocą sosu 
rybnego czy sojowego, które 
są dziś powszechnie dostępne. 

Dużo rzeczy mi w Polsce 
smakuje. Jestem m.in. fanką 
smalcu – oczywiście z ce-
bulką i skwarkami, chlebem 

na zakwasie i kiszonym 
ogórkiem. Bardzo 

dobre są suszone 
wędliny, szczególnie 
kabanosy, które cie-
szą się wielkim wzię-
ciem w Wietnamie. 
To idealna prze-
kąska dla Azjatów. 
Tra�a w ich gusta 
– zwarta, lekko gu-
miasta struktura 
mięsa pozwala, 
w czasie żucia, na 

powolne wydoby-
wanie smaku. 

Chętnie się-
gam też po 

owoce, zwłaszcza jabłka… mogłabym długo wymieniać. 
A ostatnio często robię zupy. Teraz chodzi za mną ogórkowa. 

Gotowanie stało się moją pasją i wpłynęło na moją karierę, 
choć jeszcze w warszawskim liceum równie mocno, jak przy-
gotowywanie potraw, pociągała mnie ekonomia. W maju 
tego roku obroniłam pracę licencjacką w SGH – kierunek: 
�nanse i rachunkowość. 

To, co teraz robię, wiąże się też z inną moją pasją – podró-
żowaniem. W programie „Smaki świata po polsku” [który od 
6 września, co niedzielę, o godz. 11.15 można oglądać w TVP2 
– przyp. red.] razem z Robertem El Gendim odwiedzamy 
przedstawicieli różnych narodów, którzy osiedlili się w Pol-
sce. Poznajemy ich historię, powody, dla których przyjechali 
do Polski, i słuchamy, jak im się dziś żyje. Oczywiście kosz-
tujemy też potraw, których przepisy z sobą przywieźli i od-
krywamy, jak je „spolszczyli”.

W programie tra�liśmy do przybyszów m.in. z Afryki Pół-
nocnej, ale też Brazylii, USA, Indii, Japonii, krajów Europy 
Środkowej; dotarliśmy również do Ormian, jednak pierwszy 
odcinek był o Wietnamie. Nie tylko dlatego, by widzowie 
Dwójki mogli mnie poznać, ale też, by pokazać jedną z najlicz-
niejszych mniejszości narodowych żyjących dziś w Polsce. 

Nie wyjeżdżając bardzo daleko, udało nam się poznać 
najróżniejsze zakątki globu. Na dodatek, spotykaliśmy 
czasem naszych bohaterów w miejscach, w których by-
śmy się zupełnie tego nie spodziewali. To była fantastyczna 
przygoda. Pełna również kulinarnych odkryć. Serdecznie 
zapraszam na spróbowanie z nami „Smaków świata po pol-
sku” (wyemitowane już odcinki można znaleźć na VOD). 
A dziś jeden z prostych przepisów na pyszne danie:) z mo-
jego pro�lu na FB. 

Jolanta Gajda-Zadworna

Ciepły ryż 
z masłem 

palonym i…
wykonanie: Ciepły ryż mieszam z ma-
słem palonym (na średnim ogniu podgrze-
wam masło, aż staje się lekko brązowe), majonezem sri-
racha, szczyptą garam masala oraz czarnego pieprzu, do 
tego kawałki słodziutkiego pomidora i #DUŻO świeżej bazylii. 
Skraplam sosem rybnym i sokiem z cytryny. I #bum #mamy 
#Proste i #szybkie #ComfortFood. O jejciu, jakie to #pyszne  
No niech ktoś spróbuje zrobić. 
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Słodko-SłoNY

anna monicka

Przemysław Barszcz

Linneusz 
w kawiarni

C
zy można się zakochać w soli? Może zabrzmi to głupio 
i infantylnie, ale tak. W cukrze nie. Cukier uzależnia jak 
narkotyk i jest prawdziwą białą śmiercią. Bez soli nato-

miast nie ma życia. Chociaż w nadmiarze szkodzi. Jak wszystko.
Wydawałoby się, że jest po prostu słona. Nic bardziej 

mylnego. Mam w domu kilkanaście rodzajów soli: białą 
kłodawską, kolorowe – zabarwione dzięki różnym mine-
rałom, wędzone i smakowe – z ziołami, skórkami cytrusów.

Przez całe lata największym odkryciem była sycylijska 
sól cytrynowa, barwiona na złotożółty kolor sokiem z cy-
trusów. Pyszna, delikatna, świetna do jogurtów, sałatek, 
mięsa. Gdy zaczęłam nią przyprawiać jedzenie, znajomi 
zwrócili natychmiast uwagę na ciekawy nowy posmak wielu 
dań, zwłaszcza tych, dla których podstawą był ryż. Kolejne 
odkrycie – sól cytrynowo-miętowa. Idealna do delikatnych 
kurczaków, indyków czy polędwiczek wieprzowych.

Kilka lat temu koleżanka pojechała do Włoch na targi żyw-
ności ekologicznej i przywiozła stamtąd kolejne odkrycie – sale 
di Cervia, ze starożytnych włoskich warzelni położonych na 
wybrzeżu Adriatyku, mniej więcej w połowie drogi między 
Ravenną a Rimini. Rozciągające się na kilkuset hektarach 
warzelnie można zwiedzać podobnie jak malownicze saliny 
we francuskim Camargue. Rytuał zbierania soli trwa od 
czerwca do września i gromadzi mnóstwo turystów. Sama sól 
jest niezwykła, lekko wilgotna, słodkawa. Dzięki niej surowe 
i pieczone warzywa smakowały wybitnie, podobnie jak ryby 
i owoce morza, które od wieków są nią w Cervi przyprawiane.

Sól wędzoną dostałam w prezencie od znajomej, która 
wróciła z Portugalii. Jest idealna do paelli, duszonego dro-
biu. Wegetarianie sięgają po nią, gdy chcą potrawom nadać 
charakterystyczny smak wędzonki.

Ostatnim odkryciem jest kala namak, niezwykle aroma-
tyczna sól, która tradycyjnie wytwarzana jest w Indiach. 
Himalajską sól kamienną praży się z dodatkiem węgla 
drzewnego, kory, suszonych owoców; potem jest mielona. 
Pachnie… hm, taki zapach pamiętam z ośrodka rehabilita-
cji, do którego chodziłam na zdrowotne kąpiele. Albo z po-
ciągu, kiedy współpasażerowie wyciągali kanapki z jajami 
na twardo. Siarkowodór. Mniam. Żarty jednak na bok, ta sól 
może uzależnić. Wszelkiego rodzaju sałaty, surówki, twarogi 
– wydobywa i wzmacnia naturalne smaki, dodając do nich 
bardzo ciekawą siarkową nutkę. Przyprawione nią jajecznica, 
szakszuka czy jaja faszerowane smakują po prostu bosko.

Co ciekawe, kala namak można pić rozpuszczoną w wodzie. 
Przypomina naszego zubera. I podobnie działa: leczy wrzody 
żołądka, dwunastnicy, nadkwasotę. 

S
ystematyka to próba opisania, uporządkowania ota-
czającego nas świata przyrody, aby stał się bardziej 
zrozumiały, łatwiejszy do ogarnięcia umysłem. To 

wciąż żywa, fascynująca nauka z pogranicza przyrody i �-
lozo�i; zagłębiając się w rozmaite systemy klasy�kacyjne, 
z jednej strony poznajemy świat organizmów żywych w jego 
wielkiej różnorodności, z drugiej zaś nie mniej interesujący 
sposób, w jaki od zarania dziejów człowiek dąży do poznania.

Jeden z pierwszych systemów porządkujących zróżnicowa-
nie �ory zawdzięczamy Teofrastowi, który około 300 r. p.n.e. 
opisał 500 gatunków roślin (w tym jako pierwszy pochodzącą 
z Nowej Gwinei trzcinę cukrową i palmę kokosową).

Około 60 r. n.e. Pliniusz Starszy umieścił w swoim spisie 
już 1 tys. gatunków roślin.

Prawdziwym przełomem, z którego owoców korzystamy 
do dziś, były XVIII-wieczne prace Linneusza. Szwedzki 
przyrodnik nie tylko opisał około 7,7 tys. gatunków roślin 
i sporo ponad 4 tys. gatunków zwierząt (ogarnięcie takiej 
różnorodności to fenomen), lecz także rozpowszechnił po-
dwójne nazewnictwo, pozwalające na precyzyjne określanie 
gatunków. Stosuje się go do dziś, ponieważ pomysł jest ge-
nialny: z jednej strony prosty, z drugiej zaś jak dotąd najlepiej 
nadaje się do opisywania i klasy�kowania tego, co z natury 
wydaje się zbyt różnorodne do ogarnięcia systemem. Do 
dziś też przy bardzo wielu gatunkach pojawia się literka 
L., świadcząca o tym, że gatunek ten został przyporządko-
wany do rodzaju i opisany jeszcze przez Linneusza i pomimo 
upływu wieków nikt nie podważył jego rozstrzygnięcia.

W 1783 r. powstał Ogród Botaniczny Uniwersytetu Ja-
giellońskiego w Krakowie, najstarszy w Polsce, instytu-
cja niezwykle zasłużona w poznaniu i zrozumieniu świata 
roślin (z ogrodem związany był Józef Warszewicz, słynny 
podróżnik i botanik, zajmujący się odkrywaniem i opisy-
waniem nowych gatunków). 

Niemal 250 lat po powstaniu ogrodu botanicznego i pra-
wie 300 lat po Linneuszu w kawiarni ogrodu przekonałem 
się, że skłonność do tworzenia systemów klasy�kacyjnych 
nie wygasła i jest nieodmienną cechą natury ludzkiej; od 
czasów pierwszych �lozofów przyrody nieodmiennie też 
inspirujące jest oparcie systemu klasy�kacji na świecie 
przyrody, o czym się przekonałem, czytając kartę napojów: 
napoje z ziaren, napoje z owoców, napoje z liści i napoje 
z szyszek. 

Kolory soli
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D
ługi marsz lewicy przez in-
stytucje trwa już kolejną de-
kadę. Lewicowe spojrzenie 

na świat, kulturę i naukę zdominowało 
także przekaz mass mediów. Zachod-
nie kino i kultura dawno wyrzuciły ze 
swoich scenariuszy aksjologię Deka-
logu. To świat na wskroś ateistyczny, 
żyjący tak, jakby Boga nie było. Polska, 
która wydaje się jeszcze enklawą war-
tości chrześcijańskiej Europy i tego, co 
jeszcze nie tak dawno nazywaliśmy nor-
malnością, znajduje się obecnie pod wy-
jątkowym naporem ludzi, agendy i kor-
poracji inwestujących miliardy dolarów 
w ateizację całych kontynentów. Presja 
na polski Kościół, duchownych, wier-
nych Kościoła katolickiego odbywa się 
równolegle w kilku kierunkach. Trudno 
powiedzieć, jak skończy się to starcie. 
Laicyzacja, choć niewidoczna, stale po-
stępuje. Ateistyczna kultura masowa, 
która zdominowała obszar niemal całej 
mediosfery, miesza w głowach naszemu 
młodemu pokoleniu, które jest orga-
nicznie zespolone z najnowocześniej-
szymi technologiami i nie potra� bez 
nich egzystować. To są fakty. I nie ma 
co im zaprzeczać. 

Jednak dziś wcale nie na to chciała-
bym zwrócić uwagę moich uważnych 
czytelników. Te zagrożenia już znamy, 
niemal każdego dnia o nich słyszymy 

i lepiej lub gorzej zdajemy sobie sprawę 
ze skutków tego, co nas czeka, gdy za-
mienimy się w ludzkie zombie. Gdy 
utracimy świat naszych wartości, zatra-
cimy swoją tożsamość, zagubimy duszę 
i własne człowieczeństwo. 

Jest jednak jeszcze obszar inny. Nie-
widoczny, jakby niezauważany, a doty-
czący także mediów. I ten zależy od nas. 
Mamy na niego wpływ od początku do 
końca. Chodzi o wychowanie dzieci i ich 
edukację medialną. A dokładniej o ob-
cowanie dziecka ze światem mediów, 
gdy jeszcze nie potra� odróżnić świata 
realnego od tego, co widzi na elektronicz-
nych obrazach. Jest to bardzo ważny mo-
ment, kształtujący dziecięcą osobowość 
niemal na całe późniejsze, dorosłe życie. 
Decydujący o tym, czy nie stanie się pół-
autystycznym, niewrażliwym egoistą, 
redukującym swój żywot do procesów 
konsumpcji i wydalania. Bo trzeba pa-
miętać, że kiedy dziecko tra�a do przed-
szkola czy szkoły, często ma już za sobą 
długi żywot w towarzystwie elektronicz-
nych obrazów płynących z telewizora czy 
komputera. I o ten etap jego życia chodzi. 

ekran jak rzeczywiStość
Medioznawcy i psychologowie zgodnie 
twierdzą, że dziecko do trzeciego roku 
życia nie rozumie tego, co widzi na ekra-

nie monitora czy smartfona. Ale mimo 
to, przyswaja obrazy i zachowania ekspo-
nowane tam, przede wszystkim te zwią-
zane z przemocą. A później właśnie one, 
głęboko zakodowane, mogą wpływać na 
jego już w pełni świadome życie. Włoski 
badacz mediów Giovanni Sartori przy-
chyla się do opinii o wielkim wpływie 
mediosfery na całą ludzką egzystencję 
i mówi o jej znaczeniu w całym procesie 
wychowania dziecka. Opisuje wideo-
dziecko, czyli osobnika wychowanego 
przez wideowidzenie. Głównym proble-
mem jest to, że obrazy medialne tra�ają 
do tych, którzy już nie czytają, są gnuśni 
umysłowo, bo wcześniej zostali „roz-
miękczeni” przez bierne patrzenie, wy-
brali (zostali skazani) rzeczywistości gier 
komputerowych i gotowych informacji.

Zamieszkanie w świecie elektronicz-
nych obrazów sprzyja ucieczce z real-
nego świata. Giuseppe Sartori powiada, 
że dorosły człowiek, wychowany przez 
elektroniczne obrazy, wyraża się w ję-
zyku zawiesinie i żyje w stanie umysło-
wej mętności. Może być tak, że nigdy 
nie dorośnie, gdyż życiowo został na-
znaczony przez skłonność ku zabawie. 
Włoski badacz podkreśla: dziecko wy-
chowane przez telewizję w pierwszym 
pokoleniu to postać z mózgiem w stanie 
logicznego i racjonalnego obumarcia, 
a multimedialne wideodziecko jutra 

 Hanna karP

Niemowlę  
przed ekranem 
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objawi się jako osobnik z osobowością 
zdezintegrowaną z „zdekonstruowa-
nym ja, które zaludni kliniki psychia-
tryczne”. „Jeśli damy posłuch fałszy-
wym prorokom, którzy bombardują nas 
swoimi multiprzekazami, znajdziemy 
się znienacka w wirtualnym świecie, 
który obróci się w realną katastrofę” 
– ostrzega Sartori. 

elektroniczna niania
Mediosfera skutecznie zastępuje dziś 
instytucję „baby sitter”, gdyż pierwszą 
czynnością współczesnej niani jest 
uruchomienie w obecności dziecka te-
lewizora albo komputera, co skutkuje 
tym, że dziecko bez względu na wiek za-
czyna oglądać różnego rodzaju obrazy 
przeznaczone dla dorosłych. Wie-
dzą o tym właściciele wielkich 
koncernów medialnych. W USA 
w 2006 r. uruchomiono kanał Ba-
byFirst TV. Jest to specjalna oferta 
telewizyjna dla niemowląt i dzieci 
od sześciu miesięcy do lat trzech, 
dostępna w Wielkiej Brytanii, ale 
także w sieci telewizji kablowych 
w Polsce. Miesięczny abonament 
kosztuje 10 dol., a stacja jest do-
stępna przez 24 godziny na dobę. 
W swojej ramówce ma ponad 38 
różnych audycji. Direct TV – sta-
cja, na której antenie pojawiła się 
BabyFirst TV – przytacza wy-
niki badań, które wskazują, że aż 
68 proc. dzieci w USA poniżej dru-
giego roku życia ogląda telewizję.

„Archives of Pediatrics & Adolescent 
Medicine” opublikowało wyniki badań 
przeprowadzonych w formie ankiety 
telefonicznej na reprezentatywnej 
próbie amerykańskich rodzin mających 
dziecko w wieku od dwóch miesięcy do 
dwóch lat, z których wynika, że dzieci 
stają się regularnymi „odbiorcami” te-
lewizji przeważnie od dziewiątego mie-
siąca życia. Średni czas przebywania 
przed telewizorem dziewięciomiesięcz-
nych niemowląt w USA wynosi 40 min 
dziennie, dzieci rocznych – około go-
dziny, a dwulatków – już ponad półtorej 
godziny dziennie. Podobnie przedsta-
wia się sytuacja w krajach Europy.

Badania potwierdzają tezę, iż oglą-
danie telewizji przyczynia się do opóź-
nienia nauki języka i mowy dziecka. 

Dzieci oglądające telewizję przed 
ukończeniem trzech lat nie wypadają 
dobrze w testach oceniających ich 
umiejętności w wieku sześciu oraz sied-
miu lat. Uwzględnienie zewnętrznych 
czynników, takich jak rodzicielskie pre-
ferencje, zdolności oraz inwestowanie 
w rozwój poznawczy dziecka, sugeruje, 
że mogą one również stanowić bezpo-
średnie lub pośrednie przyczyny zaob-
serwowanych wyników.

Zajmująca się sprawami rodziny 
fundacja Kaiser Family Foundation 
opublikowała raport, z którego wy-
nika, że dzieci poniżej drugiego roku 
życia nie wynoszą żadnych edukacyj-
nych korzyści z programów przezna-
czonych dla swojej grupy wiekowej. 
Z badań dr. Dimitriego A. Christakisa, 

pediatry i psychologa dziecięcego, dy-
rektora Child Health Institute na Uni-
wersytecie w Waszyngtonie, wynika, że 
oglądanie telewizji przez dzieci poniżej 
trzeciego roku życia jest szkodliwe dla 
ich rozwoju umysłowego. Takie dzieci 
radzą sobie gorzej od innych w testach 
ze znajomości liter i cyfr, które wyko-
nują na początku pierwszej klasy szkoły 
podstawowej. Każda dodatkowa go-
dzina dziennie, którą dziecko poniżej 
trzeciego roku życia spędza przed tele-
wizorem, obniża jego zdolność koncen-
tracji w wieku 10 lat o 7 proc. Według 
przeprowadzonych na Uniwersytecie 
Pensylwanii badań oglądanie chociażby 
„Ulicy Sezamkowej” przez dzieci po-
niżej trzeciego roku życia wywierało 
negatywny wpływ na ich zdolności 
językowe.

teletapeta 

W USA „wystawianie” niemowląt 
i małych dzieci przed ekran telewizora 
uznano za jeden z najważniejszych prob-
lemów zdrowia publicznego kraju. Na-
ukowcy z University of Washington oraz 
Seattle Children’s Hospital Research 
Institute zbadali, że w USA regularnie 
„ogląda” programy telewizyjne oraz 
�lmy DVD 40 proc. trzymiesięcznych 
niemowląt. Wśród dwulatków odsetek 
stałych telewidzów wynosi 90 proc.

Psychologowie są zdania, że niemowlę-
tom szkodzi nie tylko nieme wpatrywanie 
się w ekran. Negatywny wpływ ma na nie 
nawet przebywanie w pomieszczeniu, 
w którym włączony jest telewizor. „Te-
lewizja w tle”, tak zwana teletapeta, jak 

określa to zjawisko Marie Evans 
Schmidt, nieustannie rozprasza ba-
wiące się w tym samym pomieszcze-
niu dzieci, które – zamiast skupić się 
na wykonywanych właśnie czynnoś-
ciach i rozwijać w ten sposób nowe 
umiejętności – regularnie zerkają 
na ekran lub wsłuchują się w rekla-
mowy jazgot. W efekcie mają one 
duże problemy z koncentracją, po-
trzebną do wykonania najprostszych 
czynności życiowych. Dla stymulacji 
rozwoju mózgu zdecydowanie ko-
rzystniejsze jest nawiązywanie kon-
taktów z dzieckiem, np. przez roz-
mawianie z nim lub czytanie, a także 
bezpośredni kontakt �zyczny. Re-
gularne oglądanie telewizji przed 

ukończeniem trzeciego roku życia ma 
zaś związek – jak sądzi wielu pediatrów 
– z późniejszymi problemami z koncen-
tracją, z zachowaniami agresywnymi oraz 
ze słabszym rozwojem poznawczym.

Dziecko obciążone przekazami i infor-
macjami ulega tendencjom eskapistycz-
nym lub poszukuje imitacji oglądanych 
przekazów. W efekcie naśladuje swoich 
idoli, ale także przyswojone sytuacje 
i zachowania brutalne. Imituje obrazy, 
w których jego bohaterowie sięgają po ni-
kotynę, alkohol, narkotyki. Niewykształ-
cona tożsamość seksualna dziecka ulega 
zachwianiu, gdy okazuje się, że wielbiony 
przez nie gwiazdor �lmowy czy wokalista 
wykazuje zachowania homoseksualne. 
Ale o tym już następnym razem. 

Autorka jest medioznawcą,  
religiologiem, prof. WSKSiM w Toruniu

Dziecko obciążone przekazami 
i informacjami naśladuje swoich 
idoli, ale także przyswojone 
sytuacje i zachowania brutalne. 
Imituje obrazy, w których 
jego bohaterowie sięgają po 
nikotynę, alkohol, narkotyki
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F
rancjo, najstarsza córo Kościoła, co zrobiłaś ze swoim 
chrztem?” – pytał papież Jan Paweł II dokładnie 35 lat 
temu. Od tego czasu wiele wody w Sekwanie upłynęło. 

Jak ma się dziś ta najstarsza córa, przedstawił niemiecki dziennik 
„Die Welt”: co roku burzy się kilkadziesiąt kościołów, ocalałe są 
bezczeszczone i rozkradane, ataków o antychrześcijańskim pod-
łożu z podpaleniami świątyń włącznie jest dwa razy więcej niż an-
tysemickich i dziesięć razy więcej niż powodowanych islamofobią, 
równocześnie co dwa tygodnie powstaje we Francji nowy meczet...

Niemcy, naród pragmatyczny, mają to za sobą, o czym „Die 
Welt” nie napomyka. Za Odrą kościołów nikt nie podpalał, są 
przydatne inaczej. Jak w Willingen, gdzie w byłym domu bo-
żym zaczęto serwować piwo z konfesjonału, czy w Trewirze, 
gdzie świątynię przerobiono na halę sportową dla młodzieży, 
czy w Wald�schbach, gdzie kościół przekształcono na salon 
piękności, czy w Ottersbach, gdzie po wyniesieniu taberna-
kulum i ław wstawiono motocykle itd. Niemcy to również na-
ród postępowy i awangardowy. To duchowny prekursor Hans 
Möllter już ćwierć wieku temu pierwszy udzielił w kościele 
w Kolonii ślubu parze gejów.

Co prawda szef chadeków w Bundestagu Volker Kauder 
potępił pogłębiającą się dechrystianizację republiki, że „jako 
chrześcijanie powinniśmy więcej mówić o naszej religii, 

a mniej o islamie”, ale chyba tylko pro 
forma, bo wkrótce rozpocznie się pro-
ces pastora Olafa Letzela za... „podże-
ganie do nienawiści”. Jak podżegał? 
Przypomniał ex cathedra pierwsze 
przykazanie dekalogu: „Nie będziesz 
miał bogów cudzych przede Mną”, 
czyli... okazał wrogość wyznawcom is-
lamu i innym, a poza tym odsądza od czci i wiary „diabelskie 
homolobby” za szerzenie „genderowego łajna”. Póki prawił 
o „grzechu homoseksualizmu” w kręgu małej grupki, póty mu 
uchodziło, ale że liczba słuchaczy jego kazań i obserwatorów 
w internecie wręcz eksplodowała, to się doigrał.

„Brema jest wielobarwna”, a Letzel to „duchowy pod-
palacz” i „kaznodzieja nienawiści, mieszaniny chrześci-
jańskiego fundamentalizmu z faszyzmem”, który uczynił 
z Biblii „broń uderzeniową” i „nurza ludzi w brunatnej bryi”, 
huknęli lewicowcy. Całowanie się gejów w ramach protestu 
przed jego kościołem i podczas mszy, rozebrane aktywistki 
LGBT z tęczą na piersiach, bazgroły na świątyni i domu 
pastora, włamania na jego internetowy pro�l i zatopienie 
w fali pornogra�i, wreszcie – groźby śmierci..., że spytam: 
kto właściwie jest tym duchowym podpalaczem? 

W
idziałem już czarnoskórego Lancelota. 
I czarnoskórego Achillesa. Ale to mało. 
Teraz dopiero się zacznie. Amerykańska 

Akademia Filmowa ogłosiła nowe zasady dotyczące 
Oscarów, które mają obowiązywać od 2024 r. We-
dług nich tylko te �lmy, w których jeden z głównych 
aktorów gra osobę dyskryminowaną ( jest nią) lub 
najważniejszy wątek dotyczy spraw osób dyskrymi-
nowanych, będą brane pod uwagę jako możliwi kan-
dydaci do nagród. Osoby dyskryminowane to np. geje, 
a właściwie całość LGBTQ i jak tam dalej sobie jeszcze 
można dodać literek, Azjaci, Murzyni, Hawajczycy, 
ludzie z Bliskiego Wschodu, osoby niepełnosprawne 
czy… kobiety ( jakby do tej pory kobiety były jakoś przez kino po-
szkodowane w sensie ról, które grają, nagród itp.). Są oczywiście 
inne sposoby, by móc się załapać. Wystarczy, że 30 proc. mniej 
istotnych ról to będą właśnie geje, Murzyni czy niepełnosprawni. 

Uważam, że to rewelacyjne rozwiązanie. Mam nawet po-
mysł, co powinniśmy nakręcić w Polsce, by uzyskać całą furę 
Oscarów. Powinna być to kinowa wersja „Stawki większej niż 
życie”, w której rolę wszystkich Niemców, oj, przepraszam, 
„nazistów”, oczywiście zagrają osoby czarnoskóre i geje. 

W końcu geje lubią się przebierać w takie quasi-
-faszystowskie ciuchy, do twarzy im będzie. Kloss 
zresztą będzie Azjatą, niepełnosprawnym bliźnia-
kiem lesbijki z Hawajów. Ale przede wszystkim 
obsada nazistowska będzie kluczem do sukcesu. 
Jakiś Murzyn zagrałby samego Hitlera (Morgan 
Freeman, jakby mu dokleić wąsika, by się nadał). 
W końcu dlaczego nie? Jak może być Achilles i Lan-
celot, to czemu nie Hitler? 

Nie? Już słyszę głosy oburzenia, że to skandal 
i nie wolno. A zaraz, chwileczkę – czyli równo-
uprawnienie ma obowiązywać na ekranie, ale tylko 
w stosunku do bohaterów pozytywnych? A jeśli 

chodzi o czarne charaktery to mają je grać jedynie biali he-
teroseksualni mężczyźni? I to jest równe i sprawiedliwe? 

A zatem, jak mówiłem, kwatera główna Hitlera. Sami 
Murzyni w bunkrze. Wchodzi Göring – chory na otyłość 
brzuszną transwestyta niebinarny. Planują atak na Holly-
wood. I wtedy wkracza Kloss. Płacze. Mówi: „J-23 znowu się 
nie nadaje”. Ma problemy z tożsamością. Brunner wyznaje mu 
miłość. Oscarzyca murowana (czemu ma być Oscar w rodzaju 
męskim właściwie?). 

rzeczy PosPolite

Duchowi podpalacze

Oscarzyce 2024

Tomasz 
Łysiak

Piotr 
Cywiński
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D
ostałam kiedyś niezwykłą książkę od ope-
ratora �lmowego Huberta Waliszewskiego 
„Święty Charbel mnich cudotwórca” Pa-

tryzii Cattaneo. Wówczas postać tego maronickiego 
pustelnika, największego cudotwórcy w historii 
Kościoła, była w Polsce prawie zupełnie nieznana. 
Znając fachowość, pasję i osobowość pana Huberta, 
wiedziałam, że książka na pewno jest wartościowa.

Już we wstępie okazało się, jak wielkie znaczenie 
w całej tej historii odegrała fotogra�a. Po wstąpie-
niu Charbela do klasztoru nikt nie zrobił mu żad-
nego zdjęcia, zawsze opuszczony na oczy kaptur 
i całkowite wycofanie się ze świata zasłaniały jego 
tajemniczą twarz. 8 maja 1950 r., w dzień jego urodzin, czterej 
misjonarze maronici przybyli do grobu i zrobili sobie zdjęcie 
razem z miejscowym stróżem tego grobu. Podczas wywoły-
wania fotogra�i zauważono w jej centrum szóstą tajemniczą 
postać – mnicha z białą brodą z kapturem na głowie i opusz-
czonymi oczami. Starsi zakonnicy rozpoznali w nim ojca 
Charbela, eksperci wykluczyli fotomontaż. We wszystkich 
publikacjach, �lmach, dokumentach, łącznie z wizerunkiem 
na placu Świętego Piotra w Rzymie podczas jego kanonizacji 
9 października 1977 r., widnieje twarz świętego Charbela, 
która w tajemniczy, cudowny sposób znalazła się na owym 
pamiątkowym zdjęciu.

Po przeczytaniu tej książki kupowałam kolejne wydaw-
nictwa na temat tego niezwykłego świętego, jego kraju – Li-
banu, ludzi tam żyjących, ich historii, życia codziennego, 
charakteru i wierności zasadom. Stali mi się bardzo bliscy 
i teraz każdego dnia śledzę sytuację w Libanie po niedawnej 
wielkiej tragedii. 4 sierpnia późnym popołudniem potężny 
wybuch wstrząsnął Bejrutem, stolicą tego małego kraju. 
W wyniku eksplozji zginęło ponad 200 osób, tysiące zostało 
rannych, wiele poszukiwano pod gruzami, niektórzy zostali 
wrzuceni silnym podmuchem do morza. Zniszczenia są ol-
brzymie. Jako przyczynę tragedii władze libańskie podają 
wybuch składowanych w porcie 2750 ton saletry amonowej 
(azotanu amonu), wcześniej przez nie skon�skowanej. Do 
wybuchu doszło podobno podczas spawania otworu w ma-
gazynie, co miało zapobiec kradzieży. Eksperci zgodnie oce-
niają, że zawiniła ludzka bezmyślność, bo niedopuszczalne 
jest, aby tak wielki ładunek saletry amonowej znajdował się 
w magazynie od sześciu lat bez podjęcia odpowiednich środ-
ków zabezpieczających!

Rzeczywistość, w której żyjemy, niezależnie od szeroko-
ści geogra�cznej jest dziełem ludzi walczących o władzę, 
pieniądze, przywileje, bez troski i zważania na los zwykłych 
ludzi. Trudno nawet sobie wyobrazić, jak wielkie dramaty 
kryją się za pięknymi obrazkami współczesnego świata. Lu-
dzie dobrze ubrani, w luksusowych samochodach, bogatych 
wnętrzach, ci z okładek kolorowych pism i telewizyjnych 
reklam nie mają nic wspólnego z autentycznym stanem du-

cha społeczeństw, narodów i jednostek, które noszą 
w sobie wiele rozpaczy i smutku, często nawet nie 
mając świadomości przyczyn swojego stanu.

Wracając do świętego Charbela i do Libanu 
jego czasów. Przeczytałam właśnie zbiór repor-
taży opublikowanych w grubej księdze pt. „Cedr 
Libanu” autorstwa Salvatore Garofala. Jest to 
niezwykła opowieść o ojczyźnie i życiu jednego 
z najbardziej niepojętych, arcyciekawych duchow-
nych, który jeszcze przed śmiercią zyskał opinię 
świętego, coraz bardziej znanego również w Polsce. 
Modlitwa i praca wyznaczały codzienny rytm życia 
miejscowej ludności i żyjącego wśród nich Char-

bela, który jako młody chłopak wyruszył nocą, bez pożegna-
nia z rodzicami, do klasztoru w Annaju, wykutym w skałach, 
na stromych skalistych zboczach wśród cedrowych lasów. 
Libańczycy dumni są z obecności na ich ziemi „Syna Bożego, 
który stał się człowiekiem, i Maryi Matki Jego”, obecności 
potwierdzonej w Ewangeliach. Zachwycający jest opis, jak 
wznoszono tu marmurową statuę Matki Bożej, królowej 
Libanu, na wysokości 600 metrów na wprost wybrzeża, by 
była widoczna dla Maryi z rodzinnego Nazaretu. Pachnące 
drzewa cedrowe, symbol i duma ziemi libańskiej, uważane 
są za niezniszczalne, bo „chwałę Oblubienicy Boga śpiewają”.

Autor opisuje zwyczaje i codzienne modlitwy ludu libań-
skiego, niezliczone pieśni, malownicze uroczystości reli-
gijne, setki sanktuariów, kościołów, kaplic, klasztorów na 
szczytach gór i wąwozów wśród „boskich cedrów, osiągają-
cych 25 metrów wysokości i do 12 metrów szerokości pnia. 
Stąd też Liban i jego mieszkańcy w przenośni i dosłownie 
znajdują się zawsze w cieniu cedrów Boga”. Kiedy czytamy 
o życiu pełnym naturalnego uwielbienia Stwórcy, wzajemnej 
serdeczności, a także pokory i siły w znoszeniu wszelkich 
trudów, rodzi się w nas tęsknota za pięknem i ciszą. Jedno-
cześnie bliski staje się nam święty Charbel, którego życie jest 
tak niepojęte jak obraz Boga.

Papież Paweł VI, ogłaszając w 1977 r. świętym Charbela 
Makhloufa, libańskiego eremitę, powiedział: „Aby zbawić 
świat, aby zdobyć go duchowo, koniecznym jest, jak chce 
Chrystus, być w świecie, ale nie przynależeć do tego wszyst-
kiego, co świat oddala od Boga, służyć światu z miłości, nie 
będąc jego niewolnikiem. Samotność Charbela powinna 
wzbudzić w nas potrzebę bycia, trwania w Bogu, odnale-
zienia siebie w ciszy, w samotności duszy oczyszczonej, aby 
usłyszeć głos Ducha”. Dzisiaj każdy z nas nosi w sobie tęsk-
notę za ciszą tak bardzo potrzebną naszej skołatanej duszy, 
człowiek tęskni, nie zawsze mając tego świadomość, „za 
prawdziwą głębią poznania i wolności, do której wyzwolił nas 
Chrystus”, o czym tak pięknie pisze Jana Paweł II w swojej 
książce „Dar i Tajemnica”. 

Autorka jest reżyserem �lmowym, scenarzystką 
i dziennikarką

Charbel z Libanu

Alina 
Czerniakowska
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W 
1968 r. dr John Calhoun przeprowa-
dził ciekawy eksperyment – „Mo-
use utopia”. W dużym skrócie: 

cztery pary myszy otrzymały idealne warunki 
do życia w siedlisku obliczonym docelowo 
na 3840 osobników. Nieograniczony dostęp 
do wody, pożywienia, materiału do budowy 
gniazd, a także brak naturalnych wrogów 
i ograniczenie chorób zakaźnych zaowocował 
istną eksplozją demogra-
ficzną. Gdy liczebność 
gryzoni w mysim „raju” 
przekro czyła 2000, 
u samców zanikła umie-
jętność obrony własnego 
terytorium, pojawiły się 
też zachowania homo-
seksualne. Samice stały 
się agresywne i porzu-
cały swe potomstwo. 
Stado, skupione na jedze-
niu, spaniu i igraszkach 
wyglądało wyjątkowo 
pięknie. Ale też okazało się wyjątkowo głupie. 
Po czterech latach eksperyment zakończył się 
samoistnie: wymarły stare osobniki i nie po-
jawiło się nowe pokolenie myszy. Powtarzany 
potem kilkukrotnie na innych gryzoniach „test 
dobrobytu” dawał ten sam wynik: nieograni-
czony dostęp do pokarmu i brak zewnętrznych 
zagrożeń prowadziły (w dłuższej perspekty-
wie) do wyrugowania wypracowanych, prze-
kazywanych latami więzi społecznych, zaniku 
instynktu przetrwania i infantylizacji całego 
stada. I to właśnie stało się bezpośrednim po-
wodem wymarcia danej populacji. 

Dlaczego akurat teraz przypominam o tym 
zapomnianym eksperymencie? Bo testy na 
zwierzętach służą zwykle rozwiązywaniu 
ludzkich problemów. W latach 70. nic nie za-
powiadało katastrofy cywilizacji, wciąż jeszcze 
żyła i dominowała generacja Europejczyków 
pamiętająca wojenne zagrożenia i rozumiejąca 
swoją tu misję. Dziś, gdy sens życia zamożnych 
społeczeństw ogranicza się wyłącznie do wy-
ścigu w egoistycznej, rozpasanej konsumpcji 
i przesuwaniu do absurdu granic idiotycznych 
„wolności”, nasz kres będzie znacznie szybszy. 
W warunkach laboratoryjnych nie istniało za-
grożenie ze strony drapieżników i pandemii.

PS „Koniec świata! Ludziom poprzewracało 
się w d…ach” – to słowa mojego śp. Dziadka. Nie 
był naukowcem…  

Eksperyment

Lech 
Makowiecki

1. Odchodzą kapłani rówieśnicy św. Jana Pawła II. Zmarły 5 wrześ-
nia kard. Marian Jaworski, metropolita lwowski, został pochowany 
w bliskim jemu i Karolowi Wojtyle sanktuarium w Kalwarii Zebrzy-
dowskiej. Kard. Jaworski stał się symbolem odrodzenia Kościoła 
katolickiego na Ukrainie. W zlaicyzowanym i zniszczonym przez 
komunizm kraju głosił Chrystusa. To dzięki niemu na Ukrainie otwo-
rzyła się droga dla posługi kapłanów i wspólnot zakonnych z Polski. 

2. W czasach gdy potrzeba jednoznaczności Kościoła i mocnego 
stania po stronie prawdy, mamy zamęt. Ks. prof. Alfred Wierzbi-
cki, teolog i etyk z KUL, wygłasza w mediach poglądy dalekie od 
nauki Kościoła, a ostatnio poręczył za aktywistę LGBT Margot. 
KUL wprawdzie odcina się od wypowiedzi ks. prof. Wierzbickiego, 
ale z lakonicznego komunikatu niewiele wynika. 

3. Kryzys męskości, brak ojca w rodzinie i odchodzenie od trady-
cyjnego modelu wychowania jest zagrożeniem dla społeczeństw. 
Dlatego niezwykle cenna jest inicjatywa pielgrzymki mężczyzn 
do Matki Bożej Częstochowskiej. Tegoroczna odbędzie się 
26 września pod hasłem „Oblężenie Jasnej Góry”. Będzie czas na 
modlitwę i warsztaty. Mężowie i ojcowie dowiedzą się chociażby 
tego, jak nie bać się odpowiedzialności i być liderem w rodzinie. 

4. Pomysł zajęć wychowania seksualnego dzieci wraca z począt-
kiem kolejnego roku szkolnego. O. Leon Knabit, znany z trzeźwej 
oceny rzeczywistości, przypomina: „Rodzice powinni wiedzieć, czego 
uczy się ich dzieci. Jeśli w takich wykładach obraża się naszą wiarę 
i moralność, mamy obowiązek nie zgodzić się na to. Będzie to też 
sprawdzian z naszej dojrzałości chrześcijańskiej”. Krótko i na temat. 

5. Pokuta, nawrócenie, trzeźwość i modlitwa różańcowa 
– do tego wzywała Matka Boża, objawiając się w Gietrzwałdzie. 
Za nami 143. rocznica tych objawień i uroczystości odpustowe. 
Przesłanie Maryi jest nadal niezwykle aktualne. Wciąż potrzeba 
nam przemiany wedle klucza Ewangelii, modlitwy za i o świętych 
kapłanów oraz przywiązania do sakramentów.  

Z życia
Kościoła

relacjonuje
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U
jawnienie po latach działań 
pedo�la ks. Stanisława P. jest 
kolejnym potwierdzeniem, że 

obecność homoseksualnych klik w ło-
nie polskiego Kościoła ma charakter 
systemowy. Skargi na ks. Stanisława P. 
docierały do tarnowskiej kurii właśnie 
w tych latach, gdy hierarchowie po 
skandalach w płockim seminarium 
zajęci byli oczyszczaniem diecezji na 
Mazowszu. 

Dokładnie pamiętam przeżywany 
przez nas szok, ponieważ właśnie re-
dakcje „Warto rozmawiać” i „Rzecz-
pospolitej” Pawła Lisickiego ujawniły 
nadużycia homoseksualnej subkultury 
w płockiej kurii (m.in. w wydziale ka-
techetycznym i w seminarium). Ksiądz 
prof. Andrzej Kobyliński ( jeden z nie-
wielu, którzy podjęli walkę z depra-
watorami kleryków) sformułował tezę 
o lawendowej ma�i, która jak pasożyt 
niszczy Kościół nie tylko w Płocku, lecz 
w Polsce. Brzmiało to wtedy tak niewia-
rygodnie, że uznałem to za osobisty uraz 
po szykanach, jakich doświadczał jako 
wykładowca seminarium. 

Upłynęło kilkanaście lat, a ponura 
teza ks. Kobylińskiego się potwier-
dza. Wybuchające co jakiś czas afery 
obyczajowe (abp Józef Wesołowski, 
ks. prałat Charamsa, ks. Kachnowicz), 
jak i odkrywanie szokujących faktów 
z przeszłości (kard. Gulbinowicz) już 
nie bulwersują jak dawniej. Wygląda 

na to, że wstrząs za każdym razem jest 
mniejszy, tak jakby katolicka opinia 
oswajała się z problemem. Nie widać też 
adekwatnej reakcji hierarchii. Można 
odnieść wrażenie, że sprawy trakto-
wane są za każdym razem jako wydarze-
nie jednostkowe, lokalne. Są, owszem, 
przykrym, wizerunkowym problemem, 
który trzeba szybko wyciszyć i o którym 
należy zapomnieć. Jeżeli afery nie uda 
się zdusić w zarodku (bo np. znający ku-
lisy ks. Tadeusz Isakowicz-Zaleski nie 
da się zastraszyć), następuje przerzuca-
nie się odpowiedzialnością. Wymiana 
ciosów między  diecezjami dotycząca  
ks. Stanisława P. odbywała się również 
na głównej antenie Polskiego Radia. 
Niestety, słuchacze nie otrzymali potem 
przeprosin ani wyrazów skruchy, ani 
wyjaśnienia ze strony biskupów. W pla-
nie duchowym nie było też wezwania do 
modlitwy czy zadośćuczynienia. To tak, 
jakby sprawa grzechu w Kościele była 
złamaniem prawa, a nie obrazą Pana 
Boga i cierpieniem wiernych. 

Inną postawę przyjął biskup diecezji 
Madison ks. Robert C. Morlino. Po wybu-
chu sprawy McCarricka napisał do wier-
nych list. Biskup przyznaje: „Zbyt długo 
pomniejszaliśmy rzeczywistość grzechu 
– nie nazywaliśmy grzechu grzechem 
– i usprawiedliwialiśmy grzech w imię 
błędnego pojmowania miłosierdzia. 
Starając się być otwarci na świat, zbyt 
chętnie porzucaliśmy Drogę, Prawdę 
i Życie”. Amerykański hierarcha uważa, 
że kryzys nie ogranicza się do sprawy 
McCarricka. Głębszym kryzysem, któ-

rym należy się zająć, jest przyzwolenie 
na grzech w poszczególnych osobach, na 
każdym poziomie Kościoła. „Módlcie się 
za naszych seminarzystów – kończy list 
biskup Madison. – Módlcie się za siebie 
i za swoje rodziny”.

Ks. prof. Robert Skrzypczak homo-
seksualizm duchowieństwa nazywa he-
rezją niszczącą Chrystusowy Kościół. 
„Wiotki, zniewieściały, egotyczny, ho-
moseksualny kapłan jest godną łez ka-
rykaturą tego, po co przyszedł na ziemię 
Syn Boży, bolesną deformacją Jego miło-
ści. Potrzeba krzyku, gniewu i wstrząsu”. 
Niestety najważniejsi hierarchowie 
polskiego Kościoła wolą dyscyplinować 
abp. Jana Pawła Lengę, ale nie chcą wy-
słuchać wiernych, którzy ze względów 
moralnych protestują wobec nomina-
cji ks. prof. Ryszarda Czekalskiego na 
stanowisko rektora UKSW. Przełożeni 
tropią pobożnych zakonników, którzy 
nie mogąc zaakceptować zamętu dok-
trynalnego w Kościele, zdecydowali się 
(a właściwie zostali zmuszeni) do życia 
pustelniczego poza strukturami włas-
nych zgromadzeń. Ale ci sami przełożeni 
tolerują subkultury gejowskie we włas-
nych klasztorach. Ks. prof. Skrzypczak, 
ks. prof. Oko, ks. Tadeusz Isakowicz-Za-
leski, ks. prof. Kobyliński, ks. Dziewiecki 
sami nie dadzą rady. Potrzebna odwaga 
i publiczny głos innych kapłanów. Jest 
ich bardzo wielu, mają ogromną wiedzę 
i mogą pomóc w neutralizacji lawen-
dowej ma�i. To ostatni moment, by 
uchronić polski Kościół od powolnego 
samobójstwa. 

Odwaga kapłanów 
wobec 

homoherezji

jan PosPieszalski

Potrzebna odwaga i publiczny głos innych kapłanów.  
Jest ich wielu, mają ogromną wiedzę i mogą pomóc 

w neutralizacji lawendowej ma�i
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Michał Korsun prezentuje: Marzenie Hansa G.

Wycinki z przeszłości

Lato,  
gdy już do magazynów… 

Stanisław Baliński (1898–1984) 

Okno wspomnień

Każdy ma w swej pamięci pośród wspomnień mglistych
Jakiś obraz owiany barwą nieco złudną,
Obraz taki wyłączny, własny, osobisty,
Że trudno go wyjawić, wypowiedzieć trudno.

Może to być wspomnienie smugi nad obłokiem,
Płynącym o świtaniu po różowym niebie,
Albo – smugi latarni wśród nocy głębokiej:
Znak, że ktoś inny jeszcze czuwa oprócz ciebie.

Może to być blask słońca, co pogodę wróży,
Lub błysk stalowej iskry, zapalonej w loncie,
Może być jakiś wieczór, co na wsi się dłuży,
Jak senny gwizd pociągu, gdzieś na horyzoncie.

Może być czyjaś radość po lekarza słowie,
Który zapewnił wiernie, że przywróci zdrowie.
Może być wreszcie fragment z sonaty, co kryje
Pamięć o przyjacielu, co dawno nie żyje.

Obojętne, co streszcza obraz niedzisiejszy,
Może być – krótko mówiąc – błahy, najzwyklejszy,
Ale posiada jakieś ukryte znaczenie
I wozimy go z sobą wśród wojny i grzmotu,
Jak pamiątkę, co w drodze nie sprawia kłopotu,
A czasami pociesza nas niepostrzeżenie.

Gdy wracacie wieczorem znużeni, zziębnięci,
Do waszego dziś domu, taniego hotelu,
Żeby odpocząć wreszcie w spłowiałym fotelu,
Wyciągnijcie ten obraz z portfela pamięci,
Bo on zawsze do serca pogody doleje,
Jak ogień na kominku, co wam ręce grzeje. 

Leszek Długosz

T
en żart opublikowany w 1938 r. w tygodniku „As” 
za amerykańskim pismem popularnym „Esquire” 
pewnie dzisiaj by się już nie ukazał. Ale po kolei.

Sala sądowa. Sędzia do skarżącej, obok której gromadka 
dzieci oraz mężczyzna.

– I kiedy pani się zo-
rientowała, że jej narze-
czony nie zamierza się 
ożenić?

Po pierwsze, żaden 
sąd nie zająłby się ko-
niecznością ożenku 
przez mężczyznę, ojca 
dzieci, dotrzymania zo-
bowiązań. Co najwyżej, 
zasądzałby alimenty. Ale 
przede wszystkim warto 
zwrócić uwagę na kolor 
skóry bohaterów – sę-
dzia i protokolant są biali, 
podsądni to ciemnoskó-
rzy. I choć sytuacja taka 
właśnie mogła się zda-
rzyć, obecnie uznano by 
ją za zbyt stereotypową, 
rasistowską. 

(mk)

  CeNNIk 
PreNUmerAT*

okreS PreNUmerATY

3 miesiące 6 miesięcy 12 miesięcy

 SIECI 75 zł 139 zł 245 zł

 wSIECI HISTORII – 29 zł (3 wydania) 54 zł (6 wydań)

  pakiet SIECI  

i wSIECI HISTORII
–

158 zł (w tym 3 wydania 

wSIECI HISTORII)

280 zł (w tym 6 wydań 

wSIECI HISTORII)

*dane do przelewu w stopce redakcyjnej
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O
drzucać prawdę, wierzyć 
w fałsz. Takie podsumowanie 
myślenia środowiska Plat-

formy Obywatelskiej nasunęło mi się po 
niedzielnym programie „Woronicza 17” 
z 6 września 2020 r.

Zaczęło się od polemicznej wymiany 
zdań między posłem Jarosławem Ur-
baniakiem a niżej podpisanym. Polityk 
PO jest dobrze wykształcony, ma dwa 
magisteria: z zarządzania (UW) i �lo-
zo�i (KUL). Był także nauczycielem 
matematyki. Posłem jest od roku 2005, 
z przerwą na pełnienie urzędu prezy-
denta miasta Ostrów Wielkopolski.

cień Sb nad Solidarnością
W programie powiedziałem, że w dyna-
mikę Solidarności było wpisane agentu-
ralne rozpracowywanie tego ruchu jako 
działania antytotalitarnego. Ważną rolę 
w tym kontekście odgrywał człowiek, 

który twierdzi, że nie był „Bolkiem”. 
Nawiązując do inicjatywy Rafała Trza-
skowskiego powołania ruchu o nazwie 
Nowa Solidarność, pół żartem, pół serio 
spytałem: kto zostanie w tym przypadku 
oddelegowany na odcinek TW „Bolka”?

Poseł Urbaniak odrzekł: „Odpowiedź 
jest bardzo krótka. Tylko w waszych cho-
rych głowach jest odcinek TW »Bolka«. 
W naszych nie ma takiego problemu. 
Lech Wałęsa, Frasyniuk, Borowczak, 
Krzywonos – to są bohaterowie Sierp-
nia  ’80, których systematycznie nisz-
czycie, tak samo jak niszczyliście wtedy 
w latach 80. Nic się nie zmieniło, tak jak 
PZPR, do którego pan należał”.

Przerwałem, mówiąc: „Panie pośle, 
nigdy nie byłem członkiem żadnej par-
tii. W 1982 r. byłem uwięziony za dzia-
łalność podziemną. Stosuje pan z jednej 
strony odmowę wiedzy, co do faktów 
dotyczących Lecha Wałęsy, a z drugiej 
strony opiera się pan na fałszywych 
informacjach. Oczekuję przeprosin 
z pana strony”.

Poseł Urbaniak zachował się właś-
ciwie. Przeprosił, dodając: „Takie in-
formacje o pańskiej działalności przed 
rokiem 1980 zaczerpnąłem z mediów, 
ale w takim razie je sobie uzupełnię”.

olśnienie
Zacząłem od informacji o tym, że Ur-
baniak to polityk doświadczony, który 
kształcił się na dwóch polskich uczel-
niach wyższych, by zasygnalizować, że 
podczas tej audycji przeżyłem swoiste 
olśnienie; może nie największe, ale 
jednak. 

Poczułem, że odsłoniła się przede 
mną jakaś istotna socjologicznie ta-
jemnica Platformy, która przecież 
rządziła naszym krajem przez osiem 
lat, a jako główna formacja opozycyjna 
pewien wpływ na polską politykę na-
dal przecież wywiera. Tajemnica życia 
w wyimaginowanym świecie, w którym 
wiele spraw jest widzianych na odwrót. 
Tajemnica głębokiej niewiedzy.

hiSteria zamiaSt hiStorii

Skoro doświadczony i dobrze wy-
kształcony polityk może nie znać 
podstawowych, naukowo zweryfiko-
wanych faktów – tego np., że laureat 
Nagrody Nobla Lech Wałęsa jest 
tożsamy z pobierającym wynagro-
dzenia od Służby Bezpieczeństwa 
TW „Bolkiem” – to czego należy się 
spodziewać po mniej doświadczonych 
i słabiej wykształconych politykach 
i sympatykach PO? Czego należy 
oczekiwać od młodych osób, które 
ewentualnie przystąpią do ruchu Ra-
fała Trzaskowskiego?

Chyba nie jest tak trudno odpowie-
dzieć na to pytanie. Należy się spo-
dziewać dalszego życia w ułudzie. 
Kontynuacji odmowy wiedzy co do 
prawdziwych, ale niewygodnych 
faktów oraz głębokiej ufności w wy-
obrażenia fałszywe, ale dobrze wpa-
sowane w czyjeś interesy. Takie dwa 
w jednym.

To, jak głęboko ugruntowana jest od-
mowa wiedzy w tym środowisku, poka-
zuje reakcja Jarosława Urbaniaka, gdy 
zaproponowałem mu lekturę książek 
Sławomira Cenckiewicza poświęco-
nych Wałęsie. Polityk Platformy od-
rzekł wtedy, że publikacje historyka 
nie są wiarygodne: „Czyta się je bardzo 
kiepsko i ma się duże wątpliwości, które 
pozostają”. Może i trudno się czyta. Ta-
lentu literackiego Cenckiewicza ani 
Piotra Gontarczyka, współautora prze-
łomowej, dobrze udokumentowanej 
książki „SB a Lech Wałęsa” (wydanej – 
uwaga: w roku 2008), nie zamierzam tu 
bronić. Jednak żaden poważny historyk 
w ramach rzeczowej analizy nie wykazał 
autorom istotnych błędów w zakresie 
naukowej analizy dostępnych źródeł.

To w klimacie takiego zastępowania 
historii przez polityczną histerię Ra-
fał Trzaskowski ma budować „nowy” 
„ruch” „społeczny”. Wszystko w cudzy-
słowie.  

Andrzej Zybertowicz

Tajemnica Platformy
od a do zyBertowicza
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To, jak głęboko ugruntowana 
jest odmowa wiedzy 

w tym środowisku, pokazuje 
reakcja posła Urbaniaka, 
gdy zaproponowałem mu 

lekturę książek Cenckiewicza 
poświęconych Wałęsie
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